Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 




Ill.dll^' A°i 



EUZEBIUSZA SL0TK1CKJEGO 

D Z I E L V 

f PO}f(rSTAŁYCU HTiKi' 




« 



EUZEBIUSZA SŁOmiCKIEOO 

D Z I E Ł A 

z POZOSTAŁYCH RĘKOPISMÓW 

OGŁOSZONE. 



— .4. 



/■ >• 



"^A 




^ ł 







■I 



"Wolno drukować pod Łym waninkiem , aź^by przed zaczęciem prze> 
daiy złoione były w Komitecie cenzury exemplarze Łey xią2ki: ie— 
dca dla tegoi Komitela, dwa dla DepartameuŁu M>oisLerium cswie" 
ceuia, dwa exemp1arze dla Imperatorskiey' publiczney bibliioteki, 
ieden dla Imperatorskiey Akademii iiauk i iedeii dla Iuperatorskieco 
Uniwersytetu w Abo. "Wilno d. 6 lipca 1826 roku. 

Ljson BoROfTSKi P, P, Z. ctł. kom» cenz* 



/ 



\ 



EUZEBIUSZA SŁOWACKIEGO 

DZIEŁA 

z POZOSTAŁYCH RiĘKOPISMÓW 
OGŁOSZONE. 

Tom ir, 

ZAWIEBAIĄCT: 

POEZYE WŁASNE I PRZEKŁADY. 




'"%i fl ji^.y .1 L N o. 

JÓZEP iiA'WADZKI WŁASNYM KAKŁADEM. 



1836. 



...-ę?!? 



Pórfacal 



'^^ 



•• '• 




INAY 



1 



fBZE 



hi: 



V '.I 



i -Vii 



Pij J 
"'•10.' 



Ci 



li,: 

^1( 



■■ 



POCZET RZECZY 

ZNAYJDUIĄCYCH SIĘ W TOMIE IV. 



JjLbndoc , tragcdya sir. i 

Wauda, tragcdya 53 

PRZEKŁADY Z POETÓW RZYMSKICH. 
Przekłady z Wirgiliusza. 

Krótka -wiadomość o źjciu i dziełach Wirgiliusza 125 

Pasterka pier^wsza [wiersz&m) i53 

Pasterka cy-warta iprozą) ; * .* '^^ 

Z zleiuiaiistwt Xicyi U. opis pożaru w lesie [wier^zum) . . . lóy 

Z ziemia i\i>t\v.i Xic5i H. szczęśliwość źjcia wieyskieyo \;wierszeTn) i37 

Eneitły Xicj»i li. ^prozą) i4o 

Eueidy Xicja III. y prozą) lOo 

Eueidy Xięi5;a IV. [wierszem) 17(» 

Eneidy Xif ga YI. ^prozą) 183 

Z eneidy Xicg:i IX. wstęp o Nizie i Euryahi (wierszem) • . . 199 

Przekłady z horacyusza. 



Oda I. ^Bęgi !• (prozą) 208 

Taz u/i^^sTterrt 209 

Oda 2. ^iCgi I. iprozą) , '. 210 

Oda 3. Xicsi I- ^proią) . . . . • 212 

Oda 4. Xicsi I. J^rozę) 2i3 

Oda 6 Xicgi I. (prozą) 2i3 

Oda 25? Xlęgi I. [prozą) 2i4 

Odar. . Xięsi H .wiyrszem) 2i5 

Oda a Xi<;^i H. (wierszem) 217 

Oda 3. Xicgi U. iprozą] 218 

0<U 10. Xicsi ir. .prozą) 219 

OtK i4. Xic.ui ir. [prozą) 219 

Ola 16. Xivsi 11. iprozą} ^. . aao 

Jaz u^iersz.ern *. . 221 

Oda 3. Xicgi in. (wierszem' 223 

Oda 7. Xici5i IV. (prozą) 2i5 

Oda i3. at Xięgi Epodou (prozą) 226 

Oda i5. X Xicgi Epodoo iprozą) 227 

List 2. X Xivąi 1. prozą) 227 

List do Pi-ifcouów (prozą) . • 25o 

Z tegoż listu , o tworzeniu wyrazów nowych (wierszem) . . . 246 
— — .wieki iycia ludzkiego, i tło nich stosowne cha- 
raktery (wierszem) . . . • 246 



* 



poczet rzeczy. 
Propercyusza elegie. 



Uwagi nad chaiaklcrejn elegiy Propercyusza , , 248 

Xivga 1. Kl«'gla 1 • :i'5o 

— Elei;ia 2 a52 

— Eic-gia 3. . 255 

— Elegia 4 205 

— Ele;;la 5 ► 254 

— Elegia G 256 

— Elegia 7 267 

— Elegia 8 i . . . 268 

— Elegia 9 259 

— Elegia 11 260 

— El<'gia 12. 261 

— Elegia i5 ^ . . k •, aO:* 

— Elegia i4 «. ^ 265 

— Elegia i5. ..., 2G4 

— E^i^ia 17 266 

-r- Elegia t8 2G7 

— Elegia 19 268 

— Elegia 22 2(^9 

XiQga II. Elegia 2. ...' «...• 270 

— Elegia 5 270 

— Elegia 5 2G2 

.— Elegia 8 273 

— ' Elegia 9 27* 

— Elegia 10 275 

Elegia 20 ". . . . 277 

Przekład z owidyusza. 

Żalu\v Xioga 1. Elegia 3 279 

PRZEKŁADY Z POETÓW NOA^S OCZESNYCll. 

Tassa, Jerozolimy wy/.woloney, piesii 2 285 

Ges II era poema, pierwszy żeglarz 007 

Idylla V .338 

Idylla Wll 359 

Idyllk IX. ......,,.,... 3io 

Dclilla poćina o imagiiiacyi, początek pieśni V 345 

Lekkie rodzaie poezyi. 

List do Eraznia 353 

Modlitwa powszechna , z franciizkicgo ,355 

Baykl. 'Struś', z Dora ta "^57 

Kos'ciół i "Wróble, z Dorata 158 

Ilagrobki 3^9 

Wiersz na Jana Rustciua profcssora malarstwa w Uniwersytecie 
wileńskim, pod obrazem Juliusza Słowackiego dziecka 

wysławionego w postaci Aniorka ...»...., 35^ 

Wiersze znalezione po s'mierci Enz. Słowackiego 36o 



M E N D o G, 

L R Ó L LITEWSKI. 



TRAGEDYA 



w PIĘCIU AKTACH. 



Dzieła Siowaclitgo T. IV. 



OSOBY. 

Mendog król IJlewski. 

DoWMUNT xiąźę Znalszczański , holdowiiik Mendoga. 

Aldona żona Dowmiinla. 

Troynat synowiec Mendoga. 

Keysztud wódz i przyiaciel Mendoga. 

Utena krewna i poufała Aldony. 
Naywyższy kaptan. 

Dowodzca warty. 

Goniec. 

Warty. 

]^nd. 

Scena w stolicy Mendoga w Nowogródku. 






AKT PIERWSZY. 

SCENA I. 

a^ poloiach zamku Me n d o g a. 

Aldona sama. 

Jaka wszędzie posępność, iakie uciszenie! 

Ach, gdy gfuche w tych murach panuie milczenie, 

Toczy się za walami twierdzy walka sroga; 

1 Dowmunt uległ może potędze Mendoga... 

Może lez nieba wspierać nieszczęśliwych raczą, 

I poniżeniem zbrodni swą władzę oznaczą; 

Może szczęście do naszey przychyU się strony,.. 

Ach, cokolwiek nastąpi, o życiu Aldony 

Ten dzień stanowić będzie; i gdy gniewne nieba • 

Zgaszą wszelką nadzieię, imiierać potrzeba!... 

Lecz Ułena nie wraca... czas dhi^i upływa; 

Jak dawno iey powrotu pragnę niecierpliwa! 

Z iey ust o losie bitwy czekam doniesienia; 

Już się musiała zważyć szala przeznaczenia. 

Od południa przeciwne scieraią się szyki. 

Gdyby Dowmunt zwyciężył!., gdyby Mendog dziki 

Za swe zbrodnie nie uszedł mściwey bogów ręki ! . . . 

Gdyby w nieba wstąpiły uciśnionych ięki, 

I nad przemocą gorę sprawiedliwość wzi^a — 

Pod iak smutnąm tę podroż wieszczbą przedsięwzięła! 

I iak pobożność, która wiodła mnie w te strony, 

Dla uczczenia zwłok siostry, a Mendoga zony, 



"W niezasłużonych nieszczęść przepaść mnie wtrąciła! 

Na iak wieiem przypadków męża naraziła!...^ 

Co za wydartą żonę i obelgę swoię 

Z przemożnym woiownikiem stacza krwawe boie! 

Jego ki*aie okryte gruzem i perzyną!... 

ziemio mey oyczyzny, o smutna godzino!.. 
W którey z męża i krewnych wydarłszy się łona, 
Do tey krainy gwałtów spieszyłam szalona. 
Ledwo miesiąc tu iestem; a iuż krwi strumienie, 
Srogie pożogi woien, mordy i zniszczenie, 

W obudwu się krainach rozlały szeroko 

1 na te zbrodnie patrzy niesmiertębiych oko! 

I milczy bóg piorunu na to praw zgwałcenie!... 
Słychać szelest.,, ktoś wchodzi... nie., wszędy milczenie! 
Utena nie powraca... Jaki powód zwłoki?.. 
Co tak długo iey pihie zatrzymuie kroki?... 
Czy liż się dotąd bitwa w niepewności chwieie? — 
Ale otóż Utena... ach cała truchleię — 
Radabym się dowiedzieć , i badać $i^ boi^ — 

SCENA a 

ALDONA, UTENA. 

ALDONA. 
Ach, Uteno, uspokóy , niecierpliwość moię... 
Jak długie mi bez ciebie >pł3męły godziny?... 
Mów... pewnie niepomyślne przynosisz nowiny,.. 
Lecz mów . . i ogłoś zguby wyrok niecofiuony, 

UTENA. 

Dotąd niepewnem szczęściem walczą obie strony. 

Każdą wiedzie do boiu zapalczywość sroga, 

Mąż twóy złączon-js Troynatem Synowcem Mendoga, 

Którego niezbłagana zemsta serce pali, 

Już podwakroć zastępy królewskie łamali. 

Ale liczba przemaga; coraz świeże roty 



s 



Dodaią zwyciężonym męstwa i ochoty. 
Truduo zgadnąć wypadku, lecz pośrzod tey wrzawy, 
Gdy się ti^woga powiększa, i wzmaga boy krwawy; 
Aldono, ieden zamysł niebo mi podaie, 
Opuszczaytny te mury, porzućmy te kraie. 

ALDONA. 

Ucieczka ! . . wszystkie oczy na nas są otwarte. 
Jak oszukamy stróżów, iak przebędziem wartę? 

UTENA. 

Do tey chwili ten zamiar wcale niepodobny 
Dziś ułatwiać się zdaie czas nader sposobny. 
Pi'zechodziIam przez bramy, i zwiedzałam wały; 
Wszystko iest opuszczone : a gn^in ^aniemiały 
Boiażń zapędza w lasy i pobliskie góry, 
Stoią bez ludzi baszty, bez obrony mury. 
Rycerze, którzy wniścia tego zamku strzegli. 
Spiesząc na wielką bitwę swoich mieysc odbiegli, 
^'igdy los tylu praKęs^kód nie uprzątnął razem. 

ALDONĄ. 

Lecz gdy Dowmunt zwycięży!., gdy w ręku z żelazem 
Pi-zyydzie mi odde^ć wolność... rzucić się na łono!... 

UTENA. 

Ta nadzieia zwieśdż może: lecz pomniy, Aldono, 
Że dni twoie zależą od ręki gwałtowney, 
Ośmieloney do zbrodni, w zemście nieodzowney. 
Jeden moment szaleństwa przetnie twoie życie. 
'Wtenczas nawet zwycięzkie Dowmunta przybycie 
Co pomoże?., śpieszmy się... drogie są momenta. 

ALDONA. 

Ach, zezwalam... niewoli srogie łamiąc pęta, 
Nie popełniam wy stępku , lecz, Uteno miła, 
Na iakieś się nieszczęścia dla mnie naraziła? 
\\y stawiasz własne ?ycie... 

VTENA. 

Przyiaźó, spokrewnienie, 
Połączyły z dzieciństwa nasze przeznaczenie; 
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Uinierara tyiiize ciosem, który cię zabiia, 

J^ecz uchodźmy, czas nagli i wszystko nam sprzyia. 

jSIońce zaszło, nuok pada: wkrótce cienie nocy 

Okryić| to siedlisko zdrady i przemocy. 

"W prostym wieśniaczek stroiu obiedwie przebrane 

Przeydziem w nocy ulice miasta niepoznane. 

Niebo nas samo w dalszey drodze wspierać będzie^ 

Litości i przytułku nie znaydziemyz wszęd2;iel* 

Lud dobry i gościnny mieszka w tćy ki*ainie. 

ALDONA. 

Dzikich zwierząt pieczary, i głuche pustynie 
Znośnieysze dla mnie będą nad gmachy tyrana, 
Idźmy, nie traćmy czasu, Uteno kochana, 
Jeśli zacięta bitwa ieszcze się przedłuży, 
Nic nie potrafi naszćy przeszkodzić podróży. 
Lecz, bogowie!,, co słyszę., zgiełk i szczęk oręia.. 

(patrząc zewnątrz,^ 
O, iak nas zawsze srogi wyrok uciemiężą! 
To Ke^sztud, i z nim poczet Mendoga rycerzy, 

UTĘNA. 

Zdarzenie nieszczęśliwe!... 

ALDONA. 

Tu swe kroki mierzy 
Ten okrutny minister srogiego tyrana!.., 

SCENA III. 

ALDONA, UTENA, KETSZTUD, 

KEYSZTUD. 

Aź do łey pory bitwa nie iest rozwiązana: 

I lubo króla Litwy potęga i męstwo 

Zdaią się naszey stronie zapewniać zwycięstwo; 

Jednak Mendog, co wszystkie wypadki przegląda, 

Z pośrzód niebezpieczeństwa oddalić cię źącia. 

W bliskości uyicia Dzwiny iest zamek spokoy ny; 



Tam od przygód i zgiełku usunięta woyny, 
Przebywać będziesz^ pani, na pokoiu łonie. 

ALDONA. 

Żadne niebezpieczeństwo nie grozi Aldonie. 
Na wielką losów czekam spokoynie odmianę; 
Nie mam żadney boiażni, i tu pozostanę. 

KEYSZTUD. 

Pani, rozkaz wyraźny, niecofhe wyroki.... 

Nie chciey się próżno spierać . . . rzecz nie cierpi zwłoki. 

■Samo nam posłuszeństwo w tym razie zostaie. 

ALDONA. 

Rządzenia moim losem kto wam prawo daie? 

KEYSZTUD. 

Miłość Mendoga; władza potężnego pana. 

ALDONA. 

Miłość iego iest zbrodnią. . . potęga zachwiana. 

KEYSZTUD. 

Mendog ci to schronienie, pani, chciał przeznaczyć. 
Umiem wykonać rozkaz, nie umiem tłiunaczyć. 

ALDONA. 

Wypełniać iego 'wolą obowiązku nie mam. 
Tu utracę me życie, lub wolność otrzymam. 

KEYSZTUD. 

Pani, próżny twóy opór... i te opóźnienia... 

ALDONA. 

Ważyłbyś się przystąpić ai do przymuszenia! 
I taką zbrodnią ściągnąć karę na swą głowę. 

KEYSZTUD. 

Xięźna, racz się pospieszać... powozy gotowe, 
Jeśli nowy posłaniec tu ciebie zastanie, 
ISie ręczę za twe życie... 

ALDONA. 

Co mówisz, tyranie? . 
Gdy niczego do waszych zbrodni nie dostawa, 
Gdy ścięte gościnności zgwałciliście prawa. 
Gdyście mi wzięli wx>lność zdradą i uciskiem, 
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Gdy Iudzko.ść,,bogi, wiara, są u was igrzyskiem, 
lloznmiesz , ze uiratą życia zagrożona, 
Swey godności i prawa zapomni Aldona?... 

KEYSZTUD. 

Jedyna mi nakoniec pozostaie di'oga; 
Warty ! . . . 

u TE NA {zhlikaiąc si^ do Aldony), 

Stóy bai'barzyńcze ! 

KEYSZTUD {u^idząc wchodzącego gońca). 

Posłaniec Mendoga. 

AtDONA. 

nieba! 

UTE NA (staiąC pried Aldoną). 
W moich piersiach będzie iey obrona* 

SCENA IV. 

CIŻ SAMI, GONIEC OD WOYSKA. 

KEYSZTUD. 

Jakie niesiesz nowiny? 

GONIEC. 

Bitwa dokończona^ 

1 pomyślność Mendoga oręż uwieńczyła. 
Xiążę mnie z placu bitwy do ciebie przysyła, 
Byś danych ci rozkazów wstrzymał wykonanie! 

ALDONA. 

Nigdy więc nas uciskać niebo nie przestanie ! 
Lecz bitwa się ważyła na Dowmunta stronę?.. 

GONIEC. 

Nigdy losy nie były dluźey zawieszone; 
Nigdy Mendog zwycięzca tak potężnych Indów, 
Nie miał do pokonania ogromnieyszych trudów. 
Bóg woyny nieprzyiaciół przewodniczył męstwu, 
Chwiał się żołnierz Mendoga przywykły zwycięstwu. 
Wszczyna się zamieszanie, strach serca przeszywa, 
Wtem Keydan z świeżem woy skiem z zaNiemnu przybywa/ 
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Jiiź do odwrotu było podniesione ziiamic; 
Gdy iego linfiec wpada, zwycięża i tainic. 
Odtąd pogrom powszechny, iiieprzyiaciel zbity, 
1 plac szeroko trupem poległych okryty. 
Ostatki niedobitków pierzchiięly w nielddzic. 

KEYSZTUD. 

Taki zuchwałym myślom niebo koniec kładzie* 
Jakież są po zwycięstwie xięcia zatiiidiiienia ? 

GONIEC. 

Ostatnie do pogoni czynił rozi^ządzenia ; 

I zaraz do tey twierdzy spieszył swe przybycie. 

ALDONA. 

Ach, czyli Dowmunt poległ? czy zachował życie? 
Nie śmiem badać, Uteno. ... 

GONIEC* 

Wśrzód mordu i wrzawy. 
Nie wiadomo, kto znalazł śmierć na polu sławy. 
Xecz klęska była wielka, bitwa zapalczywa. 

KEYSZTUD. 

Możesz odeyśdi... samMendog do tych mieysc przyl)ywa* 

SCENA V. 

MENDOG, ALDONA, UTENA, 
KEYSZTUD, RYCERZE. 

ALDONA. 

Oddabny się Uteno: zbyt me serce rani 
Ta radość z naszych nieszczęść.... 

MENDOG. 

Chciey pozostać, Pani. 

do rycerzy. 
Oddalcie się... spoczynek po cluwalcbney pracy, 
Pokrzepi wasze siły, waleczni rodacy. 

(lo Aldony* 
Xiężna, icsłem zwycięzcą : ale w ley w-ygraney 
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Źalulę krwi bralerskiey niewinnie przelaney. 
Ta bitwa była grobem woysk naszych wyboru^ 
Są to skutki Downiunta i twego oporu. 
Lecz zapomniymy o tera: wśrzód wrzawy i boiU 
Tyś była celem moich trosk i niejiokoiu. 
To serce, co płomieniem miłości goreie, 
Ubłagania cię karmi dotychczas nadzieię. 
Bogowie są as móy strony: masz iawne dowody; 
Jeszcze więc raz, Aldono, wzywam cię do zgody* 
Złóż nienawiść..* twe losy od ciebie zawisły. 

ALDONA. 

Znane ci były moie przed bitwą zamysły. 
Odmienić ich nie było itfrfft^yiey potędze, 
Mogę umrzeć: lecz wieim chwalJ^i przysiędze* 

MENDOC. 

jyViarę, przysięgę w każdem zarzucasz mi słowie* 
* Słabe ogniwa, które stargali bogowie. 
Cokolwiek mówić zechcesz na przeciwną stronę, 
am do twoiey osoby prawa nieśpi*zeCżone. 

ozwól, że ci ostatnie przełożenie zrobię. 
Chcąc t^voie serce nie bydz w^inńym tylko tobie, 
1 szanuiąc tWe śmUlki, aż 3o tey godziny 
Nie odkryłem ci pierwszych mych ogniów przyczyny* 
Lecz dowiedz się... a bogom i miłości sprzeczna, 
Niechay cię wzruszy zmarłey wola ostateczna. 
Twa siostra, którey wzmianka łzy mi z oczu ciśnie, 
Gdy ią los z mego łona wydzierał zawiśnie, 
Zwracaiąc na mnie czule swe oczy omdlałe: 

Kończę, rzekła, Mendogu, życie krótko trwale. 

Starań o twoie szczęście niebo mi zazdrości. 
„Lecz ieśli pocieszenie chcesz znaleźć w miłości, 
„Móy obraz i mnie same odzyskasz w Aldonie, 
„Tę ci ostatnią prmihtjj^nlrnm przy zgonie; 
„Przysiąż , że obca Imoią nie zostanie żoną." 
Przysiągłem na iey słowa. Ty wtencaas, Aldono, 
W^dległey prowincyi kryiąc swoie wdzięki, 

dli »^ "^mmmm 
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Dowmunta zaszczyciłaś darem swoiey ręki. 

Nie wiedziałem o ślubie beze mnie związanym, 

Z holdownikiem odległym, xiążęciem muiey znanym. 

Wezwana tn przybyłaś; i łzami swoiemi 

Uczciłaś cel mych żalów i stratę tey ziemi* 

Poznałem cię zdumiony, a umarley postać 

Nie mogła w milszym rysie powtórzoną zostać. 

Ten sam głos, ta powaga i wdzięki wrodzone. 

Nimem cię uyrzał, kochał: gdym cię uyr^ał, płonę. 

Lecz darmo: bóg piorunu, przez usta kapłana, 

Oświadczył, że w przysiędze iesteś rozwiązana. 

Nic cię do powolności skłonić nie zdołało. 

Tym czasem Dowmunt woynę gotował zuchwałą: 

I gdy móy żołnierz iego zayńiował dziedzinę, 

On aż pod tę stolicę ściągnął swą drużynę. 

Bitwa rozstrzygła losy, zniszczyła układy. 

ALDONA, 

Chociaż wola mćy siostry, iey słowa i rady, 
Rozrzewniaią nie serce zbyt czułem wspomnieniem. 
Rządzić iednak nie mogą moiem przeznaczemem. 
Pierwey móy los z Dowmuntem przysięga złączyła. 
Przysięga zawsze dla mnie i święta i miła. 
I chociaż powodzeniem szczęśUwem wzniesiony 
Zniżasz sławę rycerza i męża Aldony; 
Powmuiit, wierz mi, iest godzien szacunku i chwały. 
Dowmunt źyie ... a losy zbyt długo się chwiały. 

M£NDOQ. 

Jeżeli unieść życie z placu bitwy umiał. 
Mą potęgę i swoię słabość wyrozumiał: 
1 nic go, pewny iestem, ośmielić nie zdoła. 

ALDONA, 

Są bogowie!., niewinność o ich pomoc woła. 
Prędzćy lub pożniey zdrada i bezbożność padnie. 

MENDOG. 

Aldono, ślepa ufność twoiem sercem władnie. 
"W^yizuty i przeklęctwa, groźby, narzekania, 
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Są icdync owoce mego pobłażania. 

Móglhyiu .się unieść gniewem: iedney chwili stałość 

Zniżyłaby twą dumę, skarała zucłiwałość. 

Lecz gwałtowność mych ognić w, poznay zapalczywa J 

Meiidog do próśb zstępuie, i litości wzywa. 

Co zawiniłem? za com tyle ukarany? 

Nieuiętey miłości dzwigaiąc kaydany, 

Że cię kocham zbytecznie, móy występek cały. 

Mogęź uśmierzyć wrzące w m^m sercu zapały? 

Mogęż cię przestać wielbić? okrutna Aldono, 

Niech więc moie szaleństwo będzie mą obroną. 

Czegom nie doznał? iakich śrzodków nie użyłem.? 

He razy, co chwila, sam z sobą walczyłem? 

Ile razy ukarać chcąc zuchwałość twoię, 

Szedłem ci wydi^zeć życie, i zakończyć moie^ 

Ach przebacz straszliwemu serca obłąkaniu! 

Jestem wielkim przykładem szaleństwa w kochaniu! 

Lecz tey słabości same bóstwa pobłażaią. 

Day się więc zbłagać; nieba przebłagać się daią. 

Nakonieo, ieśli miłość twych ślubów i męża 
Wszelkie inne uczucia w twćm sercu zwycięża;. 
Czemu się ieszcze łudzisz nadzieią zwodniczą? 
Dowmunt zwyciężon; iego ziemia mą zdobyczą. 
Odtąd tułacz, wygnaniec, z tw6y iedynie ręki 
Wygląda podżwignienia. . . zakończ moie męki. 
Niech twa przyiaźń Mendoga uwieńczy kochanie; 
Wracam mu iego ziemię, rozszerzam władanie. 
Zapomnę moich uraz, gniew w sercu zagrzebię. 

ALDONA. 

Chcesz przebaczyć: ten zamysł iest sam godnym ciebie* 
Ale żaden wzgląd obcy niech się z nim nie miesza. 
Cnota nas sama wznosi i sama pociesza. 
Zerwiy więzy, któremi słabość cię okuła, 
I zgaś ognie, na które nie mogę bydż czuła. 
Dopełniłeś swey zemsty, odniosłeś zwycięstwo. 
Dzwigniy upadłą dzielność uieszczęśHwe męstwo. 
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'Wróć Dowmuntowi Icraie mieczem zagarnione^ 
I dopelń swoiey chwały oddaiąc mu zonę. 

MENDOG. 

Oddaiąc żonę!., nieba!., iaki pocisk twardy! 
I żart gorzki do ostrey przydaiesz pogardy! 
Jabym mid! ciebie oddać: gdy ziemia spikniona 
Nie wzięłaby cię, tylko z sercem z mego {ona* 
Aldono , niech cię litość nad sobą poruszy. 
Nie może długo poti^wać ten stan moiey duszy. 
Gniew, zemsta, mil^ość, wściekłość me piersi rozdziera. 

ALDONA. 

Wiem to, iaka się burza nad mą głową zbiera. 
AViem, iakie zwykłeś czynić swey władzy użycie; 
Lecz wypełniam powinność: w twych ręku me życie. 

MENDOG. 

Taka więc twa odpowiedź? iNuic cię nie wzruszy? 

MyśUsz, ze miłość zawsze przeważy wmey duszy? 

I że czai'owniczego niewolnik uroku, 

Nie potrafię uczynić ostatniego kroku? 

O! mylisz się... w tem sercu, przez twoie staranie, 

Zgaśnie miłość i litość, a wściekłość postanie. 

Odeydi. ... 

SCENA VL 

MENDOG sam. 
Co przedsię wezmę ? na co się odważę? 
Wśrzód tego pbłąkania kto mi drogę wskaże? 
Okratna w mey słabości nadto zaufała. 
Gpożę śmiercią, zbliżon^y dotąd nie widziała. 
Przez mą powolność duma niewdzięcznicy wzrasta. 
Niech zadrży... opuszczona i słaba niewiasta. 
Gdy zabóycze żelazo zagrozi ićy zgonem. . . . 

Lecz ieśli zapalczywa w swem sercu szalonóm 
Śmierć nad miłość i rękę Mendoga przełoży... 
Jeśli ióy nic nie zmiękczy i nic nie zatrwoży..,. 



» 
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Coi czynić ?,M skiniszmy larzmo, co gniecie m^ 38yic, 
Zwalczmy niegodną słabość,,. Dzika niech nie zyię,,,» 
Odważmy się wi;c mężem okazać narescie, 
Dość d{ugo ulegałem zbyt dumney niewieście. 
Jeden raz nmie uwolni: a czas zgładzić zdoła' 
Pamięć iey z mego serca, hańbę z mego czoIa« 



AKT DRUGI, 

SCENA I, 

MENDOG sam. 

Warty!., iśdź po Keyszluda.,. niech przybydi nie zwlćka^ 
Powiedzcie, ze go Mendog niecierpliwie czeka. 

Jaka bnrza na wszystkie miota sercem strony I 
Dałem rozkaz... i zginę, ieśli wypełniony! 
Cóżem uczynił {f Jaz to w szalonym zapędzie 
Za dar miłości, śmierci posłałem narzędzie? 
Jaż to ićy krew wytoczę? rozedrę ićy serce? 
I tak nagle z kochanka zmienię się w mordercę? 
Nieszczęsny! gdzie mnie uiuósł zapał gniewu wściekły? 
Jaki rozkaz okropny me usta wyrzekły? 
Keysztud spóźnia swóy powrót,., o srogie momenta! 
Gdyby zawsze stateczna, i niczćm nie zgięta, 
Barbarzyńskie rozkazy spełnić przedsięwzięła: 
Gdyby temże żelazem swoie dni przecięła — 
Ach, precz okropna myśli!.. Nie, nie można tuszyć, 
Aby boiaźnią śmierci nie miała się wzruszyć; 
Aby, gdy się rzecz ieszcze w m*epewności chwieie, 
Tak łatwo porzucała życie i nadzieię. 
Może też zatrwożona zgubą niewątpliwą, 
Złoży upór, utraci śmiałość zapalczywą. 
Otoź Keysztud... 
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SCENA II. 

niENDOG, KEYSZTUD. 

MENDOG. 

Twóy powrót zbyt długo spóźniony 
"Wprawił mnie w niespokoynosć* * . Bylżeś u Aldony? 
Co czyni? co zamyśla? 

KEYSZTU0. 

Od niey idę, pdnie* 

Jakże?., zapewne stała w każdey rzeczy zmianie^ 
Ani się zmiękczyć, ani nie da się zatrwożyć. 

Winną iey muszę, panie, sprawiedKwość złożyć, 
Że nad moie mniemanie w przedsięwzięciu st^da, 
Ani ubłagać, ani zatrwożyć się dała. 
Wyższa nad boiażń śmierci, prośbom niedostępna, 
Ż nieugiętym uporem mówiła posępna : 
,4*rzestancie gróźb, któremi dawno mnie dręczycie* 
^,ZamysI móy nie wzruszony; odbierzcie mi życie.** 

MENDOG. 

Cóż rzekłeś?.... 

KEYSZTUD. 

Oburzony twey władzy obrazą t 
Pełniąc rozkaz, w iey ręce złożyłem żelazo; 
Oddaiąc woli: umrzeć, albo żyć dla ciebie. 

MENDOG* 

Okrutny, coś uczynił? 

KEYSZTUD. 

w koniecznćy potrzebie 
Przełamania tćy pychy, którą się nadyma, 
Nad ten śrzodek rostropność skutecznieyszycjh nie ma. 

MENDOG. 

Ach, głową swą odpowiesz. 



KEY8ZTUD. 

Twa wiadra bez graniC- 
Lec2 oszczędzam twey chwały. * . swe życie rriam za nic* 
Nie przeczę: sam doradcą byJtem tego kroku, 
Sam cię do surowego skionifelit wyroku. 
W twem sercu sczarowaii^m ułudą kochania^ 
Wtoiecifem czucia chwały, zemsty, panowdtiiai 
Czucia, klóremi zawsze dusza twoia tchnęła, 
Póki nieszczęsna miłośd sei^ca nie zaięła. 

Mendogu, zwróć uwagę na twe wielkie sprawy- 
Świat iest pełen twoiego imienia i sławy. 
Nai-ody ukiękaly przed twoim pociskiem i 
A dziś, iedney niewiasty masz zostać igrzyskiem? 
Po iey woli odmieniać chęci i zamysły, 
Poddanych i przyiadół odstręczać umysły, 
Ze zwycięstwa ogromnych zaniedbać korzyścią 
Służyć iey przywidzeniom, dumie, nienawścil 
Uzbraiać na swą zgubę Dowmunta^ Troynata, 
Bydź żartem, gdy bydź możesz podziwieniem świata!.; 
Ach, niech wprzódy mogiła me zwłoki pokryie! 
Tak, iest, panie, twey chwały Keyszłud nie przeżyie. 
Wypełniłem, co wierność kazała surowa; 
Jeżlim przewinił, ukarz... oto moia głowa. 

MENDOG. 

Rozunnćsź, że się.moią niewolą nie brzydzę* 

źe mey hańby nie dzuię, spodlenia nie widzę. 

Ach wszystko mnie ildręcza, oburza, zasmUCdI 

Lecz, czego rozum pragnie, to serce odrzuca! 

Tysiąc razy wzbudzony szlachetnym zapałem i 

Odrzucałem me pęta, i znowu ie brałem. 

Waham się Uśta\\icznie w niepewności smutney- 

Lecz powiedz, iaki tedy iest zamiar okrutney? 

Więc boiażni na widok śmierci nie uczuła? 

Czy natura ze stali iey piersi ukuła? 

W iey oczach, w twai^zy, iakie postrżegleś wzioisze^iie? 



17 

KEYSZTUD. 

Usiłowała swoie ukryć przelęknienie : 
I biorąc sztylet, lubo bladość twarz okryła, 
„Dzięki, rzekła, xiązęciu, co mi go przysyła. 
„Jestem wohia, i śmierci otwarta mi droga. 
„Powiedz mu, że w tćm duszę poziiaię Mendoga, 
„Lecz kilka godzin czasu nie spóźnią mey zguby. 
„Moie ostatnie bogom chcę polecić śluby: 
„Przed ołtarzem Pioruna o pierwszym dnia świcie, 
„Złożę moie ofiary, i zakończę życie.*' 

MENDOG. 

o straszliwy zamyśle!., iakie serce? Boże! 

KEYSZTUD. 

Jey upór iedna tylko stałość złamać może. 

Jeźli się w swym zamiarze nie dasz zachwiać niczem , 

Upewniam... zadrży dimma przed twoiem obhcżćm. 

Twa słabość iey dodaie zuchwałości ducha; 

Day uczuć, że panuiesz, że cię wszystko słucha. 

MENDOG. 

Z mey się bezsilnćy władzy niewdzięcznica śmicie... 
Moy guićw i moia rospacz, groźby i nadzieie 
Uczynilyź na dzikiey naymniey sze wrażenie? 

KEYSZTUD. 

W twych ustach były groźby, w oczach przebaczenie. 

MENDOG. 

Ach , nie . . . żadna iuź siła iey dumy nie nagnie. 



SCENA m. 

CIŻ SAMI, DOWÓDCA WARTY. 

DOWÓDCA WARTY. 

Xiężna Aldona, panie, mowić z tobą pragnie. 

MENDOG. 

Niech weydzie... cóż mi powie? 

Dziewa Słowackiego T. 1V^ 5 
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Oa mi >vróci te męki , w których teraz źy ię. 
Jego krew mi odpowie za tyle łez rzewnych. 
Rud iego ścigać będę, przyiaciól i ki^ewiiych: 
A umieraiąc dzieciom w woli ostatecznćy 
Zlecę staranie pomsty okrutnśy i wieczney. 

A ty, nieszczęsna, którćy dusza skamieniała, 
W swoiey dzikiey srogości zmiękczyć się nie dała, 
Nie sądź, bym odtąd, w moich układach zachwiany, 
Przyszedł błagać Utości, całować kaydany. 
Zemsto, ty wszystkie moie czucia dziś zabićrasz? 
Idi, sroga, nie chcę wiedzieć, zyiesz czy umierasz; 
Los mnie twóy nie obchodzi: wszystkie gniewu siły 
Chcę wywrzeć* na Dowmunta, i kto ci iest miły." 
Zbm^zę iego dziedzictwo, zniszczę lud poddany. 
Szukać będzie mieysc tamtych podróżny zbłąkany; 
A nie znayduiąc tylko lasy i perzynę. 
Pobłogosławi nieszczęść tak wielu przyczynę. 
Nic tych myślijnie zmieni. 

^ ALDONA. 

Dolo nieszczęśliwa! 

KEYSZTUD. 

Mendogu, pilny goniec od woyska przybywa, 
W. bardzo waźnem zleceniu został wyprawiony, 

MENDOG. 

Niech weydzie... 

SCENA V. 

CIŻ SAMI, GONIEC. 

GONIEC. 

Dowmunt, panie, z Troynatem złączony, 
Porażeni od ciebie z niedobitków zgi^aią, 
Kiedy mieysca przeprawy przez Niemen szukaią. 
Od wiernych ci rycerzy statecznie śledzeni, 
Do Niemna są przypai-ci, z dwu stron otoczeni. 
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Rzeka z trzeciey zamyka: przez ktorey nurt wzdęty 
W^szelki odwrót zuchwalcom zoslaie przecięły. 
Je«li z czwarley uderzysz w naszćy będą mocy. 
Spiesz się więc — w pośrzód cierauey i glębokiey nocy 
Dokona ich pogromu twe nagfe przybycie. 

MENDOG. 

Ach, ta nowina wraca mi radość i życie. 

Za twóy pośpiech przyym w zaszczyt dar tego oręża. 

( daie mu pałasz, ) 
Idź... nieih hufiec, co zawsze pode mną zwycięża, 
Zbierze się, i gotowy do ruszenia stoi..., 

[goniec wychodzi,) 

Niewymo\yną me serce słodyczą się poi. 
Słusznego ukarania nie uydą zucliwali. 
"W me się nakoniec ręce obadway dostali. 
'A ty, Pioinmie, ieźliś sprzyiał mwey broni, 
Sercu dawał odwagę, i siłę tćy dłoni; 
Dzisiay duszę Mendoga chciey pokrzepić męstwem, 
I dopełń mego szczęścia tem waznem zwycięztwem. 
Tę ostatnią tNvą łaskę nad wszystkie przełożę. 

Ty zaś, którey zuchwalstwa nic złamać nie może, 
Przyczy^lo swoiey własney i moiey niedoli^ 
Uyrzysz obu^ — lecz martwych lub w pęlacli niewoli. 
Idiniy. 

SCENA VL 

ALDONA, UTENA. 

ALDONA. 

Otoż, w co się nadzieia nasza dziś zamienia! 
Jaki razem zbieg nieszczęść, iak smutne zdarzenia! 
Z każdey strony pomyśhiość uprzedza zwycięzcę. 
W nas grom po gromie biie, i klęska po klęsce. 
Nigdy los zaiadłości swoiey nie wysili. 
Poszli... nie wątp, Uleno, oni zwyciężyli!... 
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Nieba są głuche... próżno li^tości wzywamy... 
JNieba zbrodmóra zuchwałych nie położą tamy, 
Niewinności i cnoty nie będą obroną.... 
Trzeba umrzeć, Uteno... 

UTENA. 

Nieszczęsna Aldono, 
Czemu się twoie serce nadziei wyrzeka? 
Często bóg sprawiedliwość do końca odwleka. 

Nakoniec chociaż' zawsze w przedsięwzięciu trwała, 
Gardziłaś moićm zdaniem, rady odrzucała, 
Przyiazń, która się żadną przeszkodą nie zraza. 
Jeszcze raz głos podnosi, radzić się odważa. 
Opór twóy sprawiedliwy, i szlachetne cele; 
Szanuię twą odwagę, zapału nie dzielę. 
I zawierz mi, to duszy wzpiesienie zbyteczne, 
Może obrazić niebios wyroki przedwieczne. 
Zostawmy bogom ścieżki życia oznaczenie. 
Czyliż słabe z ich wolą ma walczyć stworzenie? 
JeśU od nich nie będzie wspartą dobra sti*ona, 
Jeżeli Mendog wszystkie zawady pokona, 

Jeżeli iego sile uledz nam potrzeba 

Czyliż nie ogłaszaią swoiey woli nieba?.., 

ALDONA. 

Przestań rai, których cnota wysłuchać mi broni, 
1 do których się nigdy me serce nie skłoni. 
Więc Aldona, nayś^viętsze związki stargać zdolna, 
Bydźby mogła żądpniom Mendoga powolna!.., 
I zrzekaiąc aię wiary przez zdradę zuchwałą. 
Siać się męża, i rodu, i ludzi zakałą! 
Uti'acić w niewinności pociechę iedyną, 
I na gniew bogów własną zasługiwać winą! 

UTENA. 

Lecz póki Dowmunt żyie, póki mieczem władnie. 
Kto przewidzi w przyszłości, kto wypadki zgadnie? 
Dla czegóż się przed czasem oddaiesz rospaczy? 
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ALDONA. 

Czekać będę, tJteno, co niebo przeznaczy* 
"Winna to nędzne życie mężowi i chwale, 
Nie rozrządzę niem w ślepym rospaczy zapale. 
Może mi ieszcze niebo odwagi użyczy. 
Wypiiemy do końca ten napóy goryczy. 
Łiecz pódźmy- skoro pierwszy ranek zaiaśnieie^ 
Bogom polećmy nasze śluby i nadzieie. 
Do gaiu nam pioruna weyście nie zbronione. 

UTENA. 

Idźmy błagać ze Izami bóstwa rozsrożone ! . . . 



AKT TRZECI. 

Gay pośit^i^eony bósttpu Pioruna przy mieszkaniu Men^* 
doga*. Noc si^ kończy i pie'rwszy śu>it zaczyna. 

SCENA I. 

DOWMUNT I TROYNAT {u^ ubiorze rycerzy % napu^ 

suczonemi hełmami). 

TROYNAt. 

Pierwszy promień poranku spędza mrok ponury. 

Oto zamek Mendoga: i te groźne mury 

Grożnieyszego tyrana są przybytkiem si^utnym. 

Tu on w srogich dziwactwach , w szaleństwie okrutnym, 

Niezbożnemi Keysztuda kierowany tady^ 

Z gróźb przechodzi do mordów^ z chytrości do zdrady. 

Nie przeto ) by miał serce dzikie i nieprawe^ 

Umiał on cenić cnotę, umiał kochać sławę; 

Jjock słaby, i w pochlebstwa uwikłany sieci , 

fiie postrzega przepaści, w którą oślep leci: • 
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Myśląc, że wszystko winno uledz icgo clnniic, 

Burzliwych naniięlności powściągać nie umie. 

Przy nim lat raydi z dzieciństwa pędząc szereg długi, 

Poświęcałem mu prace moie i usługi. 

Nie wzdrygalem się trudów, służyłem w pokoiu, 

Zawsze pierwszy na woynach, i ostatni z boiu. 

A te blizny, co moie łono poorały, 

Są źrzódłem iego szczęścia, potęgi i chwały. 

Jakaż za to nagroda, Dowmuncie waleczny, 

Wnet iako podeyrzany, iako niebezpieczny, 

Byłem celem pocisków niezboźney potwarzy. 

Gniew, co w sercu Mendoga tak się łatwo żarzy, 

Karmiła taiemnemi szeptami obłuda. 

Padłem, ofiara dumnych widoków Keysztuda. 

Wypędzony, w twym domu znalazłem uchronę. 

Odtąd zemstą oddycham, nienawiścią płonę. 

W^ każdą woynę wmieszany ścigam moicJi wrogów; 

I albo zawsze będę miał przeciwnych bogów, 

Albo zbrodniom tyranów wieczny kres położę. 

DOWMUNT. 

Ach, iakaż krzywda z moią porównać się może? 
Czem są twoie nieszczęścia, o Troynacie dziehiy, 
W moie to piersi pocisk ugodził śmiertehiy. 
Wiesz, iak srodze ninie nęka ten tyran zażarty. 
Przezeń pozbawion żony, z dziedziny odarty, 
Nic nie mam , tylko mściwe , co tu biie , serce, 
I ten mjecz, który przeszyć powinien mordercę. 

TROYNAT. 

Powściągay srogi zapala iesteśmy na ziemi. 
Którą chytrpść otacza podstępami swerai. 
Nieufny Keysztud własnych zda się lękać cieni; 
Ą gdy się rzecz wyiawi, iesteśmy zgubielii. 
W Mendogęwych żołnierzy przyodziani zbroje. 
Gdy on na n,ocne z ludem zapędził się boie. 
Szczęście nas niepoznanych w te mieysca przywiodło, 
Weźmy to za szczęśliwe po.myśhiości godło. 



25 

1 nasza się nakoniec niedola przesili, 
Sposobiłby tu do zemsty oczeknyiny chwili. 

Oto gay poświęcony dla Pioruna boga, 
Czasem zgiyzotą dusza dręczona Mendoga, 
Do Łych go mieysc sprowadza dla ofiar zfoźeuia. 

DOWMUNT. 

t 

Ach<, w tych murach cel moićy trwogi i życzenia, 
W tjma posępnym aamczysku Aldona przebywa! 
Jestże wierna swey chwale?.* » Młoda, boiaźliwa, 
Poti-afiłaz się groźbom opierać tyrana?... 
Jestże prawdą lub fałszem wieść o niey rozsiana. 
Że tracąc mnie z pamięci, iw wierze niestała, 
Swoię rękę i serce Mendogowi dała? — 
O! gdyby prawda była!., gdyby mogła, dzika, 
Zapomnieć męża swego, kochać naiezdnika; 
To żelazo z iey łona wytoczy krew zdradną!... 
A potem... iuż nadzieią niewstrzymany żadną, 
W" tych piersiach miecz utopię i w piekieł krainę 
Póydę, iak mściwa mara, udręczać zdrayczyńę. . . 

TROYNAT. 

Ach, czy możesz tak smutne roić sobie wnioski? 
Zasługuiąż na wiarę tyrana pogłoski? ^ 
Który, by ci wytrącił z rąk żelazo krwa\^P?-» 
Sieie wieści, krzywdzące twey małżonki sławę. 
Lecz, przez boga, umiarkiiy twych poruszeń żywość, 
Zamkniy głęboko w sercu zemsty popędliwość. 
Jeśli tu.tyi-an weydzie; w mieyscu niewzruszony 
Stóy, iak na swoiey straży żołnierz postawiony. 
A gdy się poczet iego oddali rycerzy. 
Dasz się poznać, i ręka twa pocisk wymierzy. 
Ten raz wszystko zakończy: lud, co niecierpliwie 
Znosi larzmo na karki tłoczone zelżywie; 
Za nami się ogłosi, i skruszy kaydany. 
Co mówię... tych rycerzy poczet zaufany, 
Ci obrońcy Mendoga, w boiach wytrzymaU, 
Czekaią tylko pory, ażeby- powstali. 

J^zieła Słowackiego T* IV s 4 
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I od prawych Litwinow cnoty nie odrodiii, 
Wzdi*ygaią się niewoli, nienawidzćj zbrodni. 
Pamiijć też nioia dotąd z ich serc nie wytai'ta. 

Bądźmy baczni — do zemsty droga dziś otwarta. 
A ieśh los okrutny rzecz inaczźy złoży, 
Umrzemy, przyiacielu. . . 

DOWMUNT. 

To mnie naymnióy trwoży. 

TROYNAT. 

Odchodzę... rozdzieleni więcey możcra szkodzić, 
Przez bliską bramę Mendog zwykf zrana wychodzić. 
Tam go czekam — Ty zostań — 



SCENA II. 

DOWMUNT sam. 

W tey zatem godzinie, 
Z moicgo lub z tyi'ana serca krew popłynie. 
Tym albo tym sposobem zawód ukończony. 
Lecz słyszę iakiś szelest... przez gay zacieniony 
Dwie niewiasty w te mieysca zblizaią swe kroki!... 

Tak iest z Uteiią razem stóymy w oddaleniu. 

Usłyszymy nasz wyrok. 



SCENA III. 

/ 

ALDONA, UTENA, DOWMUNT {na sŁronle). 

ALDONA. 

W srogiem serca drżeniu 
Czytam okropne wieszczby... Oby mnie zawiodły. 

UTENA. 

Olo t»llarz Pioruna, niećmy nasze modły. 

On nas wesprze swą mocą, podzwigrńe w upadku. 
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ALDONA 
(jjadaiąc na kolana przed posąfriernS. 

boże, moich myślr i udręczeń ŚT\iadku! 
W^ielfci Piorunie, który w nawałnicy błyskasz, 

1 na głowy bezbożnych zgubne gromy ciskasz. 
Oto, nędzna niewiasta przed twym tronem klęka,' 
W^iesz, iak ią srodze losu ucisnęła ręka; 

Jak wszystkich pociech życia pozbawiona razem, 
Pędzi żywot niepewny pod zbóyczera żelazem ; 
Jaka ią przemoc gnębi i iak potwarz skrycie 
Sieie fałszywe wieści czerniące iśy życie; 
Jak wreszcie, za ostatnie od tyrana dary 
Wzięła śmierci narzędzie... Lecz ieśli ofiary 
Z mego życia wymagasz, chętnie ie poświęcę. 
Broń Dowmunta. . . W tyrana oby nie wpadł ręce ! 
Niech żyie. .. Niech szczęśliwsze dni dla niego płyną. 
Ach, ia iestem klęsk iego niewinną przyczyną. 
I ten smutny wdzięk twarzy, który wnet zagaszą 
Cienie okropney śmierci, stał się zgubą naszą. 
Niech 5ię mą zgubą zmiękczą losy rozsrożone. 
"Y^^róć mu pokóy i szczęście, wszak utraci żonę!... 

Aldono ! . . - 

ALDONA (jpowstaiąc z po dziw lenie ni). 
Ach co słyszę ? . . . 

DOWMUNT. 

Żono ! . . . 
ALDONA (rzucaiąc siq w iego ręce). 

Mężu mily!..r 

DOWMUNT. 

o potrzykroć szczęśliwy!... 

ALDONA. 

Mówić nie mam siły!.. 
Przez iakie więc ziawienie ? . . . 
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DOWMUNT. 

Stoię tu od ranety 
Słyszałem twoie modły, czekam na tyrana. 

ALDONA. 

Ach, co czynisz? na co więc śmiałeś się odważać? 
Na tyle niebezpieczeństw raożnaź się narażać? 

DOWMUNT. 

Gdy ty, słaba niewiasta, pogardziłaś zgonem^ 
Dla mnieź on będzie straszny? 

ALDONA. 

w m6m sercu strwożonemu 
Uczuć, które po sobie następuią w tłumie, 
Dusza mola bynaymniey rozróżnić nie umie. 
Byłam wcale spokoyną: gdy ciebie oglądam, 
Lękać się zdaię śmierci, żyć dla ciebie żądam, 
Groźnieysze dla mnie teraz oblicze Mendoga. 
Drżę cała na wspomnienie. 

DOWMUNT. 

Daremna iest trwoga^ 
Aldono, misy nadzieię, bóg nas wesprzeć raczy. 

ty, celu trosk moich, żalu i rospaczy! 
Duszo wielka , niebianko w tey ziemskićy postaci I 
Jakichże ofiar twoia czułość nie opłaci? 

Jes|eś wierna... nad całą Mendoga potęgę 
Przekładałaś Dowraunta, i świętą przysięgę. 
Obietnice i groźby w równey miałaś cenie. 

1 teraz się o moie lękasz przeznaczenie J 
Boisz się, aby chytrość tyrana i siła 

Nie wydarła mi życia, a tyś ie traciła!... 
I potwarz, na twym grocie ostrząc swoie groty^ 
Targała się na boskićy oczernienie cnoty ! . . . 
Teraz umrzem, gdy trzeba, połączeni z sobą. 

ALDONA. 

O nieba! Mendog wchodzi — 
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SCENA IV. 

MENDOG, ALDONA, UTENA, DOWMUNT. 
Rycerze M e n d o ff a. 

f 

ME ND O G {do Aldony). 

Kto rozmawiał z tobą? 
Kto był ten nieznaiomy? iakie miał żądanie? 

ALDONA. 

Jest to żołnierz... O wsparcie upraszał mnie, panie« 
Nieszczęśliwy ! . . . . 

MENDOG. 

Dla czego tak się mienisz cała? 
Ty, cos nigdy na moie pogróżki nie di^żała? 
.Ważna w tem taiemnica... niech mi ią sam wyzna...; 

Uprzystępniać do Dowmunta), 

Jakie iest twe nazwisko, twóy stan i oyczyzna? 
DOWMUNT {z zapuszczonym heimem). 

Woyna iest m6m rzemiosłem — śmierci albo chwały 
Szukam na placu boiu 

MENDOG. 

Co mówisz zuchwały? 
Ach, zawiść, którą pałam,- i to serca/ drganie. 
Powiada mi, że iesteś — 

DOWMUNT. 

Tak... iestem... tyranie!.., ^ 
Jestem Dowmunt ... i ten raz o tóm cię przekona. 

C^Obadway w iednym prawie czasie dobywaią mieczóu^^ 

3Iendog uchylaiac sią zrzuca raz wymierzony ^ rycerze 

Mendoga rozbraiaią Dou^munta]* 

ALDONA. 

Ach, bogowie, zginęłam!... 

MENDOG. 

Wściekłości szalona! 
Kay dany, śmierć i męki!... 
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D o w M If N T. 

Próżno chcesz mnie strwożyć. 
Żadna siła mych nieszczęść nie zdoła pomnożyć. 
Miara ich dopełniona. Piekieł sprzysięźenie 
Nie tyle mnie udręczy, co zemsty chybienie. 
Wyrok twóy, o Mendogu, nad moim przemaga. 
Lecz ieśU ci znaiome chwała i odwaga, 
Jeśli prawa rycerza są od ciebie czczone, 
Przestań na moiey śmierci, a ocal^ Aldonę. 
Dręczyć niewiastę wzbrania i cnota i sława. 

MENDOG. 

Zuchwalcze, śnnesz mi ieszcze przypominać, prawa! 
Ty, co w swoiem szaleństwie wszystkie potargałeś? 
Przeciwko swoićy władcy dla czego powstałeś? 
Związany uroczystą wierności przysięgą. 
Jak śmiałeś swoie siły mierzyć z mą potęgą? 
Zapomnieć obowiązków i wiary lennika? 

DOWMUNT. 

Milczę na to... nie boiaźń usta mi zamyka: 
Lecz Aldona w twćy mocy... 

ALDONA {kl^kaląc przed Mendogiem). 

Racz mnie słuchać , panie. 
Bóg twym chęciom przyiazny uprzedził żądanie. 
Żadne nas siły od twey zemsty nie ustrzegą. 
Lecz osądź, kto winnieyszy, i ukarz winnego. 
Dowmunt zawsze był wiernym... i na twe rozkazy, 
Swoie siły i życie nosił tyle razy. 
Twoich miał nieprzyiaciół za swoich statecznie, 
Hufce iego przy twoich biły się walecznie. 
Sameś mu nie raz ważne powierzał wyprawy, 
I on przy tobie nawet nie został bez sławy. 
fiłąd ieden, tylu zasług nie maże pamięci 
Ja byłam żrzódłem waszych nieszczęść i niechęci. 
Niedola do moiego życia przywiązana 
Rozlała się na wszystkich, którzy m byłam znana. 
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!Niech się więc ze mną wspólne kończą niepokoić, 
Siagam cię... iego ocal... a przetniy dni moie. 

MENDOG.' 

Ach, dzika! więc Mendoga nieznane ci serce! 
Chcesz, bym ci odiąl życie, ocalił mordercę! 
Nie wiesz, ze taka prośba, która mnie obraza, 
Powiększa iego zbrodnią, i gniew móy pomnaża: . 
I że większe nad zdraycą kar zawieszasz brzemię. 
To niedość: ze krwią swoią obleie tę ziemię, 

Srogich katowni dotąd nieznane widoki 

L#ecz ustąp., idź i czekay na moie wyroki.... 

(do warty). 
On okuty w kaydany, i w ścisłem więzieniu 
Niebawnie się o swoiem dowie przeznaczeniu. 
{warty uyprowadzaią Dowmunła) 
(Aldona wychodzi.) 

S C E N A V- 

MENDOG, DOWÓDCA WARTY. 

DOWÓDCA WARTY. 

Panie, zewsząd w tym zamku zdrada się dfeiś kryie. 
Troynat został poymany, lecz Keysztud nie żyie. 

MENDOG. 

Co, Troynat był w tym zamku?... i Keysztud zabity?..; 

DOWÓDCA WARTY. 

W bliski^y bramie i w zbroi żoŁiiórza okryty, 
Kiedy taiemne iakieś zamyślał układy; 
Czuynosć Keysztuda chytre wyśledziła zdrady. 
Zaraz pod iego wodzą zbliżeni do bramy^ 
Wszystkie przeyścia ucieczki pilnie zamykamy. 
Keysztud wchodzi, a Troynat po pierwszem pytaniu, 
Zdradził się w odpowiedzi mylnych powikłaniu. 
Tak widząc się wydanym, i w uaszey iuz mocy, 
Od rospaczy ostatiiićy przyzywa ponaocy. 
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Grom mniey szybki, i chmury miiiey nagle błyszczenie, 

Jak było iego cięcie, iego lulerzenie. 

Ręką iego władała' wściekłość zapalczywa, 

Przeszyty Keysztud pada, i diiszę wyziewa. 

Naó wczas w ręce nasze oddaiąc miecz krwawy : 

„Uderzcie, mówił, czekam śmierci bez obawy, 

„Tę przynaymniey mey zemście poświęcam oliarę^ 

^yK^eyszŁud za swoie zbrodnie iuż odebrał karę.'^ 

To wyrzekłszy, śmiertelnych oczekiwał razów. 

Lecz my bez twych nie śmieiąc postąpić rozkazów^ 

Wziętego pod straż ścisłą wiedziem do więzienia. 

MENDOG 

O dziwaczne igrzyska mego przeznaczenia! 

Mylną wieścią złudzony, wśrzód nocney ciemnoty^ 

Ścigam zdrayców, i gromię bez dowódców roty. 

A ci tym czasem w murach tego zamku skrycie 

Na moie się obadway sprzysięgli zabicie. 

Niebo na własną zgubę zwraca ich zamiary, 

O zdraycy, srogićy wkrótce oczekuycie kary!... 



AKT CZWARTY. 

tV pokoiach zamku Me nd o g et*. 

s c E N A I. 

MENDOG sam^ 

Ach, dlugoz, wpośrzód tego myśli pomieszania, 
Mieć nie będę pewnego zamiaru ni zdania? 
Biegam po tem mieszkaniu, i w nikczemney trwodze 
Srozę się i przebaczam, gniewam i łagodzę. 
Boiaźń iey utracenia iest tych walk przyczjoią. 
Ach, niech giną nakouiec, niechay wszyscy giną! 
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Na to się przedsięwzięcie w ostatku odważę, 

1 krwią zuchwałych hańbę mey pogardy zmazę..* 

Lecz , gdy spełnię móy zamiar , zemstą się nasycę \ 

iCiedy zgładzę niewdzięcznych, zgubię niewdzięcznicę J 

Czyliź przez to uleczę dręczącą mnie ranę?... 

Oni skończą ciei^pienia, ia z memi zostanę. 

:Srrtiei*ć nie iest dla nich karą i sami iey pragną^ ., 

Prędzćy umrą, niż karki buntownicze nagną. 

1 mimo klęski, mimo pogromu ich strony, 

Mimo moiey przewagi, iestem zwyciężony i 
Oni zginą!... a moie iakie przeznaczenie? 

Jaką «ilą przytłumię miłości płomienie? 

I zagłuszę natrętne sumnienia wołanie? 

Sam siebie nie poznaię w tey rzeczy przemianie 
W mźm sercu zemsty żądza ostyga gorąca: 
Myśl iedna z drugą walczy, iedna drugą sti^ąca^ 
EMugo idąc z licznehii triidami w żawody, 
Przelałem krwi potoki, zniszczyłem nax'ody, 
I dla poymania zdiayców życie odważałem. 
Teraz, kiedy szalonym rządzeni zapałem. 
Sami wpadU w me ręce i dźwigaią pęta; 
Zda się, że umysł dawnych uraź niepamiętia, 
Że wymawia, że (jhciałby oszczędzić mordericCi 
Czyliż to litość wzrusza obrażone serce? 
Och 9 bydź piężem Aldony, chcieć mi ią wydzierać! - 
Z swoim władcą i panem woyną się rozpierać I 
Godzić na moie życie- knować sprzysiężenia ! 
Cóż. będzie godnem kaiy, gdy to przebaczenia ! 
Mogąż bydź sroźsze zbrodnie^ zuchwalsze zapędy ?..» 
Jakież dotąd mą rękę zatizymuią względy? 

Ach ^' iest to miłość^ miłość, którą zawsze płonę I 
Gubiąc Dowmunta, mogęż posiadać Aldonę?... 

Któż zgadnie?.*, może tracąc ostatnią nadzieię, 
Prędzey sią niewdzięcznicy stateczność zachwieie. 
W^olna od świętych związków , w ślubach rozwiązana5 

Łatwiey będzie uięła, łalwiey przebłagana — 
Dzieda H-łoufackiego Tom If^'* 5 
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O sny cżcze i prfchlebnc ! . . . o Wędzie dziwaczny ł 
O w iaiie się nieszczęście >vplątalera niebaczny ! . . . 
Co , nie raogęż przewidzieć , źe naystoższe męki 
Milsze będą okrutney nad dair moiey ręki? 
Że mną wzgardzi, że z męża swoiego tyranem, 
Nigdy życie Aldony nie będzie związanem? 

Cóż czynić? iak ich losem, iak własnym rozrządzić? 
Nie przestanęż w tey wieczney niepewności błądzić? 
Keysztud zgin^, i w iego utraciłem zgonie 
Resztę pociech czerpanych na prz3riaźni łonie. 
Szczęście, które mi sprzyia, ma potęga cała ' 

Na nic mi się w tych smutnych wypadkach nie zdola^ 
Ft*zed bezbronną słabością moia moc uklękła... 
Ale czegóż to żąda Utena przelękła? 

, S C E N A n. 

MENDOG, UTENA. 

UTENA. ' 

Xiązę, chciey nas ratować!., w tej okroprjey trwodze 
U nog twoich o litość błagać cię przychodzę. 
Aldona , srogim losu dotknięta pociskiem, 
Omylonych nadziei zostawszy igrzyskiem. 
Pogrążona w rospaczy, wpóŁnartwa i blada. 
Smutnych zdarzeń smutnieyszy koniec zapowiada. 
Oboiętna na prośby, na me słowa głucha, 
Ani moich przełożeń, ani rad nie słucha. 
Milczy; lecz to ic)arte milczenie rospaczy. 
Już iey stałość w okropnem J)rzedsięwzięciu znaczy. 
Tak więc w kwiecie dni swoich legnie w grobu nocy. 

MENDOG. 

Niewdzięczna! podawałem iey rękę pomocy. 
Lecz gardząc moią łaską, w swym uporze stała, 
Odrzuciła me prośby, z pogróżek się śmiała. 
Cóż mi czynić zoslaie? niamźe ukorzony 



\ 
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Poddadź się przywidzeniom dziwacznym Aldony? 
I dobrowolnie wszelfcą ulracać nadzieię? ;' 
Kocham ią... co powiadam?... dla dzikiey, szaleię! 
I iey śmierć mię nie tyle trwoży w tey godzinie, 
Jak ta myśl, że żyć będzie, ale dlii mnie zginie! 

UTENA. 

Więc iuż wszystko skończone! i nie masz sposobu! 
Póydę zamknąć iey oczy, i z nią iśdi do grobu. 

MENDOG. 

Uteno, widzisz zbytek mego przywiązania. 
Użyy wszystkiey swey mocy, próśb, rad, nalegania. 
Jeszcze z tey zgubney toni możemy wypłynąć. 
Tyle cnoty i wdzięków, czy powinno ginąć?... * 
Lecz nakoniec zamysły moie niewzruszone: 
Dowmmit w tey chwili straci życie albo żonę. 

UTENA. 

Gdyby Aldona, czyniąc nay większą ofiarę, 
Oddala ci swą rękę, poślubiła wiarę; 
Mógłbyś tedy przebaczyć, uwolnić iey męża? 

MENDOG. 

Miłość we mnie i zemstę i gniew przezwycięża. 
Tę iedyną przedsięwziąć ieszcze może drogę. 
Lecz nakoniec igrzyskiem hydi dłużey nie mogę. 
Czekam iey . . . niech niezwłocznie swóy zamiai' obiawi. 

SCENĄ m. 

MENDOG sam. 
Nowy się tedy widok moim oczom stawi. 
Od niechybnoy Dowmunta chcąc zachować zguby, 
Zezwoli na nióy zamiar , zawrze ze mną śluby. 
Tą ofiarą opłaca swego męża życie. 

Bogowie, co mą rospacz i słabość widzicie, 
Wśrzód tego obłąkania ukażcie mi di'Ogę!... 

W moiey mocy oboie . . . ukai-ać ich mogę ; 
hśGCZ wszystkie siły świata, ni ich dumy ski^ócić, 
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Ni pokoiii mey duszy nie niogą powrócić. 

Jeżeli mi swą wiar*^* zaręczy Aldona, 
Jeźlł w oblic?u bogów przysięgę wykona; 
Jey sei^cę nie iest zdolne zdradzić przyrzeczenia . . .. 
Czas uspokaia smutki, sklomiosci odmienia, 
Może ią dobroć moia do litości wzruszy; 
A przynayniniey nienawiść wymaże z ięy duszy^ 
Cóż cscynić? błądzę może; ale lcn błąd mify^ 
Wszystkie śrzodki żadnego skutku nie sprawity. 
Tracąc ią, ginąć muszę... dla czegoz się chwieię? 
Ach, chwytaymy z pośpiechem ostatnią nadzieię. 
Móy umysł nic nie widzi i nic nie przegląda. 
Odsłaniam piet*si tem^, ktp ie przeszyć żąda. 
jGhcę zezwolić na wszystko . . . skończy się rzecz caląi. 
j^le czen^uż się spóźnią? ach może zuchwała, 
Sprzeczna radom Uteny, wszystkie związki zrywa,, 
Może rospacz szalona... lecz otoz przy by wą...^ 

SCENA IV. 

MENDOG, ALDONA, UTENĄ, 

ALDONA {da Uteny). 
Drżę cała^.. o Uteno, wspieray moie kroki!. ^ 
Ach , na co mnie skazały okrutne wyroki ! . . . 

MENDOG. 

Aldono, skończmy wreszcie nasze niepokoię^ 
Zrzekam się zemsty, abym ocabł dni twoie. 
Do ciebie samey prośby za tobą zanoszę, 

twoię cię szczęśhwość, o twe życie proszę. 
Wiesz, co inogę, co nawet wiiiieubym uczy wio, 

1 czy w tern zechcesz bogów wyroki obwinie. 
Czy szanować ich woH przcdwieczney spełnietiie; 
Trudno ci iesl przełamać twarde przeznaczenie. 
O .sobie nic nie wspomnę: lubo w smutnym stanie 
Zasługui^;, Aldono, na poHtowanie. 
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Meudog, którego wszystko pełniło rozka^iy, 
Mendog, który nie umiał przebaczyć urazy. 
Co się nie radził, tylko swoich praSv i miecza^ 
Mendog dzisiay Dowmunta życie zabezpiecza, 
WrĄca mu wolność... ziemię... leżeli Aldona..^ 

ALDONA. 

Oo tey ostateczności iestem przywied^ona! 
XiąŻQ, zaręczasz tedy na rycerza męztwo, 
ŹJe ocalisz DQWTnuqta, powiócisz mu xięztwQ? 

MENDOG. 

Paię sjowo . . . Mendoga świętą iest przysięga, 
^adiia ią w świecie wzruszyć nie zdoła potęgą. 

ALDONA. 

Pod tym warunkiem n^bióy będziesz pewien wiary. 
Dopóki śmierć jiiewdzięczn^y nie zgasi ofiaiy, 
póki biie to serce .... 

MENDOG. 

Co mówisz o zgonie? 
Żyy, Aldono, na moim osadzam cię tronie. 
Same cię na ten stopień przeznaczaią nieba. 
JOo szczęścia ludu, życia twoiego potrzeba. 
Twa cnota panowania mego dni uświęci, 
Naypierwszem dla mnie prawem będą twoie chęcią 
Czarnych złości, zdrad, spisków otoczony nocą, 
Panowałem boiaźmą, grozą i przejnooą, 
Na zwaliskach narodów, na zniszczenia. łonie, 
Zbierałem smutne laury, co wieńczą me skronie. 
Draący moi poddani, czcili mnie iak boga; 
Lecz słabym dla serc węzłem iest postrach i trwoga; 
Tron oparty na mocy_ pierwsza przemoc kniszy. 
Ty rozwiniesz zatai'le cnoty w moiey duszy. 
Pi'zyrzekasz mi swą wiarę: żalić się nie ważę, 
Przyymuię ten dar drogi: czas reszty doka^Je. 
Jesteśmy więc nazawsze z sobą poiednani. 
Idę, Aldono — Niechay natychmiast kapłani - 
Ogłoszą, że twe losy polączasz z moiemij 
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UroczyslORĆ tak milą i miiie i tey ziemi. 

Przed posągiem Pioruna niecli gore ofiara: 

Tam, iako oycow naszych zaleca nam wiara, 

Wykonamy pi^zysięgę: a przez łask rozlanie, 

Aldono, chcę przewyższyć twe oczekiwanie. 

Niech ten dzień, co si^ w radość zamienił z rospaoy, 

{^ąskawość 3Woią cechą w mych dzieiach iia^iiuczy, 



SCENA V, 

ALDONA, UTENA. 

UTENĄ. 

Pani, samo cię niebo tą myślą natchnęło. 
Wieleź dobrego zrządzi tak chwalebne dzidto? 
Powmunt ocalon; Mendog do cnoty zwrócony, 
Zi^zódla zbrodni przecięte, hid uszczęśliwiony. 
Na ruinie bezprawia tron prawdy i wiary: 
Oto owoce twoiey wspanialey ofiary. 
Te myśli ^ same z sobą powimiy się zgodzić, 
I pasma długich cierpień gorycze osłodzić. 
Szczęście Litwy clzisieyszey iest owocem zgody, 
Możnaź mieć szlachetnieysze i świętsze powody, 
Ale wszelkim pociechom twa dusza zamknięta. 
Prócz smutku i rospaczy na nic nie pamięta. 
Trwoży mnie ta posępność, to straszne milczenia 
Wypogodź przecie czoło, day troskom ulżenie, 
Na szczęście, które zrządzisz, zwróć oczy, Aldoncu 

ALDONA. 

Co, iabym więc Mcndoga miała zostać żoną? 

UTENĄ. 

Z dwóch powijniości świętszą twe serce \vybiera. 
Jesteś żoną Mendoga, lub Dowmunt umiei^a. 
Z wyroku nieba, mimo twe c?yste zamiary, 
Musisz go zgubić , albo nie doti'zymać wiaiy . 
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iZgubić lub zlamad wiarę! o smutna kolei!... 

Nie masz Więc żadnych śrzodków, i źadney nadziei?.** 

UtENA. 

Żadnych innych nie widzę: sama osądź, pani, 
Jesteśmy wszyscy władzy Mendoga poddani. 
Dopóki Dowmunt wobiy władał sWym orężem, 
Miałaś przecie nadzieię złączenia się z mężem, 
Dziź, gdy kąrdany dźwiga ten woiownik dzielny^ 
Kto więc zatrzyma pocisk tyrana sraiertehiy? 

ALDONA. 

Ach, nie..» niech się dokona wola niebios sroga I., . 
Nie... ręki moiey z ręką nie złączę Mendoga! 

UTENA. 

Ach, co czjmisz? raz dane iul cofaiąc słowo, 
Większe burze zgiomadzasz nad Dowmunta głową. 
Z nadziei nagle w przepaść rospaczy wtrącony, 
Jakiey zemsty. nie wywrze nad mężem Aldony ?.. . 
Znasz Mendoga ^-gwałtowny — tracąc ciebie zginie.. 
Ale wieleż niewimiey wprzódy ki'wi popłynie?... 
Nic go wstrzymać nie zdoła w srogiem uniesieniu. 
Ustąp... i wstręt swóy poświęć męża ocaleniu 1 

ALDONA. 

Myśliz, ze Dowmunt takiey ofiary wymaga. 

UTENA. 

Znane mi są szlachetność iego i odwaga. 

Nie chciałby pewnie takich zamiarów pochwalić, 

Lecz mimo ięgo wolą winnaś go ocalić. 

ALDONA. 

O! iak tkliwym pociskiem zranię iego duszę! 
Ale śmierć mu zagraża, ratować go muszę. 
Łamię wiarę, przeszywam czułe serce męża; 
Lecz ulegam potrzebie, co wszystko zwycięża. 
Stało się więc — dopełnię okropney ofiary, 
I na chwilę przed zgonem nie doti^zymain wary. 
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UtENA. 

Co mówisz? iakit* znowu straszne laiemnice? 

ALDONA. 

Mcndog wykona święcie dane oliełnice. 

A ia występna w inoiey ostalnieY godzinie, 

Dla męża ten bolesny przymus seicU czynię; 

UTENA. 

Taką tedy Dowmunta okupuiesz ceną? 

ALDONA. 

Czy liz mogłaś inaczey rozumieć, Uteno. 
Kiedy twoia gorliwość i przyiaźń wspaniała 4 
Przeiednania Mendoga zamysł, mi podała\ 
Kiedy zyskawszy wreszcie moie zezwolenie, 
Przyrzekłaś mu z mey sti'ony \viary zaręczenie 4 
Już w ten czas ^ za to świętey przysięgi złamanie , 
Postanowiłam słuszhe odnieść ukaranie... 
I lista, które pierwszy raz Dowmunta zdradzą, 
Ostatni głos, Uteno, z tych pier.^i wydadzą. 
Dziwisz się— twa cię pizyiaiń utizymuie w i)fędzie. 
Lecz Wierz mi, śmierć z mycli nieszczęść hay większym 

nie będzie. 
Więcśy mnie trwoży czynu takiego niesława. 
Lecz, pókim mogła, cnoty zachowJiłam prawa, 
I mntzeć w każdym czasie heź Irwogi gotowa, 
Kjrzywdzącegó mą wiai'ę nie wyrzekłam slowa. 
Inne czasy! Dowmunta życie zagrożone, 
Do mniey szlachetnych kroków zniewala Aldonę J 
Usta iey to Wyrzeka, co serce zaprzecza. 
Lecz dni męża ten ieden śrzodek ubezpiecza. 
Ocalenia innego nie widzę sposobu. 
Oddaię więc mą rękę zstępuiąc do grobu 5 
A śluby i występek, na który się ważę, 
Śmierć moia uniewimii, i pamięć ich zmaże< 

UTENA. 

Co mówisz, nieszczęśliwa? ach, w lakim więc stanie 
Twóy umysł postawiło ślepe gbląkanie? 



, 
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Takie więc twe zamysły, takie będą śluby? 

1 ia iestem niewimi6m narzędziem twey zguby I 

Ja kleię węzeł, który twoia śmierć rozwiąże, 

I tą okropną zbrodnią mą głowę obciążę. 

Ja, przez moie namowy; rady i staranie, 

Ułatwiłam straszliwych myśli wykonanie I 

Co więc twoim rodzicom, co odpowiem krewnym? 

Jaką dam ulgę żulom i płaczom ich rzewnym?... 

Ach, nie sądź, bym powolna twemu przywidzeniu, 

Okropną taienmicę chowała w milczeniu. 

Póydę, obiawię wszystko 

ALDONA. 

Ten krok z twoiey strony 
Byłby zgubą Dowmunta, i zgubą Aldony. 
Dowiedziawszy się Mendog o moim zamiarze, 
Męża mego swey zemście poświęci w ofiarze. 
Nic nie zdoła powściągnąć iego nienawiści. 
Umrę wtenczas, lecz umrę bez żadnćy korzyści 
Gdy więc poświęcam życie mężowi i chwale, 
Pohamuy próżną rospacz, przytłum srogie żale* 
U&ość mą nade wszystko chcićy usprawiedliwić* 

UTENA. 

cnoto, którey dosyć nie mogę się dziwić! 
Duszo, którey móy umysł nie poymuie słaby! 
Smiecdąsię nie zatrwożyć!., znaleźć w nićy powaby K* 

ALDONA. 

Nie «ądź, abym w rospaczy mćy zapamiętała, 
Na ostateczną chwilę bez trwogi patrzała: 

1 abym się z przestrachu nie cofała drżąca, 

Na obraz wiecznśy nocy, w którą nmie los wtrąca. 
Adi, w kimże widok śmierci nie wzbudzi boiaźni? 
Porwana z łona szczęścia, pokoiu, przyiażni, 
Gdym nay słodsze uczucia mogła z cnotą zgodzić, 
Gdy tyle pociech miało dni moie osłodzić!.... 
Tracić tak nagle wszystko ... i nawet nadzielę . . . 
Przecinać wątek życia!... Uteno... truchleię.... 
Dziewa Słowackiego T. IV. ^ 



44 

S C E N A IL 

MENDOG, NAYWYŻ. KAPŁAN, RYCERZE, LUIX 

tfENDOG. 

JNarodzie, dzień dzisieyszy twe losy odmienia. 
Do tey pory namiętiiośc, hiirz.ąc serce moie, 
Wiiodla mnie z bitw na bitwy, i z bpiów na boi^ 
Moia waleczność, zlenii kierowana rady, 
W nieustaiącą trwogę wprawiała sąsiady; 
Czuwała na granicach zemsta niespokoyna. 
Zwyciężałem, lecz z woyny rodziła się woyna. 
I w tysiączne nast^ppie wciągany wyprawy. 
Rozlegle pod mą władzą podbiłem dzierżawy. 
Broń moia w kazdćy stronie swe korzyści liczy. 
Lecz wyi'zekam się łzami skropionych zdobyczy. 
Odtąd, darząc pokoiem kraie rozszerzone, 
Nie dob^d^ żelaza, tylko na obronę. 
Aldona, co swe losy iednoczy z moiemi. 
Ręczy pomyślna przyszłość dla mnie i t6y ziemia 
A moia dusza, sło.dszem uczuciem zaięta, 
Da^vnych żądz, nienawiści, uraz nie pamięta. 
Lecz otóż ona wchodzi... Boże, iaka bladośc 
Okrywa iey oblic;zę!.. 

SGENA III. 

CIŻ SAMI, ALDONA, UTENA, NIEWIASTY. 

{Nay^ffyhszy kapłan da Aldony.) 

Widzisz: ludu radość: 
Xiężna, twoiem iest dziełem szczęśliwa przemiana. 
Naród znayduie szczęście, w szczęściu swego pana. 
Dopełuiy życzeń naszych: przyym stopień wysoki, 
Na który cię wzywaią przedwieczne wyroki. 
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Przed bogiem, z rąk którego zdrada czeka kary, 
płożysz przysięgę wieczney mifości i wiary. 
Tak żyTfrva, iak len ogień, iak ten ogień trwała, 
Kiech was w świętey ieduosci łączy przyiaźń stałą. 
Niechay mg;ła smutków waszey nie zasępi t>varzy. 

MENDOG. 

Boże, ia u podnóżka twych świętych ołtarzy, 
\^''ieczną miłość i \vi4re przysięgam Aldonie; 
J pierwey własne serce rozedrą te dłonie, 
Pierwey się w pośmiech świata i pogardę zmienję; 
Nim cofiię moie słowo, złamię przjrrzeczenie. 
Aldono, przecież smutek okrył twe oblicze 

ALDONA. 

Uwolnisz więc Dowmunta, wrócisz mu zdobycze? 

MENDOG. 

"Więcey czynię: wracaiąc mu szczupłą dziedzina 

Nową do iego ziemi przydaię krainę. 

Odtąd, ieden z moźnieyszych xiążąt na północy, 

Bogate wsi i miasta mieć będzie w s wey mocy. 

Warownią tźy granicy iest moia potęga. 

Boże piorunie, oto Mendoga przysięga! 

Niechay mm'e twóy grom ski'uszy, niech twym ogniem 

Jeśli zdradzę mą chwałę, wiarę i Aldona, (spłoną 

ALDONA. 

Ufam ci... upewniłam męża los i życie..., 
"Wy, co skrytości serca moiego widzicie, 
Ni^ba, pod których władzą ma słabość uklęka. 
Bądźcie świadkami przysiąg!... oto moia r^ka. ,. 
Oddalę ią... zawiści i gniewu daleka, 
Wiarę ci swą Aldona do zgonu przyrzeka, 
O Meudogu! wykonay swoie przyrzeczenia, 

MENDOG. 

Święte są dla mnie; ani zwlekam ich spełnienia. 
Waily . . . Dowmunt i Troynat niech przede mną staną, 

NAYWYŻSZY KAPŁAN. 

O ty, któremu głębia serc naszych iest znaną, 
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Pofężiiy panie niebios, władco błyskawicy! 

Olo przed twoim ti-onem słabi śmiertelnicy 

Zaprzysięgaią związki iedności i wiaiy! 

Racz zai'cczyc ich śluby, i przyiąć ofiary. 

Lecz co Avidzę? twai'z- sępisz i niebo się chmuracy!/: 

PioiTinie, zmień godło nieszczęśliwcy burzy. 

SCENA IV. 

CIŻ SAm, DOVi'MUNT I TROYNAT, 

MENDOG. 

"Woiownicy, z którymi jia polu zwycięstwa 
Slaiiem nie raz broń moię i doznałem męstwa, 
Których nie brak odwagi, lecz woyny los zdradził, 

1 sam nawet upadek, zaszczytu nie zgładził: 
Krwią ze mną połączeni waleczni rycerze. 
Chcę by nas odtąd zgody spaialo przymierze. 
Troynacie i Dowmuncie, rfacie przyiaźń moię, 
Tobie nadąię xięstwo, a rozszćrzam twoie. 
Do>vmuncie, Połock odtąd masz w wieczney dzierżawie, 
Panny nad możnym ludem w pokoiu i sławie. 

Pod twoie zaś, Troynacie, władanie poddaię 

Od Dubissy ku morzu położone kraie. 

Bądźmy w zgodzie!... oddalmy serc nienawiść zdradną. 

Warty, niechay te więzy z rycei'zy opadną. 

(u^ariy zdeymuią u^i^zy,) 
DOWMUNT. 

Z podziwieniem poglądam na wielkość tych darów; 
Ale cel usiłowań moich, i zamiarów, 
Aldona, panie.... 

MENDOG. 

Nic ią ze ncLUd^ nie rozdzieli: 
Przysięgę iey bogowie i ludzie słyszeli! 
Straszne krzywoprzysięźcom ręczą ią ołtarze; 
A kto mnie o nićy wspomni, ten miecz go ukarze. 
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DOWMUNT. 

Co, Aldona przysięgła!., i tegom więc doźyl!..: 
Aby wyrok tą klęską me nędze pomnożył ! . . . 
Spierałem się z upartym na mą zgubę losem, 
Lecz ma stałość upada pod ostatnim ciosem. 
Powracam ci twe dary, których nienawidzę; 
Aldona mnje zdradziła, i życiem się brzydzę, 

MENDOG. 

Polrzebaź, aby zawsze twe zuchwalstwa srogie 
"Wzniecały ogień.... 

ALDONA. 

Stóycie, chwile mi są drogie...* 
Mgła otacza me oczy, stoię w śmierci progu. 
Sluchay mnie mężu wierny... słuchay mnie Mendogul 
Niebo podnietę niezgod wnet zagasić raczy, 
Przedmiot gniewu, zawiści, miłości, rospaczy. 
Nieszczęśliwym w te strony losem sprowadzona^ 
Igrzysko trosk i cierpień... imiiera Aldona. 

MENDOG. 

O bogowie, co słyszę?... 

DOWMUNT. 

Stoię w zadumieniu ! . . . 

ALDONA. 

Niiech się z was każdy swemu podda przeznaczeniu; 

Droga moia z wyrokiem iego była zgodną. 

O rycerze... nie byłam was obu niegodną. 

Twoie dni ocaliła... zdradliwa przysięga, 

Z tobą dzisieyszy związek... dzisiay śmierć rozprzęga.' 

Byłam wierną do zgonu bogom i twóy wierze, 

Polecam los Dowmunta: żegnam was rycerze. 

Czuię, że śmierć się zbliża. Już przed moiem okiem 

Słońce znika, i wszystko okrywa się mrokiem. 

Ziawarta w moiem łonie trucizna straszliwa, 

Osfatuie w słabem ciele węzły życia zrywa... 

O Dowmuncie, twą duszą niech rospacz nie włada; 

Żyy, Aldona ii^ ciebie ię powinność wkłada. 
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Tego Iwoiey miłości ^Vymagam dowodu... 

Bądź pociechą rodziców, wsparciem mego rodu. 

Nos móy obraz w twćm sercu, żyy Dowmuiicie miły, 

Słabnę, noc mię otacza, opuszczają siły. 

Ach, ten cios iuż ostatnia próżno się opieram, 

O Dowmimcie, Mendogu, Uteno, umićram. 

(jpada na r^ce kobiet, które ią w g?ąh teatru unoszą 

i składnią na /trześle.) 

MENDOG. 

Umićra, w moiem iednak łonie serce biie! 

DOWMUNT [kl^kaiąc przed uildoną), 

Aldono! bóstwo święte, niestety! nie żyie. 
Wstrzymay się, śmierć nas przecie połącay oboie. 

(zblizaiąc się do Jfendoga). 

Tyranie, wei mi życie, lub powróć broń moię. 
Ach, ten sztylet!... 

{chce porwać za nóz ofiarny na ołtarzu złohony*) 
NAYWYŻ. KAPŁAN {broniąc md tego), 

Pohamuy zapędy szalone, 
Twą ręką to narzędzie byłoby zelżone. 
Taynoź ci, ze ostatnie zmarlćy zalecenia. 
Są tern dla nas, czćm samych bogów obiawienia..: 

MENBOG. ^ 

Stało się więc!., gdzież iestem? srogie przeznaczenie!.. 

(zblikąląc slq do Aldony). 

Aldono! tw^rz iey śmierci otoczyły cienie! 
Jey się oczy zawarły i usta zsiniały — 
Och, iakie zemsty w sercu moićm wrą zapały!.. 
Warty ! . . na śmierć prowadzić obu nieodzownie^ . * 
Niech ogień, niech żelazo, niech wszystkie katownie.. «. 
Nie, stóycie, krew ich widzieć pragnę naygoręcćy, 
Chcę zaraz sam w ich sercu... nie... nic nie chcę wiechy!.. 
Utraciłem me zmysły, rozumem nie władam. 
Umieram., pod mych szaleństw ciężarem upadam. • 

(milczenie) 

Wierna do zgonu!!., tak iest, iey słowa spełnione!.. 
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Aldono!*. Ach! gdzie iesteś?.. powróć, bóstwo czczone I 
Powróó, iuż uic nie żądam, bądź Dowmunta żoną. 
Przetnij me nędzne życie, rozedrzyy to łono., 
Uteno ! Płaczesz nędzna , toż iest twoia pani ? - 
Zimna, skrzepła^ bogowie! i wy ich kaptam*, 
Przywróćcie ią do życia!... 

Ach, wszystko daremne!... 
Duch i6y nazawsze w kraie uleciał podziemne! 
Tam przed władcą piotuna oskarża Mendoga. 

{^Zapądzaiąc si^ gro£nie do ludu i kapłanóiP , Jctorzj 

Uat^puią w giąb teatru. JV tym czasie wynoszą 

zwłoki Aldony. Dowmunta Troynat^ i rycerze, na 

stronie za ołtarzem i posągiem pioruna,) 

Precz ztąd, dzicy mordercy!... ustąp zgraio sroga i 
Albo krwią twoią ogień mych zgryzot zagaszę. 
Jędze mścicielki ! chodźcie. . . . Oto serce wasze ! . . 
Sroższy w niem iad rozlała zapalczywość wściekła, 
Niżli ten, którym dyszą czarne duchy piekła. 
Chodźcie, waszych katowni nędzny Mendog wzywa, 
Przychodzicie, iui piekło w mych piersiach przebywa. 
Ponury smutek, rospacz i krwawe zgryzoty. 
Wszystkie poczwary zbrodni, posępne tęsknoty, 
Są towarzystwem moićm. Gdzie znaydę schronienie?. 
Gdzie w troskach odpoczynek, w męczarni ulżenie?, 
Aldono! iuż iśy nie masz!... i nie masz nikogo I 
Wszyscy się przeraziU mą rospaczą^rogą. . 
Jestem sam z mą zgryzotą, nie mam przyiaciela, 
Ma zbrodnia od całego świata mnie oddziela. 
Poddam, domownicy ode mnie .uciekli. 
Brzydzą się mną bogowie, ludzie się wyrzekli! 
Jestem celem pogardy, celem nienawiści!... 
Żądzo nieprawa serca, oto twe korzyści!... 

{milczenie) 

JLecz skończmy wreszcie, czemu próżne głoszę żale? 
Skończmy 'to pasmo nędzy wierni dawnćy chwale, 
Nie daymy się niewieście przewyższyć w odwadze* 
£>zieła Słowackiego T. ŁYs 7 



/ 
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Tak iest, Aldono... twoich nadziei nie zdradzę! 
W mey osŁatnićy godzinie pełniąc przyrzeczenie. 
Pocieszę twego ducha i ubłagam cienie. 

Jestem ićy mężem!... rękę mi swoię oddała, 

Niebo i ziemia święte przysięgi słyszała. 

Zgładźmy więc z tego serca wszelki zamiar zbrodni, 

I przynaymniey w tóy chwili stańmy się ićy godni. 

Podniesieni za gótnym tey cnoty obrazem, 

Życia, zawiści, zemsty, wyi'zeczmy się ^azem. 

Gdzie iestTroynat iDowmimt, niech prze demną stanie..: 

Zbliżcie się o rycerze ! . . . 

{Kapłanie rycerze i lud zhlikaią ei^ 

DOWMUNT. 

Stawię się tyranie. 
Połóż kres twoim zbrodniom... zakończ moie męki. 
Śmierci iedynie z twoićy oczekuię ręki. 
Przed nienawistnym wzrokiem niech nmie ziemia skryie... 

MENDOG. 

Przytłum ten zapał gniewu... Aldona nie lyie? 
Przed zgonem mnie złączyła z nią przysięga święta, 
Wola ićy dla mnie prawem. Słuchaycie xiążęta? 
Ogień okrutny, którym me serce płonęło, 
I zawiść, co w swym gniewie piekło wyzionęło, 
Stargały nasze związki. W uporze zuchwali, 
Samiśmy na swą własną zgubę pracowali; 
I mierząc w swoie serca wzaiem zemsty groty. 
Wtrąciliśmy do grobu obraz boskiey cnoty. 
Czas iest nakoniec odnieść nad sobą zwycięstwo, 
Dowmuncie, iesteś wolnym, powracam ci xięstwo. 
Nie odmieniam tych granic, którem wprzód oznaczył, 
Żyy, Aldona tak chciała, obyś mi przebaczył! 

Moie berło, Troynacie, daiąc ród i sława. 
Masz miłość tego ludu, szanuy iego prawa. 
Bądź oycem swych poddanych, zagaś pożar woyny. 

A ty, cieniu Aldony, iuź w niebie spokoyuy! 
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Ty bogów towarzyszko, ty nadziemska duszo! 
Jeśli cię moie żale i zgiyzoty wzruszą, 
Z góry obłoków póyrzyy na Mendoga karę, 
I przyymiy tę ostatnią miłości ofiarę. 

{^uderza si^ puginałem i padaiąc na race rycerzy^ 
Troynacie, ludu, spełni mą ostatm'ą wolą. 

NAYWYŹ. KAPŁAN. 

Boże Piorunie, pociesz śmiertelnych niedolą! 
Oto ich nędzny wyrok! — 

DOWMUNT. 

Zazdroszczę mu zgonu! 

TROYNAT. 

Złą radą zepsowany, złudzon blaskiem tronu, 
Padł ofiarą ślepego duszy obłąkania. 

DOWMUNT. 

Aldona żyć kazała, i umrzeć mi wzbrania. 
J^y sią ostatniey woli nie umiem opiśrać. 
Niestety I... nie źyc będę, lecz dłuźey umierać. 



\ 
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OSOBY. 

Krakus król Polski i Czeski. 

ZbIiSŁAWA małżonka Krakusa. 

Wanda icli córka. 

Waldemar xiążc z Niemiec pófnocnych. 

Malud minister Krakusa. 

Zema przyiaciel ministra. 

Masław dworzanin królewski. 

Gramor kapłan i wieszczek. 

MiRANA poufała Wandy. 

Skub mieszczanin Krakowski. 

Warty. Pospólstwo. 

Scena w Kralotme, 
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AKT PIERWSZY. 

SCENA I. 

MALUD, ZEMA. 

MALUD. 

IN A rodzinną więc ziemię wchodzisz bez boiaźni, 

Oglądani cię, o wzorze iedjniy przyiaźni! 

Gdy moia władza losu uderzeniem srogićm 

Juz się była zachwiała nad przepaści progiem f 

Ciosami nieprzyiaciół gwałtownie miotany, 

Gdym nie widział przed sobą iak śmierć lub kaydanyj 

Ty wznosząc się nad uczuć śmiertelniczych miarę, 

Z samego siebie dla mnie zrobiłeś ofiarę; 

I twoia nadzwyczajma wtedy dobroczynność. 

Poświęciła nu wszystko, nawet swą niewinność. 

Zręcznie wyznane zbrodnie, (i) co twemi nie były, 

Wystawiaiąc twe życie, moie ocaliły. 

Zawiść wrogów ostygła w tey rzeczy przemianie: 

Zbawiłem cię od śmierci, poniosłeś wygnanie. 

I przez lat siedem obce zwiedzałeś narody. 



(i) Dyalog ten kaie się domyślać dawnieyszych wypadków zdarzo- 
nych na dworze Krakusa; umieszczony tii dla tego, aby u- 
sprawiedliwi^ wielkie zaufanie ministra w swoim przyiacielii, 
i daĄi mieysce zwierzeniu uc y które wyktada rzecz Tragedyi. 



\ 
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Wdzięczności mey, clioć słabe, datem ci dowody - 
Ostrożnie posfępuiąc wśrzód lycli śliskich progów. 
Zniszczyłem p()dey rżenia , wywróciiera wrogów. 
1 zaufania znowu zaszczvcon udziałem, 
Przebaczenie dla ciebie u króla zyskałem. 
Wrócone ci lionory^ oddany niaiąlek. 

z E M A. 
Widzę w lem wszyslkiem ciągły twych dobrodziejstw 
Zbyt wiele cenisz mało znaczące ofiary, (wątek. 

Jeślim ci co poświęcił, to twe własne dary. 
Ślepych losów igi-zysko, dziełem twoich względów 
Uy rżałem się wzniesionym do pierwszych m:zędów« 
I kiedy ci usłużyć porę Iraf nastręczył: 
Mniey cię zobowiązałem niżlim ci odwdzięczyŁ 
Lecz godziż mi się spytać iakie klęski, panie. 
Rozciągnęły nad Polską swoie panowanie? 
Ledwom wszedł w tę kwitnącą przed laty krainę. 
Nie widzę tylko popiół, nędzę i ruinę. 
Opustoszałe pola, zniszczone osad}', 
Zgrozę w oczach mieszkańców, głód na twarzach blady, 
I hordy rozboyników noszących zniszczenie, 
I rolników po lasach, >vyschłych gdyby cienie. 
Zbliżam się do stolicy, i za każdym krokiem 
Wzrok się wszędy spotyka z nieszczęścia widokiem* 
Niema rospacz powszechnie umysłami włada, 
Każdy milczy, lub smutnym iękiem odpowiada. 
Przebiegaiąc w pośpiechu te całe krainy, . 
Nigdziem się nie dowiedział nieszczęścia przyczyny. 
I do tóy nicznaiome zostaią mi pory. 

M A L u D» 
(Jłód, powiebfze, i srogie nas niszczą potwory- 
Powódź się klęsk rozlała na tę biedną ziemię. 
Zda się, ze niebo lubi dręczyć ludzkie plemię. 
Skąpe w roskos^ udziale a w nędzy rozrzutne, 
Łączy w iednę gromadę nieszczęścia okrutne. 
Ledwie nas głód/uciśuie, lub woyna przygniecie: 
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. Powietrze i potwory grasuią po świecie. 
Krakus ledwo uskromil Czechy iiiespokoyne, 
I śmiercią wodzów buntu długą skończył woynę. 
Przez sześć miesięcy słońca wciąż trwaiące skwaiy 
Zniszczyły pól nadzieie i rolnictwa darj^ 
Głód straszliwy nastąpił, i tuz w iego ślady 
Śmiertelnych chorób liczne zbiegły się gromady. 
Zaledwo ich straszliwa rozeszła się para, 
Sroga pod górą Wawel lęgnie się poczwara, 
Smokiem ią zwykło nasze pospólstwo nazywać, 
Ma bydź łuską okryta, z paszczy iad wyziewać. 
Nic ićy sił m'e przemoże, nic się nie opiera, 
Człowieka albo bydlę w momencie pożera. 
Co dnia o wschodzie słońca wyłazi z pieczary, 
I gdy zarloctwu swemu riie znaydzie ofiary, 
Pobliskie zaraz domy są celem zniszczenia. 
Więc dla ićy przebłagania, albo uśmierzenia, 
Pospólstwo przed iaskinię dzikiego straszydła 
Prowadzi zawsze w noey kilkoro sztuk bydła. 
Liecz pomimo ten śrzodek, często ów smok srogi 
Klęski i mord zanosi az w stolicy progi. 
Ładzie, bydło bez braku od niego polega. 
I zadziwisz się, Zemo, pospólstwo dostrzega, 
2ie, z panien które młodość i uroda zdobi, 
Cbętuićy srogośd sWoićy on ofiary robi. 

Takie więc klęsk rodzaie sprzysiężone razem 
Kray ten smutnym zniszczenia zrobiły obrazem. 
l^ecz gdy Izy podła gminu wylewa gromada, 
Mocna dusza pod żadnym ciosem nie upada. 
Co nam pomogą modły, co ofiary hoyne? 
"Wierz mi, Zemo, niebo iest głuche i spokoyne. 
I gdy wszystko drży, pełne rospaczy i smulJcu, 
Wielkie 'zamiaiy moie przy wódźmy do skutku. 

z B M A. 
Na tak wysoki stopień w narodzie wzniesiony, 
Pierwszy po ki'ólu, czegóż pragnąłbyś?.. 
JDzieła Siowackiego T» IK% 8 



/ 
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M A L U D. 

Korony, 
Korony: za nią wszystkie moie myśli gonią; 
I czuię, żem iey godzien, gdy śmiem sięgać po nią- 
Tak, dogadzaiąc moich przeznaczeń potrzebie, 
Albo się w gruzach mego upadku pogrzebię, 
Albo, ieśh mi wyrok przeciwujin nie będzie, 
Malud na Ironie Kraka niebawiiie usiędzie. 
Takie są me zamiaj>y, sluchay, miły Zema, 
Moia ufność w twey wierze podeyi'zenia nie ma. 
Powiem ci co zamyślam, lubo w Iey godzinie 
Jeszcze pewnego ruchu nie daię sprężynie. 
Nie wiem ieszcze, skąd, iaką, i gdzie wzniecę burzę? 
I wypadki następne w ciemney widzę clmiurze. 
Szczęście, które mi sprzyia, niech resztę stanowi, 
Daiąc wiele rozwadze, dam trochę losowi. 

Wiesz, iak pracuiąc ciągle w fortuny zawodzie, 
Ważąc życie i pokóy wzrosłem w tym narodzie. 
Niezgięty przeciwnością, w pośrzód bui^zy stały. 
Lat trzydzieści trudzę się dla Krakusa chwały: 
I tC/łaury, na iego co się Wyszczą skroni. 
On winien moiey głowie, albo moićy dłoni, 
Tyle prac, tyle czynów świetnością okrytych, 
Wymagaią wzaiemnie nagród znakomitych. 
Rozrzutność łask królewskich, mych ui^az nie maie, 
Czyniąc on dla mnie wicie więcćy żądać każe. 
Blaskiem pierwszych urzędów w oyczyźnie odziany, 
Jestem rauiey niż monarcha, więcey niż poddany. 
Ale z tegoż powodu ma wyniosła dusza 
Uczynić krok ostatni ieszcze mnie przymusza. 
Imieniem, i niaiątkiem i sławny orężem, 
Nie żądałem iak tylko zoslać Wandy mężem. 

§ 

z E M A. 

Rozumiem , więc miłosne trudni cię staranie, 
I W anda urodziwa .... 
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M A L^U D. 

Mylne masz mniemanie. 
Już to serce w bezdrożach miłości nie błądzi, 
Wyniosłość ie zaięła, wyniosłość niem rządzi. 
Mały wiek synów Kijaka, i zdolność ich mała 
Do pochlebney nadziei pochop mi dawała. 
S\^iątością ślubnych węzłów z Wandą połączony, 
Dziedziclwoni sobie polskiey upewniał koix)ny. 
W'szyslko z memi zamiary zdało się bydź w zgodzie, 
Moie wielkie zasługi i ufiiość w narodzie, 
Moy maiątek, co obok tronu iuz mnie sadza. 
Miłość u gminu, i ta nad sercami władza. 
Która zawsze udziałem mocney duszy była, 
Pewną układów moich pomyślność ręczyła. 
Świetna przyszłości w oczach błyszczała mi mara; 
Gdy los zawistny przyniósł na dwór Wal^^idliiara. 
Ten z krwi królów potomek , naślednik korony. 
Czarem blasku, młodości wdziękiem otoczony, 
Tyle zarazem darów mieszcząc w swey osobie. 
Łatwo serce xiężniczki pociągnął ku sobie. 
I lud w tym związku świetne osnował nądzieie, 
Odłąd widzę , że moia powaga się chwieie, 
Ki^akus mnie zaniedbuie, panowie kraiowi, 
Zda się, że w kazdey chwili zmienić mi gotowi, 
A IrzydziestoleUiiemi 'znużona usługi 
ForŁun|i chce upadkiem skończyć ciąg łask długi. 
Lecz trzeba szczęście samo śmiałym strwożyć krokiem, 
iiawstydzić iego źmiemiOść, i rządzić wyrokiem. 

z E M A. 
Ta mowa, co wielkości twey duszy dowodzi, 
Zadziwiaiąc móy umysł , obawę w niin rodzi. 
Abyś losu ślepego stawszy się igrzyskiem, 
1 sam też pod ogromnym nie upadł zwaliskiem. 
Często się iiieprzełomna znayduie zawada. 
Nikczeaniym i odważnym ślepe szczęście włada, 
Zdradza tych, których zwykło zmiemiym blaskiem bawić. 



>*•• 
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M A L u D. 

Jeśli nie pomyślnością, chcę się klęską wsławić. 
Wielkość moię poświadczy upadku ogronuiość, 
Zawsze ma pamięć póydzie w odległą potomność. 
Zawsze nieśmiertelności mam otwarte bramy. 
Ale czemuż o szczęściu powątpiwać mamy?. 
Teraz właśnie sposobna wydarza się pora, 
Głód i powietrze niszczy, zagraia potwora. 
Miesza się, zbłagać nieba żąda lud ubogi. 
Korzystaymy z tych nieszczęść i powszechney trwogL 

Już gmin szukaiąc swoim uciskom lekarstwa. 
Położył swe nadzieie w pomocy wieszczbiarstwa. 
Wieszczek, który przy Lelum Polelum kościele, 
Wsławił się przez swą świątość, i przez cudów wiele, 
Na żądanie pospólstwa wezwań iest niezwłocznie, 
Lud drżący oczekuie na iego ivyrQcznie. 
Zemo , układy mole na tym gruncie stoią. 
By ta wyrocznia zgodną była z myślą raoią. 
Jeżeli więc Gramora, co niepłonnie tuszę. 
Jak ia posiada wolną od przesądów duszę, 
Tron Kraka, Waldemara miłość i nadzieie. 
Pod ciężkićm uderzeniem wkrótce się zachwieie. 
Krakus, pełen tam męztwa, gdzie ziemia krwią zlana. 
Drży na nikczemne groźby iednego kapłana. 
Oyciec swoiego ludu, i sędzia bezstronny. 
Rycerz, król, obywatel, ale zabobonny. 
Waldemar popędliwy, pełen uniesienia, 
Niezdolny znieść naymnieyszey podległości cienia. 
Wyniosłość, upór składa charakter Zbisławy. 
Wanda nad wszystko cnoty przenosi ustawy. 
Tkliwa, posłuszna, ale gdy potrzeba zmusza, 
Niczem się nie zatrwoży iey odważna dusza. 

Z Czech dzisiay, którym Krakus zawsze daie prawa, 
Ma przybydz ze swą córką szczęśliwa Zbislawa. 
W^aldemar iest wraz z niemi , i w wyniosley myśli, 
Pochlebny przyszłych roskosz obraz sobie kryśli. 
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Tu ich mrfzeńskie wkrótce maią złączyć śluby. 
Lecz przechód nie zbyt wielki z wesela do zguby. 

z E H A. 

Zamyśle niepoięty, układzie niezmierny! 

' M A L u D. 

Ty, w którym ufiiośc ktadę, przyiacielu wiemy! 

I którego los z moim w ścisićm ziednoczeuiu, 

Gubi się w mym upadku, wznosi w podwyższeniu. 

Poświęć mi twe stai^ania, i teyze godziny 

Idź , wmieszay się pomiędzy drżące ludu g:rainy. 

Wyświeć iego skłonności, zamiary i duchy, 

Reżimy zgrozę, lecz promyk zostawiay otuchy. 

Niechay się waha w swoich nadzieiach wątphwy. 

Nad wszystko o Gramorze wieszczku rozsiey dziwy t 

Jak święty żywot wiedzie, i iak modły swemi 

Umie burze w pogodę zamienić na ziemi. 

Że nic mu nie iest tayno, że bogowie sami 

Zaszczycaią go często swemi rozmowami. 

Źe on ieden może nas od zguby zachować, 

I srożących się nieszczęść źrzódto zatamować. 

I^ecz, że należy iego następną wyrocznię 

Ze ślepem posłuszeństwem wykonać niezwłocznie. 

I iakokplwiek drogiey krwi zażąda niebo. 

Opór zbrodnią, powolność staie się potrzebą. 

Idź , ia z resztą na zbiegu wypadków polegam. 

W takim rązje . . . ktoś wchodzi . . . Krakuaa postrzegam. 

SCENA IL 

KRAKUS, MALUD. 

K H A K u 8. 

Nieba, co za okropność! . . iaki tłum straszliwy 
Ucisków dręczy zewsząd ten lud in*eszczęśliwy ! 
'W^szyslkie duchy zawistne, wszystkie piekieł iędże, 
Moię rospacz i luiasta pomiiaźaią nędzę. 
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Głód naywyźszego stopnia inź dosiągnąl riiiaiy, 

Niezliczone co moment śmierć bierze oiiary; 

A dowóz z Czecli żywności, na którą lud czeka, 

Z przybyciem się królowey od dnia do dnia zwleka. 

Tym czasem smok pożera i ludzi i bydło, 

I coraz się groźnieyszem staie to sti^aszydlo. 

O! iak wiele szczęśliwszy, gdyby na mą głowę 

Wywarły gniew swóy cały nieba zbyt surowe. 

A wracaiąc ludowi pokoy i szczęśliwość, 

Swey zemsty we ki^wi moiey nasyciły cliciwość. 

M A L u D. 
Królu, czemuż te smutki i osti^e kłopoty, 
Wielkiego serca maią uwieczniać zgryzoty? 
Czemuż klęski , na które nas wyrok osądził, 
>Będziesz sobie wyrzucał, iak gdybyś ie zrządził? * 
Cały zawsze dla dobra poświęcony ludu, 
Nie oszczędzałeś życia -i ofiar i ti*udu, ^ 
'V\^szystkoś łożył dla iego dobra i swobody. 
Gdy więc koleią nędze gniotące narody, n 
Tę ziemię chciały swoiem siedliskiem uczynić, 

ich okropne skutki któż cię może winić? 
Tu się właśnie dwóch władzy granica przecina, 
Ustaie śmiertelni cza, niebiauów zaczyna. 

Nieraz oyczyznę wsparłeś nad przepaści progiem, 
Ale będąc iey zbawcą, czyliż iesteś bogiem? 
Sam twardemu losowi ulegać zmuszony! 
Dopótyśmy szczęślim, pókiś ocalony. 
Cliowaiąc cię, nie wszystko wzięli nam bogowie. 
Szanuy więc , dobry królu , di'ogie dla nas zdrowie. 
Wszystko twoJa oycowska nagrodzi opieka. 
Przebłagać wreszcie nieba, Gramora przyrzeka: 

1 wyrocznia, którą mu obiecały bogi. 

Ma wkrótce nieszczęść naszych skończyć szereg srogi, 
Mieniąc nędzę w obfitość, w radość zasmucenie .... 

^ K H A K u s. 

O! gd>by kosztem tego, co naydrożey cenię, 
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Nieba uspokoiwszy swoie srogie gniewy, 
Klęsk oki'utiiych nad nami wstrzymały wylewy! 

M A L u D. 
Niech nadewszystko niebo ocala twe życie. 

KRAKUS. 

Bogowie, co grunt serca moiego widzicie, 
Gdy wam mila ofiai^a tych dni opłakanych: 
Olo ie macie, moich ocalcie poddanych. 

. M A L u D. 

Królu , tey łaski nieba nie chcemy dowodu. 

K R A K u 8. 

Moie szczęście, Maludzie, iest, w szczęściu. narodu. ^ 
Żyłem zbyt długo, kiedy w pośrzód nędz płaczliwych, 
Nie mam nic , oprócz chęci czynienia szczęśliwych. 

SCENA III. 

, KRAKUS, MALUD, MASŁAW. 

M A S Ł A w. 

Królu , Waldemar przybył iuz w Krakowa bramy, 
I niebawnie królowey przybycia czekamy. 
Za nią oycowskiem twoiem staraniem zebrane, 
Nadciągaią żywnością wozy ładowane. 
Tym czasem do Marzany lud się ciśnie progów. 
Gdzie mu Gramor wjrocznią obiecuie bogów: 
Głosząc , że dopełnienie następney ofiary » 

Uwolni kray od głodu i dzikiey poczwary.' 
Lud błogosławi króla, odgłosy po mieście. . . . 

KRAKUS. 

Żywwość długo czekana przychodzi nareszcie. 
Dość na tein , weseli mnie nowina szczęśliwa, 
Możesz odeyśdz na chwilę . . . 
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SCENA IV. 

KRAKUS, MALUD.., 

KRAKUS. 

Waldemar przybywa. 
Za nim wkrótce królowa z córką ma pośpieszyć. 
Manize się tą nowiną smucić albo cieszyć? 
Ułożone mefy córki z Waldemarem śluby, 
Godziź się chcieć dopełnić w tym przybytku zguby? 
I zapalać w tym czasie weselne pocliodnie, 
Nie iestze się to nędznym urągać niegod|iie'^ * 
Okazałość wesela, roskosz widowiska 
Przystoiąź, gdy lud klęska stra.«5zliwa uciska. 
Kiedy wszędy żałoba^ rospacz i zal niemy, 
My tylko sami świetne szaty przywdzieiemy, 
Chociaż ten związek, który rostropność doradza, 
Z moią chęcią i dobrćm narodu się zgadza. 
- Jakiekolwiek korzyści tuszyć z niego trzeba, 
Dopelniaiąc go, groźne obrazimy nieba. • .1 

A niezdaiąc się dziehć ludu zasmucenia. 
Zwiększymy ieszcze ciężar iego udręczenia. 

M A-L u D. 
Panie, więc święcąc wszystko narodu potrzebie, 
Żyć i na iednę chwilę nie będziesz dla siebie? 
Jakichźe tedy ustaw świątość i powaga 
Od ciebie tak niezmiemey ofiary wymaga? 
Wprawdzie dla szczęścia ludu winieneś pracować: 
Lecz iego przywidzenia potrzebaz szanować? 
Dla tych , co równo z bóztwem czczą swoiego króla. 
Zawsze nayświętszem prawem będzie twoia wola. 
A ieźeli pomimo twą dobroć bez miary, 
Mogą się niewdzięczności znaydować poczwary, 
W^zgardzić niemi należy: idąc drogą cnoty 
Potwarców iadowite nie sięgną cię groty. 
Tern zaś, co dobro twego ludu ma pomnażać, 
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Dobroczynne się niebo nie może obrażać. 
I owszem błogosławiąc twe święte zamiary, 
Łaskawie prjyymie ślubów następnych ofiary. 

KRAKUS. 

Miotaiące móy umysł koisz niepokoie; 
Nigdym się nie omyUł śledząc rady twoie; 
I w dniu dzisieyszyra póydę za onych natclmieniem. 
Moićm i państwa piego zawsześbyl ramieniem. 
Rostropny w radzie, dzielny na rycerzów czele. 
Jednakże, ieżeliby to świetne wesele 
"W^ziiieciło między ludem iakowe niechęci: 
Donieś mi,'i]ioię serce wszystko mu poświęci. 

SCENA V. 

MALUD (sam). 
Maiąca przybydi wkrótce do stolicy żywność, 
Układom moim pewną zostawia przeciwność. 
Gdy głód trawiący podłe te gminy nasycą, 
Żadne pobudki wzruszeń potrzebnych nie wzniecą. 
Ale może potrafię ieszcze znaleźć porę .... 
Otoź wreszcie los niesie kapłana Gramorę. 

SCENĄ VI. 

MALUD, GRAMOR. 

I 

MALUD. 

Tłumaczu woli niebios, ty któi^ego oko 
Czyta przyszłość taiemną i przeszłość głęboką, 
Kiedyż przebłagasz srodze zagniewane bogi, 
A obfitość i zdrowie powrócisz w te progi? 
Usiądź, szanowny wieszczku, wohiy odboiażni, 
Złóż twoie Avielkie myśli na łonie przyiażni. 
Już cię pewnie bogowie swym natchnęli duchem, 
Już wiesz iakim nieszczęścia szły u nas łańcuchem. 
Dziewa Słowackiego T. IV. 9 
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Spólnik taiemnic bogów, iuż wiesz w tey godzinie 
Jaka z usl nieśmiertelnych odpowiedź wypłynie. 

G R A M o R. 
Gdyby nawet w tćy chwili przedwieczne zrządzenia^ 
Odkryła oczom moim xięga przeznaczenia, 
Nie śmiałbym ie obiawić; i obcą zrzenicę 
Zaprowadzić, przed czasem, w przyszłości świątnicę. 

M A L u D. 
Tego zwierzenia nigdy wyciągać nie śmiałem. 
Wiem, że taynie przyszłości są waszym udziałem: 
I że wzrok reszty ludzi zbyt tępy i krótki. 
Nie widzi nawet przyczyn, gdy poznaie skutki. 
Lecz przyznay, święly wieszczku, że nie zawsze nieba 
W nadzwyczaynych zdarzeniach woli szukać trzeba, 
I że w rzadkich przypadkach ich ręka odmienia. 
Bieg rzeczy i porządek zwykły przyrodzenia. 

G R A M o R. 

w tem, co światowe oko sądzi pospolitem, 
Częstokroć bywa wyrok przedwieczny ukrytym. 

M A L u D. 
To właśnie chciałem mówić; są pewne odmiany. 
Których nam powód będzie nazawsze nieznany. 
Nadzwyczaynych wypadków razem iakieś zbiegi, 
Klęsk, zwycięż t w, szczęścia, nieszczęść zbyt długie szeregi, 
Rostropności i prawdy zgaszone pochodnie , ' 
Upośledzone cnoty, uwieńczone zbrodnie, 
Ta iednakowość myśli, co nie wiem, skąd pl3rnie. 
Ten głos, co często w całey szerzy się krainie, 
Śluby, chęci iednakie, i mniemania ludów. 
Trzymać .się zdaią mieysce wyroczni i cudów. 
Tak iest: skryte natchnienie, co sercami włada, 
Zamiary bogów względem ziemi przepowiada. 
A wieszczek każdy winien w tey niemylney szkole 
Czytać następność rzeczy i niebianów wolę. 

G R A M o R. 

Ach, widzę, iak są z wodne światowe nauki, 
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Jak mylny macie obraz wielkiey naszey sztuki: 
Tey sztuki, co żelazne xięgi przeznaczenia 
Otwiera, i przewraca porządek stworzenia. 
litórey bogowie nawet ulegaią sami, 
Co skłania prośbą nieba, a rządzi piekłami. 
Na iey zaklęcia w swoich zasadach wzioiszona 
Ziemia mjota pioruny z płonącego łona, 
Xięźyc gaśnie, a słońce mylne stawia kroki 
Do wschodu przez ogniste cofa się obłoki. 
W^idziałeś może kiedy te okropne burze. 
Co się zdawały grozić skończeniem naturze; 
Te gi'omy, co na skrzydłach przelatały wiatrów, 
I w płomieniach ryczące szczyty groźnych Tatrów. 
Widziałeś ie... a drżący i od strachu blady 
Czekałeś, aż się świata pokruszą zasady. 
Otóż wiedz, że ta ręka w tey okropney porze 
Niewzruszona w żywiołów rozhukanych sporze, 
Pragnące zguby świata hamowała duchy, 
I rwące się stworzenia spaiała łańcuchy. 
Tak iest: to ramie nieraz podpierało nieba... 

M A L u D. 

To wszystko mnie zadziwia, i wyznać potrzeba, 
Żem nie sądził, by człeku ta moc była dana. 

G R A M o R. 
Któż ograniczył władzę nay wyższego pana? 

M A L u D. 
Człowieka ią natury słabość ogranicza. 
Dawszy iey siły w miarę, więcey nie użycza. 

G R A M o R. 
Próżnobym to wykładał... myśl ludzka upada, 
I ze drżeniem wyroków nieśmiertelnych bada; 
Prośby, ofiary, modły, niesione w pokorze... 

M A L u D. 
Złóżmy na bok przesądy; słuchay mnie, Gramorze! 
Interes nas połączą, i los wspólny czeka. 
Zapominam o wieszczku, mówię do człowieka. 
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Losy nas obu wzniosły nad poziome gminy, 
Tyś głośny swem wieszczbiarstwem , ia wielkiemi czyny. 
Obadway bystrym lotem szczęścia uniesieni, 
Wśrzód tych, co rozsypuiem, przezieramy cieni. 
Na iednym grunde słupy naszych fortun stoią: 
Łatwowierność stanowi twą wielkość i moią. 
Zbyt wysoką mądrością iesteś zaszczycony, 
Byś w nikczemne pospólstwa wierzył zabobony. 
Prawdę ogłaszać ludziom trudno się ośmielić. 
Potrzeba karmić błędy, ale ich nie dziehć. 
Nieba, co nas bystrzeyszym obdarzyły wzrokiem^ 
Przeznaczaią tem samem rządzić gminów tłokiem. 
Czcze dla niego nazwiska mądrości i cnoty: 
Slepey mu trzeba wiary, i grubey ciemnoty. 
Trzeba myśl iego trudnić różnemi bawidły. 
Zadziwiać go cudami, zatrważać straszy dły. 
Lecz przyznaymy, iż aby pospólstwem kierować, 
Są rzeczy, które święcie należy szgtnować. 
I ieśli zapęd ślepy, i zbyt śmiałe zdanie 
Panuiące w narodzie obrazi mniemanie; 
Jeżeli się do tego przybliżyć nie zdoła, 

co głos powszechności iednomyślnie woła; 
Jeżeli w swey powadze nazbyt zaufani 

Na nic zważać nie będziem, sami obłąkani; 

Niepodobieństwo częste nadzwyczaynych zdarzeń 

Mu§i osłabić wagę tych wysokich marzeń. 

Lud się natychmiast z błędów aż nadto uleczy, 

Jak wprzód wierzył wszystkiemu,tak ws^zystkiemu sprzeczy . 

Zwykłych na świecie odmian dowodzi ciąg długi, 

Z iedney ostateczności iak blisko do drugiey. 

Krok iuylny wszystko psuie, ostrożności trzeba, 

Chęć i mniemania ludu są rozkazy nieba. 

Mogę ci podadż rady: wićsz, iak ma potęga 

1 szeroko zaymuie i wysoko sięga. 
Pospólstwo za swoiemi widmy ślepo bieży, 
I los i sława twoia od niego zależy. 
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"Wyrocznia twoia, podług taynega natchnienia 
Będzie fałszem , lub świętym głosem przeznaczenia. 
Czyniąc w tjrm duchu, szczęście twoie iest zdziafanem: 
Pierwszym w całem królestwie postawszy kapłanem, 
Uszanowanie ludu z królmi dzielić będziesz, 
I obok tronu w swoiey powadze usiędziesz. 
"W^ierz moiey przezorności, wierz słowu Maluda... 

GRAMOR (na stronie ). 
Czyli mnie tylko próżna nie zwodzi obłuda? 
Maludzie, dobroć twoia zadziwia mą duszę, 
I wyznać w tym momencie z zadumieniem muszę; 
Że mądrości, którą w twey odkryłem rozmowie. 
Nikomu szczodrzćy wielcy nie dali bogowie. 
Czy się twe zdania różnią, czy z moiemi godzą, 
Iśdź za twey rostropności nie waham się wodzą. 
Nie zawsze bóg dla swoiey woli oświadczenia 
Ogi'omnym głosem niebios porusza sklepienia. 
Inne częstokroć cudów obiera sposoby: 
Darem iego mądrości natchnione osoby. 
Gdy się z swą własną zdaią nam odkrywać myślą , 
Święte iego wyroki w sw^oich słowach kreślą. 
Mów więc, panie, posłucham twey niemy Iney rady. 

M A L u D. 
Czyniąc ustawne między pospólstwem wywiady, 
Wiem iaka iest myśl iego, i zamiar prawdziwy. 

nieszczęśliwcy Wandy oycze nieszczęśliwy! 

6 R A M o R. 
Co słyszę? córki Kraka?.. 

M A L u D. 

Tak iest, wieszczku święty: 
Nie wiem, czemu na zgubę iego los zawzięty 
Rozszerzył wieść oki'opną, że potwora srogą 
Sama tylko królewna krwią nasyci drogą; 

1 że nie wprzód zwierz dziki wróci w piekła tonie , 
Aż cnotliwą xiężniczkę w swey paszczy pochłonie; 
Że ta w piersiach królestwa rana zbyt głęboka , 
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Powróci mu obfitość, uwolni od smoka; 

Że krew iakaś uiewinua pomsty nieba wola, 

1 ze Marzaiia swego nie rozniar.szczy czoła , 

Aż dom Kraka uie dozna srogich iego ciosów. 

Nigdy tak iediiozgodnych uie słyszałem głosów. 

Ten senue opowiada, które miał, zia^ienie, ^ 

Drugi podobne całkiem powtarza marzenie. 

Inny twierdzi, że gdy noc swe cienie rozwlekła. 

Widział okropne iędze wychodzące z piekła, 

"Wieszczące strasznym głosem śmierć biednćy królewny. 

Do tego przyszedł zmarły oyciec, albo krewny, 

Zwiasluiąc zgubę ki*aiu, gdy krew Wandy droga 

Nie ubłaga gniewnego na Polaków boga. 

Tysiąc podobnych ^\aeści między gminem wzrasta. 

Szerzy się ieden odgłos w czterecli końcach miasta. 

I ieśU prawda, ślepa że nas leczy wiara. 

Ta tylko iedna będzie skuteczną ofiara. 

Złego początek mieszczą w umyśle bogowie. 1 

Ufuość w skuLku lekarstwa powraca nam zdrowie. 

Czegożbym nie poś\\'ięcił?.. Ach, śmierć wśrzód katuszy 

Nie miałaby strasznego nic dla moiey duszy! 

Tylem razy iey szukał w polu l^itwy krwawem. 

Ale całość oyczyzny iest naypierwszem prawem. 

I spodziewam, się nawet, że i serce króla.... 

G R A M o R. 

Święta bogów niecli będzie dopełniona wola. 
Ku zachodoY^i słońce swoie toczy koła, 
Lud inż otoczył progi Marzany kościoła, 
Idę badać wyroków tego woyny boga... 

{^odchodzi,) 

SCENA VII. 

MALUD (sam). 
Starcze niezbożny, duszo nikczemna i sroga! 
Uczułeś, pewuy iestem, czegom żądał zbocznie, 



I moię, nie Marzany, ogłosisz wyrocznię. 
Serce niskie i małe!., tak tedy w potrzebie 
Bo^, wiara, niewinność są żartem dla ciebie. 
Służysz moiey zawiści, wspierasz me układy... 
Lecz nienawidzę zdrayców, kiedy lubię zdrady. 
To dosyć: stąd się nie mam obawiać przyczyny, 
Idę gdzieindziey inne poruszać sprężyny. 
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AKT DRUGI. 

S C E N A I. 

KRAKUS {sam). 

Cóż słyszałem? o klęsko! o godzino smutna! 
^lowa nazbyt wyraźne ! . . . wyrocznio okrutna ! . . . 
Poty nieba tę karać nie przestaną ziemię 
I nad mieszkańcem ciężkie klęsk zawieszać brzemię; 
Dopóty się nie skończy smutek i niedola, 
„ Smok nie wróci w piekła tonie, 
„Aż w swoiey paszczy pochłonie 
y, Wandę, córkę Lachów króla." 
Te są słowa niecofnych wyroków Marzany ! . . 
Gniewie nieba okropny, losie niezbłagany ! . . . 
Królu zbyt nieszczęśliwy, na twóy wiek pochyły 
Wszystkie 3ię nędz rodzaie zarazem zwaliły. 
Długo nękany w zgubney z narodem kolei. 
Ledwo promyk łaskawey zabłysnął nadziei. 
Co obiecywał wreszcie zmianę smutnych losów; 
Kiedy ieden z naysroższych vigodził mnie ciosów. 
Jako król i iak człowiek cierpienie znosiłem. 
Oycem, niestety, oycem zbyt szczęśliwym byłem! 
Kiedy mnie zemsty bogów dosięgały groty, 
Życie mi osładzały mey Wandy pieszczoty. 



72 

Dzfi mi ićj \vj ilzicracie ! . . wyroki' zbyt srogie! . . . * 
Nie, iiio, Uikicli rozkazów dopełnić nie inogg. 
Mnie raczey gniewów waszych celem uczynicie. 
Olo wasza ofiara . . . oszczędźcie iey życie! 
Każdy inny cios dla ranie będzie mniey surowy . . . 
Maliid rozesłał gońców naprzeciw królowy. 
Ci zawrócą iey kroki gdzieby ią zastali . . . 
Za rzeki i za morza niechay się oddali. 
NiecJi w końcu świata di^ogą ofiarę ukryie: 
Niech iey więcey nie widzę, ale niechay źyie!. 
Niechay źyie! . . co mówię? . . ieśU przeznaczenie 
Raz wskazało tey smutJiey ofiary spełnienie; 
. Jeżeli zaprzysięgły nieba iey śmierć srogą . . 
Cóż iey bezsihie moie starania pomogą? 
Nieszczęśliwy, z pioruna chcesz się władcą spići^ać, 
1 wyrokom Marzany ofiarę wydzierać! 
Mdłą ręką do potyczki nieśmiertelnych wzywasz! 
Co zamyślasz, szalony, czego się spodziewasz? 

Samych bogów rozkazy zgwałciwszy zuchwale, 
Stanę się nieposłusznym, córki nie ocalę; 
I w iedyney korzyści , sumnienie bez zmazy 
Wystawię na zgryzoty kaluiącey razy. 

Jednakże, może nieba przebłagać się dadzą, 
Litość bywa powszechnie połączona z władzą. 
Czasu zyskać potrzeba, czas wszystko odmiem'a. 
Pewny iestem Maluda i wieszczka milczenia, 
Byle tylko w podróży zwrócona królowa 
Nie uyrzala w tym stanio smutnych bram Krakowa- 
Lecz ieśli mimo chęci i zabieg usilny .... 

SCENA ir. 

KRAKUS, MA LUD. 

M A I. t! D. 

Drogą przeciw królowćy pobiegt Zeina pilny. 
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I 

1 obrót i gorliwość iego doświadczona, 

I nie wątpię Zbistawa, że będzie zwrócona. 

KRAKUS. 

Ach , "wielez ci wdzięczności nie wnienem za to? 
Maludzie, co się z moią zrównałoby stratą? » 

Gdyby losy oddawna truiące me życie, 
Wydarły mi nareszcie to kochane dziecię, 
Widzisz tę Izę, po siwych co się włosach toczy, 
Nigdy iey nie wysączył ból z Krakusa oczy. 
Śmierć przytomna powieki moiey nie zmrużyła, 
Lecz, by Wanda nieszczęsna pastwą smoka była; 
Aby iey słabe członki, dziewicze pieścidła, 
Krwawiły srogie gardło dzikiego straszydła . . . 
O nieba! . . . 

M A L u D. 
Królu, obraz zgrozy tak straszliwey, 
Niechay próżno nie dręczy twoiey duszy tkliwey. 
Jak okol wiek wyroki są nieod wołane, 
Muszą zwolnić swą srogość, lub nie bydź słuchane. 
Nie, to próżno, ofiary tey okropność sroga, 
Grozą samego woyny przenikłaby boga. 
Króla tak kochanego ochraniaiąc plemię, 
Sami poniesieni całe gniewu niebios brzemię. 
Stałością naszą zdziwion Marzana wysoki, 
Cofiiie albo odmieni okrutne wyroki. 
A ieśli go nic w zemsty nie wstrzyma zapędzie, 
Królewna iuż ostatnią^ ofiarą mu będzie. 
Lub wprzód na naszych głowach stępiwszy sWe groty, 
Oszczędzi wzór piękności, dobroci i cnoty. 

SCENA III. 

CIŻ SAM, WALDEMAR. 

WALDEMAR. 

Daruy, panie, ze twoię przerywam rozmowę, 
Ale wieści w tey chwili rozeszły się nowe. 
Dzieła Słowackiego T. JF^ lO 
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Nie wiem z iakiego one mogły wyniśdź źrzódla, 
Niespokoyność me ki^oki do ciebie przywiodła. 

KRAKUS. 

Jakież to wieści? 

WALDEMAR. 

Twierdzą, że pewne widoki 
Odmieniły twe myśli, i zamiar wysoki 
Połączenia królewny z losem Waldemara * . . 

M A L u D. 
Płochym wieściom bydź dana nie powinna wiara. 
Gmimie pogłoski czyliż mogą zasługiwać! . . . 

WALDEMAR. 

Niemiłey sobie mowy nie cłiciey mi przerywać. 
Zbyt złe czynisz użycie królewskiey ufiiości. 
Gdy natchnion duchem pychy, lub iadem zazdrości. 
Radzisz kroki niegodne wielkich mężów sławy: 
Dla czegóż ma bydź podróż zwrócona Zbisłąwy? 
Gdzie pobiegł Zema? . iaki odgłos rozszerzono? . . 
Wanda, mówią, że moią bydź nie może żoną. 
Tym się związkom. pi'zeciwią niezłomne przeszkody 
Co, śluby iednoczące dwa wielkie narody. 
Dwóch serc oddychających miłości płomieniem 
Maiące szczęśliwości zostać dopełnieniem, 
Zadatek i warunek wiecznego przymierza, 
Twe obietnice, królu', i słowo rycerza. 
Ludów nawet obudwóch powszechne żądanie, 
Dziś nikczemnych fortelów igrzyskiem zostanie? 
Kjólu, takie zamiary, i myśli tak małe. 
Nie mogły wyniśdź z serca, które kocha chwalę. 
W swoiey ie, pewny iestem, duszy nie stworzyłeś, 
I gdyś na nie pozwolił, obłąkany byłeś. 

KRAKUS. 

Xiążę, ze związku z tobą korzyści ogromne 
Umysłowi moiemu są zawsze przytomne. 
Ale nad świetność z twoim złączenia się rodem. 
Szczęście mey córki było mocnieyszym powodem. 
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Znaiąc serc waszych skłonność i zapal wzaiemny, 

Z roskoszą sobie kreślą *en moment przyiemny, 

Gdy złączeni oboie przez śluby zamęścia, 

Będąc szczęśliwi mego dopełnicie szczęścia. 

Ta przyszłość wszystkie moie nadzieie iedrtoczy . . . 

Lecz dzielny Waldemarze vzuć wokoło oczy. 

Gdzie iesteś? nędza mieszaka wśrzód tych smutnych progów; 

Zewsząd nam gromy mściwych zagrazaią bogów. 

Zamiast nymf , co hymenu przynoszą bawidła, 

"W^idzisz iędze piekielne i piekieł straszydła. 

Głód ciśnie, niszczy ludzi przelękłych potwora. 

Żałoby to , żałoby, nie wesela pora. 

Większey urazy niebu nie daiąc przyczyny, 

Czekaymy aż szczęśliwsze nadpłyną godziny. 

Ten związek , że zwleczonym czas pewny zostanie .... 

WALDEMAR. 

Wszelako dzisiay ieszcze mówiłeś mi, panie, 
Że żadne zatamować nie mogły spóźnienia 
Wielkich twoich zamiarów świętego spełnienia. 

KRAKUS. 

Niebo nadało inny wykład swoiey woli. 

WALDEMAR. 

Niebo nas do trzymania obietnic niewoli. 

KRAKUS. 

Wyrok ci iego dotąd tayny, Waldemarze. 

WALDEMAR. 

By ocalić twe życie, moie dam w ofiarze. 

KRAKUS. 

Ach , własne moie życie szacuię nie wiele. 

WALDEMAR. 

Królu, pomniy, fałszywi że są przyiaciele. 
Uskarżasz się na nieba wyrok niezbłagany. 
Czemuż w tym samym czasie, oycze móy kochany, 
Tey dłoni, która gore zemścić się zsl ciebier 
Nie na ziemi wskazuiesz wA»gów, ale w niebie. 
Świat cały moiegoby nie ustrasziył męztwa. 
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Plac bitwy dla mnie zawsze był placem zwycięztwa. 
Lecz w gniewie bogów źrzódfo maią twe uciski. 
Ich wyroki, powiadasz, czcić winien świat nizki. 
I^ie wiem, królu, i lubo oko śmiertelnika 
Urządzeń przedwiecznego taynych nie przenika, 
Nie sądzę iednak aby nieśmiertelnych plemię 
Miało roskosz okrywać nieszczęściami ziemię. 
I by człeka słabego roskosze upłynne, 
Zdolne były obrazić niebo dobroczynne. 
Błąd pewnie piorunami zbroi Jessy rękę, 
Nie chętnie on spoziera na śmiertelnych mękę. 
Przesąd czyni go krwawym, niehtosnym, mściwym^ 
Aby mu się podobać trzeba bydź szczęśliwym, 
Lecz iakiekolwiek względy kieruią twą duszę, 
Gdy oświadczasz swóy zamiar, posłusznym bydź muszę, 
I mimo zbyt gorący zapał moich chęci, 
Moie viszanowanie wszystko ci poświęci. 
Sto mieczów mey odwagi nie mogłoby zdziwić; 
Ale się oycu Wandy nie umiem sprzeciwić. 
Chcesz dopełnienie szczęścia moiego odwlekać; 
Zgadzam się : ni śmiem przyczyn taiemnych dociekać. 
Pozwól, iednakze, królu, by me przywiązanie 
Jedno ci, może mylne, otworzyło zdanie: 
Że sercem tego , który twą ufiiość posiada, 
Nie zawsze dobro króla i narodu włada. 

S C E N A IV. 

KRAKUS, MALUD. 

M A L u D. 

Królu, sądziłbyś tedy, by takie zamiary .... 

KRAKUS. 

Jeżeli zaszczyceni udziałem mey wiary 

"W mem sercu srogie maią podeyrzenia wzniecać : 

Dzień dość krótko mym oczom nie może przyświecać ! 
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Życie dla mnie w tym razie staie się niemiłym. 
Igi^zysko zdrad i nieszczęść, nazbyt długo źyfem! 
Odsłaniam piersi temu kto ie przeszyć żąda. 
Myśl moia nic nie bada, i nic nie przegląda. 
A zgęszczaiąc ciemnotę okropney zasłony; 
Zostawiam los móy temu, któiy włada trony. 
Ale widzę Gramora, i wszystkie me troski. . . 

SCENA V. 

KRAKUS, MALUD, GRAMOR. 

KR AKUS. 

CÓŻ nam ieszcze oznaymisz, o tłumaczu bożki! 
Nieba w swem zagniewaniu niezbłagane zawsze 
Nie będąż sprawiedliwsze lub przecie łaskawsze. 

G R A M sO R. 

Bogowie ni^ przestaią bydz sprawiedliwemi ; 
Mogą skiniszyć zasady i słońca i ziemi, 
I tysiąc innych światów obrócić w perzynę. 
Czcząc ich rozkazy, sobie przypisuymy wirię. 
Ich wyrok bydz nie może błędem zakażony : 
Sprawiedliwość i prawda są zawsze z ich strony. 

KRAKUS. 

Ach , gdy ich siłę nasza zwalczyć nie iest zdohią : 
Oprzeć się im nie można , uskarżać się wolno. 
Kiedy oyca biednego truiąc smiitne życie. 
Biorą mu rzecz nay droższą, gdy mu biorą dziecię, 
Kiedy nie iest podobna nie bydź nieszczęśliwym : 
Jakiż występek , głosem żalić się płaczliwym ? 
Ach , ieśli nic nie zmieni ich wyrocznię srogą, 
Łzy, Gramorze, obrazić ich władzy nie mogą. 
Wszak kiedy uciśniony na swóy los narzeka, . . . 

GRAMOR. 

Któż położył granicerpóki myśl człowieka, 
Za oznaczone sobie szranki nie przechodzi? 
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Kto wie, iak nam daleko uskarżać Aię godzi? 
Gdy prędki^m posluszeiistweni bogów trzeba błagać. 
Żal i rospacz powiiinyż nad sercem przemagąć? 
Królu, wyrok Marząny iąsno oświadczony, 
Los narodu iest z ięgo spełnieniem złączony. 
Bogowie chcą twą córk^ podnieść ai do siebję, 
Nie możesz iey odmówić niebu i pqti'zebie. 
Opór w tym razie próżny i niepożyteczny, 
Występek z nim 2jączony pewiiy i konieczny. 
Jednak się dotąd spóźnia przybycie Zbisławy. 
Marzana zq^niewawy, że iegp ustawy 
Tak są mało ważone od mieszkańców świata .... 

Widzę, iak ciężki smutek twe serce ugniata; 
To serce, cq rńę drżało tylko na niecnoty, 
Te świetpę boliqtyrą i króla przymioty, 
Boleść tądy niewieścią zdradzi w iedney chwili? 
Lecz czemuż się raóy rozum na przyczyny sili? 
Twoia mądrość głęboka , twoia cześć dla bogów. 
Nie zechce tak potężnych wzniecić sobie wi^ogów, 
Zlwyczayny ich szanować święte rozrządzenia. 
Nie będzięiiz próżno walczył z wolą przeznaczenia. 
Paruy więc żem cię moią śmiał trudnić namową. 

KRAKUS. 

Nie wiem co się dotychczas mogło stać z królowa? 
Zważąiąc Waldemara kroki przyśpieszone^^ 
I tnieysce gdzie zostawił mą córkę i żonę. 
Już od nieiakiey chwili los ich opłakany. 
Powinien był wprowadzić w miasta tego ściany^ 
Ale kiedy ich przyiazd spożnion do tey pory; 
Albo ich nieprzebyte wstrzymamy zapory, 
Albo zrażone nędzy i śmierci widokiem, 
Wstecznym ^^ strpnie Czechów cofnęły się krokienik 
Cokol\yiek z tego dwoygą ich przybycie zwleka: 
Widzisz tu, wieszczku, dziewo boga nie człowieka. 
Nie chcąc on W^ąndę śmierci ofiarą przeznaczać. 
Chciał tylko posłuszeństwa naszego doświadczać. 
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Oiiby sam tak strasznego nie mógł znieść ^vidoku3 
Inny więc czyniąc wykład swoiego wyroku^ 
I zwalniaiąc rozkazy aź nadto surowe ^ 
Sam chroni przed tym ciosem moiey córki głowę. 
Taynjrm wpływem podróży ich zamiar odmienia. 
Pozwól więc, abym takie szczęśliwe zdarzenia. 
Ułaskawioną bogów siłą sprowadzone, 
Na moię i mey córki wytłumaczył stronę. 
Jest to powtórny wyrok, który niebo głosi... « 
Bogi! cóż widzę?... 



SCENA VI. 

CIŻ SAMI, ZEMA. 

z E Jtf A. 

Królu ! . . . 

KRAKUS. 

Ach, cóż mi donosi? 

ZEMA. 

Oklask, co się rozszerza wpośrzód ścian Krakowa, 
Dość mówi, że z twą córką przybyła królowa* 

KRAKUS. 

Boże, okrutny boże! tak więc bez powrotu 
W^anda tw6y srogićy zemsty nie uniknie grotu. 
Mary próżhćy nadziei, śrzodki uchybione, 
Opuszczacie rospaczą serce przeniknione. 

córko m'eszczęśliwa , w gniewie niebios dana, 
Celu uczuć naytkliwszych , Wando ukochana. 
Śmierć twoia mnie i matkę oki*yie żałobą.... 
Nie, twóy oyciec zniszczonym zostanie przed tobą. 

1 piorunami swemi Jesso uzbroiony . . . . 

Ale gdzież mnie unosi móy zapał szalony? 
Wieszczku, idź przed ołtarze bogów nieodwłocznic, 
Niech przynaymniey powtórzą okropną wyrocznię. 
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KRAKUS. 



Nieba są bez litości dla nas, mole dziecię. 

WANDA. 

Wieszczek Gramor powiada, że wkrótce 'moc bogów 
Smoka i głód oddali z tego miasta progów. 
I ofiara, którą d^iś poświęca Marzanie . . . 

KRAKUS. 

Zginęliśmy ieżeli spełnioną zostaine... 

WANDA. 

Cóz to wszystko ma znaczyć? Jaka boleść tkliwa 
Uciska twoie serce, i w niem się ukrywa? 
Złóż ią na moióiU łonie: wićsz, ze w każdym razie 
Widzę nayświętsze prawo w oycowskim rozkazie. 
Pewny mey powolności, gdyby nawet trzeba 
Poświęcić życie samo... oycze móy!... 

KRAKUS. 

O nieba!.. 

WANDA. 

Jakie troski twe wielkie serce udręczyły? 

KRAKUS. 

O! gdyby one wiecznie nieznane ci były! 
Córko moia, te ściany, ten przybytek smutny 
Otacza sti^ach i nędza... Grozi bóg okrutny. 
Strasznych wypadków niech się twe serce spodziewa.. 
Lecz co mówię? o Wando czuła i cnotliwa! 
Bądź spokoyna... Czego się cnota lękać może? 

Ufay twey niewinności... Bądź zdrowa 

( odchodzi. ) 

SCENA IX. 

WANDA, MIRANA. 

WANDA. 

O boże! 
Co znaczy ta zmieszanie,' ta rospacz, ta trwoga? 
Jakiego zemsly maray się obawiać boga? 
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Ach, ieśli dusza pełna ludzkości i cnoty, 
Tak strasznerai bydź może miotiUla zgryzoty? 
Jakaż w życiu nagroda za ofiar tak wiele, 
Które czynią codziennie cnoty przyiaciele? 
Cóż sądzić? Próżno bada nióy umysł strwożony.... 
Oycże kochany, starcze pracami zwątlony! 
Tobież przystało karmić smutek tak zgryźliwy? 
Wszystko cię błogosławi, a tyś meszczęśliwy ! 
Mirano, co to smutne powitanie znaczy? 

M I R A N A. 

Czemuż cię ma zadziwiać widok tey rospaczy? 

Długo przyiażne niebios dla króla wyroki 

Błogosławieństw na naród zlewały potoki, 

Zycie iego stateczną otoczone chwałą 

Łask wymiarem następstwo godzin oznaczało. 

Przywykły dobrodzieystwa rozsypywać wkoło, 

Możeż na klęsk tak wiele spozierać wesoło? 

Dzieli nieszczęścia ludu iego dusza czuła, 

Nędza poddanych króla spokoyność zatruła. 

Jak oyciec, Izy nad nędzą swych dzieci wyHwa. 

Otóż iest smutków iego przyczyna prawdziwa- 

Ale się wkrótce gniewne ulituS| nieba. 

Zmiany tak wielkich nieszczęść spodziewać się trzeba. 

Ta żywność, którą w nasze ślady prowadzono, 

Ofiara, co Marzanie ma bydź poświęconą, 

I twoie z Waldemarem, Wando, połączenie — 

WANDA. 

Ach, czemuż tayne serca mego ostrzeżenie 
Niedozwala podobną cieszyć się nadzieią? 
Mirano, te układy ieszcze się zacłiwieią. 
Co znaczyła ta mowa? „córko nieszczęśliwa 
„Strasznych wypadków niech się twe serce spodziewa." 
Bogowie, co grunt serca moiego widzicie. 
Nie o własną was błagam spokoyność i życie: 
Z tylu nieszczęśHwemi niech nieszczęścia dzielę. 
J^GCZ ziichowaycie mego przywiązania cele I... 
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AKT TRZECI, 

SCENA I, 

^MALUD {sam). 

Bóstwo, którego siła ziemianami włada, 

Przed klórwn król i pasterz zai-ówno upadał 

Z któregom wsparcia mego oczekiwał ręki; 

Poti*óyne ci, Forluno, w tym diiiu składam dzięki f 

W swyoh łaskach imiym skąpa , mnie pełna s;^czocU*oty, 

Czemże są ich pobożność i ludzkość i cnoty? 

Te bogi, którym oni przynoszą kadzidła; 

Ft^zwolilyż im uyrzec zastawione sidła? 

Czy wdzięczni ich modlitwom nauczyć ich mogą^ 

Jakąm ich w przepaść zguby popi'0>vadziI drogą? 

Król, co w Jessa, Marzany, Dzidzilli świątyni 

Składa gorące modły, i ofiary czyni; 

Zachwiałze się na moment, w \yierze nierostropiiy^ 

Gdy mu ZJema przypadek malował okropny? 

I gdy do błędów iego ułudą stosowną 

Przeszkodę w drodze złożył na burzę cudowną? 

Ten początek pomyśbay koniec praepowiada, 

V/zgardliwey wiary postracli sercem króla włada. 

Gdziekolwiek go wypadki schylić się przymuszą, 

Nie trudno będzie zachwiać słabą iego d^szą. 

Postępuymy w tey drodze, i bez próżnych względów 

Korzy stayiny z ich cnoty, korzystaymy z błędów. 

Zeraa wziął iuż ode innie potrzebne zlecenia, 

By przed miastem zatrzymał dowóz pożywienia. 

Znękani nieszczęściami, przelękU i głodni. 

Łatwo z rospaczy przeydą do naysroższych zbrodnia 

A gdy się dosyć stanie Maluda zamiarom, 

Swe ocalenie moim będą winni doi^óm. 
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SCENA II. 

ZBf SŁAWA, WAI^DA, AflRANA. 

V 

2JB IS Ł A w A. 

r 

Nie, nie, i^adto są słabe tę wszystkie przyczyny, 
Ażeby ślubów twoich odwlekły godziny. 
Gdy los i świetność tronu od onych ^awisfy: 
Próżno zrpies^anę klęską chwieią się umysły. 
A wy stąwuiąc na nas zagniewane bogi , 
Wszystkie serca pi^zerązic chcą uczuciem trwogi. 
Że się nad tą stolicą nieszczęścia gromadzą, 
Mówią, żem tu niewczesna i powrót mi radzą! 
Powrót Zbislawie! powrót Krakusowey zonie! 
Których Polską i Czech)' hołduią koronie! 
2 mi » 'a, gdzie ślubów miałem zapahć pochodnie. 
Jakie mni^? wyganiaią winy, iąkie zbrodnie? 
Czemu się mąnq z niesławą oddalać z tych progów? 
Jaką przeszkodą ieslera w ubłaganiu bogów? 
Jakie weselu twemu ich gniew kładzie tamy? 
Pełniąc ich wolą, czy liż przeklęctwą ściągamy? 
Czy liż raczey mc niesiesz przed bogów o|taxze 
Twoię wiarę, twe serce w zbyt szacownym darze? 

WANDA. 

Królowa, wiesz czy byłam kiedykolwiek zdolną 
Twoim świętym rozkazom stać się niepo wolną? 
I teraz nie sławię się z niewczesnym oporem, 
Twóy wybór zawsze Wandy stanie się wyborem, 
Nad twoię innóy, pani, mieć woli nie umiem. 
Lecz ieśli mi powiedzieć wolno co rozumiem, 
W tym zbiegu klęsk rozlicznych , w tey nieszczęść grot- 
Życzylabym się króla powodować radzie. (madzie, 

Ta krótka zwłoka związki) w naszych nie przerywa, 
Czekaymy póki chwila nie błyśnie szczęśHwa. 
A lud wydobywszy się z ucisków głębiny, 
Sędzio x^i^ z nami dzielić wesela godziny. 
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O matko nieszczęśliwi, stała W twym upotz^^ 
Nie widzisz, iakich nieszczęść otacza nas morze! 
Nie wi^sz, co córki twoióy ma się stać udziałem t 
Oszczędzaiąc twą czułość, Ukrywać musiałem: 
Anim ci śmiał wyiawić w tey okrutnćy dobie 
Tego, cobym chciał ukryć w zapomnienia grobiei 

Jakie umysIjBm moim miolaią więc burze? 
Będęż posłuszny bogóra a sprzeczny naturze? 
Czyli wydaiąc woynę władnącemu gromem. 
Legnę w przepaści z całym narodem i domem? 
Kiedy myśl moia straszną ofiarę wspomina, 
Krew się w ostatnich głębiach mego serca ścina* 
Truchleię cały.*. Nieba i piekła przytomne 
Znalazłyby to serce, iak skała niezłomne... 

Lecz, gdy na ten lud spóyrzę, na ten Iiid ubo^^ 
Nad którym mścić się maią obrażone bogi: 
Na ten klęsk wylew z raoi6y sprowadzonych winy, 
Na tych osad niedawno kwitnących ruiny. 
Na ten gmin, co się wsparcia moiego domaga. 
Podnosi wyschłe ręce i ze łzami błaga..*. 
Miałbym nieludzkie serce, i byłbym poczwarą!.*. 
O Wando, bądź, niestety, bądź smutną ofiarą* 

Cóź wyrzekłem? o zgrozo, o zbytku rospaczyl 
Nie, tey ofiary oko moie nie zobaczy. 
Dla czego tu się próźnem rozważaniem bawię? 
Idźmy, odkryymy raczmy rzecz całą Zbisła wie. 
Niech odieddaa, iliech dzikie uprzedzi wyroki* 

SCENA IV. 

GRA MOR, KRAKUS. 

GRAM o R (w giąbi teatru). 
Chmura się nagła tłoczy, i huczą obłoki* 
Pomyślna chwila! pioruri wśrzód milczącey nocy 
Mowie moiey użyczy nieodpartey mocy. 

(c/o Krakusa.) 
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Północ miia: niebawnie znikną nocne cienie,' 
I niebawnie iutrzeńki zabłysną promienie. 
Dzień się zbliża , z nim razem ofiary godzina : 
Naród iey żąda; . . . niebo iey się dopomina. 
Królu, ieźeli dotąd w zaślepieniu srogićm 
Wahasz się ieszcze między twą córką i bogiem; 
Jeżeli ci rad ieszcze i namowy trzeba; 
Ostatnie napomnienie przynoszęć od nieba. 
Oddal więc wszelką słabość: powolność i wiara 
Uspokoi gniew bogów .... 

KRAKUS. 

Oto , twa ofiara ! . ; 
Dziki, wypiy krew moię, i wydrzyy to serce . . . 
Gdzież są ? . . czemu mi życie nie biorą mordercę f 
Już tedy to straszydło swą paszczę rozwarło? . . 
Póydę i sam się naprzód rzucę w iego garło : 
A bóg, który krwi żąda, i moię mieć będzie .... 

{Słychać uderzaiący piorun*) 
G R A M O R. 

Słyszysz^ to zemsty bogów okropne narzędzie. 
Słyszysz głos gniewu nieba, słyszysz te pioruny, 
Które obadwa świata zatrzęsły bieguny. 
Zuchwalcze , rozsypiesz się za chwilę w perzynę. 
Wiatr rozniesie twóy popiół . . i piekło . . . 

KRAKUS. 

Niech zginę . . 
Niech się niebo uzbraia . . • 

[Uderzaią pioruny, słychać ryh wi-atrów.) 

O bogi, o losy! 
Jak straszne uderzenia, iak okropne ciosy I 
Szalony, ważyłem się sprzeciwić Marzanie! . . : 
Ale cóż złego widzę w tey nieszczęść przemianie? 
Chciałem sam dni mych skrócić, i. zakończyć nędzę. . 
Piorun, przerwie tę życia i ucisków przędzę, 

1 gdv mnie w proch obróci 

{Uderzaią pioruny*) 
Uzieia Słowackiego T. IV. 12 
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G R A M o R. 

Smutne zaślepienie! 
W śmierci więc nic nie widzisz iak życia skończenie. 
Alboż człek żyć przestaie , gdy nie widzi słońca. 
Rzuć okiem na tę przepaść wieczności bez końca. 
Wieki w stosunku do niey nie są lylko cliwilą. 
Tamto się na zbrodniarzow męczarnie wysilą. 
Tam zyć będą w rospaczy sprzeczni bogów woli. 
Przytułek nieszczęśliwy cli , lekarstwo w niedoli. 
Tak nam straszna na ziemi, lecz często żądana. 
Na tamtych smutnych brzegach iuż śmierć nie iest znana. 
Cnotliwy wiecznie żyie troskom niedostępny. 
Ale iakie męczarnie ponosi występny! 
Jak straszliwe katownie, iak okropne trudy 
Dręczą ki'ólow, co swoie poświęcali ludy, 
Co nie posłuszni bogom , dzicy i zuchwali 
Przyczyną zguby własnych poddanych zostali. ■ 

KRAKUS. 

Tym oki'opnym obrazem przerażasz mą duszę . . . 
Sam więc, sam córki moiey zabóycą bydż muszę? 

( Uderz aią p ioruny. ) 

gniewu nieśmiertelnych zbyt straszUwe dzieła ! 
Nie masz tedy nadziei! i Wanda zginęła ! . . 
Zginęła! nic nie cofnie ich wyroki krwawe . . . 
Lecz cios, którym polegnie, zabiie Zbisławę. 
Cóż mam czynić, o wieszczku! . . . 

G R A M o R. 

Tu dozwala niebo, 

1 ostrożność w tym razie staie się poirzebą. 
Bogowie twoiey żony nie żądaią zguby. 

Chęć, którą pała, córki swey przyśpieszyć śluby. 

Dogodnym dziś pozorem stanie się w tym celu. 

Jest starożytny kościół pod górą Wawelu, 

Matka bogów tę sobie obrała świątnicę, 

Tam się oczyszczać idą zaślulme dziewice, 

I tam wświęlYch obrządkach, które z niemi czj^ii. 
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Przyszłego stanu prawa uczy ich bogini. 

A ulubionym świadcząc łask swoich zadatki, 

U kształcą ich na zony i na dobre matki. 

Nie wszystkie- do łask takich przypuszczopie domy, 

1 len obi^ządek nawet nie wielu znaiomy. 

Nie dla wielu się niebo w swych darach wy Ii wa : 

Lecz na nie zasługuie królewna cnotliwa. 

KRAKUS. 

Niestety! 

G RA MOR. 

Zrobię ^edy, co każe rostropność^ 
I taiąc matce całą wyi-oku okropność, 
Uprzedzę ią, ażeby przed zeyściem oświaty 
Wanda w swoie weselne przyodziana szaty, 
W to war^^ystwie kapłanów poszła do świątyni; 
Oddała cześć, naukę wzięła od bogini. 
W^ tym właśnie czasie chwila ofiary przypada. 
Na ciebie posłuszeństwa bóg powinność wkłada: 
Słyszałeś gromy, które ciskał w tey potrzebie; 
Opór <*iebie i naród w nieszczęściach zagrzebie. 
Bóg nagradza powolność, urąga się dumie .... 

KRAKUS. 

Jeszcze mnie więc oświecasz, nieszczęsny rozumie I 

Przytomności i życia ieszcze nie straciłem! 

Nic nie wiem . . iestem prochem, będę nim, i byłem. 

Bogowie zbyt okrutni, ale zbyt potężni! 

Mogąż się wam sprzeciwić ludzie niedołężni ? 

UsŁępuię! . O Wando! . . próżno się opieram! . . 

Nie mogę cię ocalić, lecz z tobą umieram. 

SCENA. V. 



N 



GRAMOR («a m). 

J^tOs przyiazny mym chęciom przewyższył nadzieię: 
Jeszcze sam na ten obraz okropny truchleię: 
Ucsmy winni ślepey sprzyianiu fortuny! 
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Chmura , co lak straszliwe zionęła pionmy, 
Ryk wiatrów , i ten ogień , co z obłoków padał. 
Wymowie raoiey siłę nieprzełomną nadał. 
Idę więc do królowey, a o wschodzie słońca 
Rzecz się cała dp swego doprowadzi końca. 

SCENA VL 

WANDA, MIRANA. 

WANDA. 

\ Widziałaś tedy w iakim móy oyciec iest stanie? 
.Widziałaś go , Mirano ! . • . , 

M I R A K A. 

z Gramorem spotkanie 
Gryzące iego serce roziątrzyło bole! 
Czuie zbyt niocno swoich poddanych niedolę. 

WANDA. 

Jak ciężki smutek iego wielką duszę tłoczy! 

Widziałaś, ledwo na mnie zdołał podnieść oczy. 

Ledwo wyrzec słów kilka znalazł dosyć siły. 

Widziałaś te łzy, które w oczach mu krążyły! 

Ja tedy klęsk tak srogich staię się przyczyną, 

We mnie źrzódlo nieszczęścia, dla mnie te Izy płyną. 

I oboiętna patrzę okiem niewzruszonem ! ... 

I tylu nieszczęść własnym nie uprzedzę zgonem! 

MIRANA. 

Ąch , nie trudniy twych myśli tćm strasznem marzem'em ; 
Twa śmierć byłaby wszystkich nieszczęść dopełnieniem: 
Zamiast ulżenia bólów, których są igi^zyskiem, 
Byłaby srogich losów ostatnim pociskiem. 

WANDA. 

Widzisz więc, że staranie moiego wesela 
Czułych rodziców serca i myśU rozdziela. 
Ja sama daię powód ich smutney niezgodzie, 
Ja ubłaganiu bogów iestem na przeszkodzie! 
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Tak iest: źrzódfo nieclięd usunąć potrzeba* 

Nowy zamiar wlewaią w moie serce nieba. 

Śmierć byłaby występkiem., źyymy... lecz w lyn» $twiQ 

Bez zwłoki dobrowolne ponieśmy wygnanie; 

I miasta nieszczęsnego opuszczaiąc bramy^ 

JVI I R A N A. 

W iakąz się stronę, w iakie nai^ody udamy? 
Dwie więc słabe kobiety, nieznaiome światu^ 

WANDA* 

Znam szanowną świątynię pod górą Kiai-patu, 
Gdzie wieczystego ognia strzegąc czyste panny^ 
Hołd słońcu, bóztwu swemu, daią nieustanny. 
Dzień podroży nas stawi u świątyni progów. 
Niewinność tarczą naszą i opieka bogów. 

M I R A N A. 
Dziwiąc się twemu sercu, odwagi nię dzielę. 
Tak wiele niebezpieczeństw, i przeszkód tak. wiele t , ^ 
Noc .... 

WANDA. 

Mirano , twa przyiaźń dla mnie nadto czuła. 
Życie twoie moiemi nieszczęściami struła. 
Przestań podzielać twoiey przyiaciołki losy. 
Na mnie same niech spadną zemsty nieba ciosy. 
Zostań tu, a mnie porucz przeznaczenie moie I 
Czegóż się mam obawiać, gdy śmierci nie boi ę. 
Jeszcze raz idę prosić królowey ze łzami, 
Aby się z oyca mego zgodziła radami. 
Lecz ieśli w swym zamiarze iest nieprzełamaną. 
Przed wschodem słońca Kraków opuszczam , Mii^ano. 

M I R A N A. 
Krzywdzisz mnie , pani , własny zgon mnie nie zatrważa, 
Serce moie dla ciebie wszystko dziś odważa. 
Poydę wszędy za tobą , i przyiaźń za wodze 
Alaiąc .... 

WANDA. \ 

o, czemżeć takie ofiary nagrodzę? . . . 
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AKT CZWARTY. 

S C E N A I. 

M A L u D, Z E M A. 

z E M A. 

Dopełnione są, wodzu, wiernie twe zlecenia, 
Przeznaczony do miasta dowóz pożywienia, 
Był przez zbroynych o milę od tych mieysc zdybany . 
Przewodniki i straże przyięły kaydany; ^ 

A zapas dla Iby glodney prowadzony tłuszczy. 
Znalazł taiemną schrony wśrzód karpackiey puszczy. 

M A L u D. 

Co myśli lud Krakowa, czego się spodziewa? 

z E M A. 

Lud nad nieszczęściem swoiem rzewne łzy wylewa. 
Niepewny w swych nadzieiach, w zamiai-ach niepewny, 
Obraża się iiastępneAi weselem królewny, 
W aldeniarowi swoię niechęć zapowiada. 
Lecz Krakus miłość iego aż dotąd posiada. 

M A L u D. 
Gramor dziś i przypadek mem dziełem zachwiały, 
Zbyt się daleko miiósl ten kapłan zuchwały. 
Z przepisaney ode mnie wy boczy wszy drogi. 
Użył nadto mocnego pośrzedpictwa trwogi! 
Pioruny, które właśnie wtenczas trafem były, 
•Ślepą powolność w serce Krakusa wraziły. 
Głupi wieszczek w nikczemnych przesądów zapale, 
Celów moich nie umiał poznać doskonale; ^ 
Subtelności tych sprężyn uczuć nie był w stdiie. 
Myślał, że leszcze stoi przy swoim bałwanie, 
1 głosząc uroczyście swycJi bogów wyroki, 
Zgi'ozą przeraża gminu nikczemnego tłoki. 
Nie zrozumiał, do robót nienawykły d\voi'u. 
Że nie chcę posłuszeństwa, i pragnę oporuj 
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Lecz oporu takiego, gdzie by władzę nieba, 

Bogów i ludzi córce poświęcić poti^zeba. 

Gdzieby król, choć po długiem wieszczka naleganiu, 

Oparł się bogom, uległ córki przy wiązaniu ; 

A zdradziwszy swóy naród , o||p|^jf5nę i wiarę, 

Za niegodną poczytan od ludu poczwarę, 

Up^dł, razem z tym tronem na którym się chwieie.. 

Lecz inną wzniecę burzę, inne węzły skleię. 
Umysł króla w tey dziwactw pogrążony nocy, 
Nie posiada iuż żadney oparcia się mocy : 
Maiąc zmysły postrachem cudów przerażone, 
Gotów poświęcić Wandę , i siebie , i żonę. 
.Znosząc cierpliwie serca tak bolesne blizny, 
Swoię krew własną niosąc w dani dla oyczyzny, 
Czule kochaney córki pobożny morderca, 
^ie ściągnie ^enawiści , lecz poiedna serca. 
A mnie obciążonemu zbrodniami tak wielu, 
^ie tych zbrodni żal będzie , lecz schy hienia cdu. 
•^ aldemar do mych myśli sposobnieyszym zda się : 
*C Więc ruszyć sprężynę potrzeba w tym czasie. 
*^oiownik ten odważny, i uledz niezdolny, 
^^piey namfełużyć będzie, niż Krakus powolny, 
r^itością zapalony, daleki od trwogi, 
^^Uci się na ołtarze, świątynie i bogi.. 

"^^m oporem bunt wznieci, i ten lud w rospaczy 
^ ^i^ońcy i bronionym równie nie przebaczy. 
^^diia iego wściekłości nie skróci zapora. 
^^^dy więc przez zmyśloną sztukę od Gramora, 
y^^nda na taiemniczy obrządek wezwana, 
y^^selnemi iuż szaty będzie przyodziana, 
Lt" Xiążę i Zbisława zg!'omadzą się razem ; 
^^Js^ywey gorliwości na tcnczas okazem, 
r*^^ieszasz chwilę radości i pokóy szczęśliwy, 
..^^głosisz im zamach na Wandę, straszliwy. 
I ^y ofiary okropney czyniąc malowidło, 
^tarz, i żarłoczne opiszesz straszydło. 
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I iak zwodzoną była królewna niegodnie . . ^ . 

Tym sposobem zapalim niezgody pochodnię. 
Wszystko paśdź musi pod tym ostatnim zamachem. 

z El M A* 

Ach , obraz przyszłych nieszczęść napełnia mnie strachem. 
Wodzu, wiernie wykonam twe wielkie zlecenie. 
Lecz czemze ograniczysz nieszczęść dopełnienie, 
Gdzie się bieg okropności tylu zastanowi? 

M A L u D. 

Miey ufność w mych staraniach , i zostaw czasowL 
Niech twe serce boiaźni kaydany pokruszy, 
Staray się wznieść twą duszę do Maluda duszy. 
Dotrzyma on ci wiernie tego co przyrzeka: 
Stań się \vięc godnym losu , który ciebie czeka, 
Stań się godnym u&iości twego przyiaciela, 

z £ M A. 
Idę 5 twe wielkie serc^ męztwa mi udziiela. 

S C E N Ą II. 

MALUD (sam). 

Jak trudno wpośrzód tego tłumu ludzi małych, 
Znaleźć w potrzebie równie rostropnych iak śmiałych! 
Zeraa, drżącym w tey drodze postępuiąc krokiem, 
Już się następnych nieszczęść przestr^asza widokiem. 
Nie poymuiąc mych śrzodków w swćm sercu poziomem, 
Cofa się wstecz , zamiaru przelękły ogromem. 
Lecz biada temu, czyy się umysł zakołysze, 
Już to mu wyrok zguby nieodmienney pisze. 
I kiedy się rzecz cała zbliży do ostatka, 
Trzeba się będzie pozbydz niemiłego świadka. 
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SCENA III. 

WANDA, MIRANA. 

M I R A N A. 

"Wyznay, pani, że niebo dla ciebie łaskawsze,, 

Od twych cię niepokoić w uwalnia nazawsze.; \ 

Juz te chmury, co burzę okropną wróżyły, 

Jasney zewsząd pogodzie mieysca ustąpiły. 

Krakus próżne na stronę złożywszy obawy, 

^akoniec z zamiarami zgadza się Zbisławy. 

Przyydą do skutku twoie chęci i nadzieie , 

Tuszyliśmy niesnaski , a pokóy iasnieie. 

Zadney się iuż przeszkody lękać nie potrzeba, 

Zakończą nasze smutki przebłagane nieba. 

I wszystkie twe życzenia spełnione zostaną. 

WANDA. 

Ach, od tych myśU iestem daleka, Mirano! 

Ufudą się nadziei prędko mamić umiesz : 

Burza iest pono bliżey niżeli rozumiesz. 

Napróżno błyszczy promyk łaskawszey fortuny, 

Jest to cisza, co groźne poprzedza pioruny. 

Niebo urazy swoiey tak prędko nie składa. 
Nie wiem iaka umysłem moinr groza włada; 

Ale ledwom znuźoney nakłoniła głowy, 

1 chwilę zadrzymała w pokoiach krolowy: 
Stanęły mi natychmiast w oczach straszne mary, 
I z głębi piekieł na świat idące poczwary. 
Węże syczały z włosów, ogniem oddychały. 
Krew piły^ i krwią członki potworne mazały. 
Wszystkie we mnie zaboycze zmierzyły sztylety. 
Ale, co okropnieysza, w ich śrzodku, niestety! 
fedna z tych naystraszliwsza z swey postaci mara 
Szarpała serce Kraka, druga Waldemara. 
VVnet noc ciemna te groźne widziadła oblekła: 
izum tylko i lyk głuchy wychodziły z piekła, 

J}zie'ła Słowackiego 2\ 1V^ -l^ 
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Biły gromy, ogniste płynęły strumienie, 
Stracił ścisnął moie piersi, i przerwał uśpienie. 

M I R A N A. 
Nieszczęśliwa xiężniczko, tak w kazdey godzinie 
Dusza się twoia błąka w przywidzeń krainie. 
Umysł twóy, co ci same nieszczęścia wystawia, 
Podobne we śnie widma tworzy i obiawia. 
Same okropne wróżby, same straszne wnioski. 

WANDA. 

Jakizbym miała powód zwiększać moie troski? 

Bez zwiększania, Mirano, mam ich nadto wiele. 

Czemuż twoich nadziei pochlebnych nie dzielę? 

Król, i Malud, i Gramor, i iego kapłani, 

W" swoich są taiemnicach dzisiay niezbadani. ' 

W rozmowach i postępkach kryią zamiar ciemny, 

Wzywaią mnie na iakiś obrządek taiemnyl 

Jaki obrządek, iaka taiemriica sroga? 

Ścigana iestem zemstą okrutnego boga. 

Nie w^ątp o tóm, Mirano, w moię, w moię głowę 

Gniewu niebianów groty ugodzą surowe. 

Mamże ci odkryć wszystko? kiedy snem posępnym 

Przerażona, myślałam nad losem następnym: 

Zbliżył się do mnie ieden z przyiaciół Maluda! 

„Królewno,, rzekł mi zcicha, zwodzi cię obłuda, 

„Pod taiemnych obrządków zasłoną fałszywą 

„Krakus i Gramor taią zdradę niewątpliwa. 

„Lecz idzie o me życie... 

M I R A N A. 

Co ci więc przeszkadza 
Odkryć wszystko Zbisławie?... Jey miłość, iey władza 
Przed tym ciosem okropnym życie twe uchroni. 

WANDA. 

Wiara i cześć dla oyca tego kroku broni: 
Na tysiąc śmierci póydę, gdy tak mu się zdało!... 
Myślisz więc, że ta strata kosztuie go mało? 
I że się bez łez zgadza z okrutnym wyrokiem 
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On, co suchera na nędzę nie mógł patrzyć okiem. 

Strzeż się tedy, by przyiaźń twoia nazbyt czulą 

Nowemi goryczami ich godzin nie struła. 

Zacho way taiemnicę, i w litości nieba 

Całą nasze nadzieię dziś złożyć potrzeba. 

Oycu moiemu żadney nie przypisuy winy; 

Jak potężne, niestety, musiał mieć przyczyny, 

Kiedy córkę, cel iego życzeń ukochanych, 

PośwTęca zawziętości niebios zagniewanych! 

Boże, co uczuć moich wiernym iesteś świadkiem, 

Ty wiźsz, czyli się własnym zatrważam upadkiem! 

Lecz los okiTitny, który niebo mi przeznaczy, 

W zbyt czułe oyca serce wrazi, grot rospaczy. 

Jego starość, i zdrowie trudem skołatane 

Już tym ostatnim ciosem będzie dokonane. 

Jakie klęski w przyszłości widzi umysł drżący? 

Matka tonąca we łzach, oyciec konaiący! 

I ty, xiążę nieszczęsny , dzielny Waldemarze, 

Któryś mi serce w czułćy przynosił ofiarze, 

Którego wielkie dzieła, dar urody miły, 

Zmysły moie nieznanem czuciem napełniły I 

Jaka boleść rozedrze twoię wielką duszę? 

Wszystko więc w tym dniu smutnym, wszystko stracie 

I burza, co mnie swoią ma pogrążyć siłą, (muszę! 

Zniszczyć musi to wszystko, co mnie miłe było! ^ 

M I R A N A^ 

Ach, gdy ci takie wyrok nieszczęścia gotuie, 
Dla czego tu iesteśmy, co nas zatrzymuie? 
Spełnić twóy pierwszy zamiar nie masz żadnśy tamy; 
Idźmy, porzućmy spiesznie tego miasta bramy. 
Srożącego się widok opuszczaymy nieba. 
Póydę wszędy za tobą. 

WANDA. 

Tu zostać potrzebcij^ 
Kiedym się do ucieczki z tobą zabierała, 
Pokóy oyca, "nie własnem życie oszczędzała. 
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Teraz gdy mysi odmienił; w innym loku rzeczy 
Gdy odiazdu nie radzi, weselu nie przeczy; 
\\'idzę, ze stąd uchodząc, sprzeczna iego woli, 
Straciłabym iedyną pociechę w niedoli 1 
Tę pewność niewinności, i tę ufność śmiałą.... 
Tu zostanę, Mirano!... Czy rękę zuchwałą 
I umysł przeciw oycu wzniosę buntowniczy? 

, Wychylmy do ostatka len kieUch goi^yczy! 
Mirano, ten raz ieszcze, iuż ostatni pono, 
Wanda na twoie może porzucić się łono! 
Bądź zdrowa. Gdy się spełnią wyi*oki straszliwe 
Groźnćy rospaczy zwracay skutki nieszczęśUwe- 
Strzez życia mego oyca, łagodź żale matki, 
Zapału Waldemara odwracay wypadki. 
Ostateczną mu Wandy chciey oznaymić wolą. 
Niech źyie: niech Krakusa szanuie niedolą. 
Powiedz mu, ze mi iego pamięć zawsze miła. 
Że te łzy, które płyną dla niegom roniła,. 
Źe ostatnie dla niego poświęcę westchnienie.... 

M I R A N A. 

o królewno m'eszczęsna! srogie przeznaczenie!.. 
Ale otóż Waldemar wchodzi i królowa!.. 

WANDA. 

O tem, com ci mówiła, nie wyrzekniey słowa, 

SCENA IV. 

ZBISŁAWA, WANDA, WALDEMAR, MIRANA, 

KOBIETY KROLOWEY. 

Z BI S Ł A W A. 

Dzień się przybliża, Wando, taiemnica święta 
Przed wschodem ieszcze słońca ma bydź rozpoczęta. 
Kobiety moie, szaty weselne przynoszą. 

WALDEMAR. 

Królewno, co się z moią porówna roskoszą, 
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Jakiego szczęścia móglhym zazdrościć na ziemi, 
Łącząc twe przeznaczenie z losami moiemi. 
Bogowie nieśmiertelni w swem obszernem niebie 
Niemaią nic, o Wando, droższego nad ciebie. 
Zachwi^t był na czas szczęście nasze los surowy, 
Lecz się wszystko zmieniło staraniem królotvy. 
Święta zgoda, niesnasko w rozproszyła cienie. 
Król niezwłocznie na nasze pozwala złączenie: 
I wieczne śluby zaraz po świętey ofiarze. 

WANDA. 

Znane ci są uczucia moie, Waldemarze. 
Wybór miłych rodziców , twe świetne przymioty, 
Twoie męztwo, twe dzieła, nadewszyslko cnoty, 
Natchnęły we ranie zapał dla ciebie icdyny. 
Chętnie ci życia mego poświęcam godziny. 
Oby ten związek, bogów wyrokom niesprzeczny, 
Przywrócił ludom szczęście i pokoy stateczny. 
Usunął klęski, które grożą nam wokoło, 
I zmartwionego oyca wypogodził czoło. 

(-Kobiety u^noszą weselne szaty ^ z kwiatów wieńce, i 
girlandy, ) 

Z B I S Ł A W A. 

Przybliż się córko moia — na tem krześle świętem 
Do mych skroni dziewiczy wieniec był przypiętym. 
Te podwoie widziały mnie w weselney szacie 
Usiadła na tuteyszych królów maiestacie. 
"Wyrok cię na innego narodu ti-on wzywa. 
Pełń cnotę, szanuy bogów, a będziesz szczęśliwa. 
Ty zaś, z którym ią dzisiay święte węzły spoią, 
Waldemarze, zachoway dla niey czułość moią. 
Niech w oddaloney z tobą przebywaiąc stronie, 
Na swoich się rodziców zawsze mniema łonie. 
Niech wam iasne godziny czas miły przyśpiesza, 
I żaden smutek życia pogody nie miesza. 
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{Kobiety przywdziewała weselne szały naWand^y któ- 
ra hl^ka przed matką , ta zaś ocieraiąc łzy , uskłada 
na iey głowq zaślubny wieniec. Scena Tnilc:fenia, 
JSa twarzy fValdemara nialuie aic^ czułość i roz- 
rzewnienie. Przez ten cały przeciąg czasu muzyka 
stosownie daie siq słyszeć.) 

WALDEMAR. 

Jak żywe duszę moię napełnia wesele! 
Ty matko , i ty żono , drogie serca cele ! . . . 
"Wy bogi, co moiemi świadkami będziecie, 
Przysięgam, że mi Wanda naymilsza na świecie^ 
Że z tego, co śmiertelna siła może zwrócić, 
Nic ióy wesołych godzin nie zdoła zasmucić. 

tę pierś nieprzyiazny pocisk się pokruszy, 

1 żadne nigdy troski nie dotkną iey duszy. 
Ale ktoś wchodzi... Zema!... 

ZBI8ŁAWA. 

Zmieszany, wyblacUy!.. 

ZEMA. 

O! niechby wszystkie klęski na mą głowę spadły! 

WANDA. 

Zemo!.. cóż to? móy oyciec!.. 

z B I s Ł A w A. 

Móy mąż, o bogowie! 

ZEMA. 

Jak tę straszna nowinę mam powierzyć mowie? 

WA^-DEMAR. 

MÓW, nieszczęsny... inaczey ta sroga przewłoka!... 

ZEMA. 

Wanda iest przeznaczona zostać pastwą smoka. 
Wyciąga tego bogów wyrok niezblagany, 
I Gramor iest tłumaczem rozkazów Marzany: 
Chcąc odwrócić od ludu gniewnych niebios karę, 
Już Krakus na tę smutną pozwolił ofiarę. 
Wszystko przygotowane,, chwila przeznaczona, 
Na taiemny obrządek W^^anda sprowadzona 
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Uda się nieodwlocznie staraniem Gramory 
Przed pieczarę straszydła... 

M I R A N A. 

Nieba! 

ZBISŁAWA. 

O potwory! 
Potwory, co w swym gniewie wyzionęły piekła!.. 
Nie, to nie iest podobna... twoia zawiść wściekła 
Dla wzniecenia niezgody rzecz całą zmyśliła. 

ZE MA. 

Dałyby nieba, pani, by fałszywą była! 
Oby raczey gniewnego Marzany rozkazy 
Mnie na pastwę potwory oddały sto razy! 
Czemuż nie mogę wątpić o nieszczęściu srogiem? 
Lecz okrutnym iesteśmy zagrożeni bogiem^ 
Marzana, ten bóg chciwy mordów i posoki, 
Żadną siłą niecofiie ogłosił wyroki. 

WALDEMAR. 

Stóy, przewrotny człowiecze! stóy, nie rzekniey słowa... 
Jjuib twoią śmiercią dzika zakończy się mowa. 
Śmiesz powtarzać z ufnością ten wyrok surowy! 
Ach, dziękuy przytomności w tóm mieyscu krolowy. 
Że tego miecza w piersiach twoich nie pogrążę 
I dzikićy zuchwałości nie przypłacisz... 

ZE MA. 

Aiązę, 
Kiedy moia gorliwość, moie przywiązanie.... 

WALDEMAR. 

Gdzież iestem? W iakim dusza ma zostaie stanie? 
Coś mówił, iestże prawdą? mów, i wyznay szczerze... 

z E M A. , 

Niech mi twa ręka życie natychmiast odbierze; 
"Wiadomość, którąm przyniósł, iest prawdą istotną, 
Gramor wyrocznią bogów ogłosił niezwrotną. 

W A LDEM A,R. 

I ten kapłan, co z bogów i monardiów szydzi, 
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Jeszcze doląd oddycha, leszcze słońce widzi! 
Jeszcze ziemia posoką iego nie*zbryzgana? 
I ten, co iego żąda, iesi bogiem, Mai^zaiia? 

z £ MA. 

Panie, ledwom tey zostaf uczestnikiem wieści, 
Przenikiiiony uczuciem żalu i boleści, 
Przybiegłem tu, i nie wiem co się daley stało?... 

z B I s Ł A w A. 
Wieczna rodu naszego i tronu zakało ! 
Co, Krakus mógł poświęcić córki swoiśy życie? 
Oyciec podpisał wyrok śmierci na swe dzićcie? 
Ta ręka, co ią czule do łona tuliła. 
Na pożarcie straszydłu dzisiay ią posyła! 
Jaka więc nowa srogośc iego duszą włada? 
Pod grozą tych okrucieństw móy umysł upada. 
Nie wiem co myśleć?.. Xiążę, ty w tćm mieyscu srogićm 
Jesteś iey oycem, mężem, ucieczką i bogiem. 
Gdy litość i natura do nich wstępu nie ma, 
Twoia nam przyiażń mieysce dziś wszystkiego trzyina, 
W tobie iedna nadzieia wsparcia i obrony, 
Jesteś iey mężem — Slaiesz w sprawie swoiey żony. 
W ciebie iest wymierzony raz, co iey zagi^aża: 
Wyrok, klóry ią krzywdzi, i ciebie obraża. 
Na te łzy cię zaklinam, co z mych oczu płyną, 
Na twoię dla niey czułość, na miłość matczyną, 
Na związek, co iey losy w twe ręce powierza, 
Na przysięgę małżonka , na honor rycerza ! . . 
U twych cię kolan matka nieszczęśliwa błaga... 

WALDEMAR {podnosząc Ią). 

Pani, co czynisz? mogęż?... 

ZBISŁAWA. 

Ach, dawna powaga 
I stan móy niech w tey chwili zapomnianym będzie. 
Wslrzymałyż one zdrayców w szalonym zapędzie? 
Czyliż, że iest królewną, że córką Zbisławy, 
Mniey na Wandę zmierzony został zamach krwawy. 
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Widzę z twych oczu, iaka zemsta duszą miota; 
Po ręką mi twa miłość, i honor, i cnota. 
Zostawiam ią w twey pieczy, a sama niezwłocznie 
Idę się badać o tę okropną wyrocznię: 
Zawstydzić króla, zgubne zamiary obalić, ' 
1 stracić własne, albo iey życie ocalić. 

SCENA V. 

WANDA, WALDEMAR. 

WALDEMAR. 

Pani, nie wiem, gdzie iestem?.. Do mnież to mówiono? 

Mnie błagano ze łzami za twoią obroną? 

JNiestety, u nóg moich królową widziałem! 

Jakieby tedy serce było mym udziałem. 

Gdyby życie kochanki, życie moiey żony, 

W tem ramieniu, w tych piersiach nie miało zasłony? 

Któż to szacowne życie więcey iak ia waży? 

Ach, można go zapewne powierzyć mey straży! 

Zniszczone będą wrogów myśli i nadzieie, 

Władca piorunów męstwa mego nie zachwieie. 

Z niebem i piekłem walczyć będę w mey rospaczy, 

Niebo, piekło i ziemia stałym mnie obaczy: 

I pierwey w gruzach lego miasta się zagrzebię. 

Lecz to mało cię bronić, chcę się mścić za ciebie. 

Niech okrutnik, który mnie obrazić się stara, 

Uczuie moc mey zemsty, pozna Waldemara. 

Pozna, kogo zmyśloną obietnicą łudzić. 

Gniew kochanka i zemstę woiownika wzbudzić. 

Honor i serce srogim ugodzić pociskiem.... 

Byłem więc dzikiey zdrady i żartów igrzyskiem! 
"W momencie zaślubienia, w szczęśliwcy godzinie. 
Gdy się moiey roskoszy oddaię iedynie. 
Srogi knowano podstęp. Pochodnie weselne, 
Nieba!., oświecać miały widoki śmiertelne! 
Dzieła Słowackiego T. IV ^ 7^ 
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A Waldemar, za męża twego przeznaczony, 
Miał powimiość ułatwiać zgubę swoiey żony; 
Icli szalone wyroki uwielbiać w pokorze, 
1 krew Wandy oddawać na pastwę potworze!.. 
O grozo , o srogości ! . . Jeszcze do ley pory 
Ziemia znosi tak srogie i krwawe potwory! 
Jeszcze ta ręka w zemście tak sluszney zaciekła. 
Nie >vtrącila te dzikie straszydła do piekła! 
Jam tedy ich srogości służył za narzędzie. 

WANDA. 

Waldemarze, wstrzymuy się w okropnym zapędzie! 
Słuchay mnie... Ale coz nam donosi Miraiia?.. 



S C E N A VI. 

CIŻ SAMI, MIRANA. 

MIRANA. 

O Wando, zewsząd burza grozi niesłychana. 
Lud cały powstał; trwoga i zapał się wzmaga! 
Dopełnienia ofiary pospólstwo wymaga. 
W okrzykach, które szerzy iak zawiść szalona, 
\^^andy, smoka, ofiary, słyszałem imiona. 
Kapłaństwo , na ich czele wlewa w serce ti'wogę. 
Tym gi'pzi piekłem, nieba tym otwiera drogę. 
Niedostatek i ucisk czułość w sercach głuszy. 
Litość nie ma przystępu do ich podłey duszy. 
Kilku wiernych przyiaciól w tey okropney chwili- 
Którzy obronie twoiey życie poświęcili, 
U drzwi tego przybytku z bronią w ręku staie. 
Dom królewski niezmierne otoczyły zgraie, 
Zbisława mimo rospacz, łzy i nalegania, 
Zaledwo się do męża dostała mieszkania. 

WALDEMAR. 

Oycze wyrodny, twoie okiutne staranie! . . . 
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,. • WANDA. . ^ 

Dla czegoz tak pośpieszne daiesz o' nim zdanie? 
Gwatiowiie uniesienie w twym cię sądzie myli. 
Sluchay mnie ... v 

WALDEMAR. 

Cóż mi powiesz? w tey straszliwey chwili 
Nic nie wiem: nie oddycham tylko zemstą srogą; 
Żadne rady mych ciosów odwrócić nie mogą, 
Czyię więc przedsięweźmiesz w tym razie obronę? 
Wydzieraią mi honor, zabiiaią żonę. 
Nay tkliwszemi razami w moie serce biią ... 
A ia dotąd bezczynny ! . . . zdray^y ieszcze żyią I . . 
Ja bezczynny! ... i próżną bawię się rozmową! 
Kiedy okropna bm^za grzmi nad twoią głową! 
Kto więc te zdrad i spisków ma odwi^aćac chmury? 

To mało zrzec się uczuć miłości , natury ; .' . 

Mało iest, że przeszyty zabobonów trwogą, 
W^dzięki, niewinność, cnotę skazał na.śinierć srogą; 
Potrzeba, by przed tego straszydła pieczarę, 
Moia ręka przywiodła nieszczęsną ofiai'ę; 
JBy cię w kwiaty ustroić, byś na śmierci łono 
Nie Wandą ale poszła Waldemara żoną. 
Dziki , okrutnik , zdrayca ! . . Czemuż mego gniewu . r . 

WANDA. 

Ach, wśrzód tego potwarzy sti'aszliwych wylewu, 
Których twym ustom starczą myśli uniesione, 
Pomniy, do oyca Wandy że obracasz one. 
Że ten, co go ogłaszasz okrutnym, zdradUwym, 
Jest oycem twoiey Wandy, oycem nieszczęśUwym! 

WALDEMAR. 

Nie, nie wart on nazwiska oyca od tey pory, 
I nie iest tylko srogim zabóycą swey córy. 

WANDA. 

Ach, on oycem iest, oycem moim, "W^aldemarze ; 
Oycem, którenm chętnie życie dam w ofiarze; 
Oycem, który na miłość twoię zasługuie; 
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Oycem, kt()rego kocham, którego szaiiuię. 

Tern ucyAiciem z dzieciństwa serce iiapoioiie, 

Nie może krzywdą iego nie bydź obrażone, 

1 nie tylko twych gniewów zamiary zbyt srogie 

Nikczemuem zezwoleniem pochwalić nie mogę ; 

Ale wyrzucam sobie, i di^żę na to cala, 

Żem ciągu tych po twarzy w milczeniu słuchała. 

Xiąźę , miłym mi iesteś . . . niestety, wiesz o tem, 

Leczbym twych życzeń zostać nie warta przedmiotem, 

Gdybym podlą słabością lub zmianą wyrodną, 

Nosić imienia córki stała się niegodną. 

Czemuż myślisz , że Krakus bez ważney przyczyny. 
Chciałby dziecięcia swego ukx*ócić godziny? 
Któryż oyciec krwi swoiey mógłby nie żałować? 
Dla czegoby mnie tracił, gdyby mógł zachować? 
Czemu ręką na własną zgubę sprzysiężoną ^ 
Oycowskie, Waldemarze, rozdzierałby łono? 
Wierz mi, gdy córkę, którą on kocha nad miarę, 
Na tę nieszczęsną musiał poświęcić ofiarę 5 n 

Przyczyny, co do tego kroku go znaghły, 
Musiały bydż zapewne nieodpartey siły. 
I nadzwyczayne iakieś mieć musiał powody, 
I nieprzełomne mocą śmiertelną przeszkody. 
Niech cię los oyca Wandy do htości wzruszy . . . , 
Jaka rospacz pannie w iego tkliwey duszy ? 
Jak okropna powinność, iak smutna potrzeba! 

Wy, na nieszczęścia nasze sprzysięźone nieba ! 
Jeżeli zginąć muszę za waszym rozkazem, 
Czemuż czynicie tylu nieszczęśliwych razem? 
Dla czego nieprzełomny wyrok w^aszey kary, 
Bez tey m-oczystości publiczney ofiary. 
Bez tych postrachów serce przeszywaiąc moie, 
Nie wydai-ł mi to życie, o które nie stoię! . . . 

WALDEMAR. 

Nie stoisz o twe życie ! . . zal cni ważysz za nic 
Móy honor pokrzywdzony, i miłość bez granic ? 
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Takie to więc uczucia chowa twoie serce? 
Pogardzasz twym obrońcą, szaniiiesz mordercę! 
O iego się spokoyność lęka Iwoia dusza. 
Los cię matki i męża bynaymrjiey m*e wzrusza. 
Serce ze skały! . . ale czemuż w tey godzinie 
Czas lak drogi na próźney tu rozmowie pfynie? 
Działać potrzeba: wkrótce te dzikie poczwary 
Zechcą swoie oknitiie wypełnić zamiary. 
Słowami się tak wielki spisek nie zwycięża. 
Chodź, pani, pod obronę i opiekę męża. 

WANDA. 

Choć rai to imię miłe, i ten związek luby; 
Wiesz iednak że nas święte nie złączyły śluby : 
I idąc w twoie ślady . . . córka buntownicza .... 

WALDEMAR. 

Zawsze ci przyczyn twoia nieczułość użycza, 

Lecz to nadto . . . chodź za mną ... i te opóźnienia .... 

WANDA. 

Co , przystąpiłbyś tedy aż do przymuszenia ! 
Zapału twey miłości ślepe uniesienie 
Przydałoby to smutkom moim dopełnienie? 
jMilsze ci moie życie byłoby niż sława? 
Acli, oszczędź Wandę . . . święte i niezłomne prawa 
Twym zamiarom, oxiążę, na przeszkodzie stoią. 
Łub ieśli przemoc ieszcze daley pomkniesz swoią^ 
W tey smutney nieszczęść będę umiała kolei. 
Pozbawić cię występku pizyczyn , i nadziei ! . . . 

WALDEMAR. 

o nieba I . . skończmy na tóm . . . nie sprzeczam daremnie . . . 
Szukay, oknitna, śmierci milszey ci nade mnie! 
Sprawiedliwe s55»łeństwo ogarnia mą duszę. 
Ty idziesz na ofiarę, i ia tam bydź muszę. 
Jeśli w krwi i w ruinie roskosz czuią bogi, 
Nigdy nie było sroższych mordów i pożogi. 
Moiey ślepey miłości wszystko wohio będzie. 
Kroi, kapłan, ministrowie legną w ofiar rzędzie. 
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Zginie dzika potwora, i mordercę zginą: 
Zginie Waldemar, ale przywaloii ruiną! . . . 

{^Odchodzi,) 
WANDA. 

Ach, okrulny ! sluchay mnie . . . lecz nic go nie wstrzyma ! . . . 

SCENA VII. 

WANDA {sama). 
Niebo w swem okrucieństwie nic sroższego nie ma. 
Tak iest: niech wszystkie swoie pociski nasroźy, 
Już udręczenia serca mego nie pomnoży. 
Zgon moy wnet skończy one . . . lecz nim słońce błyśnie, 
He mnie niepewności i zgryzot uciśnie ! 
Córka biedna , nieszczęsna kochanka i żona ! 
yS^ progu życia na tyle nieszczęść wystawiona! 
Wszystko, co mi iest miłe, okrywam żałobą! . . . 
Umrzyymy ! żrzódlo nieszczęść zati^aćmy wraz z sobą ! 
Śmierć się moia nie spóźni : nie masz wtem wątpienia; 
Lecz uprzedźmy ten moment żalów i cierpienia. 
Tak wielkiey grozy nieszczęść nie będę widziała : 
Ten raz zakończy . . . Duszo nikczemna i mała ! 
Potrzebaż było zwlekać kr<Jc ten do ostatka? 
Widziż go twóy kochanek, widzi go twa matka? 
W^ ich oczach trzeba było skończyć życie smutne, 
1 krwią swoią zagasić pożaiy okinatne. 
Usunęłabyś była do zbrodni pobudki, 
Z usuniętą przyczyną ustałyby skutki. 
Teraz głownia niezgody zapalona wszędzie. 
Nic nie skróci ten strumień w gwałtownym zapędzie! 

Ale iaki zgiełk słyszę? iak okropna MTzawa! 
Ginie iuż może Krakus, Waldemar, Zbisława! 
Nieba, co za odgłosy? wrzawa się natęża! 
Słyszę zgiełk srogiey bitwy, szczęk groźny oręża! 
Wrota tego mieszkania sroga łamie siła . . . 
Oycze, matko, kochanku!., wszystkom więc straciła! 



r 



111 

SCENA VIIL 

WANDA, GRAMOR, KAPŁANI, LUD ZBROYNY; 
POTEM ZBISŁAWA, I MIRANA.' 

GRAMOR. 

Tak giną, przeciw boziwu którzy wznoszą ramie: 
Tak zuchwalców prawica nieśmiertelnych lamie. 
Ziemię gryzą , co z nami śmieli iśdź w zapasy, 
Dusze ich w ciemne piekiet zleciały tarasy. 

Wando, istność nad nami co mieszka wysoko 
Na ciebie swe łaskawe chciała zwrócić oko, 
I przeze mnie, swey woli nayświętszey tłumacza, 
Ciebie do ubłagania swych gniewów przeznacza. 
Przyym ten honor z pokorą , patrz na śmierć bez trwogi. 

WANDA. 

Próżne mi daiesz rady, daremne przestrogi. 
Ktokolwiek tę okrutną ogłosił wyrocznię, 
Nie chcę się o to badać , i idę niezwłocznie. 

Lecz co za ięki słychać? o nieba! Zbisława! . . . 

ZBISŁAWA. 

Puszczay mnie podły gminie . . . ustąp tłuszczo krwawa I . . . 
O bogi ! . . córko moia ! . . Widzą cię me oczy ! . . . 

(^Sciskaiąc ią) 

Ten węzeł, który z sobą nas ściśle iednoczy, 
Macierzy óskiey miłości to złączenie święte, 
Żadney nie przerwą siły ! . . Potwory przeklęte 
Ustąpcie ... 

WANDA. 

Matko moia ! . . 

ZBISŁAWA. 

Wando ukochana. 
Łzy leiesz! . . Jaka tedy isLiiość niezbłagana, 
Mogłaby cię na paslwę przeznaczyć; smokowi? 

WAND A. 
Matko moia, posłuszni bądźmy wyrokowi. 
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Nie poddaway się smiiliiyra rospaczy zapędom. 

Otwórz twe wielkie sej'ce ijmyiii ieszcze względotn. 

omierci mey żąda niebo: l>ądź więc pocieszoną, 

Zważ, że iesleś królową, zważ że iesteś żoną. 

Wszakże prócz mtiie masz inne miłości zadatki, 

Będziesz zawsze nosiła święte imię matki. 

Nie wszystkie twe pociechy z mym zgonem się kończy 

Tak wiele pozostało związków, co was łączą. 

Klęska ciiotliwey duszy nigdy nie zwycięża: 

Żyy dla mych sióstr i braci, żyy dla swego męża, 

Nie zabraknie ci, matko, celów przywiązania. . . 

Ludu nieciei^pliwego słyszysz te wołania. 

Przyszła fatalna chwila . . . Matko ukochana, 

Pozwól niech raz ostatni ścisnę twe kolana. 

Idę, i plamy twoiey nie uczynię chwale. 

Bądź zdrowa . . Oyca mego racz ukoić żale. 

Kapłanie , masz ofiarę . . . opieszę w twoie kroki . . . 

{^lVy chodzi w towarzystwie kapłanów y lud sprzęci"^ 
wia si^ wyyściu królowey.) 

ZBISŁAWA. 

Ach, i ia póydę z tobą! . . stóycie, podłe tłoki! . . . 
Stóycie . . . Puszczay cie matkę . . o złości ! — o zbrodni ! . . . 
Ciżba się zewsząd tłoczy . . . Mordercę niegodni! 
Mnie rozszarpcie ... o litość prosi y^as Zbisława! . . . 
Poszli . . . Stało się . . . Ludu bez bogów, bez prawa! ... 
Gdzież Wanda moia! . . Córko . . . Wróć się nieszczę^wa! . . . 

Lecz słabnę . . . oczy ciemna pomroka okrywa. 
Serce ruch utraciło . . . krew w żyłach nie płynie. 
O nieba ! . . . . 

(^Vpada na r^ce MiranyS) 
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AKT PIĄTY. 

SCENA I. 

ZBISŁAWA. 

O rospaczy! Gdzie iestem, co czynię? 
Co czynię? Jakie ieszcze mam przedsiębrać śrzodki? 
Bylyż kiedy złośliwsze natury wyrodki. 
Oddycham iednak, źyię w tey okropney męce! . . . 
Świat mi był zniknął z oczu . . . czyiez dzikie ręce, 
Czyia litość nieludzka życie mi wróciła? . . 
Lecz nie, źyię, zyć będę, abym się zemściła. 

(Bierze dwa puginały,^ 

Srogie śmierci narzędzia, ulgo w mey boleści! 

W waszych ostrzach nadzieia mey zemsty się mieści. 

Wy oycu, co w swych dzieci zmienił się mordercę, 

Kiedy bogowie milczą, przeszyiecie serce! 

Tak iest: z tych dwóch sztyletów, w dzisieyszey potrzebie, 

Chowam ieden dla męża, a drugi dla siebie. 

Gdy córki krwią zbroczony, siędzie na tym tronie, 

Ten sztylet póydzie szukać duszy w iego łonie. 

A gdy krew iego bryźnie, i ziemię zrumieni. 

Ten mnie drugi do wiecznych wtrąci za nim cieni. 

Jeśli krwi pragnie niebo, ia ten dzień zakrwawię, 

I straszny przykład wiekom potomnym zostawię. 

O zemsto, słodka duszy znękaney pociecho! 
Lecz, iak okropne wrzaski powtarza to echo? 
Bogowie! jnęzu dziki, i ty Wando miła! 
Na tożem ciebie w moich wnętrznościach nosiła. 
W tey chwili ona może zginęła lub ginie? . . . 

Widzę, iak smok straszliwy opuszcza iaskinię. 
Wychodzi: paszcza iego iad śmiertelny ziewa: 
Patrzy na tę potworę Wanda nieszczęśliwa. 
Sierota , przeznaczona żmii do pożarcia. 
Nie może z żadney strony spodziewać się wsparcia. 

Dzieła Słowackiego 1\ IV* 1 & 
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Opuścili ią oyciec, krewni, przyiaciele; 
Pot śmierteliiey boioźiii pfyiiie po iey czele. 
Straszydło się przybliża, i paszczę otwiera : 

Ach, czemuż, mimo boleść kt()ra nmie rozdziera. 
Jeszcze się reszta życia w moićm łonie kryie? 
Dla czego ieszcze myślę, i dla czego zyię? 

O grozo! gińmy tedy, skończmy to cierpienie. 
Uprzedźmy wkraiu zmarłych święte Wandy cienie! 
Porzućmy ludzi , których serca kute z stali . . 
Umrzyymy! . . Ale zemsta duszę moię pali; 
Zlemszczę się . . . kiedy legnie Krakus niezblagany. 
Co iednak widzę? Masław wchodzi pomieszany! . . 
Niestety ! . . śmierci Wandy niesie mi nowinę .... 

SCENA n. 

I 

ZBISŁAWA, MASŁAW. 

ZBISŁAWA. 

Ach , co się stało , powiedz ? . . , 

MASŁAW. 

w tę straszną godzinę, 
Królowa, wybór wiemey i odmiemiey młodzi, 
Krew swą w twoiey obronie wylać tu przychodzi. 
Niezgoda swe okropne pochodnie zażegła, 
, Mord się szerzy; część twoich przyiaciół poległa, 
Gmin co kresu swoiemu szaleństwu nie kładzie, 
Nie umie nic oszczędzać w tym sti^asznym nieładzie. 
Tu nas niebezpieczeństwo przywołało twoie. 

ZBISŁAWA. 

Ach , nic nie mam prócz życia , i o to nie stoię. 
Gdzie iest Wanda, i gdzie iey obrońca iedyny? 
Gdzie Waldemar? 

MASŁAW. 

Królowa, iego wielkie czyny, 
Jego męztwo ustąpić inusinło nawale . . . 
Zginął! . . 
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z B I s Ł A w a: 

Waldemar zginął! ... 

M A S Ł A w. 

w gwałtownym zapale 
"Wybiegłszy z domu swego, gdzie przyiaciół zbierał, 
Przemocą sobie drogę przez ciżbę otwierał. , 
„Smierc zabóycom'^ wołaiąc, wierna dziebiych rzesza 
Z wodzem swoim ku mieyscu ofiaiy pośpiesza. 
Tyra czasem Wandę twoię ofiarnik zuchwały 
Zlotemi przykowywał łańcuchy do skały. 
Godna zacney krwi twoiey ziężniczka wspaniała 
Spokoynem na tę grozę okiem poglądała: 
Czasem tylko w westchnieniach niebu przesyłanych 
Zdała się mu polecać rodziców kochanych. 
Już się wróżowi farbę obłok stroił wschodni, 
Zbliżał się moment światła i naysroższey zbrodni. 
Ze wszystkich stron Krakowa pospólstwo się tłoczy, 
1 ciekawe w ten straszny widok wlepia oczy. 
Żal go wzrusza , ięczenia usłyszeć się daią, 
Ale Malud i Gramor serce zatwardzaią. 
Nadzieia zakończenia tylu nieszczęść razem 
Waży się w tkliwych duszach z tym zgrozy obrazem. 
Na wzgórku , skąd mu widok malował się cały, 
Stał przeięty rospaczą Krakus osłupiały. 
Raz na córkę , znów w niebo w^zrok podnosząc łzawy, 
Zdał się oskarżać ludzi i bogów ustawy. 

Lecz Waldemar przybiega , i wrzawa się wszczęła, 
Szczęk broni, krew od pierwszych pocisków lunęła. 
I zemsty i miłości maiąc pełne serce, 
Chciał się przedrzeć do Wandy, skarać iey mordercę . 
Molud ze zbroynym gminem zachodzi mu drogę. 
Było to hasło bitwy. Lecą dzidy srogie. 
Padaią pierwsi, Malud następnych zagrzewa, 
I wściekłość swoię w dusze tych nędzników wle^^a. 
Bóy się wzmaga : lecz garstka przyiaciół xiąźęcia 
Już ofiarą wielkiego padła przedsię^yzięcia. 
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Waldemar sam pozostał, ale pełen mgztwa 
Tysiącom sił skupionych zaprzeczał zwycięzlwa. 
Kto potrafi opisać wielkie iego czyny? 
Dziesięć razy strwożone uciekały gminy. 
^I dziesięć razy Gramor i Malud zuchwały, 
Nowe męztwu rycerza zastawiał nawały. 
Z licznych ran, które odniósł, krew pluszczy obficie. 
Daremnie lud o iego Krakus błaga życie. 
Wszystko głuche ! . . wiatr króla unosi wyrazy, 
Tysiączne w Waldemara serce godzą razy. 
Któż w odporze tey hydrze stugłowey wystarczy? 
Miecz iego poszedł w di'zazgi , pozba\\'iony tarczy, 
W^posrzód wiernych przyiaciół poległego grona. 
Pada, i grożąc ieszcze swoim wrogom, kona. 
Wszystko wnet do porządku dawnego powraca, 
Lud na swoię ofiarę chciwe oko zwraca. 
Do niey swe ocalenie sądząc przywiązanem. 
Obrońcę iey niegodnym mianuie tyranem. 
Krępuie litość w sercach , strach wszędy rozszerza. 

ZBISŁAWA. 

o wzgardliwi niordercó wielkiego rycerza ! 
Prowadź mnie tam, Masławie, ten lud zaślepiony, 
Niechay się ieszcze zbroczy krwią Ka^akusa żony. 
• Prowadź mnie . . . 

MAS ŁAW. 

o królowa! . . 

ZBISŁAWA. 

Jakie więc przeszkody? 

M A S Ł A w. 

Roziuszone , i mordem dyszące narody ! 

ZBISŁAWA. 

Muszą mi Wandę oddadź, albo te poczwaiy 
Zamiast iedney dwie dzisiay będą mieć ofiary. 

M A s Ł A w. 
Pani, zbyteczny zapał twoię duszę mami. 
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"W^strzymay się. Niech lo państwo znękane klęskami 
Nie uti'aca wszystkiego, w tym razie okropnym. 

ZBI SŁAWA. 

Nikczeminy! boiaźń śmierci czyni cię rostropnym. 
Zostań tu z swoią zimną i podtą wymową. 
Id^ sama w te sl^^y. * 

M A s Ł A w. 

Krzywdzisz mnie królowo! 
Tysiące śmierci mego ki^oku nie zachwieią. 
Każesz umierać , umrę ... 

z B I s 'lfiv w A. 
Idźmy . . o nadzieio! 
Znaydęż ią ieszcze żywą? Bogowie zbłagani . . . 

SCENA III. 

CIŻ SAMI, MIRANA. 

M I R A N A. 

Królowa!. 

ZBISŁAWA. 

O bogowie! córka moia?.. 

MIRANA. 

Pani ! . . 

f ZBISŁAWA. 

* Stało się więc ! . . Już nie czas . . . smok i gmin zuchwały ! . . 

MIRANA. 

Nadto mocne uczucia glos mi odebrały: 
Królowa ! • 

ZBISŁAWA. 

Nie mów daley. .. reszta mi wiadoma... 

MIRANA. 

"W^spierala twoię córkę ręka niewidoma. 

ZBISŁAWA. 

Co mówisz?., o Mirano!.. Wanda moia!... 

MIRANA. 

Zyie, 
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« 

I iuż obłuda czarnych podstępów nie kryię: 
Wyświecone ich sztuki, skarane zamiary. 

Waldemar zginął: moment zbliżał się ofiary. 
Po wielkich zgiełkach cichość nastąpiła smutna, 
Wanda czekała śmierci: lecz zmiia okinitua 
Mimo modły Gramory i iego zaklęcia, 
Spóźniała się dopełnić zdrayców przedsięwzięcia. 
Malud się mieszał: widać było w iego twarzy, 
Żfe ta wyniosła dusza inne myśli marzy; 
Że śmierć nieszczęsney W^andy, Marzany wyroki. 
Były to sztuczne innych zamysłów powłoki. 
Wtćm szelest da się słyszeć: wszyscy zwi'ócą oczy, 
Zema się z pośrzód ciżby spiesznym krokiem tłoczy. 
Wstąpił na bhski wzgórek, nastało milczenie. 
Blady był, twai'z śmiertelne okrywały cienie. 
„Królu, rzekł, i wy, które mnie słuchacie, ludy, 
„Czas odkryć zdradę, zedrzeć zasłonę z obłudy, 
„Widzicie we mnie zbrodnia i zbrodni spólnika* 
„Ta ofiara okrutna i wyrocznia dzika, 
„Co królewnę oddaie na pastwę potwory, 
„Jest natchnieniem Maluda, a dziełem Gramory, 
„Bogowie iey nie rzekh": dobroczynne nieba 
„O tak niesłuszny wyrok oskarżać nie trzeba* 
„Malud zdawna chciwością berła pożerany, 
„Chciał zgubić króla, i wam nai^zucić kaydany, 
„Wpośrzód klęsk i ucisków on zamierzył sobie, 
„Dom Kraka, wasze wolność w iednym złożyć grobie, 
„ Som byłem iednym z sprawców tych zbrodni i grozyj 
„Jam nie zwrócił królowey; i z żywnością wozj^, 
„Które Krakus przeznaczył w miasta tego mury, 
„ Vyslrzymałem i uwiozłem między puste góry. 
„Kiedy was Krakus żywił, chcieliśmy oglodzić; 
,, By nic dumnym zamiarom nie mogło przeszkodzić. 
„ N(^dznych łatwiey poburzyć, łatwiey rządzić byloj 
„1 panować, chociażby nad trupów mogiłą. 
„Ale czuię, uiestely, okiopne boleści. 
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,,LticIu, nasienie śmierci w niem się łonie mieści. 

,, "W iedney rozmowió uczuł ten srogi morderca; 

,, 2e nie mam dość twardego do występków serca, 

„I świadka swoich zbrodni chcąc zatracie we mnie, 

„Trucizną życie moie ukrócił taiemnie. 

„Ludu, broń swego króla- twe szczęście iedyne, 

„ Scigay i ukarz zdrayców . . niech zginą . . ia ginę.*' 

Wtem padł... Malud powstaie, Malud się odzywa, 

X^ecz powszechne mruczenie mowę mu przerywa, 

Gniew obiął serca gminu, obiął serca panów. 

Śmierć zdraycóm, lud zawoła; śmierć i krew tyranów!.. 

'W tey samey chwili Malud, Gramor i kapłani, 

Sciśnieni byli tłumem, wzięci, rozszarpani. 

Lud wnet otacza króla, iego łaski wzywa, 

I haniebne królewny łańcuchy rozrywa. 

Przeklina myśl oki*opną tey straszn6y ofiary. 

Łiecz tym czasem potwora wychodzi z pieczary: 

AVokoło Wandy tłumy cisną się ogi^omne, 

I z dał iźy swoich wały robią nieprzełomne. • 

Krakus chce walczyć z smokiem, przez tłum się przeciskaj 

Juz miecz dobyty w groźnych iego ręku błyska: 

Ci go wstrzymuią, drudzy chcą pomódz w potrzebie. 

,,Nai'odzie, woła Krakus, niech umrę za ciebie! 

„Szczęśliwy, ieśli życia moiego ofiarą, 

„Przed zbyt zawziętą niebios uchronię cię karą." 

Ale tym czasem ieden z wśrzód krakowsfciey młodzi y 

Niosąc na plecach bydlę ku stworze "podchodzi , 

Stawia go w oczach żmii, i sam się umyka. 

Smok rzuca się na zwierzę, i całe połyka. 

Ale niestety! potwor śmiałym dąży krokiem, 

'Krakus czekał na niego z niezmruźonem okiem. 

Naydzielnieysi w około króla zbroyno stah: 

"Wtem potwora żary czy, skręca się i wali. 

Lecz się powtórnie wznosi i okropnie zżyma, 

Znów upada, zwiia się, ryczy i nadyma. 

R^eki czarnego iadu z swoiey paszczy zionie. 
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Pętla nadęta skóra , wnętrze ogniem plonie. 

A lak w iedijynj momencie ta potwora sroga 

Dobroczymią zniszczona była ręką boga. 

Tym czasem król oloczon od przyiazney rzeszy. 

Wraz z ki'ólewną w te mieysca iiiebawiiie pospieszy. 

ZBISŁAWA. 

o łaskawi bogowie! za tak wielkie dary 
Jakież mnie mogą dla was wywiązać ofiary? 

SCENA OSTATNIA. 

KRAKUS, ZBISŁAWA, WANDA, MIRANA, SKUB, 
WARTY, POSPÓLSTWO, POTEM MASŁA W. 

ZBISŁAWA. 

O Wando moia, nieba ciebie mi wróciły!.. 

WANDA. 

Składam im dzięki twoich że łez oszczędziły. 
Ale Waldemar zginął!., wiesz, matko kocliana. 
Jak świętem zaręczeniem byłam z nim związana. 
Zgubili go łakomi krwi ludzkiey mordercę. 
Ja źyię: lecz się świadczę mściwym władcą gromu. 

Że ta ręka, i to serce 
Aż do śmierci nie będą oddane nikomu. 

KRAKUS. 

Córko moia, czas tkliwe tęsknoty ukoi, 

Serce się ludzkie z żalem nayczulszem oswoi. 

Od przysiąg, które rospacz umysłom wyrywa, 

Uwalnia nas niebianów słuszność dobrotliwa: 

Śmierć Waldemara dzień ten okrywa żałobą; 

Lecz kiedyż szczęście trosków nie niesie wraz z sobą. 

Malko oddaięć córkę: łaska niebios pana 
Przemysłem szlachetnego natchnęła młodziana. 
Postać bydlęciał srogiey żmii podstawiona. 
Zarzewie wśrzód swoiego ukrywała łona. ♦ 

Ogień w uiem utaiony pochłonął potworę. 
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Dzielny mlockieiicze, tobie winienem mą córę. 
Mego domu całego bądź pewuy wdzięczności, 
Porównam twą nagrodę do zasług wielkości. 

Skub. 
Królu, dzięków nie pragnę, nie chcę upominku, 
Jeżelim ci usłużył, nagi*oda w uczynku. 

KRAKUS. 

Ludu, wrócił nam pokóy pożądany wreście. 

M A S Ł A w ( wchodząc). 

Króhi, wozy z żywnością iuż są w samom mieście. 
Przewoźnicy gwałtownie z gościńca zwróceni. 
Znaleźli znowu drogę wpośrzód nocnych cieni. 

LUD CAŁY. 

Niech źyie król nasz dobry, Wanda i królowa!.. 

KRAKUS. 

Niech nas niebo od nieszczęść w przyszłości zachowa, 

A mnie ukarze mściwa iego zapalczywośc, 

Gdy mym celem przestanie bydź wasza szczęśliwość! 



\ 

/ 
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UWAGI PRZEPJSUIĄCEGO- 

Tragedya ta nie ma nic historycznego , prócz osófe, 
Krakusa króla polskiego, Wandy iego córki , i baieczney 
powieści o bytności i zgonie smoka pod górą W^awel 
w Krakowie. W układzie intrygi ma wiele podobień- 
stwa do IfigenURasyna^ są nawet niektóre sceny, gdzie 
wiele wierszy z tego autora iest przełożonych. Chara- 
kter Krakusa iest odmalowany w scenie I, aktu I, w tych 
wierszach :' 

Krakus pełen tam męztwa, gdzie ziemia krwią zlana, 
Drży na nikczemne groźby iednego kapłana. 
Oyciec swoiego ludu i sędzia bezstronny, 
Rycerz, król, obywatel, ale zabobonny. 
Ale czy to iest chai^akter do tragedyi, i czy można 
było osobie pryncypalney , iednemu z królów polskich, 
nadawać taki sposób myślenia; o tćm przepisujący sta- 
nowić nie śmie i nie umiś. Burza nadzwyczayna , opo- 
wiedziana w scenie YU. aktu II, i pioruny sprowadzone 
tak trafnie w scenie IV, aktu III, niszczą podobieństwo 
do prawdy, a iędze przestraszaiące Krakusa może nie 
przystoią godności tragiczney intiygi. Charakter wy- 
niosły ministra, i iego zamiary, podobne do Artabana, 
W Xerxesie Krebillona, zda się, iż nie przystoią oby- 
czaióm wieku i kraiu, w którym żył Krakus. 

Autor sam mógłby uniewinniać śmiałość swoię 
w przedsięwzięciu pisania tragedyi, osłabiaiąc niektóre 
z tych zarzutów, ale to staranie zostawił zapewne czy- 
telnikowi, którego umysłowi, ieśli smak w tern dziele 
uczuie, wszystkie te usprawiedliwienia przedstawić się 
nie omieszkaią; ieśli zaś przeciwnie, obrona przepisuią- 
cego nie byłaby w takim razie tylko dowodem stronijości. 



PRZEKŁADY Z POETÓW 

RZYMSKICH. 
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PRZEKŁADY Z WIRGILIUSZA. 



KRÓTKA WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I DZIELĄCA 

WIRGILIUSZA. 

Jl UBLiusz Wirgiliusz Maro urodził się z rodzi- 
ców ubogich w Audzie wiosce blizko Manluy jjo- 
łoźoney, roku od założenia Rzymu 684, a 70 przed 
erą chrzes'ciiańslą. Dzieiopisowie zwykli pospolicie 
urodzenie i początki wielkich ludzi stowarzyszać 
z cudanii i wypadkami, które ostrzegały sViat za- 
duniiony o nadzwyczayne'm iestestwie, klęską lub 
chlubą iego stać się niaiącem. Chwałę i wysokie 
Marona przeznaczenie , ieźeli niektórym podaniom 
wiarę damy, obwieszczać miały nadprzyrodzone 
okoliczności. Cięźarney matce iego zdawało się we 
śnie, iż urodziła laurową gałązkę, i ze la natych- 
miast zrósłszy się z ziemią, w piękna i*" okazale 
-wzniosła się drzewo. Topola także, j)odług zwy- 
czaiu kraiowego, w dzień urodzenia rymotworcy 
l^aciiiskiego zasadzona, w krótkim czasie wielkos'cią 
naystarszym zrównała, \ w okolicy, przedmiot czci 
religiyney matek, drzewa wir gili uszów ego za- 
trzymała nazwisko. 

Dzieciństwo swoie przepędziwszy w Kremonie, 
wkrótce do Medyolanu , a stamtąd udał się do 
Neapolu. Tam z uay^yickszą usiluoscią i zapałem 
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doskonaląc się w literaturze grectiey i łacińskiey, 
nie zaniedbywał ^tuki lekarskiey i maieniaiyki. 
Zbogacony niaiąc roznm wiadomościami, i szilkaiąc 
j)ola , któregoby wielkość odpowiadała wielkości 
iego geniiuszu, przybył do Rzymu. W tey epoce 
ieigo iycia nie należy przywiązywać wiele ufności 
do łych podań niepewnych, do tych powieści 
upodlaiących początek wielkiego człowieka, które 
go iak kuglarza i przyszłych rzeczy głosiciela wry— 
stawiaią. W życiu, umieszczoue'iu na czele nie- 
których edycyy dzieł tego poety, widzimy Wirgi- 
liusza, który zyskawszy przyiaz'ń koniuszego Au- 
gusta zgadnie, że zrzebiec w podarunku cesarzowi 
* dany, ze słabey klaczy był urodzony ; odkrywa wła- 
sności i wady psów z Hiszpanii dla tegoż monar- 
chy przysłanych; a zapytany W2cględem taiemnicy 
urodzedia cesarskiego, odpowiada, że August hy{ 
synem piekarza, gdyż dotychczas prócz chleba inney 
za iego usługi nie wyznaczył mu nagrody. Przesta- 
niemy raczey na tych wiadomościach, które zdaią 
się podobnieysze do prawdy, i zgodnieysze z usza^ 
nowaniem, iakie mamy dla tego wiekopomnego 
dowcij)u. Kremoneóskie i mantuanskie pola były 
wyznaczone w nagrodę dla zasłużonych Oktawiiana 
żołnierzy. Wirgiliusz, który w tych mieyscach 
posiadał dziedziczną rolą, utracił ią w te'y powsze- 
chue'y klęsce. Talenla iego otw^orzyły mu przystęp 
do Azyniusza Polliona , iednego z wodzów Augu- 
sta, przez którego Mecenasowi polecony, od cesarza 
łaskę i dziedziczną swoię na powrót odzyskał zie-* 
mię. Od samego prawie dzieciństwa rymotw^or- 
czym ożywiony duchem, pisał iliektóre pomniey- 
sze sztuki , które do czasów naszych nie doszły. 
JBukoliki czyli wiersz pasterskie dały go naypicr- 
wey poznać w Rzymie. Wychowaniec natury, 
umiał czuć iey piękności 1 malował ie nayźy^ 



^ 
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"wszemi farbami. Cale to poema , na kl6r€go wy- 
doskonalenie Irzy lala Wirgiliusz łożył , składa się 
z 1 ociu sztuk wybrańszych , uazi/vanych z tey przy- 
czyny ehlogaini. Cnotliwe Marona serce starało 
się w nich wypłacić hołd wdzięczności, dobroczyń-^ 
cóm swoim naleźney, umieszczaiąc w tych malo- 
widłach pasterskich obyczaiów pochwały Augusta, 
Mecenasa, FoUiona i innych przyiaciół swoich. 

W te'm dziele ze wszech względów szacownem 
iasnieie ten wdzięk naturalney a razem szlachetuey 
prostoty, ta piękność i delikatność wyrażeń , ta przy- 
ieinność obrazów wieyskiego życia, która zachwyca 
i rozrzewnia duszę. Sielanki Teokryta były wzo- 
rem Marona; ale ieżeli on w eklogach swoich na- 
śladował greckiego autora, geniusz tylko tak na- 
śladować iest zdatny. Zbogacił on mowę łacińską 
pięknościami greckiego wzoru , i chociaż co do ob- 
fitości i buyności imaginacyi. co do śmiałos'ci wy- 
rażeń Teokrytowi ustąpić musi*, w guście, w roz- 
sądku, w wyborze i delikatności przewyższa sycy- 
liyskiego poetę. Znaydulemy w Wirgiliuszu to 
zmieszanie szczęśliwe słodyczy i dowcipu, które 
Horacy usz uważa iako dar szczególny, od wiey- 
skich muz Maronowi udzielony, „moUe atque fa- 
cetum(i)." Miłostki i zabawy pasterzów iego maią 
osobliwsze dla serca i rozumu czytelników powaby. 
Wszędzie iednakowa prostota, iednakowa szlache- 
tność, moc i prawda. Z dziesięciu eklog, z któ- 
rych się to dzieło składa, trudno uczynić wybór; 
każda ma swóy szczególny charakter i porywaiącą 
piękność. 

Drugie'm dziełem Wirgiliusza są georgiki albo 
ziemiaństwo : rodzay rymotworstwa dydaktycznego 
czyli uczącego. Zdaie się, że w lóm dziele skro- 



(l) Sat. lo. lib. I. Y. 44. 
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mny poeta chciał tylko j>odadz prawidła do upra- 
wy n)li służące; ale geniusz icgo wzniósł uayswie- 
tuieyszy pamiętnik, iaki kiedy Daypięknieysza ze 
szluk j)rzyieiunych mogła zbudować dla Dayza- 
cnieyszey ze sztuk pożytecznych. Płodna iego inia- 
ginacya umiała w świetne [irzybrać kolory naypo- 
społitsze oj)isy i nayoschleysze prawidła. DzieU się 
to poema na cztery pieśni : w pierwszeyi "wezwa- 
wszy bogów njaiących rolnictwo w opiece, wy- 
kłada autor rozmaity sposób uprawy roli podług 
iey roziuaitych własności, początek rolnictwa, na- 
rzędzia służące do uprawy ziemi, pory w-łas'ciwe 
szczególnym wieśniaków pracom, i wieszczby obie- 
cuiące rozmaite powietrza odmiany. Kończy tę xięgc, 
zbaczaiąć do opisania cudów, które poprzedziły 
s'mierć Juliusza Cezara; a w domówieniu prosi 
bogów , aby |)rzez wzgląd na całość i szczęście ludu 
rzymskiego życie Oktawiana w szczególnieyszey 
mieli obronie. Druga pieśń poświęcona iest drze- 
wom. Autor opisuie sposoby rozmnażania drzew, 
z których iedne sama rozpładza natura, do dru- 
gich j)rzykłada się sztuka; tłumaczy rozmaite ich 
rodzaie i szczególne sposoby obchodzenia się z nie- 
mi; wyszczególnia mieysca, które sprzyiaią ich wzro- 
stowi i rozmnożeniu. W te'm mieyscu czyui wspa- 
niałą italskiey ziemi pochwałę, i obrazem szczę- 
sliwos'ci wieyskiegó życia kończy tę xicgc. W^y- 
chowanie bydła, starania około trzód, są trzeciey 
xicgi przedmiotem. Poeta, wezwawszy ieszcze raz 
bogów przodkuiących^tey części ziemiaństwa, śpie- 
wa pochwały. Augusta i Mecenasa , z którego roz- 
kazu, iak wyraża, to dzieło przedsięwziął. Mówi 
daley o każdym rodzaiu bydła w szczególności , o 
wołach, koniach, owcach, o psach; o tem wszyst- 
kiem, co dobremu ich bytowi i rozpłodzeniu iest 
przeciwne'm, o rozmaitych chorobach, zarazach, 
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powietrzu, którego obsze'rnieyszem opisaniem koń- 
czy autor pieśń trzecią. Uderzaią "w tey xiędze 
ozdobue i pełne harmonii nasladowczey opisy, ia- 
koio: ubiegania się do kresu koni, szaleństw mitosci, 
zimy scytyyskiey i inne. Czwarta pieM zawiera 
naukę o pszczołach. Wyszczegóhiia poeti ich roz- 
maite gatunki, ich rostropnosd, i opatrzną praco- 
witos'ć ; mówi o chorobach im właściwych i o spo- 
■sobach zaradzenia ; a całe dzieło kończy obszer- 
nym ustępem o Arysteuszu, którego opowiada przy- 
padki, łącząc do nich podanie mytologiczne o Or- 
feuszu i Eurydyce. 

Trzeciem i naycelnieysze'm Marona dziełem iest 
eneida. JNie będziemy tu wchodziU w przydłuźszy 
opis iey treści i porządku, bo to nieśmiertelne 
poema wszystkim prawie kochaiącym nauki iest po 
części znaiome ; a z drugiey strony, ograniczaiąc się 
^krótkością tego wykładu, słabe tylko moglibyśmy 
dadi o niem wyobrażenie. Szczęście, które Okta- 
"wianowi oddało berło s'wiata , nay większy zdawało 
się dawać mu dowód swoiego sprzyiania, kiedy 
osobę iego tak wysokiemi w Jkażdym rodzaiu oto- 
czyło dowcipy. Podali oni wiekom pamięć tego 
szczęśliwego przywłaszczyciela, i uwielbieniem swo- 
iem mniey rażącemi zrobili plamy, któremi histo- 
rya naznaczyła iego życie. Wirgiliusz w eneidzie 
opiewa dzieła i przypadki pierwszego założyciela 
rzymskiego państwa, zawiązki i początki mocar- 
stwa, które mimo gniew bogów, niebo, ziemię i 
piekło przeciw Eneaszowi wzruszaiących , do nay- 
•wyższego kiedyś' wielkości doysdz miało stopnia. 

Eneida, od dwudziestu wieków przedmiot u- 
-wielbienia i podziwu narodów, Uiadzie tylko pier- 
wszego ustępuie mieysca, i mimo niektóre nie- 
doskonałości, iest iednem z naypięknieyszych dzieł 
rozumu ludzkiego. Wirgiliusz iede'nas'cie lat nad 
J^zie^a Słowackiego T, IF. J7 
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ttlworzeniem eneidy praco"wał; i gdy dla "wydo- 
skonaleDia dzieła chciał się oddalić do Grecyi, a 
•W tey krainie muzom lubey -wygładzić, i ostatnie 
cechy piękności na swoim położyć tworze , nagłą 
słabością zatrzymany "w Brunduzium, umarł ,.^ie 
licząc tylko 62 lata wieku swoiego. 

Geniusz iest naysurowszym siebie samego sędzią. 
Wirgiliusz upatrywał w eneidzie wady i testamen- 
tem spalić ią rozkazał. Zlecenie to wykonane nie 
tf było. Zostały nam w tym wrzględzie wriersze Au- 
gusta y które zdaią się pochodzić z serca , i świad- 
czą o tym szacunku > w iakim eneida u spóicze- 
snych nawet zostawała. 

Ergone supremis potuit vox improba verbis 
Tam dirum maiidare nefas ? ergo ibit in ignes 
Magnaque doctiloqui morietur musa Maronis? 

i potem nieco. 
Sed legura servanda fides: suprema yoluntas 
Quod mandat, fierique iubet, parere necesse est. 
Frangatur potius legum yeneranda potestas, 
Quam tot congestos noctesque diesque labores 
Hauserit una dies etc. 

Wirgiliusz , był iednym z niewielkiey tych ry- 
motworców liczby, którzy za życia swego cieszyli 
się owocami pracy i dowcipu. W tak wielkiem 20- 
i stawał poszanowaniu 5 że gdy dnia lednego przy- 
był na teatr, cały lud rzymski powstał i przyiął 
go z oklaskami: cześć, która tylko dla cesarzów 
świadczoną bywać zwykła. Propercyusz , spółcze- 
śny tego poety, napisał mówiąc o eneidzie . . . 

Cedite romani scriptores, cedite Graji: 
Nescio quid majus nascitm* iliade. 

Oprócz tych dzieł Marona, przyznaią mu ie- 
szcze niektórzy, i mieszczą w edycyach dzieł iego 
dwa małe poemata ciris i culeK, czyli komar. 
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Pierwsze, które Julius Skaliger, przyznaiąc Wirgi-*- 
liuszowi, naygtadsze'm 5 naypięknieysze'm i boskiem 
dziełem nazywa ; Eglinus i inni KatuUowi przypi- 
suią. Rzecz poematu z mytologii, którą także wxię- 
dze VIir. przeobrażeń traktował Owidiusz, iest 
następna. Mlnos, król Krety, trzymał w oblężeniu 
miasto Megarę i pałac Niza , króla te'y osady. Scylla 
córka ostatniego, uniesiona źywos'cią młodego wie- 
ku i bawiąc się piłką z towarzyszkami, odbiegła 
daleko od murów miasta, i uyrzała przypadkiem 
wspaniałego i urodziwego Minosa. Niy widok mło*- 
dzieńca, ogień miłos'ci z*aiął się w ie'y sercu, po- 
stanowiła bydz zoną Minosa. Lecz szczęście ko- 
chanki nie mogło bydz tylko zdrady nagrodą. Mi- 
iios nie mógł zwyciężyć Niza, póki ten ostatni po- 
siadał w całości na głowie swoie'y włos purpurowy. 
Zaślepiona miłos'cią córka s'piącemu oycu odcina 
ten włos fatalny i nieprzyiacielowi wydaie. Minos 
dobył miasta, ale wzgardziwszy wyrodną i zdradli- 
•wą niewiastą, opuszcza ią i do Krety powraca. Nad^ 
iey żalem i rospaczą ulitowana Amfitryta, zamienia 
ią w ptaka marskiego, ciris zwanego* 

• Tenże sam Skaliger przy piśnie Wirgiliuszowi 
poema culex y komar. Rzecz rymopisma iest na- 
stępna. Pasterz zasnął nad zrzódłem, do którego 
ogromny wąż zwykł był przychodzić dla uśmierze- 
nia pragnienia. Wąż uyrzawszy śpiącego gościa, ' 
gotuiesię zadadz mu raz s'rai<ertelny: w tymże czasie 
pasterz mocno od -komara siedzącego na iego skro- 
niach ukąszony, przebudza się, rozgniata komara, 
a postrzegłszy węża, zabiia go i odwraca grożące 
życiu niebezpieczeństwo. Lecz w nocy śpiącemu 
pasterzowi pokaźnie się cień komara zabitego. Wy- 
rzuca mu na oczy niewdzięcznos'(5, i maluie obraz, 
tudzież opowiada hi^toryą piekła. Ocucony ze snu 
pasterz, lituie się nad losem wybawiciela i stawia 
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mu nagrobek, na którym "wyryl le dwa ■wiersze, 
które kończą poema: 

Parve cnlex, peciidum custos tibi, tale merenti, 
Funeris oHicium, vitae pro raunere, reddit. 

Mimo iednak powagę Skaligera, nie można twier- 
dzić z pewnością, aby te dzieła byty tworem au- 
tora eueidy; niektórzy ie mianuią bydi igraszką 
młodego dowcipu, niektórzy, że poznie'y niż eneida 
napisane były, twierdzą. Cóżkolwiek bądź, dzieła 
powszechnie Wirgiliuszowi przyznane, są dostate- 
czne do zapewnienia mu i bwały nieśmiertelnej. 

Wszakże tak wielki dowcip, nie mógł nie do- 
znać pocisków zawiści ; wystawiony był na nie Wir- 
giliusz tern bardziey, że skromny, spokoyny i naj- 
słodszych obyczaiów, puszczał bezkarnie uszczypli- 
we nieprzyiaciół swoich żarty. Z pomiędzy tych 
liczby, znane są imiona pewnego Batylla, Kornifi- 
cyusza, Filista, którzy w wiecznem byliby pogrze- 
bieni zapomnieniu, gdyby ich z niego na wzgardę 
potomności nie wyrwała sława wielkiego człowieka. 
Wyrzucano Wirgiliuszowi, iż zbyt wiernie naśla- 
dował Homera, że przywłaszczał sobie Enniusza 
wiersze; lecz Askonius Paedianus powiada, iż na 
pierwsze sam Wirgiliusz zwykł był odpowiadać, że 
łatwiey było Herkulesowi maczugę, niż wiersz ie- 
den Homerowi wydrzeć*, na drugie zas, co się ty- 
cze Enniusza, gdy się go pytano dla czego tak czę- 
sto czytał tego poetę, perły, mówił, z gnoiu En- 
niusza wybieram. 

Zwłoki Wirgiliusza pochowane blisko Neapolu 
nad drogą puteolańską, gdzie długo i szczęśliwie 
życie przepędzał. Mówią, że kazał wyryć następuj 
wiersz na grobowcu swoim: 

Alantua me genuit, Całabri rapuere, tenet nunc 
Parthenope: cecini pascna^ rura, duces. 



PASTERKA PIERWSZA. 

MELIBOEUS, TITYRUS. 

MELIBOEUS. 

Tytyrze, ty pod buku gęsty cień schroniony 
I^a szczupłym flecie wieyskie wyspiewxiiesz tony; 
My oyczyste granice i grunt przodków zyzny^ 
My porzucamy- widok kochaney oyczyzńy: 
Ty chwalą AmaryUi brzmieć nauczasz gaie. 

- TITYRUS. 

Bóg nam, o Melibeiu, tę spokoyuośc daie. 
On bowiem dla nas bogiem: iego ołtarz sk darni 
Krwią swoią często skropi baran z mey owczarni. 
On pozwolił ipey trzodzie buiać po tey roli, 
I mnie na tey piszczałce przegrywać do woli. 

MELIBOEUS. 

Nie zazdroszczę, i bardziey dziwi mnie ta zmiana; 

Patrz, oto okolica zewsząd zamieszana. 

Smutny, pędzę me owce w nieznane krainy: 

Tę zaledwo prowadzę, ta w pośrzód gęstwiny 

Padłszy na gołym głazie... stada korzyść cała, 

Ach! Tytyrze, iagniątek dwoie postradała! 

Często, gdyby przewidzieć mógł rozum poziomy, 

Uderzaiące w dęby wróżyły nam gromy; 

Często z iodly złowieszcze przemawiały wrony. 

Lecz powiedz nam, Tytyrze, kto iestbóg wspomniony. 

TITYRUS. 

Nierozsądny myślałem, ze miasto Rzym zwane. 
Mogło bydź,/Melibeiu, z owem porównane, 
Gdzie my pasterze nasze pędzimy iagnięta; 
Tak koźlę z matką, z psami równałem szczenięta! 
Małe rzeczy przy wielkich kładłem nierozumny. 
To zaś miasto nad inne tak wznosi szczyt dumny, 
Jak cyprys między cienką zwykł buiać chróściną. 
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MELIBOEU8. 

Lecz CÓŻ ci było Rzymu widzenia przyczyną? 

T I T Y R u s. 
.Wolność, co, gdy iuż głowę włos okuwał siwy. 
Przyszła, i na giiuśnego wzrok rzucilai tkliwy. 
Odtąd, iak Amaryllęm ukochał przyiemną, 
Zerwała wszystkie związki Galatea ze miią..^ 
Bo wyznam ci, iź kiedym żył dla Galatei 
Ni ia wolności zadney nie miałem nadziei, 
Ni troskliwość o moie tmdmla mnie trzody: 
I choć hczne ofiary szły na rzeź z zagrody. 
Chociaż dla miasta serów wyciskałem mnóstwo; 
W iednakim zawsze stanie było me ubóstwo. 

MEL1B0EU8. 

Dla tegoś, Galoteo, bogów więc wzywała! 
Dla tegos te na drzewie iablka zostawiała. 
Ty tyra, tu nie było:... te łąki, te zdi'oie, 
Sosny i krzaki imię powtarzały twoie. 

T I T Y R u s. 
Cóż miałem czynić? skruszyć więzy nieprzytomne 
Ni poznać mogłem bogi gdzie indziey przytomne. 
Tam uyrzalem młodzieńca, któremu w ofiarze 
Co miesiąc niesiem dary na nasze ołtarze. 
On dał mi 1ę odpowiedź na prośfey pokorne: 
Paście trzody, i woły oswaiaycie sporne. 

MELIBOEU8. 

^^''ięc twe włości zostaną, o starcze szczęśliwy. 

Dość spore, choć głaz goły pokrywa te niwy, 

I sitoAvie rozradza to iezioro błotne. 

Zwykłą paszę gryźć będą twoie owce kolnę, 

Ni ich sięgną zarazy pobhskićy zagrody. 

O starcze!., tu gdzie płyną znaiome ci wody, 

Rzeki i święte zdroie, siedzieć będziesz w chłodzie. 

A na zwykłey od niwy sąsiedniey przegrodzie, 

Hybleyskie pszczoły, kwiaty spasaiąc wierzbowe, 

Do snu swym ciągłym brzękiem pochylą tw^ą gtowe. 
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Pasterz pod skalą piosnki śpiewać będzie tkliwe: 
Tym czasem, ni twa roskosz, grzywacze clu^apiiwe, 
Ni turkawka na wiązie przerwie swe ięczenię. 

T I T Y R u S. 

Pierwey też na powietrze wzniosą się ielenie, 
Pierwey bez wody ryby źyiące obaczę, 
Pierwey wygnance świata i błędni tułacze, 
Part z Aram, i z Tygru pić będą Germanie, 
Niz obraz iego w sercu mem starty zostaiue. 

MEŁIBOEU8. 

Co do nas, iedni póydziem do spiekley Afi^ki, 
Drudzy, gdzie naród Scytów przemieszkiwa dziki, 
Inni do Kiety, Oax gdzie toczy 4)ałwany, 
Ci, gdzie od reszty świata oddzielne Brytany. . 
Nigdyz oy czysty eh granic oglądać nie będę? 
I pod tą niską ź darni strzechą nie usięd§? 
Po wielu latach, widząc, nie poznam oyczyzny? 
Niezboźny tedy żołnierz weźmie ten grunt żyzny? 
Barbarzyniec te żniwa?.. Otóż skutki smutne, 
Do których nas przywiodły niezgody okrutne! 
OŁoż dla kogo nasze zasieliśmy błonie! 
Zasadzay teraz wino, szykuy w rząd iabłonie. 
Idi, szczęsna niegdyś trzodo, idź biedna oboro! 
Juz ia leżąc w chłodniku, iak dawnieyszą porą, 
Nie uyrzę kozy moie po skałach wiszące. 
Pieśni śpiewać nie będę. Ni na buyney łące 
Pod moią wodzą zgryzać odtąd nie będziecie 
Korę gorzkiey wierzbiny, i szczodrzeniec w kwiecie* 

T I T Y R u 8. 

Tę iednak noc chciey ze i^ną spocząć bez obawy, 
Dam ci wygodne łoże ze^świeżey murawy. 
Mamy iabłka, kasztany i dostatek mleka: 
Juz też dym ponad wsiami gęsty się rozwleka; 
A z wierzchu gór wysokich cienie spadaiące 
Co raz się rozciągaią obszernićy po łące. 
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PASTERKA CZWARTA. 

P O L L I o. 

Podniesuiy nieco lon, sycylijskie muzy! Nie 
■wszystkim podobaią się krzewy i niskie wrzosy. Gdy 
oi)iewamy lasy, niech lasy będą konsula godne. 
Juz ostatni kumeyskiey wyroczni wiek nadchodzi. 
Wielki nanowo rozpoczyna się poczet wieków* Po- 
•wraca bogini dziewica, powraca Saturna panowanie, 
i nowe plemię z wysokiego spuszcza się nieba. Ty 
rodzącemu się dziecięciu, które wiek żelazny koń- 
czy, a zloty po catym świecie poczyna, sprzyiay, 
czysta Lucyno: twóyto iuż Apollo pannie. Ta zas' 
ozdoba wieku, oPollionie, pod iwoini konsulatem 
i>rzypadnie, i odtąd sławne zaczną ptynąć miesiące. 
Pod twe'm przewodnictwem, ieśli ieszcze iakie zo- 
staią s'Iady zbrodni naszych, te starte, od wieczne'y 
boiazni uwolnią ziemię. On boskie odbierze życie, 
widzieć będzie z bogami pomieszanych bohatyrów, 
i sam z niemi pomieszany będzie. On przez oyczyste 
cnoty uspokoionym światem rządzić będzie. Tobie, 
o dzie'cic, szczodra bez uprawy ziemia wiiące się 
bluszcze, wawrzyny i z wesołym akantem zmie- 
szaną kolokazyą urodzi. Same owce rozparte' mle- 
kiem wymiona przyniosą do domu, ani lwów sro- 
gich trzody obawiać się będą. Same kolebkę iwoię 
przyiemne otoczą kwiaty; zginie wąż i zwodnicze 
trucizny ziele; assyryyska wonią sama z siebie ro- 
dzić się będzie. Kiedy zaś iui dzieła bohatyrów i 
czyny przodków czytać, i co może cnota poznawać 
będziesz; naówczas pola od miękkich pożółkniętą 
kłosów, a na dzikich cierniach wisieć będą czer- 
wone łagody, i z twardych dębów rosiste sączyć się 
będą miody. Jeszcze iednak zostaną niektóre siady 
występków naszych, które przymuszą puśiczać się 
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łodziami na morze, otaczać murami miasta, i- zie- 
mię orać ^Y zagony. Drugi, będzie na^ówczas Tifis^ 
1 drugi okręt Argo, Ictóry wybranych powiezie ry-* 
cerzy: inne tez ieszcze nastąpią woyny i powtórnie 
pod Troię wielki pośle się Achilles. Lecz gdy iuz 
wiek w«:mocniony męźein cię uczyni, ustaną zeglu*- 
gi, ani żeglarska sosna nie będzie wymieniać pło-* 
dów« Każda ziemia wszystkiego dostarczy^ Rola o^ 
strey znosić nie będzie brony, ani noża winna latorosL 
Silny oracz z iarzma wyprzęze woły, i nie potrzeba 
Łędzie sztuki do nadania wełnie rozmaitych farb* 
Sama owca na łące często na czerwoną purpurę, 
iuź na ponsową barwę zamieni swoie runo. Sam 
szkarłat pasące się odzieie baranki.... 

Z ZIEMIAŃSTWA X1ĘGI H. 

V 

Opis poiaru w lesie w. 3o3* 

Od niebacznych pasterzy często ogień padnie,' 
Który pod smolną naprzód korę się zakradaie. 
Tam rozdęty, do górnych wnet gałęzi zmierza, 
I po całem powietrzu smutny trzask rozszerza. 
A chwytaiąc drzew wierzchy, zwycięzca zuchwały,^ 
Pustoszącym płomieniem ogarnia las cały. 
Smolistą zgęszczon sadzą podnosi do gfÓry 
Mgły i czarnego dymu nieprzeyrzane chmury; 
Zwłaszcza kiedy z obłoków spadnie wicher srogi, 
I zadmie czarna burza nosząca pożogi; 

Z ZIEMIAŃSTWA XIĘGI 11. 

Szczęśliwość życia więyshiego w. 458* 

Trzykroć szczęśliwi, gdyby dobra swoie znali. 
Rolnicy! co nieslysząc szczęku zbóyczey stali, 
Łatwy z łona łaskawey biorą pokarm ziemi. 
Jeżeli pałac pyszny wroty wspanialemi 

Dzieła Słowackiego T. IV% l8 
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Nieci we śrzodku ogień, drudzy czasze wieńczą; 
Częsc daiąc wina bogu, wnet na grę młodzieńczą 
Stawi cele, gdzie lotna ma ugodzić strzała, 
Lub do wieyskich zapasów obnaża ich ciała. 

Tak wzrośli Etruskowie, tak stare Sabiny, 
Tak żył Romul i Remus, sławne Marsa syny. 
Tak Rzym, król wszystkich rzeczy, do potęgi zdążył, 
I iednym murem siedćm twierdz wielkich okrążył. 
Nim król dykteyski Ijerfem swćm ogarnął ziemię, 
Nim się krwią bydląt dzikie paść zaczęło plemię, 
Saturn chętny po świecie przetaczał wiek złoty, 
Nie ięczała stal twarda pod ćiężkiemi młoty; 
Ani trąba okropna i wieszcząca woynę, 
Zatrwożala swym grzmotem narody spokoyne. 

EWEIDY XIĘGA II, 

Eneasz opowiadti JDjydonie oburzenie Troi. 

Umilkli "wszyscy, i twarze do słuchania zytró^ 
cone trzymali, wtem Eneasz z krzesła -wspaniałego 
tak zacznie, „Niewymowny żal rozkazuiesz wzno-* 
wić, królowa, chcąc wiedzieć, iak potęgę Troian 
i opłakane ich królestwo wywrócili Grecy: te nie- 
szczęścia których świadkiem i wielką byłem częścią, 
Kióryżby z Mirmidonów, Dolopów, albo żołnierzy 
okrutnego Ulissesa wstrzymał się od łez opowiada- 
jąc te klęski. Chociaż iuź uchodzi noc chłodna, i 
zachodzące gwiazdy do spoczynku wzywaią, iesli 
ieduak tak wielką chęć masz poznać przypadki na- 
sze, i w krótkości usłyszeć o zgonie Troij chociaż 
umysł na wspomnienie wzdryga się i ucieka od tych 
żałosnych obrazów; opowiem ci. 

Znękani woyną , i odparci mocą wyroków wo- 
dzowie' greccy, po tylu iuż upłynionych latach, 
konia nakształt góry za pomocą boskiey sztuki Pal- 
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lady budiuą , i zerzniętey iedłiny przekładała szpągi. 
Wieść się rozniosta, że to był ślub uczyiiiouy za 
ich szczęśliwy powrót. Tam wybrawszy losem nay- 
dzielnieyszych mężów między ciemne zamykaią boki, 
a niezmierne przestrzenie i całe wnętrze uzbroio— 
nym napełniaią żołnierzem. 

Widać naprzeciwko Troi Tenedos, sławną i bo- 
gatą "wyspę, gdy stało królestwo Pryama: dziś' tylko 
zatoka i niebezpieczne dla okrętów stanowisko. Tam 
oddaliwszy się Grecy, na pustym ukrywaią się brze- 
gu. My bylis'my w mniemaniu, że z pomyślnym 
wiatrem udali się ku Mycenóm. Tak cała troiań- 
ska ziemia z długiego widziała się oswobodzoną 
smutku. Otwieraią się bramy miasta; miło iest od- 
wiedzać greckie obozy, puste ich stanowiska i o- 
puszczone brzegi. Tu stały Dolppów zastępy, tu 
rozpinaj namioty okrutny Achilles, tu były floty, 
na tym placu odprawiały się walki. Jedni zdumie- 
wali się nad zgubnym czystey Minerwy darem, i 
dziwili się ogromnos'ci konia: a pierwszy Tymetes 
radził, aby go wprowadzić pomiędzy mury i w zam- 
ku umieścić: bądź przez zdradę, bądź' że tak chciało 
przeznaczenie Troi. Lecz Kapys, i z nim rostro- 
pnieysi wołali , ażeby zdrady Greków i podeyrza- 
ne ich dary albo w morze pogrążone były, albo 
podłożonym spalone ogniem, albo nakoniec, aby 
przewierciwszy wypukłe wnętrze zwiedzić pierwey 
kryiówki. Chwyta się rozmaitych zdań niepewne 
pospólstwo. Pierwszy tam, uprzedzaiąc wielką 
zgraię, która za nim dążyła, z wysokiego zamku 
przybiega rozpalony Laokoon, wołaiąc zdaleka — o 
nędzni, o! iak wielkie iest szaleństwo wasze, oby- 
watele!.. Rozumie'cie, że się nieprzyiaciele oddalUi, 
rozumićcie, że dary greckie żadney w sobie nie mie-^ 
3zczą zdrady?.. Także to "Wam iest znaiomy Ulisses, 
Albo wtem drzewie zamknięci ukrywaią się Grecy, 
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albo ten ogrom na nasze zbudowany mury, przey- 
rza-wszy nasze domy, przywali sobą miasto. Jaka- 
kolwiek tu ukrywa się zdrada, O Troianie nie u- 
faycie tey potworze. Cokolwiek by toby, lękam się 
Greków nawet niosących dary. — 

To mówiąc, ogromną dzidą z całey mocy 'wbok 
i w krzywe wnętrze, żelaznemi spoione stawami, u- 
godzit; utkwiła drżąca włócznia, awodbitem wnę- 
trzu zabrzmiały obszerne iamy i ięk wydały iaski- 
nie: a gdyby wyroki bogów, gdyby myśli rostro- 
pnieysze byty , przywodził do tego , aby skrwawić 
żelazem zdradne Greków tayniki; i ty byś stała te- 
raz , o Troio, i ty, wysoka Pryama twierdzo, zosta- 
łabyś w całości. Tym czasem pasterze troiańscy 
z wielkim okrzykiem prowadzili do króla noiłor 
dzieńca , skrępowane za plecy maiącego ręce , który 
nieznaiomy nadchodzącym umyślnie się nawiną^ 
aby uknował zdradę i Troię otworzył Achiwóm; 
śmiały, i gotów albo rozsiać fałsze, albo śmierć 
ponieść. Kupi się ze wszystkich stron młódsf tro- 
iańska , zdięta ciekawością widzenia i urągania się 
poymanemu. 

Wyrozuniiey teraz chytrości greckie, a z iedne- 
go niecnoty ucz się poznawać wszystkich. Gdy zmie- 
szany i bezbronny stanął w pośrzodku obróconych 
na siebie oczu, i fryglyskie przeyrzał zastępy: 
„Niestety, rzecze, iakaź mnie teraz ziemia, iakie 
„mnie przyymie morze! Cóż mnie nędznemu na- 
„ koniec pozostałe? Do Greków nie mam przystę- 
,j|m, nleprzyiazni Troianie kary i krwi moiey zą- 
„ daią." Ta tkliwa skarga złagodziła umysły i wszel- 
kie powściągnęła zapędy. • Wzywamy go, al)y po-* 
wiedział, z iakicy krwi pochodzi, coby nam dono- 
sił, i iaką iifuosć mieć może j)Oymauy. On na- 
brawszy nakouicc serca w te zaczął słowa: „Catą 
^; prawdę, cpkulwi^k lifisląpic moźCj wy^nąu* przed 
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5, tobą , o królu ! Nie zaprę się , ze iestem z narodu 
yy greckiego. Los złośliwy, ktwy nieszczęsnym zro- 
,, bił Sinoua, fałszywym go i kłamcą uozynić nie 
j, zdoła. Doszło może do uszu twoich imię Pała- 
ją meda, pochodzącego z rodu Belusa, i którego 
5, chwałę wies'ć rozniosła. Tego Grecy z nienawi- 
yySciy iz był przeciwny woynie, niesłusznie oskar- 
5, żywszy o zdradę, i fałszywym przekonapi dowo- 
,, dem, niewinnego śmierci poświęcili: teraz opła- 
,,kuią pozbawionego życia. Jemu, iako krwią zna- 
yj mi złączonemu , oddał mnie ubogi móy oyciec od 
jy lat naymłodszych w towarzystwo prac woienuych. 
„Gdy on nienaruszony stał przy sle'rze rządu, i 
,9 państwo dobrą radą słynęło, i my też mieliśmy 
„ nieiakie imię i chwałę. Lecz gdy Palamed zginął 
,, przez zawiść zwodniczego Ulissesa, (znaiome opo- 
5, wiadam rzeczy) stra[)iony pędziłem życie w poni- 
yy źeniu i żalu , i obrażałem się zgubą niewinnego 
„ przyiaciela. Szalony, nie umiałem milczeć; i ie- 
^^sliby mnie treifunek iaki był podiwignął, gdybym 
„ po zwycięztwie dostał się był do óyczystych gra- 
„ nic, zemstą groziłem, i nierostropną mową wznie- 
j, eiłem srogie zawis'ci. Odtąd zaczęły się nie- 
„ szczęs'cia moie, odtąd zawsze Ulisses nowemi prze- 
„razał mnie zbrodniami, wątpliwe pomiędzy ludem 
,, rozsiewał wies'ci, a świadom swe'y niecnoty szu- 
„kał do zguby moiey sposobów. Ani przestał, 
yy póki za pośrzednictwem Kalchasa . . . Lecz dla cze- 
^, goż ia uapróżno niewdzięczne wam wspominam 
„rzeczy? Dla czego zwłoczę? Jeżeli wszystkich 
yy Greków na iedney ważycie szali , dosyć iuż usły- 
„ snęliście.. Niech co prędzey odniosę karę: tego 
„życzy sobie C[lisses, i drogo wam za to zapłacą 
yy Atrydzi." 

Naówczas pałamy chęcią dowiedzenia się i wy- 
pytania o przyczyny, nie maiąc podey rżenia o tak 
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•Wiclkicy zbrodni i chytrosci grcckiey: on drżący. 
proMradzi rzecz* daley, i ze zmyśloną przema^yia Ło- 
iainią. 

„Wiele razy Grecy kusili się o ucieczkę zosta- 
^/•wiwszy Troic, i spracowani długą woyoą o po- 
^j-wrocie myslili. P^iestety! czemuż me dokazali te- 
„go? Często ich zatrzymała sroga na morzu zima, 
5, często wiatr południowy iuź wychodzących prze- 
je raził. Zwłaszcza 9 gdy iuz stanął ten koń z kic- 
ano wy eh tramo w złożony, w całe'm powietrzu za- 
„ grzmiały burze. W tey niepewności posyłamy Eu- 
„rypila, aby się badał wyroczni Feba, a ten ze 
„świątyni iego te smutne przynosi słowa: krwią i 
„ śmiercią dziewicy ubłagaliście wiatry, kiedy nay- 
„ pierwe'y ku troiańskim zmierzaliście brzegom ; 
„ kiiYią powjot pozyskać należy, i duszą grecką 
„ niebo ubłagać. — Odgłos ten gdy doszedł uszu 
„pospólstwa, osłupieli wszyscy, a zimne drżenie 
„po wszystkich rozeszło się członkach: komu wy— 
„roki s'mierć gotuią? kogo żąda Apollo? 

„Więc król Itaki Kalchasa wieszczka z wielkim 
„zgiełkiem na srzodek zgromadzenia wyprowadza, 
„i nalega, aby powiedział, iakie to są wyroki bo- 
„ gów : a mnie wtenczas iuż wielu przepowiadało 
„okrutną podstępcy zbrodnią, albo milcząc prze^ 
„widywało następne moie nieszczęścia. Dziesięć 
„dni chował milczenie, a ukryty odmawiał wydadi 
„kogo zdaniem swoie'm i na s'mierć wystawić. Na- 
„ koniec, wielkiemi swarami Ulissesa zmuszony, zmo- 
„wnie przemówił, i mnie ua ofiarę przeznaczył. 
„Przystali na to wszyscy, zwracaiąc chętnie na zgu- 
„bę nieszczęśliwego to, czego się każdy obawiał. 

„Już też dzień nieszczęsny przyszedł: iui za- 
„częio dla mnie przygotowywać święte obrządki, 
„ osolone zboże, i skronie opasywać wstęgami. Po- 
„ targałem, wyznaię, więzy, i wyrwałem się od 
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y^ śmierci : i w Lłotnislcm iezlorze przez noc ukry- 
^, -^^^alem się "W poroście, pókiby nie odpłynęli, ie- 
yy iliby w samey rzeczy od|>łyuąć mieli. Odtąd 
„ straciłem nadzieic widzenia kiedyś oyczyzuy mo- 
5, iey i miłych dziatek i kochanego oyca: w których 
,, oni może ucieczkę moię ukarzą, i tę winę zgładzą 
yy śmiercią nieszczęśliwych. Ciebie więc , przez bo- 
yy gów i przez władza nieba świadome prawdy, przez 
,, wiarę, iesli ieszcze iaka dotąd u ludzi niezgwał- 
^coną została, ciebie błagam, ulituy się nad tak 

^j 



wielkiemi nieszczęściami , ulituy się nad człowie- 



kiem niezasługuiącym na cierpienie. " 
Przez te łzy wzruszył do politowania i otrzy- 
mał życie. Sam Pryam rozkazuie zwolnić ciasne 
więzy i łańcuchy, i tak łagoduemi do niego prze- 
mawia słowy: „ktokolwiek iesteś, zapomniy od 
„ tey pory o straconych dla ciebie Grekach , a na 
,, moie pytania day prawdziwą odpowiedz. Dla 
„czego zbudowany ten ogrom straszliwy konia? 
^, Kto ^ego sprawcą? Jaki zamiar? iaki ślub, albo 
„ iaka silnia woienna?" Rzekł; on biegły wchytro- 
ści i greckiey sztuce, wzniósł uwolnione z wię- 
zów do nieba dłonie: „wami się świadczę, zawołał, 
,<, o wieczne ognie, i na wasze świątośó niezgwał- 
„ coną przysięgam. "Wami ołtarze i wami okrutne 
„ noże , od których uciekłem , i wami święte za- 
yy wicia , które iako ofiara nosiłem; Niech mi wolno 
„będzie święte Greków potargać przysięgi, niech 
„ się godzi mieć w nienawiści tych ludzi, i wszyst- 
„ ko, co ukrywaią wyiawić. Wszak żadne mnie wię- 
5, cey związki zoyczyzną nie łączą. Ty zaś, oTroio, 
„ieżeli ci prawdziwe doniosę rzeczy, ieżeli ci się 
„sowicie wypłacę; ocalona, dotrzymasz obietnic i 
j, zachowasz wiarę. 

„ Cała nadzieia Greków i ufność przedsiewzię- 
„ tey woyny położona była w pomocy Pallaay j ale 

Dzieła Słowackiego T. IV. 19 
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5, kiedy niezbożny Tydidcs, a bardziey irynalazca 
„ wszelkiey zbrodni Ulisses , ten fatalny posąg 
j, Pallady z poświęconego zamyśliwszy poi-wać ko- 
5j scioła, i pomordowawszy stróżów wysokiego zam^- 
5, ku wzięli święty obraz, i skrwawionemi rękami 
^, śmieli się dotykać dziewiczych zawiciów bogini; 
,, odtąd slabieć i wspak nachylać się zaczęła na- 
^, dzieia Greków: za odwróconem sercem bogini, 
5, siły ich niszczały. 

„ Niewątpliwemi dziwami niechęć swoię Pallas 
„ o&wiadezyia : bo ledwo obraz iey stanął w cho- 
dzie, wnet w iey podniesionych oczach iaskrawe 
„zaczęły gorzeć płomienie, znóy słony ciekł po 
„członkach, i trzy razy (rzecz cudowna) wzniosta 
„ się na nogi niosąc swą tarczę i drżącą dzidę. 

„Natychmiast Kalchas radzi w ucieczce udadi 
„się na morze, i utrzymuie, że Troia grecką nie 
„ może bydź zniszczona bronią , póki się nie uda- 
„dzą o pomyślną do Grecyi wróżbę, i nie odpro- 
„ wadzą nazad lego bóztwa, które morzem i na 
„krzywych z sobą przywieźli okrętach. 

„Teraz gdy z pomyślnym wiatrem puścili się 
„ku Micenom, gotuią siły, i bogów w towarzy- 
„stwo wzywaią; a przepłynąwszy znowu morze, 
„niespodzianie tu przybędą. Tak wszystko tłu- 
„maczy Kalchas. 

„ Za zgwałcone zaś Palladyum i obrazę uczy- 
„nioną bogini, zbudowali ten wizerunek konia, 
„ któryby z okropuey oczys'cił ich zbrodni. Przeto 
,', Kalchas ten ze złożonych dębów niezmierny o- 
„ grom wystawić , i aż ku niebu podnies'ć rozkazał, 
„aby ani się pomies'cić w bramy, ani do miasta 
„wprowadzonym bydaf nie mógł, ani przez obrzą- 
„dek i czcsć starożytną nie stał się zaszczytem 
„waszego narodu. Albowiem gdyby ręka wasza 
„zgwałciła dary Minerwy, wtedy wielka? klęska 
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„ (oniech raczey bogowie zwrócą nieszczęście na 
55 głowę iego) spadnie na tron Pryama i naród 
„ frygiyski. Gdyby zas' staraniem waszem do miasta 
55 był wprowadzony; Azya wielką woyng zaniesłaby 
55 kiedyś' aź pod greckie mury, i wnuki nasze do- 
5, świadczą tey klęskL '^ 

Takim chytroscióm i sztuce krzywoprzysiężcy 
Siuoua wiara dana była; a ci^ których ani Dyo- 
niedes, ani Achilles, ani dziesięć lat woyny, ani 
tysiąc nie pokonało okrętów, zdradą uplatani i 
łzami zwyciężeni zostali. 

Tu inne ieszcze, a daleko straszliwsze dla nas 
biednych wypadło zdarzenie, i nierostropne po- 
mieszało umys]^. Laokoon, losem wybrany na 
czynienie ofiar Neptunowi , niezmiernego wołu przy 
uroczystych zabiiał ołtarzach. Wtem dwa od 
Tenedu węże , (wzdrygam się na samo wspomnie- 
nie) przez spokoyne wody w niezmiernych kłębach 
iidaią się na morze, i z równą prędkością dążą do 
brzegu. Przewyższały równią morza ich piersi wy- 
niesione i krwawe czuby, z tyłu ich ogony mie- 
szały wodę , a karki ogromne zwiiały się w kabłąki. 

Robi się szum na spienioney wodzie : iuż były 
na brzegu, a krwią i ogniem ufarbowawszy gore- 
iące oczy, ksykaiące paszcze drżącemi lizały ię- 
zyki. Uciekamy przelękli widzeniem. One prostą 
drogą do Laokoonta zmierzaią: a naprzód, każde 
j)oiedyncze straszydło ogarnąwszy małe ciała dwóch 
synów, okrąża ie, i bie'dne członki kąsaniem 
pożera. Wnet iego samego przychodzącego na po- 
moc i niosącego pociski porywaią, i nieźmiernemi 
obwiązuią kręgami. Już go w pół dwakroć ściągną, 
i dwakroć łuskowate grzbiety około szyi okręcą: 
gardła ich i wyniosłe głowy przewyższały głowę 
kapłaua. On darmo usiłuie rękami rozedrzeć sploty 
wężów, gdy iad ich i czarna trucizna zbroczyła 
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iego zawicic ; i okropiae wrzaski do nieba podnosi. 
Takie ryczenia wydaie wót, gdy nietrafny topor 
•wyrzuciwszy z giowy, raniony od oftarza ucieka. 
Wtenczas dwa węże czołgiem uciekaią do nay^ 
wyższego posągu, i udaią się do kościoła okrutney 
Pallady, pod którey nogami i obwodem tarczy u- 
kryły się. 

Naówczas nowa boia^ń w drżących osiadła 
sercach; mdwią, że Laokooa przypłacił słusznie 
swey zbrodni , który święte drzewo włócznią obra— 
ził, i niezbożnym grotem w bok ugodził. Wszyscy 
wołaią, aby wizerunek święty wprowadzić do świą- 
tyni, i ofiarami błagać boginią. 

Rozłączamy mury i otwieramy bramy miasta- 
Biorą się wszyscy do pracy. Pod nogi podsuwamy 
okrągłe walce, i na szyię konopne narzucamy liny, 
Postępuie ku murom fatalna machina , pełna zbroy— 
nych. Wkoło młodzieńce i niezas'lubne dziew-' 
częta s'piewaią święte pienia, i na wyścigi ubić— 
gaią się do liny. Ogrom nadchodzi , i grożąc wa— 
li się w śrzodek miasta. O oyczyzno, o Troio, 
przybytku bogów, o sławne woyną Dardanów 
twierdze. 

Czte'rykroó opiera się w samym progu bramy, 
i czte'rykroć we wnętrzu oręże dźwięk wydały. 
Nalegamy iednak niebaczni i zaślepieni w szaleń- 
stwie, i potwór nieszczęśliwy W świętey umie- 
szczamy twierdzy. Naówczas Kassaudra, którey 
z rozkazu bogów wiara od Troian dawana nie była, 
otwie'ra usta dla przepowiadania przyszłych wyro- 
ków: a my nieszczęśliwi, dla których ten dzień byt 
ostatnim, uroczystemi kwiaty zdobimy po mieście 
posągi bogów. 

Tym czasem przebiega słońce okrąg nieba, -i 
z oceanu noc wychodzi, okrywaiąc cieniem sw^o- 
iui os świata, ziemie i greckie zdrady. Umilkli roz- 
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sypani po domach Troianle : znużone członki sen 
ogarnął. 

Tym czasem siła grecka na przygotowanych 
okrętach płynęła od Tenedu "wsYzód przyiaznego 
uciszenia milczącego xięzyca, i ku znaiomym uda- 
ła się brzegom. Gdy ogień na królewskim błysnął 
okręcie; Sinon zachowany nieszczęśliwym dla nas 
bogów wyrokiem, *otwie'ra potaiemnie sosnowe 
wrota i zamkniętych we wnętrznościach Greków 
uwalnia. Otworzony koń powraca ich powietrzu. 
Weseli dobywaią się z wydrążonego ogromu. 
Tessandr i Steneley wodzowie, tudzież okrutny 
Ulisses spuszczaią się po linie: Akamas, Toas i 
Keoptolem ze krwi Peleia, i pierwszy Machaon, i 
Menelaus, i sam wynalazca zdrady Epeus. Na- 
padaią na miasto winem i snem zmorzone, zabiiaią 
straże, a w otwarte bramy przyymuią towarzyszów 
i znaiome łączą zastępy. 

Czas był, kiedy pierwszy sen dla stroskanych 
poczyna się ludzi, i gdy ten naymilszy dar bóztwa 
rozsz<^rza się po świecie. W tym suie zdawało mi 
się, że stanął przed oczyma moiemi smutny Hektor, 
i tkliwe wydawał ięki. Wleczony iak niegdyś' za 
wozem, okryty czarnym i krwawym prochem, i 
skrępowany powrozem za brzmieiące nogi. Niestety, 
w iakim był stanie! iak odmienny od tego Hektora, 
który powrócił odziany łujami Achillesa, albo od 
tego, który miotał pożogi na greckie okręty. Brodę 
miał zbrudzouą i włosy krwią skleione, w pier- 
siach niósł też same rany, których tąk wiele przy 
oyczyslych odebrał murach. Mnie sa\iemu z dra- 
giey strony zdawało się, żem płacząc przemówił 
do bohatyra, i ten smutny głos wydał: „o s'wiatło 
„ Dardanów, o iedyna nadzieio Troi! cóż cię tak 
„długo zatrzymało? z iakich więc kraiów oczekl- 
j^wauy przybywasz Hektorze? Jakiego ciebie po 
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,,iylii sinicrciach przyiaciót twoich, po tak rozli-r 
„ cznych miasta i Itidzi klęskach znękani oglądamy! 
,, Jakaż niegodna przyczyna oszpeciła to wesofe 
„ohhcze? albo skąd te rany, które i/ridzę?" Oa nic 
ua to; ani odpowiada na moi e próżne pytania, ale 
wydawszy ciężkie z głębokości serca westchnie- 
nia: ,9 ach, uciekay, rzecze, synu bogini, i uchodź 
„ z lego pożaru. Nieprzyiaciel opanował mury, runie 
„ ze szczytu wyniesienia swego Troia. Dosyć czyni* 
„ les dla oyczyzny i Pryama. Gdyby mury Pergamu 
„ ocalone bydz mogły, wszakże tą byłyby ocalone 
„prawicą. Troia poleca tobie swoie swiątosci i 
„ swoie bogi domowe. Zabierz ie w towarzystwo 
„losów swoich. Dla nich szukay murów, które 
„nakoniec wielkie założysz, przebiegłszy rozmaite 
„morza. To rzekłszy, wynosi ze s'wictych przv"- 
„bytków święte ubiory, potężną Westę i nigdy ni.^ 
„wygasły ogień." 

Tym czasem w mieście krzyki rozmaite p ^^y 
wstaią, daią się słyszeć coraz bardziey, chociaż t^) 
oddalony od miasta i okryty drzewami dom A — ^n- 
chizesa. Zaczynaią bydz wyraźnieysze odgłosy } • 
wzmaga się szczęk oręża. Porwę się ze snu^^ ' 
wstąpiwszy na naywyższy szczyt domu, słucłu^ffl 
nadstawiwszy ucha. Jako , gdy za powianiem s^^- 
lonych z południa wiatrów płomień ogarnia dc^ J^ 
rzałe żniwo, albo gwałtowny strumień spadaLiąc 
z góry pokrywa pola, niszczy wesołe zboża, wołów 
prace i zwalone lasy z sobą unosi •, stoi zadumiooy 
i niewiadomy pasterz j słysząc szum z wierzchołka ' 
wieyskiey góry. 

Naówczas rzecz się pokaźnie oczywiście i od- 
krywała się greckie zdrady. Już obszerny dom 
Deifoba wali się pod pożeraiącym go ogniem, iuł 
płonie Ukalegona mieszkanie, błyszczy się szeroko 
od ognia sygeyskie morze. Powslaie krzyk ludzi 
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i dzYTick trąb woiennych. Szalony, porywam się 
do broni: mafo wprawdzie nadziei było w orężu; 
leszcze gore umysł zmieszać ręce "w walkę wo- 
ienną i bieżeć z towarzyszami na zamek : gniew i 
szaleństwo miotaią sercem, i przychodzi na mysl^ 
że chlubna iest zginąć na placu bitwy. 

Lecz oto Pantus, wydarłszy się z pbs'rzód nie- 
przyiacielskich pocisków, Pantus syn Otreusza, ka- 
płan, czczonego na zamku Feba, s'więtą swoią ręką 
zwyciężonych unosi bogów , i małego wnuka pro- 
wadzi; a pomieszany, spiesznym krokiem do domu 
mego zmierza. „ W iakim rzecz nasza stanie , o 
„Panteiu, do iaklego udamy się zamku? '^ Ledwom 
to wyrzekł, gdy z westchnieniem taką mi daie od- 
powiedź: „przyszedł dzień ostateczny i wyrok dla 
, Dardanów nieuchronny! Bylis'my Troianami, była 

> Troia, i wielka Teukrów sława! Okrutny Jowisz 
» wszystko to do Greków przeniósł. Oni panuią 
. "^ płonącem mieście; okrutny potwór, stoiący 

> ^srzodku murów, zbroynych z siebie wyrzuca; 
w s zwycięzca Sinon ze szyderstwem roznosi pożogi. 

> ^Jedni w otwarte cisną się bramy ; tysiące , których 

> "niegdyś tak wiele przypłynęło z wielkiey Grecyi: 
^ inni z obudwóch stron osiedli ciasne ulice; stoią 
>-> skupione zastępy zbroynych, błyskaiąc orężem, 
^> gotowe do mordu. Ledwo pierwsze bram straże 

^^ kuszą się do walk i wśrzód nocnego opieraią się 

» mroku." 

Temi słowy Panteia i natchnieniem bogów 
przeięty, lecę na ogień i oręż, gdzie smutna Erynnis, 
gdzie zgiełk bitwy, i wzniesione pod obłoki wzy- 
waią wołania. Podaią się za towarzyszów , Rypey 
i Ifit obciążony laty, i upatrzeni przy swiede xię- 
iyca Hipanis i Dymas. Łączy się do naszego za- 
stępu młody Koreb syn Mygdona : w tych on dniach 
prawie przybył do Troi, wielką ku Kassandrze za- 
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palony miłością, a lakó zięć, niósł pomoc Pryamowi 
i Troiauóm. Nieszczęśliwy, swoiey zaślubioney 
prorokini nie słuchał przepowiadania. Tych gdy 
skupionych i na bitwę odważonych widziałem, za- 
czynam do nich lemi słowy: „młodzieńcy, oada-^ 
„ remnie odważne noszący serca* Jeżeli macie chęć 
„nieodmienną isdź za człowiekiem, odważaiącym 
„ się na ostatnie niebez[)ieczeństWo ; widzicie "w la- 
„kim są sianie rzeczy nasze. Bogowie, których 
„wsparciem to królestwo stało, ustąpili ze świątyń 
„i z opuszczonych swoich ołtarzów; płonącemu 
„ miastu pomoc daiecie ; umrze'ymy więc, i rzućmy 
„się w srzodek oręża. Jedynym dla zwyciężonych 
.„ocaleniem iest, nie spodziewać się żadnego. ^^ Ta 
mowa dodała ognia umysłom młodych rycerzy. 
Zatem, iak żarłoczni wilcy wpośrzód mgły czamey, 
których srogi głód na oślep pędzi , a pozostałe wril- 
częta z łaknącemi oczekuią gardłami, przez tłumy 
nieprzyiaciół , przez oręże rzucamy się ua śmierć 
niewątpliwą , i W śrzodek miasta dążymy. Przelatuią 
koło nas znikome cienie czarney nocy. 

Klóż klęski tey nocy, kto wszystkie śmierci 
opisze? kto łzami nieszczęściom wyrównać po- 
trafi? upada miasto starożytne, które przez Jat 
wiele prawa dawało: ulice, domy i święte bogów 
przybytki zawaliły pobitych ciała. Ani sami tylko 
Troianie slaią się ofiarą; odwaga wraca niekiedy 
w serca zwyciężonych, i j)adaią Greki zwycięzcę: 
zewsząd okrutna żałość, zewsząd postrach, i wie- 
lokrotne śmierci obrazy. 

Pierwszy z Greków, z wielką towarzyszów zgraią, 
stawia się nam Androgey, a rozuTnieiąc, że swo- 
ich spotkał zastępy, przyiacielskiemi odzywa się 
słowy: „śpieszcie się, rycerze, iakaż was gnuśność 
„opoz'nia? Inni posiedli i plondruią zapalone mia- 
„ sto , wy dopie'ro z wysokich przychodzicie okrę-i 
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^^loTT.^f Rzeki, i natychmiast j ponieważ pewn^y 
tlosyć nie daliśmy odpowiedzi, uczuł, ze wpadł 
"W posrzodek nieprzyjaciół. Osłujnał, cofaiąc głos i 
nogę. Tak, gdy kto wspieraiąc się w posrzód ostre- 
go ciernia nastąpi niespodzianie na wfza; nagle u- 
cieka przed gadem rozdroczonym i modrawą wżdy- 
maiącym szyłę. Tak właśnie Androgey przelękły 
•widzeniem uchodził, W|)adamy i gęstym okrywa- 
my się orężem, a przeiętych hoiaznią i nieświado- 
mych mieysca łatwo porażamy. Sprzyia szczes'cie 
pierwszemu dziełu. Zatem Koreh uniesiony i o- 
śmielonyte'm powodzeniem: „ o towarzysze , rzekł, 
j, gdzie pierwsza pomyslnos'd odkrywa drogę do 
,, zwycięztwa , i gdziekolwiek iawi się nadzieia, idi- 
omy za nią. Odmieńmy tarcze, i greckie zbroie 
„ przywłaszczmy sobie, ^óz w woynie bada , czy 
^, zdrada, czy męztwo zwyciężyło? Sami dodadzą 
,, nam oręża." To rzekłszy, szyszak kosmaty An- 
drogeia przywdziewa, i tarcz ozdobną bierze, a 
miecz grecki przypasuie do boku. Czyni toż samo 
Rypeus, Dymas, i wszystka młodzież z ochotą. Ka- 
żdy uzbraia się świeżym łupem. Idziemy pomie- 
szani z Grekami, pod przeciwnym nam wyrokiem. 
Schodząc się w pośrzdd ciemney nocy, wdele zwo- 
dzimy potyczek, wielu Greków posyłamy do pie- 
Łła. Niektórzy uchodzą do okrętów i na bezpie- 
czne brzegi w ucieczce dążą. Niektórzy haniebną 
przeięci boiaznią wstępuią nazad w ogromnego ko- 
nia, i wznaiomey kryią się pieczarze. x4Lle niestety, 
nie masz ocalenia, gdy niechętni są bogowie! 

Wiem dziewica i córka Pryama, Kassandra 
2 rozczochranemi włosami ze świątyni i przybytku 
Minerwy wleczona była , nadaremnie podnosząc ku 
niebu iskrzące się oczy; oczy, bo miękkie ręce wię- 
zami skrępowane były. Nie mógł w zapale swoim 
znieść tego widoku Korebus, ale oślep na śmierć 
Dzieła Słowackiego T. JF. 20 
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"wpadl pomiędzy greckie zastępy. Lecimy za nim 
i gęstym nacieramy orężem. Tu się dopiero rzeź 
naysmutnieysza zaczyna, a od naszych, oszukanych 
pozorem oręża i greckich szyszaków, z.wysokiey 
"wieźy pociskami przywaleni iestesmy. Naówczas 
Grecy wzruszeni lękiem i gniewem za wydartą so- 
bie dziewicę, wpadaią zewsząd zgromadzeni: okru- 
tny Ajax, obadway Alrydowie, i cateDolopów woy- 
sko. Tak, gdy przeciwne sobie burze gwałtownym 
seprą się wichrem , Zefir, Notus i Eurus miły wscho- 
dnim stadom; szumią lasy, sroży się pienisty z trov- 
zębem Nereusz, i ode dna porusza wody. Pokazuią 
się ci, który ches'my wpośrzód ciemne'y nocy w za- 
sadzkach pogromili i po całcm pędzili mieście: oni 
pierwsi tarcze i zwodnicze rozróźuiaią oręże, po- 
znaiąc twarze i postawy z głosem niezgodne. Już 
też liczbą przywaleni iestes'my, i pierwszy Koreb 
przy ołtarzu woyną wfadnące'y bogini z ręki Pene- 
leia upada. Polega i Rypeus, mąż Yiaysprawiedli- 
wszy pomiędzy Troiananii, i miłośnik prawdy. Ina- 
czey się bogom zdawało. Giną Hypanis i Dym as 
od swoich pobici. Ani ciebie, Pantciu, twoia wiel- 
ka pobożność, ani szaty święte Apollina nie zasłoni- 
ły. Świadczę się wami popioły Troi, iwami ostatnie 
moich ws|)ółziomków pogrzeby, żem przy zgubie 
wasze'y ani pocisków ani żadnych greckich nie uni- 
kał razów, i gdyby takie były bogów wyroki, ta 
ręka na śmierć zasłużyła. Rozłączamy się więc: 
Ifitus i Pelias ze mną. Ifitus obciążony laty, Pelias 
mdły od rany, którą mu zadał Ulisses. Staniląd 
wrzawa skierowała nasze kroki ku |)ałacowi Prya- 
ma. Tu dopiero bóy okropny, iak gdyby nigdzie 
żadney nie było bitwy, iak gdyby żadne trupy nie 
padały po mieście. Tam nieuskromionego Marsa 
i Greków ku pałacowi tłoczących się widzimy, a 
bramę osoczoną okrytym puklerzami zastępem. Przy- 
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slawiaią jdo ścian drabiny, i pną się po schodach 
do podwoiow. Lewą ręką sktadaią tarcze, które 
ich od pocisków bronią, prawą chwytaią się szczy- 
tów. Tyra czasem Troianie obalaią wieże i wyso- 
Łie domów szczyty ^ tem się bronią, widząc nieu- 
chtH)nną zgubę, i w ostateczney swoiey godzinie go- 
tuiąc do obrony oręźe. Staczaią iedni złocone bal- 
ii, szanowne dawnych przodków ozdoby, drudzy 
W skupionych zastępach osiadaią drzwi dolne, i 
gęste naicżaią miecze. 

Tak pokrzepione umysły biorą ^ię do obrony 
królewskiego zamku, w*s'pieraią posiłkiem rycerzów 
i ros[)aczaiącym mocy dodaią. Próg był, ukryta bra- 
ma i wohiy przechód w mieszkaniu Pryama przez 
drzwi z tyłu zostawione. Tamtędy, gdy ieszcze kró- 
lestwo stało, zwykła była często przechodzić sama 
do świekra nieszczęśliwa Andromacha i Astyana?:a 
przynosić dziadowi. Temi dostaię się na naywyższy 
szczyt dachu, skąd nieszczęisliy/i Troianie nieskute- 
czne miotali pocisli. Tam do wieży na przepasci- 
siem sloiącey mieyscu, i wysokim dachem wynie- 
sioney pod niebo, skąd zwykliśmy byli patrzeć na 
całą Troię, Greckie n^wy i obozy, przypadamy 
z żelazem w ręku, a gdzie ostatnie wiązania halek 
łatwe ku zwądeuiu okazywały spoienia , wzruszamy 
ią z mieysca, i na dół pchniemy. Ta upadłszy 
nagle, łoskot ze zniszczeniem roznosi, i na zastępy 
Greków szeroko upada. Lecz inni na to mieysce 
Dastaią. Nie zbywa tym czasem na kamieniach ani 
na wszelkiego rodzaiu pociskach. 

Przed samem weysciem i w [)ie'rwszym bramy 
jirogu stał Pyrrus wyniosły, potyskuiąc orężem i 
zbroią miedzianą. Tak wąż na swięde słońca, gdy 
się uaj)iie ze złych ziół trucizny, którego zima na- 
brzmiałego [>od chłodną ukrywała ziemią, teraz 
Bduowiony zbywszy dawney skóry, i świetny mło- 
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doscią zwiia w ktęby grzbiet śliski, wznosi piersi do 
góry, i iroislyiu miga iczykiein. Wraz z nim o- 
gromuy Perj^fas, Automedoa giermek i pcwozi- 
ciel Achillesa, wraz z nimi cała scyryysksi mło- 
dzież ciśnie się do domu i ogień na dachy niiotaią. 
On sam porwawszy ogromny topor rozbiia bramy, 
a miedzią kule podwoie z zawias wyrywa: iuz leź 
wyrąbawszy balki przedziurawił grube tarcice, i nie- 
zmierny otwór we wrotach sprawił. Okazuie się 
całe wnętrze domu i długie widać przysionki. Sloią 
otworem Pryama i dawnycli królów podwoie, a 
tłumem zbroynych pierwsze napełniaią się weyscia. 
Już w mieszkaniu Pryama rozlega ,się smutna 
Wrzawa i żałosne mieszaią się jęki: krzyki niewie- 
s'cie rozckodzą się pg podwórzach i o wysokie ude- 
rzaią obłoki. Błąkaią się po niezmiernych pałacach 
przelękłe matki ,* obeymuią ramionami drzwi mie- 
szkań i daią im pocałowania. Nalega Pyrrus oy— 
cowską siłą. Ani zapory, ani sami stróże wytrzy- 
mać nie mogą. Chwieie się częstym taranem ude- 
rzana brania, i ruszone z zawias upadaią podwoie. 
Gwałt otwiera drogę. Grecy przebywaią progi, za- 
raz pierwszych Troian morduią, i żołnierzem sze- 
roko napełniaią mieysca. Tak, gdy zerwawszy gro?- 
l)le pienista wypada rzeka, a przemagaiąc nurtem 
swoim zastawione tamy, nadęta powodzią leci na 
pola i łąki , unosząc z sobą stada i zagrody. Takiego 
sam widziałem Neoptolema srożeiącego morder- 
stwem, widziałem w bramie obudwóch Atrydów, 
widziałem Hekubę i sto ie'y synowych, widziałem 
Pryama broczącego krwią te ogniska, które sam po- 
święcił. Owe pięćdziesiąt łożnic, nadzieia tak liczne- 
go potomstwa, owe podwoić pyszne złotem i Lar- 
Ijarzyńsklenii łupami, upadły: czego ogień nie zni- 
szczył, zabieraią Grecy. Chcesz może wiedzieć, ia— 
kie były losy Pryama. Gdy uyrzał klęskę iuiasla, 
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szkania swoiego; darcmuie wiekiem osłabiony wdzie- 
l/ia na drżące ze starości ramiona zbroię, od którey 
iiiz dawno odwykł, nieużyteczny miecz pizyjiasujc, 
i szukaiąc śmierci leci na gęste nieprzyiaciół ząstc- 
j)y. WsVzodku mieszkania iyj)odgołe'm niebem stał 
wielki ołlarz, blisko wzrastał laur starożytny i bogi 
domowe swym cieniem zasłaniał. Tam Hekuba i 
icy córki, właśnie iak skupione w czasie czarney 
nawałnicy gołębie, otoczywszy wkoło ołtarze, s'ci- 
skały posągi bogów. -Królowa, gdy Pryama przy- 
flk branego w zbroie uyrzała: *,iaka mys'l sroga, rze- 
„cze, nieszczęśliwy małżonku, do tego cię uzbro- 
,, lenia się pobudza? Gdzie bieżysz? Nie takiey po- 
5, mocy, nie takiego obrońcy czas ten wymaga: nie, 
„ cboćby teraz sam tu móy był przytomny Hektoc 
„Tu się więc ucbroii. Ten ołtarz nas wszystkich 
„zachowa, albo pomrzemy razem." To rziekłszy, 
uprowadziła go ? sobą i na wspaniałem mieyscu 
posadziła starca. 

Wtem Poliies, ieden z synów Pryama, uchodząc 
^posrzód rzezi Pyrrusa, przez oręż i przez tłumy 
nieprzyiaciół, ranny przebiega długie krużganki, i 
])uste zwiedza przedsienia. Na niego gwałtowny 
Pyrrus nieprzyiazną następuiąc bronią, iuż, luz go 
chwyta i dosięga dzidą. Ten gdy w obliczu rodzi- 
ców swoich stanął, upadł i duszę z krwią wyzionął. 
Tu Pryam, chociaż s'mier(i swoię nieuchronną wi- 
dzi, nie wstrzymał się, i ani słów ani gniewu nie 
oszczędził. „O ty, rzecze, któryś' nmie kazał [latrzec 
na zgon syna, ioycowskie oozy okropną zasmuciłeś 
śmiercią; niech ci bogowie, ieźeli iest w niebie 
iaka słuszność, która podobne karze występki, za 
taką zbrodnią i za takie zuchwiilstwo godne zHożą 
dzięki, 1 należytey udzielą nagrody. Niestety, ten 
Acliillc&, którego ty fałsaJywie mienisz się bydi sy- 
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nem , nut byt takim cDa Pryama nieprzyiaciela swe- 
go, lecz uznał pra^wa i wierność proszącego, niar-^ 
twe ciało Hektora pozwolił złożyć do grobu , i muie 
do mego odesłał królestwa." To rzekłszy starzec, 
bezsilny wyrzucił pocisk, który od chrapliwey od- 
bity miedzi, uwiązł bez skutku wnaywyzszyin tar- 
czy brzegu. „Donieś' więc o tern, rzecze na to 
„ Pyrrus , i bądź posłańcem do oyca moiego Pelida. 
„Pomniy opowiedzieć niesławne czyny odrodoe- 
„go Neoptolema." 

To mówiąc, ciągnął przed same ołtarze starca 
drżącego, i często upadaiącego we kiwi syna. Le- 
wą rękę uwikłał we włosy, a prawą dobywszy bły- 
szczącego miecza , aż po rękoiesc w bok wraziŁ Ta- 
ki był koniec Pryama. Taki zgon naznaczony wy- 
rokiem. Widział spaloną i wywróconą Troic, teu 
])yszny władca Azyi, tylu niegdyś' rozkazuiący naro- 
dom i krainom. Teraz leży wielki na brzegu kadłub, 
głowa od karku odcięta i nieznaiome ciało. 

Pierwszy raz w tey chwili sroga ogarnęła mnie 
zgroza. Osłupiałem. A widząc tego równoletniego 
starca wyziewaiącego duszę, stawiłem w pamięci 
moiey obraz miłego oyca. Wspomniałem na opu- 
szczoną ,Kreuzę, spustoszony dom i niebezpieczeń- 
slwo małego Jula. Poglądam wokoło, i iakie przy 
mule zostały siły, upatruię. Zmordowani wszyscy 
iuż odbiegli byli, i albo skacząc na ziemię szukali 
ocalenia, albo mdłe ciałia ogniom oddawali. Sam 
tylko pozostałem, gdy postrzegłem Helenę przy pro- 
gu Westy, milczącą i w taiemnym ukrytą zakącie. 
Pożar miasta os'wiecał kroki błądzącego, i na los po 
stronach rzucaiącego oczy. Ona obawiaiąc się i 
Teukrów nieprzyiaznych sobie za zburzoną Troic, 
lękaiąc się kary spodziewaney od Greków i gnien^u 
zdradzonego małżonka, ta wspólna klęska Dardanii 
i Grecy i, ukryła się, iw uiaieniu j[)rzy ołtarzach 



siedziała. Zapal ogarnął dusze, pobudza gniew do 
zemsty za upadaiącą oyczyznę, chcę zbrodni karę 
•wymierzyd. Co! ona więc ocalona Spartę i Myceny 
oglądać będzie, i iak królowa z tryumfem odiedzie. 
Małżeństwem, domem, krewnemi i dziećmi cieszyć 
się będzie, otoczona zgraią Troian i frygiyskiemi 
służebnicami. A Pryam zginie, spłonie Troia, i 
ie'y brzegi tyle razy krwią Dardanów zbroczone bę- 
dą. Nie. I>chociaż zemsta nad niewiastą otrzymana 
chluby nie przynosi, ani zwycięztwo chwały, ic- 
dnakże godzi się przytłumić zbrodnią we krwi zbro- 
dniarza i zasłużone dadz ukaranie; godzi się nasy- 
cić umysł zemstą, i zbłagać moich współziomków 
cienie. 

Tak wyrzekałem , i szalonemi myślami miotany 

byłem, kiedy dobroczynna matka, w takim blasku, 

W iakim ią ieszcze nigdy nie widziałem , wposrzód 

cieniów nocy stawiła się przed oczy moie. Oczywiste 

w nie'y wydawało się bóstwo. Jey posiać i wielkość 

były takie, w iakich się niebianom pokazy wać zwykła. 

Ona porwawszy mnie za rękę, wstrzymała, i ró- 

źowemi usty te wyrzekła słowa: „Synu, iaki żal 

^, wznieca ten gniew tak niepohamowany? Na co 

„ten szalony zapał? Gdzież się podziała twoia o 

„nas troskliwość? Nic należyż ci pierwćy wspo- 

„nmieć, gdzieś' zostawił oyca Anchizesa obciążo— 

„nego staros'cią? Zostaie ci żona Kreuza, syn A- 

j, skaniusz, których wszystkich Greckie otaczaią mie- 

jyćze? i gdyby nie moie staranie, iużby ich ogień 

„albo nieprzyiacielskie dokonało żelazo. Nie masz 

„ przyczyny nienawidzieć Heleny, albo obwiniać Pa- 

„rysą? Niełaska bogów wywraca to królestwo, i 

^, Troie ze szczytu swoiego strąca. Patrz j albowiem 

,, ten obłok, który teraz wilgotny i wokoło rozcią- 

^, gniony, przytępia i zaciemia wzrok smiertehiy |)a- 

^y trzącego , oddalę *, ty zaś dopełniy zlecenia matki 
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„twoley, ani lel^ay się bydz ley rozlazom . posTu*- 
„ szny. Tam, gdzie widzisz obalone ogromy, skały 
„od skał oderwane, i dyai gęsly z kurzawą zniie- 
„ szany; Neplnn swoim ogromnym troyzębem tłucze 
j, ifiury i ich podstawy, i z zasad swoich całe wy- 
„wraca miasto. Tn Jnno okrutna osiadła sceyską 
„bramę, i uzbroioua żelazem wzywa od okrętów 
„urzyiazne swoie zastępy. Patrz oto Pallas, iasnie- 
„ląca ws'rzód obłoku i straszliwa swoią gorgoną, 
„op.iinowata iuź wysokie uvicrdze. Sam Jowisz 
' „dodaie Grekom sit i odwagi, i bogów na Darda- 
„nów zgubę pobudza. Uchodź więc, o luóy synu, 
„i poliż koniec trudom swoim. Nie odstąpię cię, 
„i bezpiecznie w oyczysłym^ postawię progu/' Rze- 
kła i w gęstych nocy zanurzyła się cieniach. Sta- 
wiaią się w oczach moich srogie postaci i nieprzy- 
iaźni Troi bogowie. 

JNaówczas zdawało mi się, że cała Troia osiada 
w płomieniach, i wali się w zasadach swoich mia- 
sto JNeptuna. Tak, gdy na wysokiey górze wie- 
śniacy na wyścigi nastaiąc toporami, usifuią zwa- 
Hć starożytny iesion iuż |)odrąbany żelazem; on 
^rozi ieszcze, i wstrząsniony chwieic rozkołysaną 
u wierzchołka gałęzią, aż póki zwolna powtórzo— 
nemi zwyciężony razami, nie zaięczy nakoiiiec, a 
spadaiąc zniszczenia po wzgórkach nie rozniesie. 
Zstępuię, i za przewodnictwem bóztwa wsrzód po- 
żaru i nieprzyiaciół, przechodzę. Ustę[mie mi oręi 
i oddalaią się płomienie. 

Gdym stanął u oy czystego progu I staroży- 
tnych mieszkań, oyciec , któregom się naprzód py- 
tat, i naprzód chciał unieść na góry, odmawia .po- 
niesó wygnanie i przeciągać życie po zniszczeniu 
Troi. '„ O wy, rzecze, w których krew żywa płynie, 
„i których siły w całey są ieszjcze, mocy, wy przed- 
„siębierzcie ucieczkę. Mnie, gdyby niebianie byli 
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„ chcieli przedłużyć życia , byliby to zachowali mie* 
^, szkanie. Dosyć, kiedyśmy iuź iedney rzezi swiad- 
,, kami byli, i zdobyte przeżyli miasto. Tak, ach 
,,tak, tu złożone, dawszy ostatnie pożegnanie, o- 
„ pns'ćcie ciało. Własna ręka śmierć mi przyspie- y 
„ szy lub ulituiesię uieprzyiaciel, żądny łupów. Co 
5, do czci pogrzebu , łatwo bardzo ponieść tę stratę. 
„ Juz oddawna . niemiły bogom niepoźyteczne pę- 
,,dzc godziny, od tey pory, iak mnie oyciec bogów 
„i król ludzi owionął parą, i dotknął ogniem pio- 
„runu. " Na takich zasadzał się wspomnieniach 
i trwał nieporuszony. My przeciwnie, źoaa moia 
Kreuza, Askaniusz i dom cały wylewaiąc łzy obfite, 
błagaliśmy, aby oyciec nasz nie chciał wszystkiego 
niszczyć wraz z sobą, i aby się okrutnemu nie pod- 
dawał losowi. Nie zezwala iednak, a w te'm sa- 
ine'm przedsięwzięciu i w tem samem chce pozo- 
stać mieszkaniu. 

Znowu biorę się do oręża, i nieszczęśliwy śmierci 
pragnę. Albowiem iaki iuż s'rzodek przedsięwziąć, 
iaki los obrać można było ? „ O oycze , rzekłem, 
ijjCzyliż rozumiałeś', że opuszczaiąc ciebie, ia sam 
„wyys'dz zdołam. Tak smutna rada mogłaż więc 
„wyys'dź z ust oycowskich. Jeżeli podobało się 
„ bogom , aby nic z tak wielkiego nie pozostało 
„miasta, ieżeli pragniesz koniecznie z ginącą Troią 
,, siebie i swoich połączyć, ta brama iest otwarta 
„ śmierci. Przyydzie^ tu, przyydzie Pyrrus zbroczony 
,, krwią Pryama, który syna w oczach oyca, i oyca 
„przy ołtarzach zamorduie. Dla tegoż więc, o do- 
„broc/ynna matko, wyrwałaś' mnie zpos'rzód broni 
3, i pożaru , abym w s'rzodku tych świętych podwo- 
ja iów , Askaniusza syna , oyca moiego i małżonkę 
j, K.reuzc , iedoo we krwi drugiego , pomordowane 
,, -widział. Do broni , mężowie , do broni , ostatnia 
^, godzina wzywa zwyciężonych. Powróćcie mnie 
J}%ieła Siowackiego T. JK 21 
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„ Grekom , poz-wolcie niech zaczęte odnowię bitwy. 
„Nie, nie wszyscy w tym dniu bez zemsty zgi- 
„ niemy. " Przypasuic znowu żelazo, na lewą rękę 
wkładam tarczę, i z domu wyysdz zabieram się. 
Ale, oto, zona w progu s'ciskaiąc mnie za nogi, i 
małego podnosząc Jula , stanęła : „ Jeżeli na śmierć 
„dążysz, mówiła, i my ci towarzyszyć będziemy. 
„Jeżeli doświadczenie wskazuie ci iaką ieszcze 
„W orężu nadzieię, broń naprzód tego mieszkania. 
„Komuż twóy mały Julus, komu twóy oyciec, i 
„małżonka, niegdyś' ci miła, zostanie?" To mówiąc 
płaczem napełniała dóm cały. Gdy nagle ziawia 
się cud dziwny do opowiedzenia: albowiem zda- 
wało się nam, że Julowi trzymanemu na ręku za- 
smuconych rodziców z wierzchołka głowy wy- 
nikał ogień , a nieszkodliwy płomyk lekkiem do- 
tknięciem pokrywał włosy, i unosił się około 
skroni. My przestraszeni i drżący usiłowaliśmy od- 
dalić palące się włosy, i cudowny ogień wodą za- 
gasić. Wtem oyciec Anchizes rozweselony pod- 
niósł w górę oczy, a ręce i głos do nieba obrócił: 
„Wszechmocny Jowiszu, ieżeli prośby skłonić cię 
„mogą, spoyrzyy na nas; i ieśli pobożność nasza ma 
„iaką zasługę, o oycze, day nakoniec wsparcie i 
„ zatwierdź' te wieszczby. " 

Ledwo to wyrzekł starzec, gdy niespodzianym^ 
łoskotem zagrzmiało na lewey stronie, a spadaiąca 
z nieba gwiazda wsrzód cieniów ilocy wielkie za 
sobą roztoczyła światło. Ta przeleciawszy nad 
szczytem naszego mieszkania , ukryła się w lasach 
góry Idy, i wskazała nam drogę. Długi ślad ognisty 
rozszerza światło, i mieysca siarczystym w koło 
dymią jłomieniera. Tern godłem zwyciężony An- 
chizes podnosi się, błaga bogów, i świętą uwielbia 
gwiazdę. „Nie opieram się dłużey, rzecze, i wktó- 
„ rąkolwiek udacie się stronę nie odstąpię was. Bo- 
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^ gowie oyczyzny moiey zachowaycie dom , za- 

,, chowaycie potomka. Wasza to iest wieszczba, 

5, pod waszą opieką zostaię Troia. Przekonałem się 

,, nakouiec, i, synu móy, nie -wzbraniam się bydi 

„towarzyszem twoim. *^ Rzekt, a iiiz po mieście 

głos'nieyszy dawat się słyszeć ogień, i coraz bliźey 

płomienie roztaczały pożary. „ VVięc s'|)ieszsic, oy- 

,j cze kochany, usiądź na naszych ramionach , sain 

„barki pod ten ciężar poddaię, ani mnie ta praca 

„ obciąży. Jakkolwiek padną rzeczy, iedno i spólne 

„ niebezpieczeństwo , iedno dla nas obudwóch oca— 

^, lenie , mnie niech towarzyszy mały Juhis , i zda- 

„ lęka niech śladów strzeże żona. Wy zas' słudzy, co 

5, wam powiem , pilnie uważaycie. Jest przy wyy- 

5, s'ciu z miasta mogiła , dawny kos'ciół opuszczoney 

„Cerery*, i blizko niey starożytny cyprys, naboźeń- 

,, stwem przodków przez wiele lat zachowany. Do 

5, tego mieysca różnemi drogami wszyscy przey- 

5, dziemy. Ty oycze , wei w rękę swoię swiątos'ci 

„i oyczyste bogi; mnie z tak wielkiey walki i ze 

^świeżego wychodzącemu mordu, dotknąć się 

„ich nie godzi, póki się w rzeczney nie umyię 

„ wodzie. " 

To rzekłszy, sze'rokie ramiona i schyloną szyię 
suknią, a z wierzchu żółtego lwa okrywam skórą, 
i barki pod ciężar poddaię: chwyta się mnie za rękę 
młody Julus , i za oycem nierównemi krokami po~ 
5tcpuie. Zona spieszy za nami. Przechodzimy 
Biieysca ciemne; a mnie, którego nie dawno rzu- 
cone nie wzruszały pociski , ani Grecy w nieprzy- 
iaznym skupieni zastępie, teraz wiatr każdy prze- 
raża, i każdy odgłos trwoży niepewnego i lękaią- 
cego się równie o towarzysza iak o ciężar. Juz 
zbliżałem się do bram, i zdawało mi się, żem całą 
przebywał drogę, gdy nagle gęsty teuieu od nóg obił 
aięo uszy moie; a oyciec poglądaiąc wposrzód cie- 
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mnosci: ,, synu, za'Wołal, uchodź synu, zbliźaią 
5, się. Widzę świetne tarcze i błyskaiące zbroie. '' 

Tu mnie, nie wiem iakie nieprzyiazne bózlwo 
pomieszane zupełnie odebrało zmysły: albowiem 
spiesząc przez bezdroża, znaiome opuściłem drogi. 
Tu, niestety, wydarta mi nieszczęśliwym losem 
Kreuza, czyli to gdzie zastanowiła się, czyli się 
obłąkała na drodze, czyli znużona pozostała, nie- 
wiadomo. JNigdy iuź potem niebyła powrócona 
oczom naszym. Ani pierwey obaczyłeiu, iż była 
Stracona, i mysi ku niey zwróciłem, aż gdy do 
mogiły starożytney Cerery i do świętego mieysca 
przybyliśmy. Tam gdy się wszyscy zgromadzili, 
iey iedney braknęło: ona towarzyszów, syna i męża 
swego zawiodła nadzieie.^ Kogóż z bogów i ludzi 
nie oskarżałem w szaleństwie moiem? Albo co 
okropnieyszego widziałem w wywróconey Troi? 
Askaniiusza , Anchiza oyca i bogów oczystych po- 
ruczam towarzyszom i w kreley ukrywam dolinie. 
Sam udaię sie do miasta , i świetną przywdziewam 
zbroię. Bierze^mysl, wznowić wszystkie przypadki, 
przebiedz całą Troię, i znowu głowę na niebez- 
pieczeństwa narażać. Naprzód zmierzam ku murom 
i ciemnym progom bramy, zkiórey krok wyniosłem. 
Trzymam się wsrzód nocy siadów, którem zostawił, 
i wszystko okiem upatruię. Zewsząd okropność, 
sama nawet cisza przeraża strachem umysł. Więc 
do domu, ieśli tam może, iesli tam może nie po- 
wróciła 1 udaię się. Opanowali go iuż byli Grecy, 
i całe mieszkanie osiedli. Wiatr wzdyma niszczący 
ogień aż ku naywyższym szczytom , płomienie o- 
garnęły i pożar tłoczy się w górę. Udaię się do 
mieszkania Pryaina, i zwiedzam zamek. Już w ko- 
ściele Junony i w pustych przysioukach, stróżami 
wybrani Fenix i okrutny Ulisses strzegli zdobyczy. 
Tam zewsząd iroiańskie bogactwa z płonących wy- 
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wanCtnicszkań, stoły bogów, czary zlanego zTota, 
zdobyte szaty znoszone były. Stoią około długim 
zeregiem dzieci i lękliwe matki. 

Jednak odważywszy się wołać wposrzód ciiB- 
i3ości qocy napełniłem głosem ulice. W moim 
Utttku daremnie powtarzałem iinie Kreuzy, i kil- 
tlrotnię iey wołałem. 

Tak gdym szukał , i iak szalony błąkał się bez 
^ica po mieście, smutne wyobrażenie i cień sa- 
cjy Kreuzy stanął przed oczy moie, znaibmy ale 
i ększy od niey obraz. Zdrętwiałeili, powstały włosy, 
^lowa w ustach uwięzła. Wtedy tak do mnie prze- 
^wiać, i temi słowy oddalać troski -moie poczęła: 
Ola czegóż, o miły małżonku, poddaiesz się tak 
zbytecznemu żalowi. Wszystko to nie dzleie się 
bez woli bogów. INie wolno ci iest mieć towa- 
rzyszką swoią Kreuzę, ani na to pozwala pan 
górnego olimpu. Długie ponieść wygnanie, i po 
obszćrnych morĄch błądzić ci potrzeba. Przy- 
\)ędziesz do krainy Hesperyi, gdzie lidyyski Tyber 
> spokoynym nurtem płynie po urodzaynych polach. 
(Tam ci pomys'Inos'ć, tam królestwo i królewska 
) zgotowana małżonka. Osusz łzy za ukochaną 
Kreuzą. Nie uyrzę ia pysznych mieszkań Mir- 
młdónów i Dolopów, ani pochodząca ze krwi 
Dardana, i bozkiey Wenery synowa póydzie na 
sluihc gt^^kim paniom. Ale mnie wielka bogów 
rodzicielka na tych zatrzymuie brzegach. Żegnam 
cię więc, zachoway miłos'ć dla wspólnego na- 
szego syna." 

To wyrzekłszy, płaczącego i wiele chcącego 
zwiedzieć 0|)usciła, i. na lekkie uniosła się po-- 
ietrze. Trzykroć usiłowałem obiąć ią rękami za 
yic, trzykroć obięty cień wymknął się z rąk 
oich, podobny do lekkiego wiatru, albo zniko- 
ego we snic marzenia. 
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Tak przepędziwszy tę noc, powracam do moich 
towarzyszów. Tam zadumiony widzę, iak wielka 
liczba nowych przyiaciół przybyła. Matki, mężo- 
wie, młodi zgromadzona w tern wygnaniu, ple- 
mię nieszczęśliwe. Zewsząd zgromadzili się w od- 
wagę i dostatki opatrzeni, gotowi is'dz', w które- 
kolwiek krainy chciałbym ich poprowadzić morzem. 

Juz też iutrzeńka wschodziła zza gór wysokiey 
Idy, i dzień za sobą prowadziła. Grecy trzymali 
osadzone bramy, ani żadna nie była nadzieia po-^ 
mocy. Ustąpiłem, i podiwignąwszy oyca unio- 
słem na górę. 

ENEIDY XIĘGA III. w. 47. 

Wtedy niepoięlą iakąs trwogą w sercu przera- 
żony, osłupiałem, powstały włosy i mowa w ustach 
uwięzła. Tego Polidora z wielkim niegdyś skarbem 
złota nieszczęśliwy Pryam, gdy iuż troiańskiey nie 
ufał broni , i miasto oblężeniem scisnione widział, 
])okryioniu do trackiego króla na wychowanie po- 
słał. Król uważaiąc zniszczoną Teukrów potęgę i 
los im przeciwny, strony Agamemnona i zwycif- 
^zkiego chwycił się oręża: a wszelkie zgwałciwszy 
prawo, Polidora zamordował, i mocą przywłaszczył 
sobie skarb iego. Do czegóż nie przywodzisz serca 
śmiertelników żądzo bezecua złota ? Gdy boiaiń 
opuściła serce , cycu i wybranym od ludu urzędni* 
kóm o cudzie bogów donoszę, i, iakie ich w tey 
mierze zdanie, badam. Wszyscy zgodzili się, aby 
ustąpić ze zbrodniczey krainy, opuścić znieważoną 
gościnność, i flotę poruczyć wiatrom. Więc spra- 
wiamy dla Polidora pogrzeb, i na mogiłę wiele na- 
nosimy ziemi; powstaie cieniom iego poświęcony 
ołtarz , ciemnemi wstęgami i grobowym zasępiony 
cyprysem; otaczaią go z rozplecionemi warkoczami 
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Troiauki. Zlewamy 2 puharow s wieże mlel.0 i 
krew poswięcouą: życzymy duchowi spoczynku, sl 
po raz oslaiui donośnym głosem wołamy. 

Stamtąd, iak tylko można byto ufać morzu, iak 
skoro burze zostawiły uciszone wody, a zwolna szu- 
miąc wiatr zachodni wzywał do żeglugi ; towarzy- 
sze moi sciągaią nawy i napełniaią brzegi. Odda*- 
lamy się z portu, a miasta i ziemie znikaią z oczu. 
Leży na srzodku morza święta i naymilsza Neptu*- 
nowi egeyskiemu i matce Nereid ziemia, którą 
•wdzięczny bóg łuku, błąkaiącą się wprąód po 
morzu, do wyspy Gyary i Mykony przytwierdził, 
a niewzruszoną i pogardzaiącą burzami dał do za- 
mieszkania. Tam płynę, i ta spokoyna ziemia znu-*- 
źonych do bezpiecznego przyymuie portu. Wystę- 
puiąc na brzegi, oddaiemy cześć miastu AjioUina. 
Auius, król tego narodu i razem kapłan Feba, wstę- 
gami i świętym skronie maiąc otoczone laurem, za- 
chodzi nam drogę. Poznał on w Auchizesie dawne- 
go przyiaciela, podaiemy więc sobie. gos'cinne ręce 
i do mieszkań wchodzimy. Oddałem czes'ć staro- 
iytney świątyni, z marmuru dz'wignioney. „Day 
„ndtasną, rzekłem, lymbreyski boże, osadę! Day 
,,uŁnidzonym wały, ludność i trwał i stolicę I Za- 
5, choway drugi Pergam dla Troi, szczęty pozostałe 
,,od miecza Danaów i niezbłaganego Achilla. Za 
,,kim iśdi mamy? dokąd każesz dążyć? gdzie sie- 
,,dlisko założyć? Oycze, wy day wyrocznią i oświeć 
^umysły nasze." 

Ledwie to wyrzekłem, gdy nagle wszystko, pro- 
gi kościoła i święty laur boga drżeć się zdawały. 
VVstrząsła się cała góra, a wtaiemney świątnicy za- 
ryczał iroynóg. Wówczas upadamy na ziemię, i 
głos dochodzi do uszu: „dzielni Troianie, ta zie- 
9, mia, która was z pierwszego rodziców wydała 
^pokolenia, taż sama teraz powracaiących na uro- 
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,, dzayne przyymie równiny: szuliaycie starożytnej 
,, matki. Tamto dom Eneasza , i synowie iego synów, 
,,i ci, którzy się z nich narodzą, nad wszystkiemi 
,, kraiami panować będą." Tak mówił Feb, a na- 
tychmiast powstała wielka radość złączona z po*- 
mieszaniem. Wszyscy pytaią, iakieto są osady, gdzie 
Apollo błąkaiących się wzywa, i gdzie powracać roz- 
kazuie ? Naówczas oyciec, |)amiątki dawnych przy- 
wodząc mężów: „słuchaycie, o Troianie, rzecze, 
„i dowiedzcie się o nadzieiach waszych. Leży na 
„s'rzodku morza Kreta, wyspa wielkiego Jowisza, 
„ tam góra Ida , i tam kolebka rodu naszego. Naród 
„mieszka w stu wielkich miastach, i żyzne posiada 
„ pola. Slamtądto Teukrus, pierwszy nasz przodek, 
„(iezeli mnie pamięć moia nie myli) do reteyskich 
„ przybył brzegów i żądał mieysca na osadę. Je- 
„ szcze nie stał wówczas Ilion i wysokie iego wic— 
„że, i w głębokich mieszkano dolinach. Stąd cześć 
„dla matki Cybele, Korybantów skoki, ideyski 
.„gay, i taiemne obrządki i lwy uprzężone do wozu 
„tey bogini. Nabierzcie zate'm odwagi i idźmy, gdzie 
'„bogów prowadzą rozkazy. Błagaymy wiatry idąż— 
„my do kreteńskiey krainy. Nie daleka iest odle— 
„głosc, niech tylko nam sprzyia Jowisz : dzień trzeci 
„flotę u kreteńskich postawi brzegów*" Tak mó- 
wił, i należne ołtarzom poświęcił ofiarj". Wołu 
Neptunowi, i wołu tobie, piękny Apollinie, czamę 
owcę burzy , a białą wiatrom pomyślnym. 

Tym czasem wieść się rozchodzi , że Idomeney 
wypędzony z oyczystych ustąpił królestw, że opu- 
szczone są brzegi Krety, że nie ma swoich obroń- 
ców, i łatwo podaie zdobycz. Opuszczamy porty 
Ortygii i spieszymy pomorzu , okrążaiąc Naxos sła- 
wną igrzyskami Bachusa, zieloną Donyzę, Olearos^ 
mieżną Paros, rozproszone po morzu Cyklady, i po-^ 
między gf sto położonemi żegtuiem ziemiami. Wznosr 
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tę krzyk majtków, zachęcaią sig wżatemnie dó pra- 
y, abyśmy do Krety oyczyzny naddziadów naszych 
ik nayprędzey przebyli. Pędzi nas wiatr w tył o-* 
rętu wieiący , i nakoniec do starożytnych Kureiów 
rzybywamy krain (i)» 

Porywam się z łoź^i, a pokorne ręce wznosząc 
o nieba, święte dary na ognisku poświęcam, [/cie- 
lony taką chwałą donoszę o nie'y Anchizesowi i 
secz cafą porządkiem odkrywam. tJznat wątpli- 
wość naszego pokolenia, ze dwóch miehsmy przod- 
ów, i źe się oszukał w dawnych krain tłumacze- 
lu. Więc rzekł: „o synu, iHackiemi skołatany 
losami. Toź samo mi niegdyś' sama przepowia- 
dała Kassandra. Teraz przypominam sobie, ze 
,to przeznaczenie Mla naszego rodu głosiła, i czę- 
,sto oHesperyi, często o italskich rozprawiała kró- 
j^estwach. Lecz któżby sądził, aby Teukrowie 
jmieli kiedy przybydz' do brzegów Hespery i? albo' 
.czy proroctwa Kassandry zasługiwały na wiarę. 
Bądźmy posłuszni ApoUinowi 5 1 upomnieni idimy 
za iego wyrocznią." Tak mówił, a wszyscy z o- 
flotą posłuszni iestesmy słowom iego. Porzucamy 
to ieszcze siedlisko, a zostawiwszy niewielu, roz- 
Jiamy żagle, i na wypukłych łodziach po obsze'r- 
-m zegluiem morzu. 

Gdy iuż okręty były na głębinie , i gdy wszyst- 
^ brzegi zniknęły, a zewsząd niebo tylko i morze 
idać było; wtedy czarne nad głowami naszemi 
^nęły chmury, noc i burze niosące. Zaszumiała 
^ ciemnos'ciach woda, wnef wiatry przewracaią 
ttorze, i ogromne podnoszą bałwany. Rozpierz- 
hnionych miota nawałnica po niezmierney prze- 
trzeni. Gęste mgły otoczyły niebo, a noc widok 
?go oczom wydarła. Wzmagaią się pioruny prze- 



(i) Od wiersza idi, do 176. braknie ptzekładii. 
Vz£eila Słowackiego T. IV. 22 
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rrwaiącc obłoki. Tracimy nasze drogę i po nie- 
znaloniych błąkamy się brzegach." Sam Palinurus 
twierdzi, źe dnia ani nocy nie może rozpozua<5 na 
niebie , i źe w tym zamęcie nie iest mu znana dro- 
ga. Trzy dni bez słońca błąkamy się wposYzód 
mgły czarney i tyleż nocy bez gwiazdy. Czwartego 
nakoniec dnia zdawało się, iż doyrzelis'my ziemi, że 
się okazywały zdaleka góry i toczyły dymy. Zbie- 
ramy żagle , a nalegamy wiosłami. Nie masz zwłoki. 
Usilni maylkowic mącą pianę i przewracała morze. 

Wybawieni z morskley burzy zawitamy do brze- 
gu wysp, które Grecy Slrofadami nazywaią, na wiel- 
kićm iońskiem morzu położonych, w których o- 
krutna Celeno, i inne zamieszkały harpie, gdy dla 
nich zaparty był dom Fiueia, i gdy z boiazni opu- 
s'ciły stoły iego. Nigdy gniew bogów ze stygiy-- 
skich iezior nie wyzionął okropnieyszych straszydeł, 
ani sroższe'y klęski na ludzi. Ptaki te miały twarze 
kobie'ce, nayobrzydliwszc wymioty, haczyste ręce 
i wjbladte zawsze od głodu policzki. 

Ledwosmy weszli do portu, widzimy natych- 
miast prześliczne wołów stada po polu, i trzody kóz 
błąkaiące się j)o łąkach. Wpadamy na nie z żela- 
zem, a bogów i samego Jowisza do części łupu 
wzywamy. Wnet na -zakrzywionym brzegu wznosi- 
my stoły, iwyboruemi karmimy się potrawy. Wtem 
z okropnym szumem i z wielkim szelestem uderza- 
iąc skrzydłami, z gór przylatuią harpie, rozrywaią 
potrawy i wszystko nieczyste'm dotknięciem pluga- 
wią. Głos ich równie był straszliwy iak smród nie- 
zuos'ay. Więc w dalekim ustępie pod wydrążoną 
skałą, drzewami i gęstym cieniem zewsząd otocze- 
ni, stawiamy stoły i święty ogień składamy na oł- 
tarzu: lecz z inney strony nieba i z taiemnych kry- 
iowek wyleciała ta szumiąca kupa, haczystemi no- 
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gami przelatywała po zdobyczy i pyskiem spluga- 
•wiła potrawy. 

fiozkazuię naówczas towarzyszom, aby się mieli 
do oręża 5 i ścigali bronią. ten dziki rodzay straszy- 
deł. Wykouywaią rozkaz, a każdy swóy miecz i 
puklerz w trawie ukrywa. Jak tylko więc wzle- 
ciały i szum po krzywych rozszedł się brzegach, 
dał znak trąbą Mizienus na wysokie'y stoiący skale. 
Wpadaią na nie towarzysze, i nowego rodzaiu do- 
swiadczaią potyczek. Chcą żelazem poskromić te 
obrzydliwe morskie straszydła. Lecz ich pióra oJ- 
pieraią wszelką siłę i żadnych ran nie dopuszczai% 
a nagłą ucieczką wzniesione pod obłoki wpół jiiad-r 
iedzioną zdobycz i obrzydliwe zostawuią ^lady. 

Jedna z nich Celeno, nieszczęśliwa wróżka, u- 
siadłszy na wysokiey skale tenii do nas przemówiła 
słowy: „plemię Laomedonta, więc zniszczywszy 
„ nasze trzody , pozabiiawszy woły , chcecie ieszcze 
„ z nami prowadzić woynę? i niewinne harpie z oy- 
j, czystego wygnać królestwa? Słuchaycie więc i 
„ zachowaycie w pamięci te słowa, które oyciec bo- 
„ gów Apollinowi, mnie Apollo, ia zas', nay większa 
^, ziędz,wam obiawiam. Dążycie do Italii, i za we- 
y^ zwaniem wiatrów przybędziecie do niey, i do iey 
„ portów wnisdz wolno wam będzie ; lecz nie wprzód 
,5 pożądane miasto opaszecie murem , aż póki was 
,5 srogi głód, kara za nasze krzywdę, nie przymusi 
,, własne zies'dz stoty.'^ 

Rzekła, i wzbiwszy się na skrzydłach w lasy 
odleciała. Tym czasem uagla boiazń w sercach to- 
•warzyszów ścięła krew zimną: upadły umysły, i 
iuż nie bronią, ale czyliby to były bóstwa, czyli 
srogie i obrzydliwe ptaki, chcą ie ślubami i pros'bami 
przebłagać. Tym czasem oyciec Anchizes, wzniósł- 
szy do nieba ręce wzywa bogów i uroczyste naka- 
zuie ofiary. „Bogowie, mówi, oddalcie te postra- 
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„rhy i laki od nas odwróćcie przypadek. Rogcwie, 
5, zacliowaycie pobożnych." NalycLmiasi każę od- 
ciąć linę od brzegu i rozpuścić żagle. 

Wiatr nadyma żagle, płyniemy spienioną -wodą, 
gdzie nas iego powiew i sternik prowadzi.. Już na 
srzodku morza okazuie się lasem zacieniony Zacynt, 
Dulichium, Same i naieźony skałami Nerit. Uni- 
kamy skał Itaki, królestw Laerta i przeklinamy 
rodzinną ziemię okrutnego Ulissesa. Wkrótce uy- 
rzelismy cbmurzysie Leukaty góry, i straszny may- 
tkom ukazuie się kościół Apolliua. Ku temu dą- 
żymy i do małego przybywamy miasta. Rzucamy 
kotwicę i okręty stawiamy u brzegu. Dopadłszy 
niespodzi^ney ziemi, czyniuiy ofiary Jowiszowi i po- 
święcamy mu na ołtarzach śluby nasze: tudzież na 
akcyyskich brzegach odprawiamy troiańskie igrzy- 
ska. Nadzy tow^zysze, namazawszy płynnym ole- 
iem ciała, w oyczyste wchodzą zapasy: cieszymy się, 
żeśmy uniknęli tylu miast greckich, i drogę bezpie- 
czną wsrzód nieprzyiaciół przebyli. 

Tym czasem słońce dokończyło rocznego biegu 
i zimowe burze wzruszały wody ; więc puklerz mie- 
dziany, który wielki nosił Abas, przybiiam do drzwi 
świątyni, i rzecz temi słowy naznaczam: „Eneasz 
„tę zbroię wydartą Grekom zwycięzcom." Rożka- 
zuię naówczas opuścić porty i wziąć się do "wioseŁ 
Pracuią na wyścigi towarzysze i mącą wiosłami 
wody. 1 

Wkr<)tce stracil?s'my z oczu wysokie Feaków 
zamki, przybyliśmy do brzegów Epiru, i wszedł- 
szy do portu chaońskiego, udaliśmy się do wiel- 
kiego miasta Butroiu. Tu wieść do oiewierzenia o 
iias/e obiia się uszy: że Helen, Pryama syn, w^ gre- 
ckich pannie miastach, opanowawszy łoże i tron Pyr- 
rusa achillesowego syna. Ze Andromacha powtór- 
nie- wiarę oyczystemu poślubiła mężowi. Zduuiia- 



łem się, a serce nadzwyczayną patało chęcią mó- 
•\^'ić z męzeni, i o^ takich dowiedzieć się przypad- 
kach. Wychodzę więc z portu zostawiaiąc flotę i 
brzegi. 

W tym właśnie czasie w gain', opodal od mia- 
sta i nad brzegiem zmyślonego Symoeniu, Audro- 
macha poświęcała popiołom Hektora uroczyste i 
smutne dary, i wzywała do grobowca cieni iego, 
który wystawiła próżny z zielonego darnią , i przy 
iiina, przyczynę wieczną 'łez, dwa pos'wicciła oł- 
tarze. Gdy mnie przychodzącego uy rżała , i tro- 
'iańskie zewsząd zdumiała zoczyła oręże; niespo- 
dzianym przelękła widokiem omdlała, życie opu- 
ściło iey członki. Upada, i po długim przeciągu 
czasu zaledwo przemawia: „o synu bogini, tyżto 
jjiestes'? twoiażto rzeczywiście postawa? żyiesz 
jj więc? albo iesli tylko iestes' cieniem, powiedz, 
j, gdzie iest Hektor? ^^ Rzekła, łzy płynęły z iey o- 
czu, i całą okolicę iękiem napełniła. Ledwo rozża- 
loney kilka słów odpowiadam, i sam pomieszany 
odzywam się przerywanym głosem: „żyię niestety, 
rzekłem,, lecz życie w ostatecznych nieszczęściach 
prowadzę. Nie wątp o tem , widzisz albowiem 
rzeczy prawdziwe. Lecz ciebie osieroconą od lak 



?5 
?5 



^, welkiego męża, iakież prześladowały przypadki, 
albo iakie ci szczęście, godne tak wielkiego prze- 
znaczenia, sprzyiało. " Spuściła oczy, i słabym 
gtosem tak rzekła : „ o ty, nayszczęśliwsza z córek 
., Pryama, którey na nieprzyiacielskim grobie, pod 
"Wysokiemi murami Troi umrzeć kazano : któraś 
j, nie była podziałem nieprzyiaciela, ani iako bran- 
ej ka nie dotknęła się łoża zwycięzcy. My, po spa- 
,5 loney oyczyznie, przez różne wiezione morza, 
j, dumy achiflesowego pokolenia i pysznego mło- 
j^ dzienca niewolą zniesłysmy: który nakoniec za-, 
yj ^a.rłszysiubuc związki zledeyską Hermioną, mnie 



174 

„służebnicę, słudze Hcleuowl oddal. Pyrrusa , za 
„ -wydartą kochankę niezmiernym za|)aiony guicM'em 
„i 'ws'ciekłos'cią iędz miotany Orestes, Dieoslro- 
„ żnego napada i przy oyczyslych zabiia ołtarzach. 
„Po śmierci Neoptolema częsc ustąpiona królest^f 
„ dostała się Heleuo-wi 9 który te pola i całą krainę 
„Chaonią od nazwiska Chaona Troiańczyka nazwał: 
„i ten zamek illiacki, Pergamem uaz^wany, na tych 
„ zbudował górach. Lecz ciebie gdzież wiatry, gdzież 
„pędzą losy, albo iaki bóg nieświadomego do na- 
„ szych sprowadził brzegów. Co , źyiez i oddycha 
„ |)owietrzenL syn Askaniusz. Którego tobie iuż 
„ Troia .... Został więc w umyśle dziecięcia źal stra- 
jk coney matki. Ach, wszakże go do dawney cnoty i 
„ męztwa zachęca i oyciec Eneasz i stryy Hektor. " 
Tak mówiła |)łacząc i żałośnie przedłużała łkania, 
kiedy boliatyr i syn Pryama, Helenus, wlicznem to- 
warzystwie z matką przybywa, ppznaie swoich, a 
uradowany ofiaruie im gościnność: tudzież wpo- 
sVzód łez niektóre tylko przerywane przemawia sło- 
wa. Idę, i wnet małą Troię i Pergam, na po- 
dobieństwo wielkiego wystawiony, i płytki strumyk 
pod imieniem Xanta i sceyskiey bramy ściskam 
progi. Troianie także używali gościnnego miasta. 
Przyiął ich król w obszerne swole pałace. W ich 
sVzodku usiedU do zastawionych na złocie potraw 
i wino w czaszach Bachusowi pos'więcali. 

Już też dzień ieden i drugi przeminął , wiatry 
wzywały na morze, i wiatr zachodni nadymał ża- 
gle. Ja tymczasem te'mi dó wieszczka przemawiam 
słowy i o to go proszę : „ tłumaczu bogów , ty któ- 
„ry bywasz natchniony duchem ApoUiua przez 
„tróynog, przez laur klaryyski, który czytasz 
„ w gwiazdach , rozumiesz ięzyk ptaków , i wie- 
„szczącego wyroki skrzydła, powiedz: religiia al- 
„bowiem obiecuie mi pomys'lny skutek podróży, i 
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„•wszyscj^ bogowie radzili, abym dązyl do Ilalii, i 
5, oddalouych szukał krain. Jedna tylko harpia Ce- 
„leno przepowiada nam okropny j)rzy])adek5 smutne 
„ obwieszcza gniewy i głód obrzydliwy. Których 
,, mam naprzód uciekad niebezpieczeństw, i iakim 
„sposobem tak wielkie potrafię zwyciężyć trudy." 

Więc Helenus wprzód podług zwyczaiu po- 
święciwszy ofiarę bogom, prosi o łaskę nieba,' od- 
pina święte z głowy zawicie, i mnie do iwoicłi 
progówJFebie , swiątoscią wyroczni przeię tego sam 
za rękę prowadzi; i wnet z ust świętych te słowa 
kapłan przemawia: „synu bogini, ponieważ rzecz 
„ oczywista , że wielkie wyroki do tey cię zuiewalaią 
5, podróży, ponieważ te ci losy król bogów prze- 
9, znaczą, takie toczy loleie, i taki snuie porządek; 
„z wielu rzeczy nie wiele ci powiem, abyś' bez- 
,5 pieczniey mógł gościnne zwiedzić morza i na au- 
\y zouskim osiesdz brzegu. Reszty albowiem wi- 
j, dzieć wzbrauiaią Parki, i nie dozwala mówić córka 
^, Saturna. Wiedz naprzód, że Italiią, którą iuż 
„rozumiesz bydz' blizką, i nieświadomy do sąsiedz- 
kich gotuiesz się płynąć portów, długa ieszcze i 
^^ błędna droga dalekiemi od ciebie przedziela cie- 
55 uiami. Wj)rzód musisz mieszać wiosłem tryna- 
,,kniyskie wody, wprzód ci auzońskie zwiedzić po- 
„ trzeba morza , piekielne ieziora , i wyspę eeyskiey 
jjCyrcy, niż na bezpieczney ziemi potrafisz zało- 
,, żyć miasto. Powiem ci znaki, ty ie w^ pamięci 
,, pilnie zachoway. Kiedy tobie stroskanemu nad 
j, brzegiem odludney rzeki pod iodłami brzegowemi 
„ogromna pokaże się dzika maciora biała, na ziemi 
55 leżeć będzie i trzydzies'cioro białych około niey 
.55 wieprzków; to będzie mieysce miasta, to pewny 
55 odpoczynek po trudach. Nie lękay się przepowie- 
„ dzianego ziedzenia stołów: losy ukażą ci sposób: 
55 wesprze wezwany Apollo. Tych iednak kraia 
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1 tego I)rzoga Iialii , które nam sąsiedzkie pod- 
niywaią A^ody, unikay: wszystkie miasta iiieprzy- 
iaznynii są ua|)etnione Grekami. Tu narycyyscy 
Lokiowie założyli osady, i liktyyski Idonieney 
napełnia źołuierzera saleuiyyskie pola, tu Filoktet, 
król Melibeów zbudował małe miasto Petylią. Lecz 
gdy floty przebywszy morza staoą u brzegu, i gdy 
wystawiAYSzy ołlarze ofiary ozyuić będziesz, po- 
muiy osłouić głowę pur[)urową zasłoną, aby 
wśrzód czyuiouycli obrządków na czesc bogów 
uieprzyiazny iaki nic zdarzył się widok, i nie po- 
mieszał wieszczby. Tenk zwyczay w ofiarach uiecłi 
zacliowaią towarzysze twoi, i sam go zachoway, 
i w tym swięiyni obrządku uiech tt*waią cnotliwi 
potomkowie. . . ^^ 



ENEIDY XIĘGA IV. 

i 

Ale królowa cięźkiem dręczona strapieniem, 
Jć|trzy rauę i gore taiemnym piomieniem. 
W''ysoki zaszczyt rodu, wielkie męża dzieła, 
I twarz wdzięczna, iey serce i umysł zaięła: 
Chowa w pamięci wszystkie słowa bohatera, 
Posilny członkom troska spoczynek odbiera. 
Gdy zaś oświecił ziemię złoty promień Feba, 
A iutrzeiika wilgotne mgły spędziła z nieba : 
Dydo do siostry, która iey ufność posiada, 
Miłością obłć^kana, te słowa powiada. 

„Anno, iiiepokoy spędza z mych powiek sen miły; 
Cóźto za gość do naszey osady przybyły? 
Co za twarz iego ! iakie męztwo w piersiach dzielnych 1 
Niepłonna wieść , że idzie z rodu nieśmiertelny eh- 
Dusze zwyczayne serce wydaie lękliwe. 
Ach! iakże z nim walczyły wyroki straszliwe, 
Z iaką srogością woyny opiewał toczone! - 

Gd}by nie przcdsięw-zięcie moie niewzruszone, 
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Że z nikim w świecie ślubne węzły mię tńe spoią^ 
Odtąd, iak śmierć zdradziła pierwszą miłość moią; 
Gdyby mię nie zrażały Hymenu pochodnie, 
W tę iednę chyba tylko popadłabym zbrodnię. 

Anno, wyznam; po smutnym Sycheusza zgonię, 
toiedy krwią zlały ołtarz zbóycze brata dłonie, 
Ten tylko wzbudził zmysły i umysł omdlały; 
Ten dawnieyszych płomieni dał poczuć upały. 

Lecz niech mię ¥i^rzód pochłoną przepaści podziemne! 
Lub niech Jowisz piorunem wtrąci w piekła ciemne! 
I na noc wieczną wpośrzód bladych cieni wskaże, 
Niż się, wstydzie, twe prawa pogwałcić odważę! 
Ten, któremum przysięgła mą czułość iedjmie, 
Ma do niey prawo nawet w podziemney krainie. '^ 

To rzekłszy łono łzami rzewnemi skropiła. 
Anna zaś : „ o ty ! więcey niż życie mnie miła. 
Czy się truiąc w dni wiośnie tęsknotą bez miary, 
Nie doznasz, co są dziatki, co miłości dary. 
Mniemasz, że to popioły i cienie obchodzi? 
Prawda, że dotąd w żalu, co go nic nie słodzi, 
Żaden zalotnik serca twego nie zwycięża; 
Nie chciałaś wybrać w Tyrze ni w Libii męża; 
Chęć Jarbasa i innych królów odrzucona, 
Których żywi Afryka tryumfy wsławiona; 
Czy sercu, co się skłania kochać, wydasz woynę? 
Zwróć tylko swą uwagę na sąsiady zbroyne: 
Tu zastrasza (Jetulów naród niezwalczony, 
Numidów wyuzdanych hordy z inney strony; 
Tam niegościnne Syrty i pustynie spiekłe, 
Ztąd graniczą barceyskich krain ludy wściekle; 
Nadtp , od Tyru iesteś woyną zagrożona. 
Którą tobie gotuie gniew Pigmaliona. 
Bogów to i Junony pewnie wzgląd łaskawy 
Kazał wiatrom troiańskie tu prowadzić nawy. 
Jak to miasto zakwitnie, iak się naród wzmoże, 
Jeśli siostro podzielisz z Eneaszem łoże ! 
Dzieła Słowackiego T. JF^ 23 
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Wsławią wkrótce tę ziemię dzieła iiieimierielne. 
Gdy wesprą orę£ Penów, bronie Troian dzielne. 
Ty bogów wspaniatemi zniewalay obchody, 
I wynayduy spóźnienia odiazdu powody, 
PóU dżdżysty Oryon, rilorze rozigrane. 
Nim się naprawią nawy szturmami strzaskane. ^ 

Temi słowy podżegła miłosne zapały, 
Mieysce wstydu nadzieie w sercu zabierały. 
Idą do świątyń, wzywać przychybiości nieba: 
Błagała praw twórczynię Cererę i Feba, 
Bacha, a nadewszystko boginią Junonę, 
Którey staraniu ślubne związki poruczone. 
Dla nich wybrane owce biią na ofiarę. 
Piękna Dydo trzymaiąc w ręku wina czarę, 
"Wylewa wpośrzód źnieżney iałowicy rogów: 
Albo obchodzi zlane krwią ołtarze bogów. 
W wyznaczone dni znowu niebom niesie dary, 
Wlepia wzrok w pierś otwartą zabitey ofiary. 
A kurzące się pihiie uważaiąc trzewa, 
Skrytych w przyszłości losów dociec się spodziewa, 

O wieszczów błędne zdania! czy ofiar święcenie^ 
Czy modły zapaloney przyniosą ulżenie? 
Czule swe kości słodką przeięte trucizną, 
I udręcza się Dydo skrytą w sercu blizną; 
A gdy ią pożeraią płomienie nieznane. 
Przez całe miasto niesie kroki obłąkane. 
Tak kiedy gi'ot z napiętey wypuści cięciwy, 
I tym ugodzi łanię niebaczny myśliwy, 
Ta ucieka przez lasy i kreteńskie gaie. 
Lecz zabóycza tkwić w boku strzała nie przestaie. 

Czasem się z Eneaszem wśrzód murów znayduie. 
To mu miasto, to skarby Tyru pokaźnie. 
Zacznie mówić, i słowa w połowie przecina, 
To po dzienney biesiadzie, w wieczór inną wszczyna: 
Znów chce słyszeć, iak został Hion zburzonj'', 
I w twarzy mówiącego wzrok ma utopiony. 
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Po uczcie, gdy xięiyca blask iasnieć przestanie, 
Kiedy gasnące gwiazdy słodkie radzą spanie; 
Samotna, wśrzód powszechney przyrodzenia ckzy^ 
Nieprzytomnego tylko i widzi i słyszy : 
Albo Askaniusza bierze na swe łono, 
Obrazem oyca miłość chcąc złudzić szaloną. 
Nie podnoszą się \tieźe, ani zamek zbroyny, 
IMSodzieź się przez ćwiczenia nie wprawia do woyny, 
Portu i gmachów pysznych roboty przecięte, 
Próżno stoią machiny z obłokiem zetknięte. 

Skoro tylko poznała władcy niebios zona. 
Że zapałów szalonych sława nie pokona, 
Idzie i do Wenery tak mówić żacz;^na : 
„Ach, iakźe świetna chwała dla ciebie i syna! 
Jak zysk wielki! dla imion iak chlubna zaleta! 
Dwoyga bóztw zdradą, iedna zwalczona kobieta! 
Nietayne mi są twoiey obawy przyczyny, 
Masz w podeyrzeniu mury wzniosłey Kartaginy. 
Lecz na cóz ten spór zawsze? niech iuz koniec bierze. 
Zróbmy związek małżeński , i weydzmy w przymierze : 
AA^szak skutek dostąpiony twoiey usilności, 
Gore Dy do, a zapał przeniknął iey kości. 
Wspólne więc te narody rządźmy z równą władzą, 
Tyryyczycy mężowi za posag się dadz^. " 

Przenika Wenus skrytą chytrych słów przyczynę. 
By zwrócić z Włoch rząd świata w hbiysk^ krainę, i 
I rzecze: „któż tych związków nie chciałby zawierać, 
Łub się niebaczny woyną wolał z tobą spierać? 
Za skutek twoich żądań powolność ma ręczy. 
Jeśli tylko pomyślny los one uwieńczy. 
Lecz skryte są wyroki , nie wiem czyli zgodnie 
Przystanie Jowisz, aby troiańscy przychodnie 
Z Tyryyczykami iedne osiedli mieszkania. 
Tyś żona, proś, niech ziści mąż twoie żądania; 
Działay, ia się przyłożę. ^^ Na co tak Junona: 
^,Moią to będzie pracą, ieśliś nakłoniona, 
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Posluchay, iak ten układ przywiodę do końca. 
Jutro kiedy rozpędzi cienie powrót słońca, 
Eneaflz w towarzystwie nieszczęsney królowy 
Gotuie się do lasu wyiechaó na Iowy. 

Gdy myśliwi ostępy obwiodą sieciami, 
Zagaszę iasność słońca czamemi chmurami, 
Spuszczę deszcz z gradem, gromem wzruszę niebo cale; 
Okryci nocą, pierzchną myśliwce zdumiałe, 
Do iaskini z twym synem zeydzie się Dydona, 
Będę tam; i ieżeli chęć twa niezmieniona^ 
Oddam mu ią, by w związkach trwałych pędził życie/' 
Zgadza się Wenus , z zdrady śmieiąca się skrycie. 
Tym czasem z morza wstała iutrzeńka różana. 
Za weysciem słońca rusza z bram młodzież wybrana, 
Ciągnie iazda Massylów, niosą dzidy, sieci, 
I psiarnia zdatna tropić w knieiach zwierza leci. 
Naypierwszych Penów grono otacza podwoie, 
Gdzie królowa ubiorem krasi wdzięki swoie, 
Stoi rumak, purpurą z złotem ozdobiony, 
Skry z oczu miota, żuie musztuk zapieniony. 
Wychodzi Dydo, liczne z nią dworzan szeregi, 
Rywalka pęźla, igła, zdobi szat iey brzegi, 
Zloty ma saydak, zlotem więź włosów zwinięta, 
Złotą iglicą szaty iey purpura spięta. 
Idzie Julus , z Troianów gromadą złączony, 
I Eneasz , nad wszystkich wdziękiem ozdobiony. 
Jak gdy Xant i licyyskie rzuca zimne ki*aie, 
I do wyspy się Delos Apollo udaie : 
Tara kiedy uroczyste odnawia obchody, " 
W koło ołtarzów wznoszą głos różne narody ; 
On bozkim krokiem Cyiitu wierzchołek przebywa, 
Świeżym mu wieńcem zdobny włos na barki spływa, 
Wiąże go taśma złota , z ramion wiszą strzały : 
Takie wdzięki Troianów wodza przyrailały. 

Gdy między gór ostępy przybyli bezdrożne, 
Wnet z wierzchu skał spłoszone lecą samy ti^woźne, 
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Indziey rzuciwszy góiy, a bieżąc w zawody, 
Jelenie wśrzód otwartych pol kupią się w trzody. 
Julus zaś na dolinach koniem, co go dźwiga. 
Raz iednych w rączym biegu, znów innych wysdga. 
"W tłumie pierzchliwych zwierząt nie as^uka. zdobyczy, 
Lecz spienionego dzika lub lwa natrzeć życzy. 

Wtźm zadrży niebo, gromów łoskotem wzruszone, 
Lecą z chmur z buynym gradem deszcze wyrzucone, 
Strwożeni w różne strony szukać sclironień bieżą 
Penowie, i Wenery wnuk, z Teukrów młodzieżą: 
Tworzą rzeki spadaiąc z szumem z gór potoki, 
Dydona z Eneaszem trwożne niosąc kroki, 
W iedneyże przytulenie znayduią iaskini. 
Wnet znak wydała ziemia i małżeństw bogim', 
Błysnęły ogniem nieba na znak zaślubienia, 
A nimf się na gór szczycie ix)zległy ięczenia. 

Ten dzień był pierwszą zguby, pierwszą klęsk przy- 
Nie dba na sławę Dydo , nie tai się z winą, (czyną, 

Owszem kradzioną miłość zowie zaślubieniem, 
fiłąd poprfniony barwiąc uczciwym imieniem. 

Wnet przebiega Afryki miasta lotjia Sława, 
Ruch ią żywi, a przecliod większych sił dodawa. 
Mała z razu, lecz wkrótce wzbiia się do góry. 
Stąpa po ziemi, głowę kryie między chmury. 
Mówią, że gniewem bogów ziemia roziątrzona, 
Wydała tę olbrzymów siostrę z swego łona, 

Niezmiernego ogromu potwora obrzydła, • 
Dziwnie ma szybkie stopy, dziwnie rącze skrzydła. 
De piór na iey cide (co za podziwienie!) 
Tyle oczu, na wszystko daiących baczenie. 
Uszu czuynych, ięzyków, ust wymownych tyle: 
Jey powiek sen przyiemny nie zamknie na chwilę. 
W^ nocy z wieściami niebo i ziemię obiega, 
Z wierzchu dachów lub wzniosłych wież wszystko postrze- 
W wielkich miastach przebywa , wieścią ie zastrasza, (ga; 
I zarównp zmyślenie lub prawdę ogłasza. 
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Ta wtenczas ruzne mowy między ludźmi siała, 
I z radością, co było i co nie, śpiewała: 
„Przybył ze krwi troiańskiey Eneasz zrodzony. 
Ten mąż nadobney rękę pozyskał Dydony, 
Teraz dla nich na zbytku cala schodzi zima. 
Niepomnych państw haniebna w więzach żądza trzyma.^ 
To w usta ludzkie sprośna bogini rozlała, 
I do Jaibasa króla lot swóy skierowała — 

ENEIDY XIĘGA VL 

Przybycie Eneasza do kraiów podziemnych 
Plutona, w. aóó — 8861 

Aż oto! przy pierwszych -wschodzącego słońca 
promieniach zdawała się ryczeć pod nogami ziemia^ 
wstrząsać się wierzchołki lasów, a psy ws'rzód cie- 
mności wydaiąc wycie oznaczały przybycie bogini. 
^, Zdała, o! zdała bądźcie, mepos'więceni, i z całego 
,5 ustą|)cie gaiu ; ty zas' wstępny w drogę i dobądi 
„ z pochwy żelaza: teraz, Eneaszu, potrzeba odwagi, 
5, teraz bądź mężnego serca." To wyrzekłszy, sza- 
lona rzuca się w otwartą iaskinię, a Eneasz niedrżą- 
cemi kroki dąży za idącym przewodnikiem. Bogo- 
wie, którzy nad duchami panowanie macie, "wy 
milczące cienie. Zamęcie iFlegetonie, mieysca cie- 
mne i ciche, niech mi wolno będzie opowiedzie<5 
rzeczy słyszane; nie€h,. przy natchnieniu waszem, 
odkryię taiemnice w głębokiey ziemi i mroku po- 
grążone. Szli otoczeni cieniem, wpos'rzód ciemności 
nocy, przez próżne mieszkania i puste królestira 
Plutona. Taka iest droga w lasach, gdy zamglony 
xicżyc niepewne'm błyska światłem, kiedy cieniem 
Jowisz okrywa niebo, i noc czarna odbiera rze- 
czom kolory. 

W saniey przedsieni i w pierwszych piekła pa- 
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czekach Jęk i mściwe Zgryzoty postawiły loża 
oie. Tu mieszkają wybladte Choroby, smutna 
aros'ć, Boiaźń , Głód daiący złe rady i szpetna Nc-^ 
a ; kształty okropne oku, Śmierć i Trud uciążliwy; 
leySen pokrewny śmierci, i złośliwcy duszy We-^ 
łoś<5: na przeciwnym progu ludobóycza Woyna, 
lazne Eumenid łożyska, i ws'ciekła Niezgoda , któ- 
włos laszczurczy skrwawioneriii spina wstęgami. 
^ srzodku ciemny i niezmierny wiąz rozpościera 
łczie i laty wzmocnione ramiona: wte'm siedlisku, 
k. mówią, fałszywe Sny przebywaią i pod wszyst- 
emi kryią się lisciami. Oprócz tego, rozmaitych 
?ierząt straszliwe* potwory. Centaury we drzwiach 
Dią i dwóyskładne Scylle, sturęczny Bryarey, o- 
*opnie zgrzytaiąca Hydra Lerny, płomień ziewa- 
ca Chimera, Gorgony i Harpiie, i postać z trzech 
ał złożonega cienia. Tu Eneasz nagłą przeniknio- 
f boiainią porywa się do żelaza, i dobyty miecz 
odchodzącym zasiawia, i gdyby go uczona towa- 
^yszka ni^ ostrzegła była , iż te cienie bez ciała pod 
wodnym kształtów przelatuią obrazem, byłby na- 
irl, i czcze. mary mieczem rozbiiał. 

Stąd droga prowadzi do wód Acherontu: ta mę- 
la przepaść w obszernych wirach wre ustawicznie 
totem , i wszystek piasek do Kocytu toczy. Stra- 
liwy i ohydny z postaci sternik Charon tych 
•ek i wód strzeże: iemu siwe nieczyste włosy wi- 
Ą u brody, oczy pałaią ogniem, brzydka płachta, 
węzłem spięta, z ramion spada. On sam wiosłem 
Sdi popycha i sam żaglami kieruie, i na zbótwia- 
By łodzi przewozi cienie. Stary iuż, ale starość 
Bgo ieszcze czerstwa i zielona. Tu tłum niezmier- 
ly i rozsypany dążył do brzegów, matki i oycowie, 
iała wspaniałych bohatyrów rozłączonych z ży- 
icm, dzieci, niezaslubne dziewczęta i stosom od- 
2ui mtodzitńcy w obliczu rodziców. Jak wiele 
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w lasach za pierwszem zimnem iesieni opada liści; 
albo iak -wiele z wysokości niebios zlatuie ptaków 
na ziemię, kiedy zimna pora roku za morze ie 
pędzi, i na podstoneczne zanosi pola. Stali na brze- 
gu, prosząc aby pie'rwsi przebyli rzekę, i -wyciągali 
ręce pragnieniem drugiego brzegu uięci; ale smutny 
przewodnik, iuz tych iuź innych zabiera ^ innych 
daleko oddalonych na piasku wstrzymuie. . 

Eneasz zdumiony i poruszony tym zgiełkiem, 
,, powiedz mi, rzecze, o dziewico, co znaczy ta 
ciib^ do rzeki? czego chcą te cienie ^ i dla iakiey 
przyczyny te zostaią na brzegu, inne wiosłami mę- 
tne przewracała brody?" Na to w krótkości odpo- 
wiada sędziwa kapłanka: „synu Anchizesa, nie wąt- 
pliwy bogów rodzie , widziaz głębokie brody Ko- 
cytu i stygiyskie ieziora , na których imię sami bo- 
go-wie lękaią się czynić i gwałcić uczynioną przy- 
sięgę. Ten tłum, na który poglądasz, iestto nę- 
dzna i niepogrzebiona tłuszcza; przewoinik ten, iest 
Charon; ci, których woda przenosi, pogrzebieni. 
Nie wolno dostać się do tych straszliwych brzegów, 
ani tych huczących przebydz strumieni pierwey, 
aź kości w grobowcach nie spoczną. Przez sto lat 
błąkaiąsię i około tych przelatuią brzegów 9 aź na- 
koniec przypuszczeni, upragnione odwiedzaią rzeki." 
Stanął syn Anchizesa i zatrzymał się w kroku. Wiele 
rozważał myśli, i litował się w duszy nad losem 
okrutnym. Postrzega smutnych i pozbawionych czci 
pogrzebowey Leukaspisa i licyyskiey floty dowód- 
cę Oronta, których z Troi przez burzliwe morza 
wiezionych pochłonęła nawałnica, okręt i ludzi za- 
tapiając w głębini morza. 

Z drugiey strony przeciskał się sternik Palinuros, 
który na libiyskiem morzu, gdy gwiazdy uwaźat, 
wypadł z okrętu, w bezdenney pogrążony przepaści. 
Tego, gdy zaledwo w tłumie cieni zasmuconego 
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Eneasz poztiał^ tak do niego przemawia: „o, PalW 
nurze, iakiź cię bóg nam "wydarł i/ w gtębi morza 
pogrążył; mnie albowiem, zawsze pierwey pra-* 
"wdziwy, tą iedną odpowiedzią zdawał się zawies'dz 
Apollo, który opiewał, iż bezpieczny na morzu, 
przybędziesz do auzońskich brzegów. Takazto 
przyrzeczona wiara?" On na to: „o, wodzu zekrv\i 
Anchizesa! nie zwiodła cię wyrocznia Feba, ani 
mnie bóg iaki pogrążył w morzu: albowiem rudel 
a wielką mocą oderwany, którego się trzymałem, 
strzegąc i kieruiąc biegiem okrętów j upadłszy po- 
ciągnął za sobą. Przysięgam na srogie morza, ii 
nie tyle o swóy własny los powziąłem boiazni, iak, 
aby statek twóy pozbawiony rudla i sternika nie zgi- 
nął wsVzód tak wielkie'y powstaiące'y burzy. Przez 
trzy długie nocy miotał mną wiatr gwałtowny po 
obszernych morzach, zaledwo czwartego dnia z wy- 
sokiego bałwanu uyrzałem italską ziemię* Przy- 
pływałem powoli do ziemi i iuź stawałem na lądzie, 
gdyby lud okrutny obciążonego mokrą szalą, i 
chwytaiącego rękami za ostre skał wierzchołki, za 
zdobycz poczytuiąc, z orężem w ręku nie napadł. 
Teraz w falach zostaię pogrążony i wiatrami na 
brzegu miotany* Zaklinam cię więc, niezwyciężony 
niężu, na miłe s'wiatło niebios, na powietrze, któ- 
re'm oddychasz, na imię oyca i nadzieie rosnące- 
go Jula, wyrwiy mię ze złey przygody. Albo szu- 
kay welińskiego portu, i ziemią zwłoki moie po- 
kryy, co łatwo możesz; alho nieszczęśliwemu pra- 
wicę poday i prowadź' mnie z sobą przez brody 
rzeczne, iesli znasz iaką drogę, iesli ci wskazała 
twoia matka bogini: bo iestem pewny, że nie bez 
woli bogów przedsiębierzesz takie rzeki i stygiyskie 
odmęty pizebywać.^^ Ledwo tak wyrzekł, wnet 
mu odpowiedziała wieszczka: „Zkąd ci, Palinurze, 
^, tak zuchwałe żądanie? Tyż bez pogrzebu chcesz 
Dzieła Słowackiego T. IK 2^ 
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,^ wody i rzekę Eumenid obaczy<5, lyż bez rozkazu 
), na brzeg "wystąpisz? Nie sądź, aby się -wyroki bo- 
j, gów daty prośbami zmiękczyd. Lecz wra:^ "w pa- 
,, mięć moie słowa , klóre cię "w smutney przygodzie 
,, pocieszą. Sąsiedzi licznemi naokoło cudami nie-* 
^,bios zoagleni, zwłokom ualeźaosc oddadzą, 
,, wzniosą mogiłę a nad mogiłą zwykłe sj)rawią o- 
„fiary: roieysce weźmie Palinura^mie." Te słowa 
iis'mierzyły niespokoynosd, ustąpił nieco ze strapio- 
nego serca smulek. 

Kończą więc drogę zaczętą i do rzeki się, zblizaią« 
Lecz skoro ich z rzeki uyrzał stygiyski sternik przez 
głuche idących gaie, a ku brzegom zwracaiących 
kroki, pie'rwszy do nich takiemi przemawia słowy 
i tak upomina: „ktośkolwiek iest, który do rzeki 
„nasze'y zbroyno dążysz, mów, po co przybywasz, 
„i tu się wnet zatrzymay. Są tu siedliska cieniów^ 
„ snu i nocy posępne'y ; żywym nie pozwolono sty- 
„giyską się łodzią przewozić. Biada mi! żem Alcy- 
„ da, Tezeia i Pirytoia przeprawił, lubo z rodu po- 
„ chodzili bogów i sił niezwyciężonych byli. Z tych 
„ieden Cerbera, stróża mieysc podziemnych, skrę- 
„ pował, i przestraszonego od podnóża tronu Plu- 
5, tona pociągnął; ci zas^ Prozerpinę uwieźć pra- 
„gnęli.'^ Na to pokrótce amfryzyyska wieszczka 
rzekła: „Nie obruszay się, nie masz tu podobney 
„zdrady, miecz nie przynosi napaści; niechay stróż 
„ ogromny wiecznie w iaskini blade cienie szcz^ka- 
5, niem przeraża; nieskalana Prozerpina spokoynie 
„w Plutona domu niechay zostanie. Eneasz Troia- 
„nin, sławny mcztwem i ku oycu miłością, zstę- 
5, puie do Auchiza między podziemne Erebu cienie. 
j, Jeżeli cię zgoła takiey miłości przykład nie poru— 
„sza; oto, przecież poznay tę gałązkę" — i tu wska- 
zuie gałązkę, którą ukrywała pod szatą. Wnet się 
rozdęte gniewem serce uśmierza. Nie rzekła wie- 
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cey: ten zdziwiony widokiem szanownego dani^ 
"wyrokiem przezuaczouey gałązki, którą tak dawno 
■widział, zlaną falami zawraca i zbliża łódkę. Wnet 
insze duchy, na długich ławach siedzące rozsuwa, 
uprząta mieysce, i do łodzi ogromnego Eneasza 
przyymuie. Jękł statek i przez otwory wiele wody 
przyjął; aź w ostatku nieuszkodzony bohatyra i 
wieszczkę na drugą stronę między okropne bagna 
i zielone zaro&ie przeprawia. 

Ogromny cerber potróyną paszczą te kraie o* 
szczekiwa, i leży naprzeciw idącym w iaskini. Wi- 
dząc grzbiet iego wieszczka naieżony wężami, sen** 
ny przysmak z miodu i mąki rzuca. On ws'ciekły 
głodem, otwieraiąc trzy paszcze, porywa przysmak; 
a rozpostarty na ziemi, niezmierny grzbiet rozciąga 
i całą ogromem zawala iaskinię. Eneasz uśpiwszy 
stróża opanował weys'cie, i bez zwłoki opuszcza 
brzeg niepowrotney wody. 

W pierwszym zaraz progu usłyszane były ciągłe 
kwilenia i płaczące^ cienie niemowląt, które od piersi 
matek oderwane i nieznaiące życia słodyczy, po- 
rwał los zawisny i w smutnym pogrążył grobie. ♦ Bli- 
sko przy nich siedzieli niesłusznie na śmierć sknza- 
ni, którym nie ślepo i nie bez sądu dostały się te 
siedliska. Sędzia Minos wstrząsa urnę: w^ywa na 
radę duchy milczące, dowiaduie się o życiu i spra- 
wach. Nie daleko zaymuią mieysca smutne cienie 
tych, którzy sobie s'mierć własną zadali ręką , i znie- 
nawidziwszy życie, porzucili dusze. O, iakby teraz 
chcieli, powróciwszy do krain słońca, i ubóstwo i 
twarde ponosić trudy. Lecz nie godzi się : straszne 
iezioro swoią smutną wodą i Styx dziewięciokrotue- 
nai wstrzymuie koryty. Nie daleko stamtąd szeroko 
rozciągaią się pola płaczu, takiem ie nazywaią imie- 
niem. Tu ci, których sroga miłość okruluą prze- 
bodła.męką, po odludnych ścieżkach i mirtowych 
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chronią się gaiacli. Po śmierci nawet nie opuszczaię 
ich troski. W tych miejscach przebywa Fedra, ProT 
krys, i smutna Eryfila, pokazuiąca ranę odebraną od 
okrutnego syna. Tu Ewadne, Pasyfae i Laodamia. 
Im towarzyszy Cenis, naprzód miodzłan, potem 
niewiasta i znowu do dawne'y wrócon postaci. Mię- 
dzy -niemi fenicyyska Dydo świeżą ieszcze chowa- 
iąc ranę błąkała się po gaiu, którą troiański bolia— 
lyr, iak tylko się zbhzył, poznał wśrzód mgIistycV\ 
cieni: tak właśnie, iak nowy xicźyc5 kiedy ktoiiŁi 
początku miesiąca albo go widzi albo widzieć muie^- 
nia. Łzę uronił, i ze słodkie'm przymileniem tofcJs. 
mówił: 55niesczcśliwa Dydouo, prawdziwe tedy mi^^^* 
jjłem doniesienie o twoim zgonie, i żeś źelaze -^ 
5, śmierci szukała. Niestety, byłem więc przyczy^^ł 
„zgonu twoiego. Przysięgaoi na gwiazdy, na bcrr^" 
5, gów, i ieżeli iaka iest wiara w tych podziąmny^:^!^ 
„krainach: niechętnie, o królowa, uszedłem z brz^^f) 
5, gów twoich; ale mnie wyroki bogów, które d^=^^^ 
„błąkać się pomiędzy cieniami, zwiedzić mieys^c^^ 
„ położeniem okropne i noc głęboką, władzą syfo ^? 
„ znagliły : auim mógł rozumieć , aby móy odiaz^ ^ 
„ tak wielką miał ci sprawić boleść. Wstrzymaj 
„ więc kroku i nie unikay oczu naszych. Od ko— 
j,goż uciekasz? oto ostatni raz z wyroku przema— 
„ wiam do ciebie." Temi słowy Eneasz zapaloną i 
groz'nym rzucaiącą wzrokiem, łagodził i łzy wyle-^ 
wał : ona niechętna trzymała w ziemię wlepione oczy, 
i nie bardziey się iego wzruszyła mową, iak twar- 
dy krzemień albo marpezyyska opoka: nakoniec po- 
rwała się i w gay cienisty odbiegła, gdzie pierwszy 
iey małżonek Syche.nsz odj^owiada iey uczuciom 
i podziela miłość. Tym czasem Eneasz, smutnym 
przerażony wypadkiem, ściga uchodzącą łzawemi 
oczyma i liiuie się nad nędzną. 

Stamtąd przedłużaią zaczętą drogę. Już byli na 
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ych równinach, gdzie sławni woyną zgroniadżai%. 
iic bohatyrowie. Tu zabiega mu drogę Tydeusz, 
u sławny orężem Partenopcusz, i cień bladego A- 
Jrasia. Tu 0|)łakani od ziemianów i w woynie po- 
egli potomkowie Dardana: których on długi wi- 
lżąc szereg westchnął, widzi Glauka, Medonia, 
^ersyłocha, trzech synów Antenora, PobToeta ka- 
lana Cerery, i Idea iuźto koni, iuź uzywaiącego 
^cza. Siaią cienie, z lewey i prawey kiipiące się 
i'ony. Nie dosyć iest widzieć, pragną zatrzymać, 
>ivitać, i dowiedzieć się o powodach przybycia, 
yni czasem przednieysi z Greków rycerze Agamem- 
>na, widząc męża i błyszczące wsrzód cieni oręże, 
Szniiernym zadrzeh strachem: część tył podała, 
1^ 'właśnie, iako niegdyś' biegli na okręty, część 
^niosła cichy szelest, albowiem głos zaczęty kona 
Ustach. 

Wte'm syna Pryama iiyrzał Deifoba w całcy ska- 
-2:onego osobie, zranione okrutnie usta, usta i 
'le ręce, skronie ogołocone z uszu, i haniebną 
^^ odcięte nozdrza. Zaledwo go poznał diźącego 
^x*ogie kryiącego blizny, tym więc znaiomym gło- 
to. do niego przemawia : „ waleczny Deifobie, krwi 
^ukra szlachetna, iakiz okrutnik tak srogie zadał 
l^ary? kto sobie tyle względem ciebie pozwolił? 
luie wieść ostatnia o tobie doniosła, źe zmordo- 
wany wielkim Pelazgów mordem, |)adłes na stos 
wmieszanych trupów. Naówczas próżny grobowiec 
oa reteyskim brzegu postawiłem , i potrzykroć wiel- 
kim cię wezwałem głosem. Imię i oręż twóy iest 
pamiątką mieysca. Ciebie, o przyiacielu, uyrzeć 
316 mogłem, i uchodząc w oyczystey pogrzebać zie- 
ni." Na co ^yn Pryama: „o przyiacielu, co z. ciebie 
,było, nic nie opus'ciłes'. Wszystko wypłaciłeś Dei-* 
,fobowi i cieniom iego. Lecz mnie los nióy, i nie- 
godna zbrodnia Heleny w tych pogrążyła nieszczę^ 
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,,ściach. Onato zostawiła te pamiątki. Wiesz, la- 
,,kes'iny noc ostatnią w zwodniczem przepędzili Mre- 
„selu: ach, la pamięć aż nadto utkwić musiała. Al- 
5, bowiem, gdy koń okropny przeskoczył wysokie 
„mury Pergamu, i w łonie swoiem przyniósł zbroy- 
„nego żołnierza; ona udaiąc tańce z niewiastami 
jj frygiyskiemi obchodziła święto Bachusa, i trzy- 
„ maiąc sama wielką pochodnią, z wysokiego zamku 
„przywoływała Greków. Naówczas, znużony tru- 
„ danii i snem obciążony, spoczywałem w łożu, sło- 
j, dki i głęboki sen uciskał me powieki, wyobra- 
j, żenię spokoyney śmierci. Tymczasem poczciwa żona 
„wszystek oręż z domu wynosi, i wierny miecz 
„ zpod głowy wyciąga. Wzywa do mieszkania Me- 
„nelaia i podwoie otwiera; rozumiała zaiste, iż u- 
„ czyni tem wielką przysługę mężowi, i zatrze pla- 
„mę dawnych przestępstw. Lecz czemuż zwlekam? 
„wpadaią... Towarzyszy im przywodzca do wszyst-^ 
„kich zbrodni Ulisses. O bogowie, ieżeli pobo~ 
5, żnemi usty domagam się kary, nagrodźcie to Gre- 
„ kom. Ale powiedz nawzaiem, iakie przypadki tu 
„cię żywego przyniosły? Czyliż tu przychodzisz 
„ nawałnosciami morskiemi przypędzony albo z roz- 
„kazu bogów? Jaki cię los przesladuie, iż te miey- 
„sca ciemne i pozbawione słońca odwiedzasz mie- 
„ szkania?" Gdy takie przeciągała rozmowy, iuż iu- 
irzeńka swemi różowemi końmi połowę powie- 
trznego przebyła biegu: i może wszystek czas prze- 
znaczony byłby na nich zeszedł, gdyby Sybilla 
nie upomniała, krótko przemawiaiąc: „noc ucho- 
„dzi, Eneaszu, my na płaczu trawimy godziny; tu 
„iest mieysce, gdzie się na dwoie droga rozdziela. 
„Prawa, która prowadzi pod mury wielkiego Plu- 
„tona, wiedzie doElizu; lewa do niezbożnego Tar- 
„taru, mieysca, gdzie zbrodnie otrzymuią kary.*^ 
Na to Deifobus: „uiesroż się, o wielka sieni, P^J* 



,, dc, dopełnię liczby i oddam się ciemnościom. Idi 
5, ozdobo , idź uasza , lepszych używać losów." To 
•wymówiwszy, na ostaime'm słowie zwrócił swe 
kroki. 

Spóyrzał . nagle Eneasz, a wtem pod skałą na 
lewey stronie widzi obszerne mieszkanie , troistym 
otoczone murem; które bystra piekielna rzeka Fle- 
geton otacza płomienistemi wały, i w biegu szu- 
miące toczy opoki. Brama ogromna iw twi^rdym 
dyamencie wykute kolumny, których żadna siła 
ludzka ani «ami nawet bogowie przełamać nie zdo- 
laią. Wznosi się w obłoki żelazna wieża. Krwawą 
odziana szatą siedząc Tyżyfone^ na straży wniys'cia 
bezsenne dni i nocy trawi. Tu słyszeć dawały się 
icUi i brzmiały srogie bicze, tu szczęk żelaza i wlo- 
kących się kaydan. Stanął Eneasz i słucha, zbladły 
od boiazni. „O wieszczko, rzecze, powiedz co 
znaczy ten obraz zbrodni? Jakieto ich udręczaią 
kary, i skąd te odgłosy ięków rozszerzała się w po- 
wietrzu? Na to wieszczka tak mówić zaczęła. „Za- 
cny Troianów wodzu; nie wolno cnodiwym wstę- 
pować do tego przybytku zbrodni, ale mnie He- 
kate , gdy nad Awernu gaiami pieczę zlecała , sama 
oprowadziła wszędzie, i okazała męki, od bogów 
przeznaczone. Gnozyyski Radamantus włada temi 
okrutnemi królestwy, on słucha wyznań i karze 
zdrady; on przymusza obiawić te "winy, których 
z próżnego ciesząc się ukrycia, aż do pozney s'mierci 
odkłada się pokuta. Natychmiast ms'cicielka Tyzy- 
fone, naygrawaiąc się z winnych, chłoszcze ich bi- 
czen) ; a w lewey ręce wstrząsaiąc groźne gadziny, 
zwoływa srogie swoich sióstr zastępy. Wte'm na 
skrzypiących zawiasach otwie'raią się święte bramy. 
Wiazisz, iaka straż sied;^i w przedsieni, iaka po- 
stać strzeże progu? Ogromna hydra, i straszna pię- 
ciądziesiąt czarnemi paszczami, wewnątrz ma siedli- 
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sl^o. Sama przepasę Tariaru cl\rakro<? tyle vr głąti 
się pochyla i pod kray nocy zagraża, iak wielki lest 
])ized^iał między ziemią a pol^'iel^zuym Olimpem* 
Ta starożytne plemię ziemi , rodzay Tytanów, któ- 
rzy piorunem strąceni, taczaią się na dnie przepaści* 
Widziałam tu dwa ciat ogromy synów Aloego, któ- 
rzy rękami swemi usitowali rozedrzeć wielkie obło- 
ki , i Jowisza z górnego zepchnąć królestwa. Wi- 
działam i okrutne Salmoneia kary, który ognie Jo- 
wisza i grzmoty 01im[)u naśladować się ważył: czte- 
ry on nprzągłszy konie, i polrząsaiąc pochodnią j 
przebiegał [)yszny miasto Klidy i Greków narody, i 
w swe'm szaleństwie chciał, aby czes'ć boska odda- 
waną była, ze chmury i nienasledni piorun łosko* 
lem końskich ko[)yt udawał* Więc oyciec wszech- 
mocny z posrzód gęstych obłoków pocisk wyrzucił 
(nie były to iuż pochodnie, ani dymne głownie) 
ale szaleńca nie zbocznym dosiągnął gromem* - 

„Daie się tu widzieć Tyiyus, syn wszystkorodney 
ziemi: ciało iego rozciąga się na dziewięć stay; a 
ogromny sęp haczystym dziobem szarpiąc nies'mier- 
teiną wątrobę i ból odnawiaiące wnętrze , przebiera 
w swym pokarmie i głęboko pod sercem mieszkaj 
nie maią żaduey uJgi ustawicznie odrastaiące żyły- 
Wsponmęz o Lapitach, Kionie i Pirytoiu, którym 
czarna skała, iuż upasdz maiąca i do padaiącey po- 
dobna , bezustannie zagraża : iasnieią W biesiadnych 
pokoiacb ztolie łoża, i z królewskim zbytkiem przy- 
gotowane potrawy, ale naystarsza z iędz siedzi bli- 
sko, i rękami swemi wzbrania dotknąć się stołów- 
to wslaie grożąc pochodnią, to okropnie krzyczy- 
Tu są ci , którzy za życia nienawidzili swych braci, 
podnosili rękę na oyców, i zdradzali podległych 
swey opiece : tu wielkie tych mnóztwo , którzy nad 
zgromadzonemi czuwali skarbami nie udzielaiąc ich 
bliźnim: tu ci, któr^^y za rozpustę stracili zvcie, 



którzy się icll bezbożnych orcźów, i nie bali się 
zdradzić s"wych panów, zamknięci oczekuią kary* 
Ani chciey się badać, iakie kary ponoszą, iakie 
kształty katowni, w które los tych nieszczęśliwych 
pogrążył. Ci toczą ogromną skałę, ci w promieniach 
kół rozciągnieni wiszą. Siedzi nieszczęśliwy Te- 
zeusz i na wieki siedzieć będzie, a Flegyas nayńę^ 
dznieyszy upomina wszystkich i wsrzód ciemności 
wielkim zaświadcza głosem : ^, uczcie się szanować 
^y sprawiedliwość i nie wzgardzać bóztwem. " Ten 
oyczyznę przedał za złoto, i nadał iey potężnego 
pana, ten za pewną cenę prawa pisał i zmieniała 
Ten z własną córką w niezbożne wchodził związki> 
Tu są ci na końcu , którzy się odważali na wszystkie 
zbrodnie , i wszystkie spełniali. Nie , gdybym miała 
sto ust i ięzyków, i piersi żelazne, nie oblęłabym 
wszystkich rodzaiów zbrodni, ani wszystkich kar 
m.ogłabym wyszczególnić imiona^" 

To gdy wyrzekła sędziwa xieni Feba ; „ postę- 
puy, rzecze, daley, i dopełniy swoich zamiarów* 
Śpieszmy się. Widzę w piecach Cyklopów uko- 
wane budowy, i te zasklepione bramy : tu prawo 
nam rozkazuie złożyć dary" — ^rzekła, i oboie po— 
spieszaiąc ciemnemi icieżfeimi, wychodzą na srzod- 
kową przestrzeń i do bram się żbliżaią. Staie we 
^wniysciu Eneasz, świeżą wodą skrapia ciało, i 
gałąź w progu wtyka. Tak dopełniwszy, co nale- 
żało, i oddawszy dar bogini, uyrzeli mieysca we- 
sołe, przyiemue chłodniki szczęśliwych gaiów i 
mieszkania błogosławionych. Obsze'rnieyszy krąg 
powietrza otacza te pola swoie'm purpurowe'm s'wia- 
tłem: maią swe własne słońce i swoie gwiazdy. 
Ci na zielonych murawach w zapasach ukrzepiaią 
członki, spieraią się w igrzyskach lub na żółtym 
walczą piasku, ci nogami wybiiaią tańce, lub spie- 
-waią rymy/ Tamże wieszczek tracki długą odziany 
Dzieła Słowackiego jT. IF% 26 



szatą odzywa się na lulm sicdmiostronney, i raz 
•w nic palcem , drugi raz słoiiicwym uderza grze- 
bieniem. Tu ród slaroźylny Teukra, naypickniey- 
sze plemię , -wielkomysini bohatyrowie , "w lepszych 
urodzeni czasach, Hus, Assarakus, i założyciel Troi 
Dardanus. Dziwią Eneasza czcze ich wozy i oręźe: 
stoią w ziemię utkwione dzidy, a konie rozpuszczone 
pasą się po polach. Jakie za życia mieli upodoba- 
nie w zbroi, i troskliwość o wychowanie dzielnych 
koni, takaż im skłonność została po rozstaniu się 
z ziemią. Postrzega, oto po prawey i lewey stronie 
Łiesiaduiących na murawie, i wesołą pieśń w chorze 
spiewaiących , wsVzód wonnego laurów gaiu; gdzie 
2 wyższego mieysca obfity Erydan wsrzód lasów 
toczy swe nurty. 

Tu ci, którzy walcząc za oyczyznę otrzymali 
rany, tu nieskazitelni za życia swego kapłani, tu 
pobożni wieszczkowie , i którzy godne Feba śpiewali 
rymy, którzy przez wynalezione sztuki wydosko- 
nalili ród ludzki, i którzy przez swoie zasługi za- 
robili na pamięć u innych. Biała wstęga tych 
wszystkich otacza skronie. Do tych wkoło rozsy- 
panych tak rzekła Sybilla, a w szczególności do 
Muzea, iego bowiem wśrzód hczuego postrzegła 
zgromadzenia, kiedy wysokiemi ramiony innych 
przewyższał.' „Powiedzcie, szczęśliwe cienie, i ty 
„nay lepszy wieszczku, w iakiey okolicy, w iakie'ni 
„ mieyscu przebywa Anchizes ; dla niegosmy albo- 
„wiem tu przybyli, i wielkie Erebu przepłynęli 
„rzeki." ]Na to tak iey w krótkich słowach od- 
powiedział bohalyr. „Nikt tu nie ma pewnego 
„mieszkania: ])rzebywamy w gaiach cienistych: 
„bawimy się nad brzegami rzek, i na łąkach od- 
„swieżonych strumykami. Lecz wy, iesli tę chęć 
„ w sercu macie , przebądz'cie ten wzgórek : łatwą 
„ścieżką tam was doprowadzę." Rzekł, i szedł 



przodem , okazuiąc z góry wesołe pola. ^Spuszczaią 
się więc z -wyniosłego pagórka. 

Tym czasem oyciec Anchizes dusze zamknięte 

w zlelouey przestrzeni, i maiące przeys'dz wkrótce 

na świat podsloneczny, troskliwie rozważał; prze- 

Liegał szereg swoich potomków i miłych wnuków, 

zwazaiąc ich losy, szczęście, obyczaie i rycerską 

sławę. Ten, kiedy dążącego przez pole uyrzałEnea- 

sza, uradowany obie wyciągnął ręce; łza płynęła 

mu po licu, a usta ten głos wydały: „Przybyłeś 

„ nakoniec , i lwa znakomita miłość ku oycu prze- 

„ zwyciężyła tak trudną podróż ? Wolno mi więc 

„oglądać, o synu, twarz twoię, wolno znaiome 

„ słyszeć i oddawać głosy. Tak mniemałem w du- 

„ szy, i rachuiąc czasy niemylniem sobie obiecy- 

„wał: nadzieia moia nie zawiodła mnie. Przez ia- 

„kie więc lądy, przez iakie żeglowałeś morza, ilą 

„nieszczęść, o synu, miotany byłeś! Jakem się 

„obawiał, aby cię nie uwiodły królestwa Libii." 

On na to: „twoie, oycze, iwoie wyobrażenie, 

5, staiąc mi często przed oczy, zniewoliło dążyć do 

„tych kraiu. Okręty na tyrreńskie'm stoią morzu. 

„ Pozwól, oycze, połączyć ręce, pozwól i nie wzbra- 

^, niay się uściskom moim. To mówiąc, obfitą łzą 

5, skrapiał oblicze. Potrzykroć chciał mu zarzucić 

5, naszyię swoie ramiona, trzykroć daremnie obięty 

„cień z rąk się wymykał, właśnie iak wiatr lekki, 

yy albo lotna we śaie mara. " 

Tym czasem Eneasz widzi na osobney dolinie, 
samotny gaik i szumiące w lesie krzewiny i wodę 
Lety, która przepływa te roskoszne mieszkania. 
Około tey niezliczone przelatywały gminy: właśnie 
iak na łąkach, gdy w czasie pogoduey lata pory 
pszczoły osiadaią różne kwiaty i na białe tłoczą się 
Jiliie, przyieninem mruczeniem brzmi całe pole. 
Zdumiewa się nagle i docieka przyczyny nieświa- 
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domy Eneasz; iakieto są wody, i iacy ludzie "yf tak 
-wielkim tłumie osiedli ich brzegi? Na lo Anchizes: 
,, dusze, którym z prz^naczenia inne dane bydi 
,,maią ciała, "W wodzie leteyskiey rzeki biorą napoy 
„wiecznego zapomnienia. Tych ia przed tobą wy-^ 
„mienić i okazać wobec, tudzież wyliczyć pokolenie 
5, moich następne iuź oddawna pragnę; ąbys' teni 
„bardziey cieszył się znalazłszy włoską ziemię. -^,, O 
„oycze, rzekł £neasz, czyłiż rozumieć należy, źe 
„te wysokie duchy znowu powracaią na świat, i 
„powtórnie w ciężkie oblekaią się ciała? Jakazto 
„nieszczęśliwa żądza nędznego życia? — „Powiem 
„zaiste, ani cię dłuźey, o synu, w niepewności 
„utrzymywać będę": rzekł Anchizes i porządkiem 
rzecz wykładał. ^ 

„ Naprzód nieba j ziemię i przezroczyste wód 
przestrzenie , s'wietną kulę xiężyca i słoneczną zorzę 
■wewnętrzna siła ożywia, i duch po "Wszystkich 
rozlany członkach rusza tym ogromem, z całem 
mieszaiąc się ciałem. Stąd ród ludzi i zwierząt, 
stąd plemię ptastwa , i te potwory, które pod mar-t 
murową swoią powierzchnią okrywa morze. Ognia 
siła i niebieski początek ożywia te nasiona, ile go 
nie przytłumia ciężkie i śmiertelne ciało, i ziem- 
skie nie stępiaią członki. Stąd boiazń i żądze, stąd 
ból i roskosz , stąd dusze zamknięte w ciemnościach 
i ślepem więzieniu światła dostrzedz nie mogą: a 
nawet gdy w ostatniey godzinie opuszcza ich życie, 
nie wszystkie iednak cierpienia tych nieszczęśliwych, 
nie wszystkie cielesne opuszćzaią skazy: bo przez 
długi czas wkorzenione dziwnym w duszę wr<(zić 
się musiały sposobem. Obieraią więc kary i za da- 
wne występki ponoszą męczarnie. Jedne rozciągnio- 
ne wystai^^iaią się na pizewiewy wiatrów, innych 
zbrodnia obmywa się w wód głębi, innych się 
ogniem wypala. 



Talvi iest los "wszystkich cieni. Stąd posyłani 
bywamy na pola Elizu , ale w niewielkiey liczbie 
na* tych szczęśliwych stawamy mieyscach : aź póki 
dzień oddalony po dopełnionym czasów okręgu 
•wkorzenioną pdeymie skazę, zostawiaiąc niebieskie 
czucie i czysty ogień. Te wszystkie, gdy lat ty- 
siącznych przetoczy się koło, bóg w wielkim tłumie 
wzywa do leteyskiey wody, aby straciwszy pamięć 
przeszłości zwiedziły górne krainy, i znowu za- 
częły chcied bydz powróconemi dodała." Tak mó- 
wił Anchizes, a wraz syna i Sybillę prowadzi 
w śrzodek zgromadzenia i szumiącey rzeszy. Po- 
tem zaymuie pagórek, skądby w długim szeregu 
mógł widzieć naprzeciw stoiące cienie, i przecho- 
dzących poznawać twarze, 

„ Teraz, iaka chwała okryie plemię Dardana, iacy 
wnukowie póydą z italskiego pokolenia, iak szla- 
chetne dusze złączą się z waszemi imiony, opowiem, 
i ciebie o własnym twoi^m oświecę przeznaczeniu. 
Ten młodzieniec, którego widzisz na s'wietne'm 
"Wspartego berle, i który naybliźszym iest światła, 
pierwszy też złączony z krwią italską na świat wyy- 
dzie , Sylwius , w Albie zwany, a twóy pogro- 
. Łowy potomek: którego tobie sędziwemu Lawi- 
?iiia w lasach wychowa, króla i królów oyca: od 
?iiego ród nasz w dłngiey panować będzie Albie. 
i Blizto niego Prokas, chwata iroiańskiego rodu, i 
\ *^apys i Numitor i ten, który twe przypomni imię, 
I Sylwius Eneas , równie bronią i pobożnością zna- 
[. *Omity, ieieli kiedy panowanie nad Albą otrzyma. 
1 *atrz , iakie siły okażuią ci młodzieńcy, i obywa- 
li telską koroną niosą uwieńczone skronie. Ci .tobie 
I K(Hnentum, Gabie i miasto Fideny, ci koUatyń- 
I skie na górach zbuduią zamki, i pyszną Pomecyą, 
I iławną ze skromności mieszkańców? tudzież osadę 



196 

Inua, Bolę i Korę. Temi imioDami zwać się będę 
dziś bez imienia ziemie. 

„OtoRomulus, syn Marsa, z dziadem obok za- 
siędzie , którego ze krwi troiańskiey Ilia matka uro- 
dzi. Widzisz, iak dwie kity pływaią na iego szy- 
szaku, i uyciec bogów iuź mu bozkie przeznacza 
zaszczyty. Pod iego to przywództwem wzniesie się 
ten Rzym sławny, co panowaniem granic ziemi, a 
nieba cnotą dosięze; który siedm zamków iednym 
otoczy murem , znakomity pokoleniem mężów. Tak 
właśnie matka bogów, Berecyntia, z wieźyslą koron) 
zwiedza frygiyskie miasta: szczęśliwa ptodeni bo- 
gów, stu wnuków przyciska, wszystkich niebian, 
i w niebie górne maiących siedliska. Tu zwród 
obiedwie oczy. Patrz na to poliolenie, na Rzymian 
twoich. Oto Cezar, i całe Jula pokolenie maiące 
się pod górne'm kiedyś' okazać niebem. Oto mąz, 
tak często tobie obiecywany Augustus Cezar, bozkie 
plemię; odnowi on w Lacyum złote wieki, iakich 
niegdyś' doznawały pod panowaniem Saturna, nad 
Indami i Garamantami rozciągnie panowanie, i ieśli 
iaka ziemia leży za gwiazd drogą i za rocznym słońca 
biegiem , gdzie niebonosny atlas na ramionach dz'wi- 
ga os nieba i goreiące gwiazdy. ]Na iego przybycie 
iuż teraz drżą kaspiyskie królestwa, przerażone wy- 
roczniami swych bogów, i meotyczna kraina, ibo- 
iaz'liwe nurty siedmiowstępuego Nilu. Ani AJcydes 
nie obiegł tyle ziemi, chociaż miedzionogę zabił 
łanią, uspokoił lasy Erymantu, i strzałą z łuku 
przeszył Lernę. Ani ów Bachus zwycięzca, który 
wstrząsaiąc leyc winne'm liściem, okręcony, pędził 
swoio tygrysy z wysokiego szczytu Nizy. I waha-* 
niyż się ieszcze chwałę rozsze'rzyć przez szlachetne 
czyny? i boiazń wzbroni nam w auzońskiey osieśdi 1 
krainie? 

„Któż ów zdała znakomity gałęzią oliwy niesie 
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bogom ofiary? poznaię króla rzymskiego "v\'losy i 
brodę białą. Pieri/Nszy prawami miaslo utwierdzi, 
Ł małego miasta Kures , i ubogiey krainy, do wiel- 
kiego przeznaczon panowania. Ten, któremu prze- 
znaczono przerwać pokoy oyczyzny; osiedziałych 
mężów, i iuż odwykłe od tryumfów zastępy po- 
prowadzi do boiu. Za nim idzie zuchwały Ankus, 
iuż teraz sprzyianiem gminu zbytecznie nadęty, 
Chceszże widzieć Tarkwinlch królów, i duszę wy- 
niosłą mściciela Bruta, i odebrane pęki? On pier- 
wszy władzę konsula i srogie obeymie topory; i 
oyciec synów własnych nowe knuiących zdrady, 
za miłą wolnos'ć s'mierci odda. Nieszczęśliwy! 
iakkolwiek potomność o tym czynie myśleć bę- 
dzie, zwycięży miłość oyczyzny i niezmierna żą- 
dza chwały. 

„Patrz naDecyuszów, Druzów stoiących zdale- 
Ka, i surowego toporem Torkwata, i powracaiące— 
go z grożnemi orły Kamilla. Te zas dwa cienie iedna- 
kową połyskuiące zbroią, dziś zgodne, póki ich 
noc uciska, ieżeli dóydą do progów życia, iak wiel- 
ką pomiędzy sobą podniosą woynę, iak straszne bi- 
twy i spustoszenia. Swiekier zstępuie z Alpów i z gro- 
dów Meneku , zięć na wschodzie przeciwne zbiera 
zastępy. O dzieci, niech wasze umysły nie przy- 
wykaią do takich woien, i rękami waszeml nie szarp- 
cie wnętrza własney maiki! Ty piei'wszy, który 
ród z Olimpu prowadzisz, krwi moia, złóż naprzód 
orcźe i okaż się łaskawym. Ten zwycięzca, pod- 
biwszy Korynt na wysokie kapitolium wprowadzi 
T¥Óz tryumfalny, znakomity pogromem Achiwów. 
Ow zburzy Argos, i miasto Agamemnona Miceny, 
i pokona samego Eacyda, ród możnego orężem Achil- 
lesa, mszcząc się za Troian, swych przodków i zgwał- 
coną świątynię Minerwy. Któż cię w milczeniu, 
-wielki Katonie , albo ciebie , Kossie , pominie ? kto 



Opusći ród Gt-acliów, albo ić dwa g^omy woi^nncj 
klęskę Libii, Scypionów? kto zamilczy przy szczu- 
płym maiątku możnego Fabrycyusza, albo ciebie 
Serranie zasiewaiącego s-wóy zagon? Gdzież mni6 
znużonego porywacie Fabiiuszowie ? Ty będziesz 
ten MaximuS) kióry zwloką podzwigniesz sprawy 
nasze. Gladzey inni oddychaiącey nriiedzi będą 
kształt nadawać, i żywe z marmuru wyprowadzać 
twarze, dzielnicy mówić będą, niebo w pewnych 
ograniczą wymiaróch, i wschody gwiazd przepo- 
wiedzą; ty Rzymianinie, pomniy nad narodami 
swóy rząd rozciągnąć: ten będzie twóy kunszt, w po- 
koiu dawać prawa, przebaczać upokorzonym a u- 
skramiać zuchwałych." 

Tak mówił oyciec Anchizes i to ieszcse zdzi-^ 
wionym przydaie. „Widzisz, iak królewskiemi łu-»- 
pami znakomity pDstęptiie Marcellus, i zwycięzca, 
wszy^ich innych przewyższa mężów. Oa rzym-- 
skie sprawy wielkim rozruchem zamieszane uspo- 
koi, rycerz zetrze Penów i buntowniczych Gallów) 
i trzecie łupy na królu zdobyte zawiesi oycu Kwi- 
ryuowi. Tu Eneasz, albowiem widział wraz po-' 
stępuiącego młodzieńca przedziwnego kształtu i po-* 
łyskuiącey zbroi, ale twarz miał smutną i oczy spu-« 
szczone* „Ktoto iest, oycze, zapytał, który temu 
mężpwi towarzyszy? synze to, albo który z wnu- 
ków wielkiego plemienia? W około niego iaki o- 
krzyk zgromadzonych, iaka postać w nim samym? 
Ale noc czarna smutnym głowę iego otacza cieniem." 
Na to oyciec Anchizes wylewaiąc łzy rzewne* „O 
synu, nie chcie'y się badać o wielkim żalu swych 
potomków. Wyroki okażą go tylko ziemi, ale się 
nim cieszyć nie dozwolą. Bogowie, zbyt się wam 
zdawał potężnym lud rzymski, gdyby był te dart 
posiadał. Jaki ięk wzbudzi ta strata w wielki^m 
Marsa mieście? Jaką żałobę obac:cysz, o Tybrzc, 
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gdy okoto świeżego płynąć będziesz grobowca. Ża- 
den mfodziąn i rodu Trołariskiego nie podniesie 
Łatynów do tak wielkiey nadziei; ani ziemia Ro- 
muła nie będzie się nigdy szczycić tak wielkim wy- 
chowańcem. O cnoto, dawna wiaro, i niezwy- 
ciężona w wóynie prawico ! Niktby mu bezkarnie 
zbroynemu nie zaszedł drogi, czyliby to pieszo szedł 
na nieprzyiaciela , czyby bodźcem raził boki pienią- 
cego się konia. Ach, nieszczęśliwy młodzieńcze, 
leżeli smutne swoie zwyciężysz przeznaczenie, bę- 
dziesz Marcellem. Nieście tu lilie pełnemi rękami. 
Purpurowe rozrzucę kwiaty, i duszę wnuka temi 
przynaymniey uczczę darami , i tey czcźey dopełnię 
ofiary. 

Z TINEIDY XIĘGI IX. 

Ustęp o Ni^ie i Euryalu w. fjC — 44g. 

Bramy strzegł Nizus, plemię Hyrtaka rycerza, 
Który, rzucaiąc Idę, płodną matjtę zwierza, 
Poszedł za Eneaszem, now^y szukać chwały; 
Zręczny w miotaniu dzidy, i w ciskaniu strzedy. 
Z nim był Euryal, wpośrzód młodzian tey wyprawy 
Nikt go nie przeszedł w kształcie twarzy i postawy. 
Młodość mu brodę miękkim kryła ieszcze puchem. 
Czułey przyiaźni obay złączeni łańcuchem. 
Razem biegli na boie, i razem w tey chwili 
Obay do straży bramy przeznaczeni byli. 
„Czyli bóg iaki, Nizus rzekł do Euryala, 

„Podwaia we mnie męztwo, i serce rozpala? 

„Czyli człowiek swą żądzę przeistacza w boga? 

„Nie wiem, lecz duszę miota niespokoynośc sroga, 

„I bitwę, lub wielkiego co przedsięwziąć wzywa. 

„AYidzisz, iak pyszny Rutul bezpiecznie spoczywa; 

,, Rzadkie migaią światła... po ucztach weseli 

^I winem upoieni głęboko usnęli. 

Dzieła Słowackiego T. /F. 26 



„Cichość panuie... sluchay, iakie mam zamysły^ 

„Losy nasze od wodza powrotu zawisły. 

„Posłów wyprawić radzą. Niech więc w tey potrzebie 

„Nagrodę mego czynu zapewnią dla ciebie, 

„Dla mnie dość chwały.. Idę.. W uboczu tóy góry * 

„Znayd^ drogę wiodącą pod Pallantskie mury.'^ 

Takiśy mowy Euryal słucha z zadumieniem, 

I wnet mu serce chwały zagore płomieniem. 

^, Co ^ rzecze , mnie wspólniclwa zazdrościsz twćy sławy, 

„Broniąc, bym dzielił Iwoiey przypadki wyprawy? 

5,Wśrzód walk owych, gruzami co okryły. Troię , 

„Nie Xe uczucia oyciec wpaiał w serce moie. 

„Nie te mi dawał Ofelt, w boiach sławny, rady, 

„Ani wi'az z tobą idąc w Eneasza ślady 

„Mogłem nieść słabą duszę.. Tak, Nizie wspaniały, 

„To serce gardzi życiem, goreie do chwały, 

„I śmierć nie może sądzić zapłatą zbyt drogą 

„Tych laurów, za któremi śmiałą dążysz nogą." 

„ Nie , rzekł Nizus , znane mi twe męztwo niezłomne. 
„Oby tak Jowisz, wsparłszy >eamiary ogromne, 
„Zwycięzcą mnie powrócił na twe łono miłe. 
„Lecz ieśli (widzisz groźną niebezpieczeństw siłę) 
„Jeśli mi tu przeznaczyć ki^es zdało się bogu; 
„Przeżyy mnie, ieszcze stoisz w samym życia progu. 
„Ty wrócisz ziemi Niza, odzyskawszy, zwłoki; 
„'Lub gdyby tego nawet wzbroniłyć wyroki, 
„Cień ra()y próżnym grobowcem zbłdgasz, Euryalu. 
„Zważ, w iakim serce matki pogrążyłbyś żalu, 
„Matki, co sama z tobą żeglugę i woynę 
„Przekładała nad mury Acesta spokoyne." 

„Nie, nic mnie nie odmieni, daremne twe rady, 
„Rzecz przedsięwzięta, śpieszmy, idę w twoie ślady.'^ 
Rzekł: budzi nowe straże..* ci przy bramie staią, 
Oni się spiesznym krokiem do króla udaią. 

Ze snu natenczas dłoni znużone stworzenia. 
Piły po trudach słodki napóy zapomnienia. 
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Sami wodzowie Troian, bezsenni w tey chwili, 
O ważnych sprawach stanu troskliwie radzili. 
Na długich wsparci włóczniach, w zbroie przyodziani, 
Stali w śrzodku obozu, dzielni, lecz stroskani. 
Kogo wysiać do króla, iakiego bydź zdania? 
Wtem Nizus z Euryalem proszą wysłuchania, 
Oglaszaią rzecz wielką, i ważne układy. 
Jul pierwszy dwóch przyiaciół wprowadza do rady: 
„Męże, rzekł Nizus, wielkie zamierzamy sprawy, 
„Niechay wam młodość nasza nie czyni obawy. 
„Rutulów sytych wina uśpił sen głęboki, 
„Ognie pogasły, dymy wstępuią w obłoki. 
Znamy mieysca wycieczki; przy nadmorskiey bramie 
Na dwie się kręte ścieżki wielka droga łamie. 
I ieśli się wam, męźe, myśl podoba nasza, 
W murach Pallantskich póydziem szukać Eneasza; 
A posławszy Laty nów mnogie w piekło trupy, 
W^rócimy, niosąc laury i zwycięzkie łupy." 
Ni zbłądzić możem. Nie raz wychodząc na łowy, 
Widzieliśmy pod górą Pallaniskie budowy. 
Bieg rzeki doskonale znaiomy nam cały." 

Wtem powstał Alet, w latach i radzie do3rrzały. 
Bogowie, rzekł, pod których Troia iest opieką, 
Jeszcześmy od zupełney zagłady daleko, 
Gdy takim młodzież nasza iest duchem natchniona.'' 
To mówiąc, bohatyrów przyciskał do łona, 
A łzy czułego starca rosiły ich twarze. 
„Jakież nagrody waszey zrównaią ofiarze? 
„Jakiey godńiście chwały? Naypięknieyszą przecie 
„Już teraz w gruncie serca swego znayduiecie. 
„A Eneasz, i wierny dziedzic iego chęci, 
„Nigdy tak wielkich zasług nie zmazą w pamięci." 
„Tak, przysięgam na nieba, Askaniusz powie: 
„Świadkiem mi ogień Westy i Troi bogowie! 
„Że to wszystko, czem kiedy władnąć będę wstanie, 
,, Powrotu mego oyca nagrodą zostanie. 
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1 fortuną i władzą ź wami się podzielę. 
Szukaycie Eneasza, dzielni przyiaciele! 
Przy nim nas nie dosięgną złego losu groty..: 
Dwa dam drogie naczynia mistem^y roboty, 
Które zdobył, Aryzbie gdy nai'zucił pęta: 
Dwa tróynogi, i złota dwa wielkie talenta; 
,1 czaszę starożytną, di^ogi dar Didony. 
To mało: lecz gdy Latyn będzie ukorzony; 
Zwycięzcy, kiedy łupów będziem czynie działy: 
Wiesz, na iak dzielnym koniu siedział Turnus umiały, 
Tego, i hełm z purpurą, i puklerz, i zbroię, 
> Wyłączam od podziału, Nizie, te są twoie. 
, Dwunastu ieńców, z bronią, póydzie w twą niewolę: 
,Twoiem będzie Latyna urodzayne pole. 
,Ty zaś, co do mnie zbliża wiek młodości świeżyi 
,Już całe moie serce do ciebie należy, 
,1 iakikolwiek obrót wezmą moie sprawy, 
,Ni żyć bez ciebie mogę, ani szukać sławy. 
, W pokoi Uj w woynie, w tobie moie zaufanie 
,1 rada i życzenie złożonem zostanie." 
, Nigdy, wzruszony na to Euryal odpawie, 
, Czy szczęście, czy nieszczęście nadai-zą bogowie, 
,Nie stanę się niegodnym tak wielkiey ofiary. 
,Lecz iest dar milszy dla mnie, niż te wszystkie dary. 
, Jestem synem: z Pryama dawnego plemienia 
,Mam matkę, towarzyszkę mego przeznaczenia: 
,Ani ią ziemia Troi zatraymała żyzna, 
,Ani nowa wśrzód murów Acesta oyczyzna. 
,Tę dziś, gdy serce szukać przypadków mnie skłania; 
Zostawiam niewiadomą, i bez pożegnania. 
, Świadczę się twą prawicą, i świąt ością nocy, . 
,Że oprzeć się łzom matki nie miałbym dość mocy. 
Pocieszay więc ićy żale, wspieray opuszczoną. 
Niech ay tę pewność niosę w niebezpieczeństw łono. 
,Nic mnie strwożyć nie zdoła, z tą miłą nadzieią.'*: 
Rozrzevniieni Troianie Izy czułości leią: 
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Lecz nayżywiey pięknego Jula tknięta dusza: 
Obraz żalów synowskich, iego własne wzrusza. 

„Na godne twego męztwia pozwalani żądanie, 
Twa matka od tóy pory iuż moią zostanie. 
Kreuzy tylko imienia będzie ićy brakować; 
„Takiego syna matkę możnaż nie szacować? 
„Jakokolwiek obróci los rzecz przedsięwziętą, 
Poprzysięgam na głowę oycu memu świętą. 
Że to, com ci obiecał, wszystko bez zawodu 
„Dotrzymam dla twey matki i dla twego rodu." 

Te, przerywane łkaniem, gdy słowa wymówi, 
Miecz ozdobny od boku daie młodzieńcowi. 
Miecz zlotem nabiiany, pochew z słonicy kości, 
Płód mistrza Likaona sztuki i zręczności. 
Mnestey na borki Niza lwią skórę przywdziewa, 
Alet swoią przyłbicą czoło mu okiywa. 

Wychodzą: tłimiy starców, kobiet i żołnierzy, 
Ze łzami i oklaskiem prowadzą rycerzy; 
Jiilus, którego rady dla wsparcia oyczyzny 
W młodym wieku iuż cechę nosiły siwizny. 
Czynił oycu przez posłów różne doniesienia! 
Niestety, poszły na wiatr słowa i zlecenia ! 

Okryci nocy Cieniem, przebywszy okopy. 
Dążą w obóz.Latynów, śmierć dąży w ich tropy. 
Między bronią, wozami, na damiu wm*eładzie, 
A^ldzą uśpionych mężów po nocney biesiadzie. 
Tu miecze, tu puklerze, tu naczynia wina. 
„ Euryalu, rzekł Nizus, pomyślna godzina! 
„ Rzecz sama wzywa , mieczem robić trzeba dzielnie, 
„ Idź za mną , przyiacielu , i plecy strzeż pilnie; 
,,Ja ci po trupach drog^ otworzę szeroką." 

Rzekł, umilkł, i w Ramheta topi piiecz głęboko. 
Na kobiercu z purpury miękko on spoczywała 
I głośnym tonem z całych piersi sen wyziewał. 
ICi'ól, i wieszczek, którego Turaus wierzył sztuce, 
Nie wyczytał swey klęski w niepewney nauce. 
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Trzech sług iego, uśpionych między bronią giiiie* 
Już z giei-nika Remowego czarna iucha płynie, 
Nachylony nad konie, i twardym snem zdięty, 
Powoźnik tego króla traci kark nagięty: 
Wnet ich pau na tey kupie z rąk Niza polega. 
Wziął głowę, rzucił tułów, co posoką rzyga. 
Ciepłą krwią cieką łoża, ziemia krwią zbryzgana. 
Zginął Lamyr, i Lamus, i nie masz Sarrana: 
Sarrana w kwiecie wieku, i śliczney postawy. 
Część on tey nocy święcił na gry i zabawy ; 
Trzykroć szczęśliwy, gdyby nie zwarł był powieki I 
Teraz snem twardym zdięty, iuź zasnął na wieki. 
Tak , gdy w pełną owczarnią lew zgłodniały wpada. 
Rzuca się, nieme owcze rwie, kaleczy, ziada. 
Drży mu ziuszona paszcza, i roznosi mordy, 

Tym czasem, wpośrzód tłumu i nikczeniney hordy, 
Zpod miecza Euryala krwi potoki płyną: 
Fadus , Herbez , Arabis z iego ręki giną. 
Wszystkich śmierć niespodzianie swym okryła mrokiem, 
Retus czuwał; przelękłam wszystko widział okiem, 
I za wielkiem naczyniem nikczemnik ukryty, 
"YY^staiąc w dalszą ucieczkę, mieczem był przeszyty. 
Z wielkiey rany krew z winem zmieszana bryznęła, 
I podła dusza z czarną iuchą wypłynęła. 
Unosi Euryala mordu chciwość dzika; 
Aż pod obóz Messapa śmiało się pomyka. 
Widzi gasnące ognie, widzi sprzęźe koni. 
Co chyląc pyszne szyie pasły się na błoni. 
Nizus widząc ten zapał : „ dosyć na tem , rzecze, 
„ Wnet w światłą suknią niebo iutrzeńka oblecze, 
„ Cel spełniony ; i droga otwarta przez trupy. " 
Idą: sprzęty, broń świetną, srebrne, złote łupy 
Zostawiaią, chciwości me czuią podniety. ^ 
Lecz w ręku Euryala z rumaków Raranety 
Zostały pyszne rzędy, podpiersie bogate: 
Na gościnności niegdyś doznaney wypłatę 
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Posiał one Cedikus potężny dostatkiem, 

Romulowi, po którym wnuk ie dostał spadkiem. 

Smierc iego w ręce wrogów dała dar szlachetny. 

Szyszak także Messapa, i pióropusz świetny 

Euryal na skroń wdziewa zamiast swey przyłbicy. 

Wyszli obay: tym czasem z Latyna stolicy 

Oddział wyboru iazdy przebywał te pola, 

I pysznemu Turnowi niósł odpowiedź króla. 

Trzemset w pancerzach Wolscens przewodniczył śmiały. 

luz widzą twierdze miasta i obozu wały, 

Gdy blizko dwóch idących manowcem ubocznym 

Uyrzeli . . . świt iuź walczył z cieniem nocy xnrocznjm. 

Promień rany od swietney odbity zdobyczy 

Wydał młodych rycerzy. „Nie mylę się, krzyczy, . 

^, Widzę kogoś ..." skąd, ludzie, czemu uzbroieni? 

„ Gdzie dążycie, rzekł Wolscens,wppśfzód nocnych cieni?" 

Nic mu na to nie rzekli , ale śpiesząc kroku, 

Lasów i zbawczey nocy szukaią pomroku. 

"W^tem w zakrętne manowce iazda się rozbiega 

Tli i ówdzie; i wszystkie ucieczki zalega. 

Łas był czarny, naieżon cierniami i krzaki. 

Mylne go w mnóstwie ścieżek przerzynały szlaki. 

Słąd radzi różne drogi, waha każdym krokiem, 

Idzie Euryal gęstwią w milczeniu głębokiem 

"Wpośrzód zarośli, łupów ciężarem ugięty, 

Wikła się w zgubnych ścieżek omylne zakręty. 

Nizus przebył. Już wierzchu tych wzgórków dopada, 

Gdzie się wtedy Latyna buyne pasły stada, 

Poźniey widziały Rzymu osadę przemożną. 

Stanął: i Euiyala gdy szuka napróżno. 

Nieszczęsny, krzyknął, w którąż udałeś się stronę? 

Gdziem cię stracił? którędy poniosęó obronę?" 
Wnet nazad w ciemnych lasów rzuca się pustynie, 
Szuka śladów, i błądzi po głuchey gęstwinie. 
Słyszy iuż tenten koni, słyszy zgiełk rycerzy, 
I wnet o uszy iego smutny wrzask uderzy. 






2o6 

Zbłąkanego drug mnóstwem, i ciemnotą nocy 

Postrzega Euryala w nieprzyiaciól mocy. 

Tiumem ołoczon, walczy, lecz słabą iuż dłonią . . ; 

Jakąż go siłą wyrwie? iaką zbawi bronią? 

Cóż pocznie? czy sam wpadnie wpośrzód obcey rzeszy 

I w chlubnych ranach zgonu godzinę przyśpieszy? 

Lecz iego dzielna wstrząsa iuź dzidą prawica: 
A patrząc w miłą zorzę , która noc oświeca, 
,,Bóztwo, rzekł, które zdobisz święte niebios kraie, 
„Córo Latony, którey hołd przynoszą gale, 
„Wspomóż w niebezpieczeństwie , i wśpieray zamiary; 
„Jeśli ci nieraz Hyrtak święcił liczne dary, 
„Jeślim sam leśne łupy wieszał u twych progów; 
„Pozwól, abym rozproszył tę nawałę wrogów, 
„I moich strzał w powietrzu . chciey kierować lotem".. 

Rzekł, i wyrzucił dzidę, całym siły miotem. 
Leci pocisk, i świszczę wśrzód nocnego mroku, 
I w Sulmona uwięza i łamie się boku; 
On pada, a krwi z piersi rzygaiąc strumienie, 
W długich wymiotach traci wnętrzności i tchnienie. 
Patrzą wszyscy zdziwieni; a Nizus bez trwogi 
Wznosi w górę^ i znowu grot wymierza srogi, 
Gdy ci drżą zaniemiali, Taga obie skronie 
Ostra włócznia przebiia , i wśrzód mózgu tonie. 

Sroży się Wolscens : sprawca klę«k mu nieznaiomy, 
Nie wie, na którą stronę zwrócić zemsty gromy. 
„Twoia śmierć, rzecze, stratę mi obu nagrodzi.'' 
Rzekł, i iuż mieczem w piersi Euryala godzi. 
Na taki widok rospacz duszę Niza miota. 
Na nic mu się iuż lasów nie przyda ciemnota : 
Ani tylu boleści może przenieść razem . . . 
„Mnie, woła, mnie, Latyni, przeszyycje żelazem! 
„lam przewinił! . . . Niestety, ten młodzieniec miły 
„Nie miał ani odwagi, ani tyle siły. 
„Jego zbrodnią iedyną . . (bóg mi świadkiem wieczny!) 
„Był zapał w nieszczęśliwcy przyiaźni stateczny! 
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Tak mówił, ale włócznia iuż uderza mściwa, 
I białe Euryala piersi wpół rozrywa: 
Krew broczy piękne członki, głowa nachylona 
Cieniem śmierci okryta spada na ramiona. 
Tak się schyla deszczami i burzą mak zgięty, 
Tak więdnieie kwiat złoty lemieszem podcięty! 
Nizus rzuca się ziadły, na Wolscensa zmierzą, 
Wolsc^nsa tylko szuka, na niego uderza. * 
Próżno go towarzyszów zgraia otaczała, 
Ni»tis wywiia mieczem, iak piorun nim dzid!a: 
Az w gębie, którą Rutul, wołaiąc, otwiera, 
Miecz pogrąża, i ginąc, życie mu wydziera. 
Sam zaś na zimne pada Euryala zwłoki, 
I sła wnś życie zmienia w spoczynek głęboki. 
Święta przyiaciół paro, ieśli moie pienia 
Późnych prawnuków czytać będą pokolenia; 
Dopóki pobożnego Eneasza plemię 
Schyloną w swoiey władzy trzymać będzie ziemię: 
Póki Kapitol będzie przybytkiem zwycięztwa; 
Nie zaginie pamiątka waszych cnót i męztwa. 
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PRZEKŁADY Z HORACYUSZA. 



ODA PIERWSZA, XIĘGI I. 

DO MECENASA. 

Róini ludzie do róinych ubiegaią się rzeczy, 
nim włada chwała rymotworstwa, miano taicie 
lirycznego. 

yJ Mecenasie, ze krw starożytnych królów wy- 
dany, o obrono i wdzięczna ozdobo moia , są któ- 
rzy olimpiyską kurzawę hibią zlJierać na swoie 
wozy; a kres wartkiemi unikniony kołmi, wynosi 
do bogów, panów ziemi. Ten cieszy się, gdy go 
tłum niestatecznego ludu do naywyźszych wynieść 
usiłuie do3toieństw ; ten , kiedy do swoiego szpi- 
chlerza ztozyó może, cokolwiek libiyskie wydalą 
odtogi. Tego, który pługiem swoim kraie oyczyste 
zagony, bogactwy Attala nie zachęcisz, aby iak 
boiazli^y maytek cypryyskim okrętem płynął na 
mlrtyyskie morze. Kupiec, przestraszony wiatrem 
południowym j walczącym na ikaryyskich bałwa- 
nach, chwali spokoynosć i pola przyległey miastu 
wioski ; lecz wkrótce , nie -umieiąc znosić ubóztwa^ 
naprawia potłuczone statki. Inny nie pogardza cza- 
szą starego massyckiego wink, i lubi 6zę5'ć dnia 
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całego obrócić na zabawy, czasem skfadaiąc czlooki 
])od zieloną lesuą iabłonią, czasem przy miłem 
zrzódlc swictey wody. Wielu podobaią się obozy 
i z piszczałką zmieszany dz'więk trąby woienney i 
wayny matkom nienawistne. Myśliwy, niepamiętny 
na czułą małżonkę, przebywa pod gołe'm niebem, 
czy to wierne ogary zwietrzyły łanią, czyli mar- 
syyski dzik przerwał zastawione sieci. Mnie bluszcze, 
nagrody głów uczonych, w równi z bogami kładą: 
mnie gay chłodny, i lekkie nimf z satyrami skoki 
wyłączaią z posVzód pospólstwa , iesli mi ani Eu- 
terpe nie umyka fletu, ani Polimnia nie broni na- 
stroić lesbiyskiey lutni. A iesli mnie między liry- 
cznymi pomieścisz rymotworcami , wyniosłą głową 
dotknę się nieba. 

Taz wierszem. ' 

O Mecenasie, krwi królewskiey płodzie, 
Moia ozdobo i chlubna obrono! 
Niech inny zbiera w olimpskim zawodzie 
"Wartkiemi wozy kurzawę wzniesioną, 
• Gdzie kres uniknion i świetne wawTzyny 
Wznoszą do bogów dzielne ziemi syny. 

Ten do wysokich niech godności zmierza, 
Na które wzr^osi zmienna ludu wola; 

w niechay składa do swego szpichlerza. 
Ile libiyskie wydadź mogą pola. 

Kto przywykł do swey oyczystey zagrody, 
Ten się ńie puści na morza odmęty; 
Choćbyś mu dawał Atłala dochody, 

1 z dębów Cypru złożone okręty. 

Kiłpiec, morskiemi strwożony bałwany. 
Wzdycha do wioski, podróże przeklina; 
Lecz wnet, ubóztwa widokiem stroskany, 
Naprawia siatki, i żagle rozpina. 
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Dobrego wina ten nie gardzi miarą, 
I część dnia lubi poświęcać zabawie, 
Czy to pod lipą rozciągnie się starą, 
Czy nad strumykiem spocznie na murawie. 

Ów lubi trąby, woien glos chrapliwy. 
Na które matki blednieią strapione. 
Pod niebem nocy przepędza myśliwy, 
Zapominaiąc na troskliwą żonę: 
Czy to mu łanią zwietrzyły ogary. 
Czy stargd! sieci dzik marsyyski stary. 

Mnie chlubne wieńce, mnie świetne wawrzyny, 
Mnie nimf śpiewania i cieniste gaie 
Wznoszą nad ludu poziomego gminy, 
Przez nie wywyźszoh w równi z bogi staię. 

Gdy mi Euterpe m*e wzbroni swych fletów, 
I Polimnia da lutnią uczoną; 
Między lirycznych pohczon poetów. 
Dotknę się nieba głową wyniesioną. 

ODA DRUGA XIĘGI I. 

DO CEZARA AUGUSTA. 

Bogowie są rozgniewani na Rzymian z przy-- 
czyny śmierci Juliusza Cezara, cała nadzieia 
państwa iest w Auguście, 

Juz dosyć śniegu i srogiego gradu spuścił oyciec 
Logów na ziemię, a ognistą ręką ciskaiąc pioruny 
na święte mury, zatrwożył miasto. Strwożył na- 
rody, aby nie powrócił wiek Pyrry uskarźaiącey 
się na niesłychane cuda, gdy Protey całą trzodę 
bydła poprowadził na wysokie góry. Na wybu- 
iatym wiązie, siedlisku zwyczayne'ni gołębi, u- 
wiązt rodzay ryb, a na rpzlanem morzu pływały 
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ptoche kozy dzikie. Widzieliśmy, lak płowy Tyber, 
zwróciwszy gwałtownie wody swoie od etruskiego 
Lrzegu, przyszedł wywracać pamiętniki króla i 
Westy s'wiątynie. Rzekaaa, pobłaźaiąca niewieście, 
zbyt zalącey się liii, podaiąc się za mściciela, błę- 
dna, pomimo wolą Jowisza, na lewą pąd swóy 
zwróciła slronę. Przerzadzona młodzież przez wy- 
stępki swoich rodziców, usłyszy o bitwach; usły- 
szy, iak obywatele ostrzyli na siebie miecze , które- 
miby lepiey byli srodzy ginęli Persowie. Jakiegoż 
boga wzywać będzie naród w sprawach upadaiącego 
państwa? iaką pros'bę wzniosą święte dziewice do 
W^esty mniey słuchaiącey modłów? Komu Jowisz 
zleci obowiązek zgładzenia zbrodni? Przyy^dz, pro- 
siniy cię, wieszczku ApoUinie, maiąc białe ramiona 
obłokiem okryte. Albo ty, iesTi wolisz, uśmiechaiąca 
się Erycyno, którą otaczaią uciechy i żądze. Lub 
ty, oycze, ieżeli raczysz weyrzec na zaniedbany 
naród i wnuków swoich*, zl)yt długiem, niestety, 
nasycony igrzyskiem ! Ty, który lubisz zgiełk, lśniące 
się przyłbice, i srogie spoyrzenie pieszego Maura 
na skrwawionego nieprzyiaciela. Czyli ty nakoniec, 
skrzydlaty synu świętey Mai, kształt odmieniwszy, 
młodzieńca postać na ziemi wyobrażasz, i pozwa- 
lasz się nazywać mścicielem Cezara. Psie odchodź 
•wcześnie do nieba ; i długo wesół zostań pomiędzy 
ludem Kwiryna. Niech cię, rozgniewanego wystę- 
pkami naszemi, nie unosi wiatr szybki. Tu raczey 
"Wielkie odnoś tryumfy, tu pozwól się mianować 
oycem i wodzerp; dni dopuść, aby pod twoim 
rządem , Cezarze , Medowie bezkarnie błąkali Ssic 
na swoich koniach. 
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ODA TRZECU XIĘGI I. 

DO OKRĘTU, 

Życzy szczęśliwey podróiy okrętowi y na którym 
kFirgiliusz płynął do Aten: potdni potostaie 
na lekkomyślność ludzi. 

Okręcie , niech cię polęźna pani Cypru , niech 
świetne gwiazdy, bracia Heleny, niech cię prowadzi 
oyciec wiatrów, zamknąwszy inne, oprócz Japyga; 
o ty, który masz sobie powierzonego Wirgiliusza, 
btagam cię , zanieś' go w catos'ci do attyckich brze- 
gów, i zachoway połowę duszy moiey ! Temu dąb i 
miedź potróyna piersi otaczać musiały, który pier- 
wszy ułomną łódkę powierzył burzliwemu morzu; 
ani się obawiał gwałtownego wiatru południowego 
2 Ak wiło nami walczącego, ani smutnych hyad, ani 
szaleństwa Nota, który naywielowtadniey panuie 
na adryatyckie'm morzu, czy chce wzruszyć, czyli 
uciszyć wody. Jakieyze się obawiał śmierci, kto 
suchemi oczami poglądat na pływaiące potwory, 
kto widział wzburzone morze, i bezecne Akroce-' 
raunii skały? Daremnie bóg rostropuy rozdziela- 
jącym oceanem poprzecinał ziemię, kiedy uiezhoźne 
łodzie nieprzebyte przebywaią przepaści. Rodzay 
ludzi, suiiały wytrzymać wszystko, odważa się na 
zabronione zbrodnie. Zuchwały syn Japeta chytrą 
zdradą przyniósł ogień narodom. Gdy ten z nie- 
bieskiego został wykradziony domu ; suchoty i no- 
wa gorączek gromada spadła ną ziemię; a spos£uiona 
potrzeba powoluey niegdyś' śmierci przyspieszyła 
kroku. Dedal doświadczał powietrzney podróży za 
pomocą skrzydeł odmówionych człowiekowi. Praca 
Herkulesa przebyła Acherontu wody. Nic nie masz 
niedostępnego śmiertelnym. Do nieba samego się- 
gamy w szaleństwie naszem, i przez nasze występki 
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nie dopuszczamy, aby Jowisz rozgniewany złożył 
pioruny. 

ODA CZWARTA XIĘGI L 

DOSEXCYUSZA. 

Sroga zima przemiła wdzięczną koleią wiosny 
i zefirów: machiny sprowadzaią na wodę suche 
statki: bydło nie podoba sobie w stayniach i rolnik 
przy ogniu: łąki nie bielą się siwym srzonem. Jni 
cytyreyska Wenus rozpoczyna swe tańce przy sVietle 
xięźyca ] a skromne gracye złączone z nimfami ko- 
leyną nogą uderzaią o ziemie; gdy lym czasem 
ognisty Wulkan rozpala pracowite cyklopów piece. 
Teraz godzi się wesołą głowę albo zielonym oto- 
czyć nairtem, albo kwiatem, który rozmarzłe wy- 
dały ziemie. Teraz godzi się w cienistych gaiach 
czynić ofiary Faunowi, czy to chce owcy, czyli kozła 
"Woli. Blada śmierć tąż samą nogą dąży do chat 
lyieśniaków, iako i do pałaców królewskich. O 
szczęśliwy Sexcyuszu, wielka krótkość życia nie 
pozwala nam dtugiey osnować nadziei. Wkrótce 
cię noc otoczy; póydziesz między wsławione mary do 
szczupłego domu Plntona: gdy tam raz staniesz, iuż; 
nife będziesz więcey losem wybierał króla uczty, 
ani dziwił się nad wdziękami Licida, którego dziś 
kocha młodzież, wkrótce niewiasty kochać będą. 

ODA SZÓSTA XIĘGI I. 

DO AGRYPPY. 

Niechay Wariusz wysokim meońskiego pienia 
tonem śpiewa twoię dzieluos'ć i otrzymane zwycię- 
zi^a; niechay maluie te straszliwe walki na lądzie 
i na morzu, gdzie żołnierz rzymski pod twoią wo- 
dzą okrył się laurami. Co do mnie, Agryppo, to 
przedsięwzięcie byłoby nad moie siły; ani ia dzieł 
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twoich, ani gniewu niepraebffłganego Peleia syna, 
ani cliyirego Łllissa długich po morzu podróży, i 
tego mściwego- krwawych Pelopidów rodu, opie- 
wać się nie poważę. Mali, nie pomknimy się do 
wielkich. Moia muza, do woiennego nie przywy- 
kła zgiełku, wzhrania mi dotykać się tych stron, 
na których sława Cezara i twoia głoszona Lydz po- 
winna. Dowcip móy w szczupłych zamknięty gra- 
nicach, zamiast przydania blasku, przyćmiłby ich 
chwałę. Któż potrafitby godnie opisać Marsa w iego 
dyamentowey zbroi? albo troiańskim kurzeni okry- 
tego Meryoua? albo Tydyda, za pomocą Pallady 
porównanego z bogi? Do nas niech należą uczty, 
igraszki dziewcząt, i ich swawolne z młodzieńcami 
walki. Takie'm się zatrudniymy pieniem , czy to nas 
nowy iaki rozpala ogień, czyli niestateczni, naszym 
zwyczaiem, nie wzdychamy do żadney. 

ODA TRZYDZIESTA PIĄTA, XIĘGI I. 

DO FORTUNY. 

j4by sprzyiała wyprawie Cezara na Bryłannów. 

Bogini, która wdzięczną władasz Antium oko- 
licą, ty co z prochu wznosisz śmiertelnych na szczyt 
wielkości, albo możnych tryumfy okrywasz żałobą 
i smutkiem. Do twoich ołtarzy z pokorną prośbą 
przychodzi ubogi rolnik; i ciebie, iako panią mo- 
rza, błaga ten, kto się poważa karpatyyskie wody 
śmiałem przerzynać wiosłem. Ciebie miasta i na- 
rody, ciebie Dak srogi, i lotni uwielbiaią Scytowie. 
Ciebie czci Łatium woiownicze, i barbarzyńskich 
narodów królowie, i purpurą okryci tyrani, *Lckay 
się ten słup ogromny, na którym wielkie "wspiera 
się państwo, zuchwałą zakołysać nogą, aby lud 
chciwy krwi i boiu nie porwał się do broni , i nic 
przyśpieszył upadku pani świata. Ciebie poprzedza 
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"W każdym czasie iiiczem nie ugięta poirzeLa, żela- 
zne drągi i slalne niosąca kliny w miedzianych rę- 
ku, nie zbyA/?a iey na okrutnym haku i roztopio- 
nym olo^'iu. Ciebie nadzieia, ciebie wierna, lecz 
rzadka na ziemi, uwielbia przyiaciół życzliwos'(5, 
chociaż odmienna w swoich łaskach, twarz swoię 
od tych, którym sprzyialas', odwracasz: wtenczas 
kiedy gmin niestateczny, i wiarołomna kochanka, i 
fałszywi przyiaciele, wypróżniwszy pełne wina ka- 
dzie, brzydząc się nieszczęśliwym, uchodzą na stro-^ 
nc. Bądź więc stateczną w swoich łaskach dla Ce- 
zara, który w ostatnie krańce s'wiata niesie broń 
zwycięzką naBrytannów. Wspieray te dzielnych mło- 
dzieńców roty, niech przed niemi zadrżą wscho- 
dnie krainy, i czerwonego morza rozlewy. Niestety, 
•wstydźmy się tylu z^brodni i tylu blizn, ręką braci 
-W łonie oyczyzny zrobionych. Czegożesmy w tym 
okropnym nie popełnili czasie? Co zostało nie do- 
tknie tern naszemi występkami? Jaka swiątosć wstrzy- 
mała rękę zażartego żołnierza? Jakim przepuścił 
Logom? Jakie szanował ołtarze? Oby iuż odtąd na 
nowem kowadle zaostrzone miecze, nie były stę- 
pione , chyba na karkach Massagetów i Arabów. 

ODA PIERWSZA XIĘG1 II. 

DO AZYNIUSZA POLLIONA. 

Z czasów Metella wszczęty boy domowy, 
Jego przyczyny, wa9y rozmaite, 
opiewasz igrzyska szczęścia, możnych zmo^y, 
I z krwi braterskiey bronie nieomyte. 

Wstrzymay twey muzy ieszcze ton wysoki 5 
Dzieło , w którem się kość iuepe>\Tia chwieie, 
Chcesz rozpoczynać, śmiałe stawiać kroki 
Po ogniu zdradnym có w popiele tleie. 
Dzieła Słowackiego T, IK. 2% 
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Gdy do prawego przyprowadzisz szyku, 
I sprawom rzymskim nadasz tok właściwy; 
Twa Melpomenę, w wyniosłym trzewiku^ - 
Niechay podniesie swóy glos źalobliwy. 

Wsparcie nieszczęsnych, zacny PolUonie, 
Tarczo senatu, co twey wzywa rady, 
Dalmackie laury, wieńczące twe skronie, 
Wielkie twych czynów uwiecznią przykłady* 

Zda się, iż słyszę iuż trąby chrapliwe. 
Uszy puzanów przerażaią grzmoty. 
Blask broni konie przestrasza pierzchliwe, 
I dzielne rzymskich iezdców trwoży roty. 

Postrzegam w polu wodze znakomite. 
Twarz ich szlachetnym pyłem okurzona; 
I wszystkie świata narody podbite, 
Prócz niezgiętego um;y3łu Katona. 

Bogi i Juno , Afryce źyczBwa, 
Rzucać musiały bez zemsty iey kraie ; 
Dziś krew prawnuków ta bogini mściwa 
W ofierze cieniom Jugurty oddaie. 

Których pol nasza nie tuczy posoka ! 
Gdzie rzymskie boie mogił nie podniosły ! 
Słyszała łoskot Azya szeroka. 
Jak Hesperyi runął gmach wyniosły! 

Któreż więc brzegi nie widziały woyny ? 
Ruraianey farby gdzie nfbrza nie brały? 
Jest więc kray iaki i zakąt spokoyny, 
Rzymian krwawemi niezalężon dały? 

Ł^cz, muzo, płoche porzuciwszy tony. 
Nucie zaczynasz poważnie i smutnie; 
Chodi raczey w miłym chłodniku Dyony, 
Na pieśń wesołą nastróy wdżięczn4 lutnię. 
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ODA DRUGA XIĘGI H. 

DO KRYSPA 8AŁŁU5TYUSZA 

Miłością cyca co dla braci słynie 
Pi ckuley nigJy w pamięci nie zginie, 
Sława go skrzydłem nie znuionśm w pędzie 

Wiecznie nieść będzie. 

Większyś pan, kiedy chciwość cię nie mami| 
Niz gdybyś złączył Libiią z Gadami, 
1 gdybyś zdobył mocą swey odwagi 

Obie Kartagi. 

Przez pobłażanie wzmaga się puchlina 
I trwa pragnienie, az złego przyczyna 
Z źyl nie ustąpi , i niemoc zwodniała 

Z bladego ciafa. 

Cnota , nad gminne co przesądy wzlata, 
Ż liczby szczęśliwych wyłącza Fraata, 
Choć włada , z sercem zbrodniami skazonćm, 

Cyrusa tronem. 

Mądrość poprawia błędne ludu zdanie, 
Daiąc tym wieniec, laur i panowanie, 
Którymi zazdrość i chciwość nie miota 

Na widok złota. 

Kryspie, któremu ród skąpców niemiły. 
Co tłoczą w ziemię lite kruszców bryły. 
Złoto iest niczem: nabywa szacmiku 

"W mądr3nar szafunku. 
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ODA TRZECIA, XIĘGI U. 

DO DELŁIUSZA. 

Człowiek niepowinien upadać w przecituno^ciachy 
ani się wynosić w szczęściu ^ ale cieszyć się 
z pomiarhowaniem. 

O Delliuszu, ponieważ umierać musisz, pomniy^ 
yf przeciwności zachować umyst stały, i podobnie, 
•w szczęs'ciu pows'ciągay się od niepomiarkowaney 
rados'ci. Czyli to zawsze w smutku żyć będziesz, 
czyli leżąc na ustronney murawie w dni s'wiąteczne 
pocieszać się będziesz stare'ni z Falernu winem. Tam, 
gdzie ogromna sosna i biała topola lubią stowarzy- 
szać gałęziami swoie gos'cinne cienie, i pierzchliwy 
strumień przyśpiesza swego biegu po krętem kory- 
cie; tam każ pr2^nosić wina, wonności, i zbyt nie- 
trwałe kwiaty wesołey róży, gdy ieszcze iwóy wiek, 
iwoie sprawy i czarna trzech sióstr pozwala przędza. 
Ustąpisz z zakupionych gaiówj z pałacu i z wioski, 
którą płowy podmywa Tyber; ustąpisz, a dziedzic 
będzie korzystał ze zgromadzonych bogactw. Nie 
masz różnicy; czy to iestes' bogatym, i ród swóy od 
dawnego wyprowadzasz Inacha, czyli ubogi i z nay- 
niższego pokolenia pod niebem życie przepędzać 
będziesz, staniesz się zawsze ofiarą nieubłaganego 
piekieł boga. Wszyscy do ieduego mieysca zmie- 
rzamy, wszystkich obraca się naczynie przeznaczeń, 
j)rcdzey czy poz'niey los z niego wypadnie, i nas 
wsadzi na łódkę, zanieść maiącą na wieczne "wy- 
giiauie. 
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ODA DZIESIĄTA XIĘGI IL 

DO LICYNIUSZA, 

JV kaidyrn losie zachować należy równodć 

umysłu, 

Licyniuszu , rostropniey żyd będziesz , nie za- 
pędzaiąc się ustawicznie na głębinę, ani też przez 
zbytnią ostrożność i boiazn nawałnicy, nie zbliża- 
iąc się zbytecznie do niebezpiecznego brzegu. Klo- 
jkolwiek ukochał mierność droższą nad złoto, pe- 
ijvny swego wyboru, unika niewygód nieochędo- 
źuego mieszkania; wstrzemięźliwy, nie przebywa 
•W^ pałacu sciągaiącym zawiść. Częsciey wiatr miota 
ogromną sosną, i wysokie wieże sroższym runą u- 
padkiem, a pioruny uderzaią w naywyższe góry. 
oerce do wszystkiego przygotowane nie traci nadziei 
yf przeciwnościach, a w pomyślności obawia się 
przemiany losu. Jowisz zsyła nam srogie zimy i 
saib tei ie oddala. Nie dla tego, że dziś' zle, i kie- 
dyś' tak będzie. Nie zawsze łuk swóy natęża Apollo, 
niekiedy liego cytara wzbudza milczącą muzę. W lo- 
sie przykrym okaż si^ bydź s'miałym i mężnym, a 
gdy wiatr pomyślny zawieie, pows'ciągay rostropnie 
nadęte żagle. 

ODA CZTERNASTA XIĘGI II. 

po P o S T H u M A. 

Nie można uniknąć śmierci. 

Niestety, oPoslhumie, szybkie ulatnia godziny. 
Cnota i pobożność nie uchraniaią nas od zmarszcz- 
ków pos'pieszne'y starości, i nie odwracaią pocisków 
nieubłaganey śmierci, Przyiacielu, gdybyś trzysta 
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•wołów blagat co dnia ołtarze tego ifa tzy nie- 
czułego boga, który ogromnego Geryona i Tytiusa 
smutuey rzeki potroynym otoczył zakrętem; mu- 
sisz przebywać tę okropną wodę, i ty i my wszyscy, 
których ziemia karmi swemi darami. Czy to ręce 
nasze władały berłem, czyli pod ubogim dachem 
pług i brona były ich zatrudnieniem ; daremnie u- 
nikaray poźeraiącego woyny miecza ; daremnie roz- 
hukanych morza adryatyckiego bałwanów, albo 
chronimy się iesiennych wiatrów, niosących śmier- 
telne w v<iwoich oddechach gorączki; czarny Kocyt 
koniecznie stawi się kiedyś naszym oczom, uyrzy- 
niy ród zbrodniczy Danaid, i na długie prace ska- 
zanego Syzyfa. Oyczyznę, dom i kochaną zonę 
opuścić potrzeba będzie. Z tych drzew, któreś za- 
szczc|»ił i podlewasz codziennie, żadne, oprócz cy- 
pryssów, za przemiennym swoim nie póydą panem. 
Następca, godnieyszy posiadać twoie zbiory, otwo- 
rzy twoię na sto kluczów zamkniętą dzisiay piwni- 
cę ; wyborne wtenczas wina skropią pyszne podłogi 
twego mieszkania i na bogatych stołach stać będą 
wyszukane potrawy. 

ODA SZESNASTA XIĘGI U. 

D o G R o SF A. 

Ograniczaiąc chciwość zbioru , iednamy sobie 

spokoyność ufnysłu. 

Popchnięty na przestrzenie egeyskiego morza że- 
glarz, kiedy czarne chmury zakrywaią światło xic- 
zyca , i w oczach przelękłych maytków migaią nie- 
pewne gwiazdy, błaga bogów o wrócenie mu spo- 
koyności umysłu. Zniszczona ustawiczną woyną 
Tracya, ozdobnemi kołczany okryci dzielni Medo- 
Wie, pragną pokoiu, który się ani za złoto ani za 
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pcrfj nie nabywa- Bogactwa i liklorowie, którzy 
otaczaią konsulów, nie są yr stanie uciszyó burzę 
miotaiącą ich umysłem; ani odpędzić gromady 
trosk, które przelatuią okoto złotem błyszczących 
dachów. Ten źyie szczęśliwy, kto przestaiąc na 
małem, widzi chleb i sól oyczystą, postawioną na 
szczupłym stole. Boiazń, i poźeraiących namiętno- 
ści burza, snu mu spokoynego nie przerywa. Cze- 
muż wtem krótkiem życiu miotamy się ustawicznie 
W różne strony? Czemu biegniemy w krainy innem 
ogrzewane słońcem? Czemu, iak wygnańcy z oy-- 
czyzny, tułamy się po obcych i nieznanych naro- 
dach? Bystrzeysza w swoim locie od biegu ielenja,, ^ 
i od tego południowego wńchru, który nam afry- 
kańskie przynosi chmury, niespokoynosd, ściga po 
morzu miedzią okute nawy, i po polach konnych 
woiowników zuchwałe roty. Rostropny, kto uźy- 
waiąc chwili,, którey iest panem, nie troszczy się" 
o przyszłość; i przemiiaiące zgryzoty umiarkowa- 
nym łagodzi śmiechem. Nic nie masz doskonale 
szczęśliwego na ziemi. Wczesna s'mierć porwała 
równego bogom Achilla. Długa starość zniszczyła 
siły Tytona. Może tego, co los bogaczom odma- 
wia , mnie w moiey miernoscLudzieli. Liczne trzo- 
dy i sycyliyskie krowy ryczą w twoich włościach. 
Dzielnych koni stada wesołe wydaią rżenia. Pur- 
purą ubarwiona wełna okrywa iwóie ramiona. Mnie 
•wyrok, który błogosławię , dał kawałek ziemi, u- 
mysł, który czasem łaskawe ożywiaią muzy, i du- 
szę , która umie pogardzać niskiemi gminu żądzami. 

Taz tui^rszem. 

Żeglarz na morzu szerokićm miotany, 
Wzdycha za domu spokoynćm schronieniem, 
Gdy szumią wody spienione bałwany, 
A xiężyc czarnym pokrywa się cieniem. 
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Tracya boiuw i pożogi chciwn, 
1 swoim łukiem zbroyiiy Med ponury, 
Proszą o pokoy; co siej nie nabywa 
Za złoto, perły i drogie puipury. 

Skarby bogate, sprzęt srebrny i złoty, 
I liklor, który konsulów poprzedza, 
Nie oddalaią di'ęczącey zgryzoty, 
I troski, która pałace nawiedza. 

Przy szczupłym miera"u, ten zyska szczęśliwość, 
Komu nieznany ni zbytek, ni nędza, 
Komu ni boiaźń, ni okrutna cbciwość, 
Snu spokoynego z powieki nie spędza. 

Czemuż, krótkością życia n?estrwożeni , / 
Ścigamy błędney m5''śli urojenia? 
Innego słońca szukaiąc promieni, 
Czyliż własnego unikniem sumuienia? 

Wraz z nami troska wsiada na okręty, . 
I z lotnym iezdcem wraz pospiesza kroki, 
Prędsza niż icleń i wiatr nieuięty, 
Który z południa napędza obłpki. 

V 

Kto na tem przestał, co mu czas nadarza, 
O przyszłe losy iest naymniey troskliwym, 
Lekkim uśmiechem przykrości umarza. 
JNikt nie iest w życiu zupełnie szczęśliwym. 

Porwała spieszna śmierć Peleia syna, 
Przeciągła starość Ty tona zniszczyła: 
Może mnie tego udzieli godzina. 
Czego twym żądzom dotąd odmówiła. 

Dla ciebie ryczą w licznym stadzie woły, 
Dla ciebie setne owce żywi niwa. 
Dla ciebie rżenie daie koń wesoły, 
Ciebie bogata purpm^a odziewa. 
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Mnie czasem Parka, w swym wyroku stała, 
Dozwala skronie uwieńczyć wawrzynem; 
Ona mi szczupłą maiętność nadała , 
I nauczyła płochym gardzić gminem. 



ODA TRZECIA XIĘGI III^ 

Męża, co cnotą mierzy swoie kroki, 
Nic nie potrafi strącić z prawey drogi, 
Ani pospólstwa niesłuszne, wyroki, 
Ani zuch#ałą twarzą tyran srogi. 

Ni wiatr, co morza porusza bałwany, 
Ani piorunem pan olimpu zbroyny; 
Gdyby świat cały runął zgruchotany, 
Wpośrzód obalin upadnie spokoyny. 

Tą sztuką Pollux i Herkules dzielny. 

Do stopnia bogów nabywali prawa; 

W których pośrzodku August nieśmiertelny 

Usta niebieskim nektarem napawa. 

Uprzągł do iarzma tygrysy okrutne 
Bachus, przez cnotę, którą wżyciu słyn^; 
I Romul wody Acherontu smutne, 
Wozem marsowym uniesiony, minął. 

Na radzie bogów wyrzekła Junona: 
„Niesprawiedliwe pasterza, wyroki, 
„I wiarołomna Menelaia żona, 
„Pogrzebły w prochu Ilion wysoki. 

vGdy Laomedon, szydząc z bogów srodze, 
„Śmiał im nagrodę sprzeczyć umówioną; 
„ Naród i iego wiarołomne wodze 
„Mćy i Pallady zemście poświęcono. 
Dzieła Słowackiego T. IV. 2g 
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„Zdradiiey Heleny występne kochanie, 
„Już nie iaśnieie młodzian niedołężny: 
„Upadł Pry arna dom i panowanie, 
„Ani z Grekami walczy Heklor mężny. 

„Ustala woyna wszczęta gniewem dawnym, 
„Jestem urazy zapomnieć gotowa, 
„Mars niech się cieszy swoim synem sławnym, 
„Co mu go dala xieni i królowa. 

„Pozwolę, niech on w naszym gronie siędzie, 
„Niech się niebieskim nektarem napoi: 
„Ale sz6rokie morze szumieć będzie 
„Pomiędzy Rzymem i gruzami Troi. 

„Niech ci wygnańcy, w nowe rosnąc siły, 
„Gdziekolwiek szerzą swe państwo i, sławę, 
„Ale z odludney Pryama mogiły, 
„Niech błędne stado buyną ścina trawę. 

„Sięgnie Kapitol nieba wierzchy swemi, 
„Rzym na pobitych Medów iarzmo wtłoczy, 
„Aż do ostatnich krańców znaney ziemi, 
„ Gdzie Nil nadęty w morze nurty toczy, 

„Wyższy nad chciwość, gardzić będzie zlotem, 
„ Co ziemia w^ swoich wnętrznościach ukrywa, 
„I co dobyte krwią ludzką i potem, 
„Rozmnaża zbiodnie i nędze rozsiewa. 

„Ciekawy widzieć skąd. powstaią burze, 
„I iak się słońce wydziera z wód łona, 
„Doydzie do kresów wytkniętych naturze, 
„I wszystko dzielnym orężem pokona. 

„Lecz by takiemu zrównał przeznaczeniu, 
„Niechay swey mocy zaufać się boij 
„Iw pobożności swoiey zaślepieniu 
„Nie śmie upadłey dźwigać murów Troi; 
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„Uyrzy powtórne nieszczęścia i klęski 

„Pod smutną wieszczbą Troia odnowiona; \ 

„Podniesie na nię swóy oręż zwy ciężki 

«« Można Jowisza i sloslra i zona. 



„Niech trzykroć mury stawia- Feb miedziane, 
„ Trzykroć ie Grekom obalić pozwolę, 
„Trzykroć zapłaczą niewiasty stroskane, 
„Na zgon małżonków i dzieci niedolę." 

Lecz, muzo moia, przerwiy ten ton nowy, 
Któż cię w tym śmiałym locie ubezpieczy? 
Przestań powtarzać górne bogów mowy, 
I nizkim tonem zmnieyszać wielkie rzeczy. 

ODA SIÓDMA Z XIĘGI IV. 

DOTORKWATA. 



Rozpłynęły się śniegi i lody, zazieleniały pola, 
i drzewa okryły się lisciami. Ziemia odmieniła 
swoię postać, i, podmywaiące brzegi, szybko upły- 
"waią rzeki. Gracya w towarzystwie nimf i sióstr 
swoich wesołe ich szeregi po łąkach prowadzi. 
Godzina, która upływ*^, i dzień wesoły z sobą unosi, 
upomina cię, źe niesaiieftelnym nie iestes. Wiosna 
przylatuie na skrzydłach zefirów; z tey zieloną i 
kwiatami ubarwioną suknią zdziera gorące lato, któ- 
re także przeminie ; wkrótce obfita w owoce iesień 
rozleie dostatki; a na koniec wszystko pochłonio- 
no zostanie w srzouach bezwładney zimy. Nie- 
stałego xiczyca następne i nieprzemienne wzrastania, 
uagradzaią prędko szkody, które ponosi niebo; my, 
gdy raz przeydziemy w te krainy, gdzie pobożny 
Eneasz, i Ankus, i bogaty znaydnte się Tullus; 
staniemy się prochem i cleniem. Kto- wie, iezeli 
nieśmiertelni bogowie, iutrzeysze chwile przyłączą 
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do pasma naszych godzin. Chwile radości i rosko- 
szy, zabawy, rozrywki, wszystko zniknie, wszystko 
się wyrwie z chciwcy dziedzica dłoni. Gdy raz 
przepłyniesz fatalną rzekę, i usłyszysz wyrok su- 
rowego Miuosa; nie przywróci cię do życia, ani . 
twóy ród wysoki, ani pobożnos'ó i cnota. Dyana 
z tych krain ciemności nie potrafiła wybawić Hip?- 
polita, i Tezeusz kochatiego swego Pirotoia nie 
był w stanie pokruszyć łańcuchy, 

ODA TRZYNASTA Z XIĘGI EPODON. 

/ Czarne chmury okryły niebo, i straszliwą za- 
graźaią nawałnicą; ryczy morze, i tracki akwilon 
szumi p_D rozległym lesie. PFzyiaciele, póki leszcze 
czerstwe pozwala -zdrowie , bóymy się upuścić go- 
dzinę drogą: staros'ć na^et niechay zmarszczone 
wypogodzi czoło. Dobądimy wina, wycisffionego 
ieszcze za czasów moiego konsula Torkwata. Po- 
grzebmy w zapomnieniu wszystko, co- się innych 
tycze wypadków; może ie niebo do pierwszego 
swoiego stanu łaskawą zwróci przemianą. Teraz 
pora perskiemi oblać się wonnościami, i srogie 
troski wyrugować z umysłu wdzięczną na lutni 
cylleńskiego boga melodyą. Tak niegdyś' slachetny 
Cbiron , wielkiemu swóiemu przyśpiewywał u- 
czniowi: j^nie zwyciężony s'miertelniku, synu po- 
częty w łonie bogini Tetys , póydziesz na frygiyską 
ziemię, którą chłodne Skamandru i bystrego Sy- 
moentu skrapiaią wody. Okrutne Parki nieprze- 
rwaną osnową zagrodziły ci powrót z tey krainy, 
ani cię matka morza do twego odprowadzi mie- 
szkania. Nim iednak do tego przyydzie; w^inem i 
śpiewaniem i słodkiemi rozmowy oddalay natrętne 
troski i niespokoynosć zgryz'liwą. ". 
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ODA PIĘTNASTA Z XIĘGI EPODON. 

DO N E E R Y. 

Noc była, i xiczyc między matenii błyszczał 
zorzami, kiedy w przedsicAvzięciu obrazić bogów 
niesmierieloych , przysięgałaś mi yvievność, niczćui 
niezmienioną: a uymuiąc mnie delikatną ręką sci- 
Ś^ey, niżeli bluszcz pochyłą otacza brzozę: „póki 
-wilk, mówiłaś', będzie nieprzyiacielem owiec, a 
nieprzyiazuy maytkom Oryon będzie zaburzał mo- 
rza j' póki wiatr będzie powiewał spadaiące Apołlina 
włosy; poty wzaiemna miłos'ć między nami trwać 
nie przestanie. " O Neero, będziesz kiedyś' ubo- 
lewać nad moią utratą, bo ieżeli cokolwiek mę^ 
skiey siły pozostało w duszy Horacego, nie bę- 
dzie on patrzał oboiętnie na niewiernos'ci twoie, i 
szukać zechce zemsty, zmieniaiąc, za twoim przy- 
kładem. Ani, iezeli gniew prawdziwy wstąpi do 
iego serca, powaby twoie zachwiać zdołaią przed- 
Męwzięciem iego. Ty zas', który dzisiay szczcs'll- 
wszym iestes' i z moiego urągasz się nieszczęścia; 
gdyby cię dostatki twoie naybogatszym na całey 
ziemi czyniły, gdyby Paktol płynął w twoie progi, 
gaybyś Nireia przewyższał powabami ciała: przyy- 
dzie twoia koley, będziesz żałował popełnioney 
gdzieindziey niewierności , i wtedy nawzaiem mo- 
iego s'miechu staniesz się przedmiotem, 

LIST DRUGI Z XIĘGI L 

DO LOLLIUSZA. 
\ 

Gdy się ty, zacny Lolłiuszu, w Rzymie do wymo- 
wy przykładasz, iam j)isarza woyny troiańskiey od- 
czytał w Prenes'cie : ten , co iest pięknem , co szpe- 
tnem, co pożyteczne'm, co szkodliwe'm lepie'y i 
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iasQi^y nad Cliryzypa i Krantora wykłada. Na czem 
•wspiera się lo nioie zdanie, iesli cię co nie zatru- 
dnia, posłuchay. Powies'(5, która głosi, że dla mi- 
łości Parysa Grecya zAzyą długą starła się wcyną, 
zawiera uierostropnych królów i narodów szaleń- 
stwa. Antenor mniema, iż należy przeciąć woyny 
j)rzyczync: cóż na to Parys? oświadcza, że nikt 
go nie przynagli, aby ocalony panował i żył szczę- 
śliwy. Nestor stara się pogodzie spory między Peli- 
dem i Atreia synem : tego miłos'ó, a obudwócłi gniew 
wspólnie zapala. Za szaleństwa królów, Grecy od- 
noszą karę. Buntem, zdradami, zbrodnią, rozwię- 
złos'cią i gniewem grzeszą wsVzód murów Ilionu, 
grzeszą za iego murami. Co zas może cnota i ro- 
stropnos'ó; wzór pożyteczny wystawił nam w Ulis- 
sesie: który pogromiwszy Troię, wiele miast zwie- 
dził, wielu ludzi poznał obyczaie, a przez szerokie 
morze gdy sobie i towarzyszom powrót do oyczy- 
zny otwiera, wiele nieszczęść poniósł, nigdy od 
przeciwnego niezwyciężony losu. Znasz głos Sy- 
ren i Cyrcy trucizny, których gdyby był nierostro- 
j)nie i chciwie skosztował; szalony i spodlony był- 
by żył pod nierządną panią, w postaci psa pluga- 
wego, lub wieprza, który się lubi zanurzać w bło- 
cie. Jesteśmy więc moiłochem zrodzonym iedynie 
do pożywania pokarmów, iak gnusni zalotnicy Pe- 
nelopy, i młodzież Alcynoiia, która się zbytecznie 
o okrasę swego ciała starała ; która za rzec:z chwale- 
bną mniemała do polowy dnia sen przeciągać, i przy 
brzęku lutni słodzić troski. Łotrowie wslalą w nocy, 
aby mordowali ludzi, ty zas' nie ocucisz się, abyś' 
siebie samego ocalił. Wszakże, kiedy się zdrów 
ociągać będziesz, pobieżysz chory: i ies'łi xiążki i 
swiaiła przed świtem żądać nie będziesz, gdy nie 
należysz umysłu do nauki rzeczy uczciwych; na 
iawic uawet uienayvlscią i miłością dręczony bc- 
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dzieszt Dla czegoź spieszysz się oddalić^ co obraza 
oczy, a ieduak słabości umysłu uleczenie na czas 
roczny odkładasz. Rio zaczął, ma iuż połowę ro-* 
boty: ośmiel się bydz mądrym, zaczniy. Kto od- 
liłada czas poprawy życia, iest podobny do wieśnia- 
ka, oczekuiącego nim rzeka uj)łynie: ale la płynie 
i płynąd będzie przez wiek cały. Staramy się o 
bogactwa, o żonę dla rozkrzewienia potomstwa, i. 
lemieszem uprawiaią się nieurodzayne zarosłe. Ko- 
mu się dosyć dostało, niechay nie pragnie więcey* 
Wspaniałe mieszkanie i w-łosci, kupa miedzi i złota, 
nie oddali gorączki z ciała scliorzałego pana, ani 
tro^k z umysłu. Posiadaiący powinien cieszyć 
się zdrowiem, iesli chce używać dobrze rzeczy na- 
bytych. Kto do zbytku pragnie albo się obawia, 
temu tak pomaga dom i maiąiek, iak obrazy ma- 
lowane ślepemu, ogrzewania podagrze, albo dźwięk 
cyiary ludziom maiącym uszy zatkane niezdrową 
wilgocią. Jeżeli nie iest czyste naczynie; cokol- 
wiek w nie wleiesz sk waśnicie. Pogardzay rosko- 
szami. Szkodliwa iest roskosz nabyta bólem. Ła- 
komy iest zawsze w niedostatku, ogranicz swoie 
żądze. Zazdrosny usycha, gdy się drugiemu do- 
brze powodzi. Sycyliyscy tyranni nie wynaleźli sroż- 
szey nad zazdrość męczarni. Kto się w gniewie nie 
powściągnie, będzie pragnął, aby to nie było wy-' 
pełniono, co mu żal i serce doradziło, gdy za 
odniesioną urazę pos'piesza się zems'cić gwałtownie* 
Gniew iest kro tkiem szaleństwem. . Poskramiay żą- 
dze, które rozkazuią, gdy nie są posłuszne: te ty 
^krępuy wędzidłem i więzami. Jeździec powolnego 
konia uczy iśdz drogą, którą mu wskazuie. Pies 
myśliwski, iak tylko ielenią skórę zwietrzył w do- 
mu, upędza się w lasach za zwierzem. Ty mło- 
dzieńcze, czyste serce napaiay nauką, i coraz do 
lepszych sposób się rzeczy. Jakim zapachem iest 
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raz napoiona s^ieza skorupa , ten długo zatrzyma. 
Jeżeli zaś ustaiesz, lub zbyt pospiesznie -wyprze- 
dzasz, ani na spóźnionego nie czekam , ani prze- 
scigaiącego zatrzymuic« 

LIST DO PIZONÓW. 

O sztuce rymotworczdy. 

Gdyby malarz ludzką głowę z końskim ' chciał 
złączyć karkiem, i w rozmaite przystroić pióra ze- 
-wsząd zgromadzone członki, tak aby kształtna 
z twarzy niewiasta szpetnie na czarney zakończyła 
się rybie; przyiaciele, przypuszczeni do tego wi- 
dowiska, czylibyście się wstrzymali od śmiechu. 
Wierzcie mi, Pizonowie, do takiego malowidła bę- 
dzie podobna xiąźka, wktórey, iak marzenia czło- 
"wieka słabego, czcze obrazy roić się będą:' gdzie 
aoi noga, ani głowa, do iednego nie będzie się sto- 
sowała kształtu. ^Malarze i rymotworcy pozwolenia 
sobie czegoś zawsze mieli sprawiedliwą wolność. 
Wie'my o te'm, i o to pobłażanie prosimy i daiemy 
ie nawzaiem. Lecz nie należy, aby się z łagodnemi 
schodziły okrutne, aby z wężami łączyły się ptaki, 
i 2 tygrysami baranki. 

Do pysznego zaczęcia i wiele obiecuiącego przy- 
łącza się często ieden i drugi kawałek purpury, któ- 
ryby iaśniał szeroko, gdy gay i ołtarz Dyany, albo 
bieg śpiesżące'y się wody przez wesołe łąki, albo 
Ren rzeka, albo się opisuie tęcza. Lecz tu to wszyst- 
ko mieysca nie miało. Umiesz może malować cy- 
prys? Na cóż to, ieżeli ten, który się za umówioną 
zapłalę malować każe, po rozbiciu okrętu bez na- 
dziei wypływa? Rozpoczynasz piękne naczynie, o- 
Lraca się koło... Czemuż wychodzi dzbanuszek? 
Nakoniec, cokolwiek rozpoczynasz, niech będzie 
ledno i proste. < 
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Nay większa częsc rymotworców, oycze i godni 
oyca synowie, zwodzimy się pozorem dobrego : chcę 
bydz' zwięzłym j ciemnym się slaię; ubiegaiącego się 
za lekkością opuszcza duch i siły ; nadyma .się , kto 
wielkie przedsiębierze rzeczy; zbyt nieśmiały i lę^ 
kaiący się burzy, czołga się po ziemi; kto chce 
rzeczy iedney uadadz zbyteczną rozmaitos'(5 , maluie 
delfina w lasach a w morzu dzika. Unikanie od 
wady, iesli prawideł sztuki iest pozbawione, w wa- 
dę wprowadza. Około zapas'niczey Emiliusza szko- 
ły, nikczemny rzez'biarz wyrażać będzie dobrze pa- 
znogcie i miękkie w miedzi naśladować włosy: nie- 
szczęśliwy w całkowitey robocie, gdyż ogółu nie 
potrafi złożyć. Gdybym przedsiębrał utworzyć ia- 
kie dzieło, nie bardzie'y do takiego podobnym hydi 
chciałbym; iak przy szpetnym nosie raiieć czarne 
oczy i czarne włosy. 

Wy, co piszecie, obieraycie rzecz równą wa- 
szym siłom , i uważaycie długo , czego podzwignąć 
nie zdołaią^ i co zniosą ramiona wasze. Kto do- 
brze wybierze rzecz swoię , tego ani przyiemnosc, 
ani świetny nie opus'ci porządek. Porządku, ieżeli 
się nie mylę, to będzie zaletą i ozdobą, iż niektóre 
okoliczności zaraz się powiedzą, innych wiele, które 
się zaraz wypadać zdaią, odłoży, i w^ teraznieyszym 
czasie opuści. Do iednego się przychyli, drugie'm 
■wzgardzi pisarz obiecanego wiersza. 

W układaniu też wyrazów ostrożny i zręczny, 
J)Owiesz wybornie, ieżeli biegłe połączenie znany 
•wyraz uczyni nowym. Gdy zdarzy się może po- 
trzeba, rzeczy nieznaiome swieżemi malować zna- 
kami, i wyrażać rzeczy przepasanym nieznaiome 
Cetegom; da się wolność rostropnie użyta: a nowe 
i dopiero zmyślone wyrazy wziętosć sobie ziednaią, 
ieżeli z greckiego wynikną zrzódła, nieco odmie- 
nione. Cóż bowiem pozwolonego Cecyliuszowi i 
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Plautowi, Waryiiszowi i Wirgilemu Rzymianin nie 
dozwoli? Ja, ieżeli cokolwiek przydadz mogę, dla 
czego iestem celem zazdrości , gdy ięzyk Katona i 
Enniusza zbogacit mowę oyczystą, i nowe rzeczom 
nadal imiona? Wolno zawsze było i będzie, na- 
znaczone piątnem teraznieyszego czasu, utworzyć 
stówo. Jak lasy ze scbylkiem roku odinieniaią 
8woie lis'cie, piei-wsze opadaią; tak wyrazów wiek 
siary przemiia, a nie dawno utworzone, nakształt 
młodzi, kwitną i wzrastaią. I my i nasze rzeczy, 
są śmierci podległe. Czy to przyięte wpos'rzód zie- 
mi morze, dzieło króla godne, floty od wiatrów 
północnych zasłania; czyli długo niepłodne iezio- 
ro, i zdatne do żeglugi, żywi sąsiednie miasta, i 
ciężki pług dźwiga ; czyli rzeka , w lepsze sprawio- 
na koryto, odmieniła bieg zbożom szkodliwy; czy- 
ny s'miertelne przeminą: maż zatem wiecznie trwać 
sława i wziftość ięzyka? Wiele słów odrodzi się, 
które iuż zginęły; a wiele teraz używanych zginie^ 
ieżeli tak zechce zwyczay, przy którym iest sąd, 
prawo i wzór mówienia. 

Sprawy królów i wodzów i smutne woyny, ia- 
kim wie'rszem pisać się zwykły, Homer nam okazał. 
W wierszach nierównych naprzód skarga, potem 
zas' zamknęła się radość pomyślności. Kto zas był 
wynalazcą pokorney elegii, śpieraią się o to gram- 
matycy, i ieszczc spór oczekuie sędziego. Złość 
uzbroiła iambem Archilocha. Komedya i tragedya 
])rzyięły tę miarę, iako zdatną do rozmowy, daiącę 
się słyszeć mimo szmer posj)ólstwa i właściwą dzia- 
łaniu. Muza kazała na lutni, bogów, bohatyrów, 
i szermierza zwycięzcę, i konia pierwszego w za- 
wodzie, i troski młodzieńców, i wesołe opiewać 
biesiady. 

Jeżeli opisane zachować obowiązki, i nadawać 
właściwe dziełom farby nie mogę i nie umiem, cze- 
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muz się nazywam poetą? Czemu, "wstydząc się nje- 
wczissnie, wolę nie umieć niżeli się uczyć? Tragi— 
cznemi wierszami rzecz komiczna wykładana bydi 
niepowinna. Tak wieczerza Tyesta nie może hydi 
opowiadana rymami pospolitemi,' i godnemi korne- 
dyi. Każda rzecz przyzwoicie umieszczona niech 
sobie właściwe zatrzyma mieysce. Jednakże czasem 
i komedya głos podnosi, a rozgniewany Chremes 
wysoką narzeka mową. Często też i tragik pozio- 
mym ubole'wa tonem. Telef i Peley, obadway 
nędzni i wygnańcy, nie używaią nadętey mowy i 
pysznych wyrazów, gdy usiłuią serce patrzących 
dotknąć skargą swoią. 

Nie dosyć, aby wiersze twoie były piękne; f>o- 
trzeba, aby tkliwe były, i w którą chcą stronę, skła- 
niały umysł słuchacza. Smieią się do smieiących, 
i płaczą z płaczącymi twarze ludzkie. Jeśli chcesz, 
abym płakał , wprzód lobie samemu ubolewać, na- 
leży: wtenczas mnie tylko wzruszą nieszczęścia two- 
ie. Telefie, lub ty Peleiu, ieżeli zle będziesz pra- 
"wił powierzone tobie rzeczy, zadrzymię, albo 
śmiać się będę. Smutne wyrazy przystoią twarzy 
zasmuconey, pełne grozy rozgniewaney, swawolne 
"wesołey, i surowey poważne. Przyrodzenie bo- 
wem wprzód ukształca nasze serce do wszelkiey 
odmiany szczęścia : rozwesela albo do gniewu po- 
ł)udza; lub też ciężkim' smutkiem ;:gina do ziemi 
i trapi; pote'm za pomocą ięzyka tłumaczy wzru- 
szenia umysłu. Jeżeli wyrazy mówiącego nie będą 
zgodne z iego losem-, śmiech powsianiś między ry- 
cerstwem i pospólstwem rzymskiem. Wielka za- 
chodzić będzie różnica, czy to bohatyr, czyli Dawus 
mówi; czy doyrzały starzec, czyli wrzący w wieku 
młodzieniec; czy można niey^iasta, czyli troskliwa 
inamka; błędny kupiec, albo zieloną uprawiaiący 
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rolą gospodarz ; mieszkaniec Kolchidy lub Assyryi; 
•w Tebach albo w Argos wychowany. 

Ty, Który piszesz, albo idź za podaniem, albo 
zmyślay^tosowne do swego zamiaru rzeczy. Jeżeli 
•wsławionego wystawiasz Achillesa ; pory wczy, gnie- 
wliwy, nieubłagany, gwałtowny, niech zaprzecza, 
aby prawa dla niego stworzone były, i wszystko 
sobie przywłaszcza orężem. Niech. Medea będzie 
okrutna i niezwyciężona, żałosna Ino, wiarołomny 
Ixion, błędna lo, i smutny Orestes. Jeżeli co nie- 
zwykłego na scenę wystawiasz, i^s'miesz zmyślić 
nową osobę; niech się zachowa do końca, iaką się 
z początku okazała, i zgadza się z sobą. Trudno 
iest, rzeczy pospolite przyzwoicie wyrażać; i ty le- 
pie'y wiersz iliady przerobisz na akty, niż gdybyś 
nieznaiome i ieszcze niepowiedziane sam pierwszy 
wprowadzał rzeczy. Rzecz powszechna stanie się 
twoią własną, ieżeli ani się będziesz bawił w po- 
dłym i dla wszystkich otwartym okręgu myśli; ani 
leż, iak wierny tłumacz , słowo za słowo oddadź 
starać się będziesz; ani, iako naśladowca, wpadniesz 
na mieysce niebezpieczne , skąd i wstyd i prawidło 
dzieła wyysdz zabroni; ani zaczniesz tak, iak nie- 
gdyś' ów pisarz cykliczny: „opiewać będę los 
Pryaraa i woynę sławną." Cóż nam godnego da tak 
pysznego zaczęcia? Zabiorą się do połogów góry, 
a śmieszna się mysz urodzi. Jak nierów^nie lepiej" 
ten, który się ©nic niedorzecznie nie kusi: „Muzo, 
„opowiedz mi dzieie tego męża, który po wzięciu 
„ Troi poznał wielu ludzi obyczaie i miast wiele.^' 
]Nie zamyśla on dym z blasku, ale z dymu wypro- 
wadzić s'wialło; aby stąd mógł rzeczy nadzwyczay- 
ne opisać, ^ityfata, Scyllę, Charybdę i Cyklopa. 
Nie rozpoczyna on powrotu Dyomeda od śmierci 
Meleagra; ani woyny troiańskiey od dwóch iay nie 
wyprowadza. Zawsze się do końca spieszy. Na 
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Ręczy posrzednie, tak lylko iakby iuz na •wiadome, 
wagę swoiego słuchacza zwraca; te zas, klóre li- 
paza, że w opisach blasku mieć nie będą, opuszcza, 
łakoniec tak wynayduie, lak prawdę z fałszcni 
liesza, aby sVzodek początkowi, koniec nie prze- 
iwit się s'rzodkowi. 

Ty sluchay, czego ia, i ze mną lud rzymski od 
ebie wymaga. Jeżeli chcesz mleć widzów na tea- 
ze dotąd zostaiących, póki aktor o końcu sztuki 
e oznaymi; powinieneś' poznać każdego wieku o- 
^czaie, i odmiennym latom i skłonnos'ciom przy- 
v^oitą nadadź ozdobę. Dziecię, , które iuz mówić 
czyna , i upewnioną nogą stąpa po ziemi , pragnie 
rać z równemi, zapala się do gniewu i łatwo go 
łada, a co chwila odmienia się. Młodzieniec bez 
losów na brodzie, wymknąwszy się z pod straży, 
>cha się w koniach, psach, i w zabawach na polu 
arsowe'm: łatwy iak wosk w skłodieniu się dowy- 
gpku, krnąbrny ku swoim nauczycielom, pozno 
g stara o rzeczy pożyteczne, rozrzutny, pyszny, 
>rący w żądzach, i prędko opuszczaiący, to co 
3chał. lune ma skłonności wiek i umysł męzki : 
ukisi bogactw i przyiazni, ubiega się za dostoień- 
Wem; i strzeże się popełnić to, coby potem od- 
leniać pmgnął. ^iele przykros'ci otacza starca: 
?dzny, stara się, i od rzeczy wystaranych wstrzy- 
^viie się, albo się ich boi używać j* iużto, że wszyst- 
ek boiailiwie i ozięble działa, odkłada napote'm, 
sil^i w nadziei, nieczynny, chciwy przyszłos'ci, 
'udny, swarliwy, chwali czas, który minął za iego 
xłodosci, młodszych postrzega i napomina. Po- 
anażaiące się lala wiele przynoszą z sobą korzyści, 
ńele odeymuią uchodzące. Strzeż się młodzieńcowi 
ladź obyczaie starca, albo dziecku skłonnos'ci męż- 
zyzny. Zachoway zawsze cechy każdemu wieko-^ 
i właściwe. 
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móy ulozę, aby każdy toż samo sobie obiecywał, 
lecz os'mieliws2y się, aby s5ę dtugo pocił i nada- 
remnie pracował: tyle wazy porządek i połączenie, 
tyle przyiemnosci nadadz można przedmiotowi zwy- 
czaynemu! Podług mego zdania, Faunowie z lasów 
wyprowadzeni nie powinni, włas'nie iak gdyby mię- 
dzy murami i w mieście urodzeni, ani zbyt lago- 
dnemi wierszami udawać młodych, ani też sprosne- 
mi i baniebnemi chełpić się wyrazami. Obraża się 
tern albowiem stan rycerski, senatorowie i zna- 
cznieysi obywatele; ani równym przyymuią umy- 
słem, lub obdarzaią nagrodą tego, co się podoba 
przekupniom tartego grochu i orzechów. 

Zgłoska długa następuiąca po krótkiey nazywa 
się iambus: miara szybka, skąd tróymiarowemi , 
nazwano wiersze iambiczne , chociaż te sześć miar 
zawierały. Wiersz od początku do końca iedna- 
kowy. Od nieiakiego iednak czasu, aby powol- 
niey i poważniey uderzał o nasze uszy, łatwy i 
cierpliwy, do praw swoich oyczystych przyiął po- 
ważne długie dwuczasowe miary, nie tak ieduak, 
aby z drugiego lub czwartego chciał ustąpić mieysca. 
Lecz laki rzadko się pokaźnie w sławnych tryme- 
irach Akcyusza i Enniusza. Zbyt obciążone długiemi 
miarami wiersze na scenie , albo o zbyt pośpieszną 
i zaniedbaną robotę, albo o nieznaiomosć sztuki 
obwinia: wada szpetna. Niekażdy, wprawdzie słu- 
chacz czuie niedobrze ukształcone wiersze, i nie- 
słusznie pobłażaią w te'm rzymskim rymotworcóm. 
Dla tegoż będę błąkał się i pisał nieuważnie? 
Czyli raczey ostrożny, mimo nadzieię przebaczenia, 
sądzić będę, że wszyscy upatrzą przewinienia moie? 
Naówczas uniknąłem winy, lecz nie zasłużyłem na 
chwałę. Wy wzory greckie w dzień i w nocy 
raieycie przed oczyma. Przodkowie nasi chw^^l^ 
wiersze i żarty Plauta : tym obudwom rzeczom zbyt 



Cierpliwie , ze nie powiem nie rozsądnie , dziwili się. 
Łeoz my umiemy żart trefny od grubiiańskiego roz- 
różnić, a palcem i uchem rozpoznać wiersz dobrze 
złożony. 

Mówią, że Tespis wynalazł nieznaiomy rodzay 
tragiczney muzy i wiersze swoie na wozach prze- 
woził; które udawano i wymawiano, drożdżami 
winnemi twarz umaczawszy. Pote'm Eschylus, wy- 
nalazca maski i przystoyney szaty, teatr nieco na 
tarcicach podniósł; nauczył mówić szlachetnie, i 
świetnym błyskać obówiem. Nastąpiła dawna ko- 
medya z niemałą chwałą, lecz wolnos'ć zamienia się 
w występek i w zuchwalstwo, które aż prawo po- 
skramiać musi. Prawo zapadło: i chór, maiąc odiętą 
władzę szkodzenia, haniebnie zamilkł. Nic nie zo- 
stawili nasi rymotworcy, o coby się nie pokusili: 
ani na mnieyszą zasłużyli chwałę, iż odważywszy 
się opus'cić greckie siady, opiewali domowe czyny; 
czy to którzy pisali w rodzaiu poważnym, czy to 
W rodzaiu komicznym. . I Rzym nie mniey cnotą 
i pomyslnt)s'cią broni, iak ięzykiem byłby sławny, 
gdyby każdego z naszych rymotworców nie odstrę- 
czały czas i praca poprawy. Wy, o zacna krwi 
Pompiliusza, nie ogłaszaycie światu wiersza, który 
przez czas długi i przez liczne przemazania wygła- 
dzony nie był , i po którego skończeniu ieszcze go 
dziesięć razy nie poprawił rymotworca. 

Ponieważ Demokryt mniema , że dowcip więcey 
waży, niżeli nędzna sztuka, i rymotworców przy 
zdrowym umyśle z Helikonu wyłącza ; wielka ich 
Część nie obcina paznogci, nie przystrzyga brody, 
udaie się w mieysce odludne , chroni się łazień. 
Tym albowiem sposobem sądzą , że nabywa się za- 
szczyt i imię rymotworcy, gdy balwierzowi Licynowi 
nie powierzaią głowy, któreyby trzy Antycyry nie 
uzdrowiły. O, ia nierostropny, który w czasie 

Dzieła Słowackiego T* IF'. 3l 
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-wiosuy oczyszczam zótć moię. Niktby lepszych nie 
pisat "wierszów. Lecz to mniey znaczy. Ja czynić 
będę powinność osetki, która ostrem czyni żelazo, 
sama do kraiania niezdatna. Sam i^ic nie pisząc, 
uczyć będę obowiązków i powinności: skąd się 
nabywaią bogactwa, co źywi, i co uksztatca ry- 
motworcę; co iest przyzwoitym, co nie; gdzie 
rozsądek, a gdzie btąd prowadzi. 

Zdrowy rozsądek iest początkiem i ;£rzódłem 
sztuki dobrego pisania. Zdania filozofów dostarczą 
ci łatwo osnowy, a wyrazy póydą bez trudności 
za rzeczą dobrze obraną. Kto się nauczył, co wi* 
nien oy czynnie, co przyiaciołom ; iaką miłością 
oyciec, iaką brat, iaką gość kochany bydi powi-* 
nien^ iakie senatora, iakie są sędziego obowiązki; 
iaka powinność posłanego na woynę wodza ; ten 
będzie umiał kazdey osobie oddadz, co iest iey 
właściwe m. Zaleciłbym, aby biegły naśladowca uwa- 
żał wzór życia i obyczaiów, i przyzwoite stąd wypro^ 
wadzał obrazy. Czasem poema piękne w zdaniach 
i dobrze maluiące obyczaie, chociaż bez ozdoby, 
bez mocy i bez sztuki, bardziey podoba się ludowi, 
i lepiey go zabawi, niż wiersze w rzecz ubogie, i 
brzmiące fraszki. Grekom, niczego tak bardzo iak 
chwały chciwym, Grekom muzy udzieliły dowcipu 
i łagodney wymowy. Rzymskie dzieci w długich 
badaniach uczą się funt dzielić na sto części. Niech 
powie syn Albina — ieśli odpięciu uncjy odeymie 
się iedna, cozostaie? — mów, że część trzecia — wy- 
bornie! Będziesz umiał zachować maiątek. — Przy- 
daie się uncya ; co będzie? — połowa. — Wszakże 
ta rdza i ta troskliwość o maiątek, gdy raz wpoi 
się w umysły, możemyż się spodziewać, tworzyć 
wiersze, warte bydz' omyte oleiem cedrowym i 
W gładkim zachowane cyprysie. 

Celem rymotworców iest, albo bawić, albo bvdi 
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uzy tecznemi , albo razem mówić to, co iesl pi^zy- 
i^mnego i użytecznego życiu. Gdy czego nauczasz^ 
jbądz krótkim : aby rzeczy, szybko powiedziane, mo- 
gły bydz łatwiey obięte umystem , i w pamięci za- 
chowane. Wszystko, co iest zbytecznem, z pełnych 
piersi spływa. Rzeczy zmyślone niech będą po- 
dobne do prawdy: ani niech bayka w tern wszyst- 
kiem, co się iey przywidzi, nie zamierza sobie zyski- 
wać wiarę. Nie należy z brzucha upierzycy wy- 
rywać żywo dziecko, które pożarła. Grona powa- 
żnych starców odrzucaią to wszystko, co nie mieści 
W sobie pożytku ; wyniosła młodzież pomiia zbyt 
surowe wiersze. Doszedł doskonałos'ci , kto po- 
łączył pożytek z roskoszą, bawiąc i razem ucząc 
jczytelnika. Takato xiążka zbogaca SozyÓTif, taka 
przebywa morza, i długiego wieku przedłuża sła- 
-wnemu pisarzowi. Są iednakże przewinienia, któ- 
rym przebaczać chcemy : albowiem ani zawsze stro- 
na ten ton wydaie, iakiego żąda mysi i ręka, i szu- 
ikaiącemu tonu poważnego częstokroć piskliwy od- 
powiada. Nie zawsze łuk uderza w to mieysce, któ- 
remu grozi. Lecz gdzie wiele w wierszu piękności 
iasnieie , nie obrażę ia się małemi skazami , klóre 
albo niedbalstwo zostawia, albo przyrodzenie ludz- 
Łie ustrzedz się nie może. Lecz cóż stąd? Jako 
przepisuiący xiążkę, gdy, chociaż iest napomniany, 
tenże sam błąd popełnia, nie zasługuie na przeba- 
czenie; i graiący na lutni bywa wys'miany, gdy na 
iedney zawsze myli się stronie; tak ten, który 
często się zaniedbuie, iest dla mnie tym Cherylem, 
którego dwa albo trzy dobre mieysca z us'miechem 
uwielbiam, ia, który się obrażam, gdy czasem do- 
bry zasypia Homer. Lecz w długie'm dziele godzi 
się czasem zadrzymać. Poezya, niech będzie iak 
malarstwo, które raz się bardziey zblizka, dnigi 
raz bardziey zdaleka wzrusza. To lubi cień, to 
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chce się okazać na świetle. Co się nie lęka bie- 
głego sądu znawcy, to się raz podobało, to dziesięć 
razy powtórzone podoba się. 

O ty, starszy z Pizonówf chociaż i nauką oy- 
cowską ukształcasz się do dobrego, i sam przez 
własny rozsądek, zachoway iednak w pamięci tę 
przestrogę. W niektórych rzeczach mierność- iest 
znośna i pozwala się. Mierny prawnik nie ma przy- 
miotów wymownego Messali, ani umie tyle, wiele 
Kascellius Aulus •, ma iednakże szacunek. Lecz poe- 
tom hydi miernemi, ani ludzie, ani bogowie, ani 
dozwalaią xięgamie. Jak obraża przy miłey bie- 
siadzie niezgodna mijfzyka, i ile pachnący oleiek, 
i mak ze sardyńskim miodem, ponieważ uczta be» 
nich obeyśdz się mogła; tak też wiersz przezna- 
czony i wynaleziony do rozweselenia umysłówi 
ieżeli od naywyższego stopnia cokolwiek się oddala, 
spada do ostatniego. Kto nie umie sztuki zapa- 
śniczej, wstrzymuie się od igrzysk marsowego pola ; 
nie gra, kto nie umie grać w piłki, w kręgle do 
ciskania, i w obręcze, aby skupione grona nie szy- 
dziły bezkarnie; iednakże nieuk odważa się składać 
wiersze. — Dla czegóż nie? Wolny iestem i szla- 
chetnie urodzony. Posiadam maiątek, stawiaiący 
mnie^W rzędzie szlachty, Dalekim iest od wszel- 
kiego występku! — Ty iednak nic nie powiesz, ani 
uczynisz, bez pomocy Minerwy, Jeżelibyś iednak 
co kiedy napisał, niech to póydzie pod rozsądek 
Mecyusza, oyca twoiego i nasz nawet; i niech do 
dziewiątego roku zachowano będzie. W ukrytych 
papierach wolno będzie przemazać, czego nie ogło- 
sisz światu. Głos raz wyi)uszAsony nie powraca 
więcey. 

Kapłan i tłumacz bogów, Orfeusz, odstręczył 
ludzi mieszkaiących w las«icli od zabóystw i obrzy- 
dliwego pokarmu: dla tego mówiono^ że tygrysy 
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i srogie l"wy łagodził. Mówiono też, że i Amfion, 
założyciel tebańskiey twierdzy, gtosem swoiey lutni 
poruszał kamienie, i łagodną prośbą gdzie chciał 
ie prowadził. Poezya byta niegdyś mądrością, u- 
czącą rozróżniać rzeczy prywatne od publicznych, 
święte od światowych; wstrzymywać się od nie- 
prawych związków , opisywać prawami małżeństwa, 
zakładać miasta, i ustawy wyciskać na drzewie. 
Tym sposobem boscy wieszczkowie i ich wiersze 
pozyskali chwałę i imię. Wkrótce wielki Homer 
i Tyrteus męzkie umysły do marsowych prac wier- 
szami zagrzali: wyrocznie przemawiały wierszami: 
niemi pokazane prawidła życia: ięzykiem Pieryd 
pozyskiwano łaskę królów: nareszcie wynaleziono 
igrzyska, koniec prac długich. Niech cię więc nie 
zawstydza muza chętna do lutni, i Apollo bożek 
śpiewania. Pytanie było, czyli więcey pomaga do 
dobrego wiersza przyrodzenie czy sztuka: mnie się 
zdaie, że ani bez szczęs'liwego talentu nauka, ani 
bez niey talent nieukształcony obeys'dz się nie może: 
tak iedna rzecz drugiey potrzebuie pomocy i po 
przyiacielsku iednoczy się. Zapaśnik, który pożą- 
danego chce dos'cignąć kresu, wiele w dzieciństwie 
SWoie'ra wycierpiał i czynił, pocił się i ziębnął, 
wstrzymywał się od miłos'ci i wina; muzyk, który 
śpiewa na pityyskich igrzyskach, uczył się wprzód 
i bał się nauczyciela. Nie dosyć iest powiedzieć: — 
ia dziwnie piękne składam wiersze: niech przepa- 
dnie, kto będzie na ostatku. Dla mnie haniebną 
iest rzeczą zostawać się, i wyznać, że tego nie 
umiem, czegom się nie nauczył. — 

Jak woz'ny zwołuie pospólstwo do kupna to- 
warów, tak wierszopis bogaty w rolą, bogaty w po- 
łożone na lichwie pieniądze, pochlebców do zysku 
sprowadza. Jeżeli zas iieszcze wspaniałą dadz może 
biesiadę, i poręczyć za ubogiego, i wyrwać uwi- 
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ktanego w czarne pieiuaclwa; dziwld się bcjf, 
ieźeli szczęśliwy potrafi rozróżnić prawdziwego od 
fałszywego przyiaciela. Ty, czyli co daruiesz , czyK 
co darować zechcesz, niechciey do wierszo w swo- 
ich prowadzić petnego radości. Wołać albowiem 
będzie: pięknie! dobrze I wybornie! Zblednieie, i 
z przyiacielskich oczu łzy wycis'uie. Skakać i nogą 
będzie uderzać o ziemię. Jak ci, którzy naięci 
płaczą na pogrzebie , czynią i mówią więcey, aniżeli 
z serca żałuiący ; tak szyderca więcey się wzrusza 
niżeli prawdziwy wielbiciel. Powiadaią, ze królowie 
nalegaią licznemi kielichami i dręczą winem, kogo 
chcą poznać, czyli iest godnym przyiazni. Jeżeli 
robisz wiersze , niech cię nie zwodzą ludzie , którzj 
się kryią pod skórą lisa. Jezelis' co Kwintylemu 
czytał, popraw, mawiał, ieźeli możesz to i to: kiedyś 
utrzymywał, że lepiey nie możesz, i żes dwa liib 
trzy razy nadaremnie doświadczał; zmazać rozka- 
zywał, i z'le wytoczone wiersze, wrócić na nakowalnią. 
Jeżelis wolał bronić swoiego błędu, niżeli go po- 
prawić; żadnego iuż nie wyrzekł słowa i próżoey 
nie podeymował prafcy, aby bez spółmiłosuik^ siebie 
i swoie własne kochał płody. Rostropny i dobry 
krytyk nagani wiersze niepotrzebne, obwini twarde, 
przewróciwszy pióro czarną kre'skę na nieokrzesa- 
nych położy, odetnie pyszne ozdoby, mieyscóm 
ciemnym każe dadz' więcey światła, wytknie wyraz 
dwóyznaczny, i co się ma odmienić, naznaczy; 
będzie Arystarchem; ani powie: d/a czego mam 
tue fraszkach obrażać przyiaciela. Te fraszki 
W prawdziwe wprowadzaią nieszczęścia, gdy kio 
raz będzie wyśmiany i źle J>rzyięty. Jako człowieka 
zarażonego trądem, lub żółtaczką, albo w szaleń- 
stwie będącego i od msciwey dręczonego Dyany; 
tak też ludzie rozsądni boią się dotknąć i uciekaią 
od szalonego poety. Upędzaią się. za nim dzieci i 
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dą nieostrożni. Teoj gdy górne swoie wykrztuszaiąc 
-wiersze , i Łląkaiąc się , a , tak iak ptasznik godzący 
na kosy, wpadnie w rów lub studnią; choćby dtugo 
Łrzyczal — bey ratuycie, obywatele— nikt go iiie stara 
się wydobydz'. Gdyby bowiem kto chciał dadi 
pomoc i sznur spuścić; cóż wiesz, powiem, czyli się 
nie umyślnie tam rzucił, i czyli może nie chce bydi 
ocalonym. Opowiem tu zeys'cie sycyliyskiego ry- 
motworcy: Empedokles, chcąc bydz poczytanym za 
boga nieśmiertelnego , z zimną krwią rzucił się 
•W goreiącą Etnę. Poeci niech maią prawo i wolnos'ć 
ginąć, gdy się im podoba. Kto niechętnego żacho- 
•wuie, toż samo czyni co zabóyca. Ani on to raz 
tylko uczynił, ani, gdyby był stamtąd wyciągniony, 
odzyska rozsądek, i pozbędzie się miłości sławncy 
śmierci. Wszakże niewiadomo, dla czego on pisze 
wiersze? Czyli znieważył popioły oycowskie, czyli 
zmazany dotknął się smutnego piorunowiska; to 
pewna, że szaleie, a iak niedźwiedź, gdy mógł 
połamać szczeble swoiey klatki*, tak przykry gło- 
siciel wierszy swoich uczonwh i nieuczonych od 
siebie odpędza: kogo zas pochwyci, trzyma i za- 
biia czytaniem, iak piiawka, która nie wprzód się. 
odrywa od skóry, aż się krwi nasyci. 

z TEGOŻ LISTU DO PIZONOW. 

o tworzeniu nowych wyrazów, w, 45. 

Tem wzgardzi, do tego się rymopis przychyli. 
Ostrożny w słów wyborze i w szyku ich sprawny, 
Nie zbłądzi, kiedy wyraz znaiomy i dawny 
Szczęśliwem połączeniem przerobi na nowy. 

Świeże odkrycie kreślić chcesz świeżemi słowy, 
I głosić starożytnym iiieznaiome rzeczy: 
Nikt ci mądrze użytey wolności nie sprzeczy. 
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Uydą nowe wyrazy, gdy z małą odmianą 
Z greckiey w oyczystą szatę przybrane zostaną. 
Czemuż tę wolność, którą miał Plaut i Cecyli, 
Nie może sobie słusznie przywłaszczyć Wirgili? 
Gdy Katon, gdy Enniusz mógł ięzyk pomnożyć; 
Czemuż, gdy mogę, w części nie mam się przyłożyć? 
Wolno, by tylko zwyczay m*e cierpiał obrazy, 
Pod piątn6m czasu nowe utwarzać wyrazy. 
Jak las ze schyłkiefm roku swe liście odmienia. 
Tak miiaią wyrazów wiek i pokolenia: 
Nowe kwitną i rosną , nakszlałt buyney młodzi. 
Śmierci plonem bydź musi wszystko, co się rodzi. 
Port, co zamyka morze, dzieło królów mocy, 
Broni nawy od wichrów ryczących z pófnocy; 
Bagno dawniey niepłodne, zdatne do żeglugi, 
Dziś bliskie żywi miasta, i kraią go pługi; 
Rzeka, która swe nurty po plenney równinie 
Toczyła, dziś w korycie okopanem płynie. 
Wszystko, co człowiek czyni, przemiia i znika! 
Ani trwać może wziętość i sława ięzyka. 
Wiele słów dziś użytjiji zginie w niepamięci; 
Wiele zginionych zwyczay wskrzesi i uświęci; 
Zwyczay, kloty sam mowie pewny kształt uadaia 

Wieki życia ludzkiego ^ i do nich stosowne 

charaktery, tu. 1 53. 

Ty, co wierszem zamyślasz ki^eślić myśl przyienmą, 
Sluchay, czego ia pragnę i lud rzymski ze mną. 
Jeśli chcesz, by słuchaczów ciżba zgromadzona 
Została, aż dopciki nie spadnie zasłona, 
Staray się poznać skłonność każdćy wieku pory, 
I wszystko stosownemi odmaluy kolory. ^ 

Dziecię, które iuż myśli słowami tłumaczy, 
I ośmieloną nogą krok po ziemi znaczy, 
flado igra z równemi, powolne i sprzeczne, 
Gniewne, dobre, spokoyne, iak wiatr niestateczne. 
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Młodzieniec od dozorcy gdy się uyrzy wolny, 
Bawi go plac marsowy, pies i koń swawolny. 
Jak wosk giętki do złego, dla starszych niesforny, 
Niedbrfy o pożytek, rozrzutny, uporny. 
Żądny i zmieniaiący prędko cel kochania. 

Wiek i umysł mężczyzny inne ma starania} 
Zatrudnia go maiątek^ i przyiaźń i chwała, 
I nic, czegoby potem żałował, nie działa. 

Gromada doleghwych cierpień -starca nęka, 
Troszczy się, zbiera skarby, i uzyc się lęka. 
"Wszystko ozięble działa, w nadzieiach daleki, 
Bezczynny i doiutrek, chwali przeszłe wieki; 
Trudny, skłonny do skargi,, młodszy eh sędzia srogi, 
Postrzega ich postępki i gani nałogi. 



■*< . 
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SEXTA AURELIUSZA 
PROPERCEGO. 



ELEGIE. 

Ifliędzy rzymskimi elegii pisarzami^ poło-' 

m>7Ł0iić z uszanowaniem, wspomina Propercyusza, 
iaho drugiego w tym rodzaiu poetę po Tybullu* 
Urodził się tv Hispellum [dziś Spelló) tv Urn- 
hryi. Żył równie iak Tyhully iego współczesny j 
U) epoce trzeciego trywnwiratu y i równie iak 
on pokutuiąc za oyca swego y pozbawiony został 
maiątku; ale zdaie się y ze leszcze wtedy był za 
młody ^ aby mógł uczuć całą tvaznos'ó tey straty 
i zachować y iak Tybull, ośmią lat od niego 
starszy y równie żywą iey pamięć w pożnieyszych 
latac/i, Z początku przeznaczony był do nauki 
prawa y ale rychło po wzięciu togi jnęzkiey, 
zupełnie się poświęcił poezyi i wszystkie inne 
zatrudnienia porzucił. Mamy €zte'ry xięgi elegiy 
tego poety y pełnych ndłosci ku swoiey ulubioney, 
którey prawdziwe imię zataił pod zmyślonem 
nazwiskiem Cyntyi. Słusznie zarzucała elegiiom 
Propercyusza y ze są zbyt tuolne i mało maią 
iey delikatney skromności y która iest nieodstępną 
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towarzyszką prawdziwie tkliwego serca; stanowi 

ona tuła^ciwy charakter pieśni Tyhulla. Nie ma 

Propercyusz tyle czułości , co ten ostatni. Na-^ 

iniętność iego unosi się między nadzwyczayną 

tkliwością Ty bulla, a płochością Owidyusza. 

Często Propercyusz porzuca zupełnie charakter 

elegii f a bierze tv pieśniach swoich ton filozo^ 

ficzny albo epopei. fV innych tńowu mieyscach 

nagradza erudycyą i mitologią niedostatek pra- 

zudziwego wyrazu serca i namiętności. W tych 

mianowicie mieyscach wzotami dla niego są 

poeci alexandryyscy greccy, Filetas, i Kallimach. 

Jest podobieństwo, ie gdyby oddał się swoiemu 

talentowi, a nie ograniczał się naśladowaniem, 

mógłby doścignąć a może przewyiszyć Tybulla, 

od którego ma zuięcey hywości iv malowidłach 

i>.mocy, w wyrazach. 

Powtórzymy tu, co mówi o Propercyuszu 
i Tybullu Mur et, ieden z pierwszych filologów 
szesnastego wieku. ,^Nie bez przyczyny, móiai 
on^ starożytni wątpili, któremu z nich przyr- 
żnąć piertuszeństwo. Jeden i drugi maią ta- 
lenta, które ich uyłączaią z liczby poetów po^ 
spoUtych; lecz każdy z nich odznacza się przy-^ 
miotami tak sobie właściwemi , że niemała tru- 
dność zachodzi w przyznaniu temu lub owejnu 
"wyższości. Tybull pełen iest delikatności i ce" 
luie naybardziey wyborem i tkliwością wyrazu; 
Propercyusz ma imaginacyą dziwnie obfitą i 
nA)ielką rozmaitość poetycznych ozdób. U pier-- 
tvszego wszystko iest własnością iego talentu, 
u drugiego wiele iest rzeczy cudzych. Pierwszego 
czystość tnowy okazuie poetę zrosłego i wycho^ 
"wancgo tu Rzymie, w drugiego wytworności i 
charakterze wysłowienia widać szczęśliwe na^ 
6'ladowanie jjoetów greckich. Słowem^ z dwóch 
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głównych przymiotów, które podług zdania 
światłych krytyków stanowią picknodć poezyi^ 
łatwodć znamiennie talent Ty balia, stroynoic 
iest cechą talentu Propercyusza, Kerwszy de- 
likatnięyszy i słodszy, dragi mocnieyszy i sta- 
rannieyszy i pierwszy, zdaie się , ie śpiewał bez 
przygotowania, drugi długo rozwaiał , co miał 
pisać; ieden ma więcey naturalności, drugi 
tuięcey sztuki i dokonania. Zważywszy to taszy-- 
stko , trudno powiedzieć , kto z nich zasługuie na 
pierwszeństwo. Jeżeli wielkość talentu zaleiy 
na trafności, z iaką poeta umie naśladotuać 
przyrodzenie , zdaie się , ze Ty buli lepiey tnalo- 
tuał poruszenia miotaiące sercem miłośników; 
iezeli przeciwnie pierwsze mieysce należy poecie 
więcey zblizaiącemu się do doskonałości wzo* 
rów, nikt moi^m zdaniem nad Propercyusza 
szczęśliwiey nie naśladował dawnych poetów 
greckich, mianowicie Kallimacha: iakoi nie 
tvahał się przybrać sobie nazwisko Kallimacha 
rzymskiego. ^^ 



XIĘGA PIERWSZA. 
ELEGIA 1. 

DO TULLUSA. 

Cynthia prima suis miserum me cepit ocellis, 
Contactum. nullis afite cupidlnibus. 

Niedo tknie tego leszcze miłosnym zapałem, 
Cyntia ocząt swoich dosięgła postrzałem. 
Miłość od owey pory moię stałość zgięła, 
1 twardemi nogami na głowie stanęła: 
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Żyć kazała bez; rady, a w gniewie zanf^ięła 
Czyste w mych oczach zmierzić umiała dziewczęta. 
Już rok, lak w sercu noszę tę okrutną ranę, 
Chociaż nieba na siebie widzę zagniewane! 

Milanion, przez długie prace ji starania, 
Dumney ku sobie serce AtaJanty skłania. . 
Rażon miłości grotem; arkadyysiie skały 
Żałosne iego ięki długo powtarzały: 
Swem szaleństwem zawiedzion na parteńsb'e góry, 
Żył długo w towarzystwie z dzikiem! potwory. 
Zwyciężył iednak ! . . zmiękczył dziewczynę zbyt srogą: 
Tyle w kochaniu prośby i ofiary mogą ! 
Dla mnie tylko te wszystkie śrzodki wyczerpane, 
Drogi, ktorem znał kiedyś, są mi dziś nieznane! 

Wy, których sztuka xiężyc sprowadza z obłoków, 
I moc czarodzieystw grozę odwraca wyroków f 
•Zmiękczcie, ieżeli można, raoię okrutnicę. 
Niech bladość, od mey większa, okrywa iey lice; 
"Wtedy wątpić nie będę, że wasze uroki 
Mogą sprowadzać gwiazdy, hamować potoki. 

Wy zaś , o przyiaciele , co późnym zabiegiem 
Chcecie nmie zatrzymywać nad przepaści brzegiem; 
Na srogie serca rany nieście leki wasze. 
Nie lękam się żelaza, ogniem nie ustraszę. 
Póydę za lądy, morza, za świata granice, 
Gdzie ieszcze ziemi stopy nie tłoczą kobiece. 
Byle mi wolno było tkliwe serca żale 
I rospacz moię w gniewu wynurzać zapale. 

A wy, których starania wzaiemność odnoszą. 
Bawcie si^ w Rzymie słodką kochania roskoszą. 
Mnie Wenus zgięła całą wagą swoiey mocy, 
I goryczą zatruła moie dni i nocy. 
Czuycie więc dawne związki, pomni mey niedoli: 
Trwaycie raczey w kaydanach znaney wam niewoli. 
Biada temu , kto moich przestróg nie zachowa ! 
Wspomni on kiedyś, płacząc, Propercego słowa. 
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E L E G I A II. 

DO CYNTII. 

Quid iupat ornato procedere, plta^ capillo ; 
Et tenues Coa peste mouere sinus? 

Co ci pomoże nosić włosy utrefione, 

T suknią w Koos tkaną kryć członki pieszczone? 

Woniami zlewać ciało; i wdzięk twey osoby 

Obciążać bez potrzeby obcemi ozdoby? 

Twe powaby przedażhem piękrzydłem zacierać. 

Zazdrościć swey urodzie, i blask iey odbierać? 

Wierz mi, tym skarbom, które zlały na cię nieba, 

Żadney pomocy, żadney sztuki nie połi^zeba. 

Nagiey miłośti wytwór kunsztu nic przystoi. 
Patrz , iak natura ziemię w żywe farby stroi ; 
Patrz, iak IdIuszcz bez uprawy wspina się po płotach, 
Jak ta ieżowka buia w tych samotnych gi*otach. 
Kto ten strumyk nagina po łąkach tak mile? 
Kto te konchy na brzegu ustroił w farb tyle? 
Kio te ptaszęta uczył tak miłego pienia? 
Zrownałaż kiedy sztuka dziełu przyrodzenia? 

Kastor i Pollux wielbią dwie Leucippa córy: 
Wielbią ich bozkie wdzięki, ale nie ubiory. 
I te sprzeczki , co Ida z Apollem dziehły, 
Isie piękrzydla, lecz wdzięki Marpessy wznieciły. 
Sztuka Hipodamii krasie nie przydaie, 
Gdy na frygiyskim wozie do zawodu staje, 
1 Pelopida serce pociąga za sobą: 
Czoło iey drogich pereł nie błyszczy ozdobą. 
Lecz owejni farbami, iakie tyle razy 
Wylał wielki Apelles na swoie obrazy. 

Gdy podbijały serca te sławne kobiety, 
Skromność, wstyd, i niewiimość były ich zalety. 
Nie mniey żywe płomienie tyś wzbudziła we mnie : 
1 wiei'zę , że mnie kochasz , kochana wzaiemnie. 
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łednemu się podobać dziewczyna sposobna, 
Juz iest dosyć przybrana, i dosyć ozdobna. 

Cóż, kiedy ci Feb sprzyia? . gdy twe palce zręczne 
Na lutni Kalliopy tworzą tony wdzięczne; 
Gdy twe ciało, twóy rozum, wszystkie wdzięki mieści; 
Gdy cię Minerwa darzy, gdy cię Wenus , pieści : 
Ach, bez pomocy sztuki, tylu ponęt siła 
Propercego ci serce nazawsze podbiła. 

E L E G I A ffl. 

DO CYNTII. 

Qualis Thesea jacuit cedente car Ina ^ 
Jjangvida desertis Gnosia liłŁoribus: 

Jak, gdy Tezeia nawa nikła w szybkim biegu, 
Spala kochanka iego na odludnym brzegu: 
Jak oczy Andromedy uiął sen głęboki. 
Gdy ią Persey odwiązał od srogiey opoki. 
Jak Bachantka zbyt długim tańcem zmordowana 
Spoczywa, na kwiecistym brzegu Apidana. 
Takąm zastał Cyntią, twardym snem uśpioną. 
Głowa spuszczona, lekkim tchem ruszane łono ^ 

ELEGIA IV.. 

DO B A S S A. 

Quid mihi tam multas laudando , Basse^ pueUaa 
Mutatimi domina cogis ahire niea? 

Twoich piękności, Bassie, nie przestaiąc chwalić, 
Od moiey mnie kochanki starasz się oddalić. 
Przestań... czyli źyć w szczęściu, czy będę w niedoli, 
^ Wolę iuź dźwigać pęta nawykłby niewoli. 
', Chwal twoię Antiopę, piękną Lika zonę, 
fc. W^ynoś w cłilubnym obrazie pyszną Hermionę, 
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I pięknościami tylu sławny wiek na zielni , 

Wierz mi, Cyntia będzie pierwszą przed pierwszemi. 

I niewiadomość tego udziałem byłaby, 

Ktoby ich nad Cyntii przenosił powaby. 

Lecz twarz, iest iey zaszczytem nay mnieyszytn , me- 
Ma ona imie, które mnie gubią, zalety. (steły! 

Ten rumieniec wstydliwy, te duszy iey cnoty 
I mnogie ioszcze skryte, o Bassie, przymioty. . . 

Więc zwodzącey nazawsze pozbądź się nadziei. 
Twa zawiść mocniey ieszcze nasze' związki sklei. 
Ni myśl, ze ci ta zbrodnia bezkarnie przeminie, 
Wszystko wiadomo będzie niechętney dziewczynie. 
Wnet cię ona otwartym zacznie ścigać boiem, 
Kozkaże mi pogardzać towarzystwem twoićm: 
Samać będzie unikać: i pełna niechęci 
Nigdy tak wielkiey zbrodni nie zatrze w pamięci. 
Ona cię przed sąd gniewnych Rzymianęk wywrfa, ' 
Znaydziesz zamknięte wrota, lub zmarszczone ozola. 
Co mówię? ile w Rzymie świątyń i ołtarzy, 
Ile posągów; wszędzie twą śmiałość oskarży. 
Łzami skrapiaiąc zimne głazy świętych progów^^ 
Wzywać będzie na twoię głowę pomsty bogów. 

Tak iest: nayboleśnieysza dla Cyntii rana. 
Byłaby przywiązania nioiego odmiana. 
Oby w tych czuciach trwała i długo i stale! 
A nmie nieznane były ni skargi, ni żale! 

ELEGIA V. 

DO GALLA. 

hipide , tu tandem poces compesce molestas , 
Et sine nos cursu, quo sumus ^ ire par es. 

Zazdrosny, poskrom ięzyk, co tak srodze rani. 
Wraz idźmy raczey, iedney skłonności poddani. 
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Czegóż chcesz?., uczuć moie szaleństwa?.. Zuchwalcze! 
Chcesz poznać 'te nieszczęścia , z któremi ia walczę ? 
Idziesz w nieznane kraie? śmiały mym przykładem 
Pogardzasz wszystkich trucizn tessaliyskich iadem? 

Wierz mi, nie iest Cyntia z tych piękności rzędu, 
Którym serce pozwala plochości bez względu. 
"Wzruszenia iey są żywe, i gniew nie zna miary. 
Ma-li kiedyś bydź skłonną? przyiąć twe ofiary?... 
Przez iakie pierwey przeydziesz troski i kłopoty?.. 
Snem twoim będą wieczne płacze i tęsknoty. 
Ona sama nayśmielszych tłoczy pod swe nogi. 
Deż razy wzgardzony przybieżysz w me progi? 
Kiedy ci smutne ięki będą głos przerywać, 
A częste łkanie rospacz duszy okazywać; 
Kiedy rysy przestrachu na twćm czole siędą, 
I na drgaiących ustach słowa konać będą; 
Gdy się sam szukać będziesz, sam so)bie nieznany, 
Doznasz, iak ciężko dźwigać Cyntii kaydany? 
Jak boleśnie za wrota wytrąconym zostać? 
W^tedy cię ma wy bladła nie zadziwi postać, 
Ani dę chudość mego nie rozśmieszy ciała. 

Wysokość twego rodu... zaleta zfcyt mała!... 
Na nic tu się nie przyda szereg przodków sławnych, 
Miłość gardzi próżnością tych obrazów dawnych. 
I owszem, zamiast hańbę swoię ukryć w cieniu, 
Niesławę będziesz winien Yidelkiemu imieniu. 

Żadney natenczas ulgi nie czekay z mey ręki: 
Cóż pocznę? iednęż słabość, iedne znosząc męki? 
Lecz obay równie biedni, złączeni cierpieniem, 
Będziem przyiazne twarze zlewać łez strumieniem. 

Przestań się więc, co ona może, dowiadywać, 
I wierz mi, że bezkarnie nie wolno iśy wzywać. 
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ELEGIA VI. 

DO TULLUSA. 

Non ego nunc Hadriae t>ereor marę noscere tecum, 
Tulle, neque aegaeo ducere uela salo: 

Adryatyckie, Tullu, nie groźne mi morze, 

Z tobą na wód egeyskich płynąłbym przestworze. 

Gór rypeyskich przebywszy szczyty w twoie tropy, 

Poszedłbym, gdzie się czarne rodzą Etyopy. 

Lecz Cyntiia przeszkadza ... Zbladła , zatrwożona , 

Prosi mnie często, tuląc do białego łona. 

Jey skargą, ićy wyrzuty, w dzień i w noc się klucę: 

Nie masz bogów, powiada, ieśli ią porzucę; 

To grozi, to się zrzeka bydź moią nareście, 

Czyniąc, co żal i miłość nastręcza niewieście. 

W pierwszey chwili ulegam szturmom tak potężnym: 
Niech zginie, kto w kochaniu potrafi bydź mężnym. 
Cóż, że poznam Ateny naukami sławne, 
Lub bogatey Azyi pamiętniki dawne; 
Gdy w chwili, kiedy oki'ęt ruszy na wód łonie, 
Cyntiia na nas straszne przeklęctwa wyzionie. 
Gdy iey ręka od srogiey wiedziona rospaczy, 
Białe iey lice rysy krwawemi poznaczy. 
Kiedy z płaczem od wiatrów, w sprzecznym ich zapędzie, 
Pocałowali się moich dopominać będzie. 

Kiedy straszydłem nazwie zmiennika w kochaniu 

JNie póydę, Tullu... Ciebie przy bogów sprzyianiu 
'W kray sprzymierzeńców wody niech niosą łaskawe. 
Tam stryia twego wskrzeszay uwielbioną sławę; 
I zapomnianych ustaw wznoś ołtarze święte. 

Gdy twe serce miłością ieszcze niedotknięte , 
I wiek młody spędzony w obronie oyczyzny, 
Dotąd cię zachowały od srogiey trucizny; 
Niech spokoyność nazawsze będzie twym udziałem, 
Chroń się ponęt, dla których tyle łez wylałem. 
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Mnie, co spędziłem dotąd życie w gnusney dś«y, 
Niech taż gnuśność w zacienia grobu towarzyszy. 
Wielu padio ofiarą miłości na ziemi, 
Niecłiay i mnie potomność liczy między niemi. 
Do woiowńiczych laurów nie iestem zrodzony, 
Ani pądniosę miecza slabemi ramiony. 
Nie umiem groźnym czoła okrywać szyszakiem: 
"Walczyłem całe życie pod miłości znakiem. 
Ty zaś, czyli Jonii zwiedzisz żyzne pola, 
Czyli równiny, wodą skropione Paktola; 
Czyli dzieląc rzymskiego panowania chwałę. 
Będziesz przebywał lądy, lub morza śpieniałe; 
Bądź pewny, gdy się czasem twey pamięci stawię, 
Że tu pod smutną gwiazdą smutne życie trawię. 

ELEGIA VII. 

DO PONTIKA. 

Dum tibi cadmeae diciintur , Pontice^ Tliebae , 
Armaque frater nae tristia militiae; 

Pontiku, gdy kadmeyskie chcesz opiewać grody, 
I okropne wypadki braterskiey niezgody; 
Nie wątpię, że z Homerem porównasz twą sławę, 
Niech tylko zawsze muzy będą ci łaskawe. 

Ja, który śpiewam moię. miłość i szaleństwa. 
Szukam śrzodka na srogiey pani okrucieństwa; 
Mniey chcąc wsławić móy dowcip, iak moię niedolą. 
Ganię moiego wieku podłość i sWawolą: 
Ten zawód mego życia, ta chwała imienia. 
Tą drogą wićrsz móy póydzie w przyszłe pokolenia. 
Szczęśhwy, gdy mnie światłe dziewczęta pochwalą. 
Zmiękczą swoie srogości, i groźby oddalą; 
Gdy nad móm pieniem biedny kochanek zasiędzie, 
I Yf mych nieszczęściach swoim ulgę czerpać będzie. 

Ciebie, kiedy raz mocno trafi ten bóg srogi, 
Od czego cię wszechmocne ^niechay bronią bogi, 
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Owe siedem obozów, owe woysk tysiące, 

Uyrzysz na wielp w głuchym zakącie gniiące^ 

Ani czuły wiersz iaki twe pióro nafcrysli, 

Żadnych ci pozna miłość nie nadarzy myśli. 

Natenczas to uwielbiać będziesz moie imię, 

I pierwszym mnie dowcipem nazwiesz w całym Rzymie. 

Wtedy to młodzież nad móy grobowiec przybieży: 

Tw, rzeknie, szaleństw naszych wielii malarz leiy. 

Nie pogardzay więc pieniem miłosnym w twey dumie, 
Miłość spóźniona z lichwą dań swoię brać umie. 

ELEGIA VIIL 

DO CYNTII. 

Tune igiłur demens? nec te mea cwa moratur? 
An tihi 8 Hm gelida pilior Illyria? 

Szalona! mimo przysług, które tobje czynię, 
Mniey mnie cenisz, niż zimne lUirów pustynie. 
I ten ci nieznaiomy tak pewnym się zdaie. 
Że się z nim śmiało puszczasz wnieznaiome kraie? 
Ucho więc twoie zniesie szumy morskiey wrzawy? 
Ina pokładzie twardey będziesz leżeć nawy? 
Ostre śrzony po lasach deptać nogą białą? 
I do śniegów pieszczone przyzwyczaiać ciało? 

niechay miozów wieczniąc panowanie zima 
Okręt przymarzły w piaskach tyrreńskich zatrzyma! 
Niechay powrotu Pleiad żeglarz danno prosi, 

1 niech wiatr nieprzyiazny skarg mych nie odnosi. 
Niechay, o nieba, taki nigdy nie powieie, 

Goby uniósł łwóy okręt, i moie nadzieie, 

Mnie zostawił na brzegu, gdy w moiey tęsknicy 

Ręką i głosem wzywać będę okrutnicy. 

Jakkolwiek przecie moie nagrodzisz zasługi, 
Niech Galatea sprzyia losom twey żeglugi: 
I pla\viąc szczęsnym wiosłem przez błękitne wody 
Na orickiey cię ziemi postawi bez szkody. 
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Nic tu miłości moiey nie zmieni nałogów, 
Pytać będę o ciebie codzień u twych progów. v 
Usta się moie maytków badać nie przestaną, 
Jaki port mieści moię Cyntiią kochaną? 
I^iechay ią Ątracia, niech Eleia kryie, 
Powiem: ona iest moią, ona dla mnie zyie. 

Lecz zwyciężam ! . zostaniesz ! . niech się wróg zasmuci ! . 
Tak wielu próśb twe czule serce nie odrzuci. 
Zostaniesz, i pogrążysz bladą zawiść w smutku. 

Cyntiio, ta podróż nie przyydzie do skutku. 
Kochasz mnie . . Rzym dla tegoć iest mitem mieszkaniem. 
Pogardziłabyś dla mnie świata panowaniem. 

Choć ciasny domek ze mną przyiemnym ci będzie, 

1 moią wolisz zostać w iakimkolwiek względzie, 
Niż posagowem państwem Hippodamii władać, 
I kwitnącey EUdy dostatki por.iadać. 

Traci wiele, da więcóy rywala szczodrota, 
Lecz mi ciebie nie wydrze podła chciwość złota. 
Choć cię indyyskich bogactw nie kupuię dary, 
Mocnieysze wiersz łagodny mieści w sobie czary. 

Więc od Muz i Apolla miłośnik wspierany, 
Ufny w ich pomoc, kocham, i będę kochany. 
Gwiazd się stopą dotykam, iestem w bogów rzędzie, 
Czy dzień, czyU noc przyydzie ona moią będzie. 
Potęgi się możnego rywala nie boię, 
I ten tryumf pocieszy ostatnie dni moie. 

ELEGIA IX. 

DO PONTIKA. 

Dicebąm tihi penturos y irrisor^ amor es, 
Ned' tibi perpetuo libera perha fore. 

Mówiłem, że cię miłość nie zechce pominąć, 
I nie zawszeć z ust będą wolne* słowa płynąć. 
Ot<A złowion... pokorny aż do upodlenia, 
Niewohiik niewolnicy, słuchasz iey skinienia. 
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Był czas, gdy byłem miły!.. Komiiź się zdarzyło, 

Aby kochał z tak wielką, iak kochałem, siłą? 

Zazdi*08Ć była nas widzieć!.. Lub nas karzą bogi, 

Lub z ziół Kaukazu napóy oczarował srogi. 

Nie tern iestem, czem byłem!., podróż serca mieni!.. 

Tak wielka miłość znikła nakształt lotnych cieni! 

Tei*az sam, trawić będę chwile opłakane, 

I własnym uszom przykrym ciężarem się stanę. 

Szczęśliwy, komu przecie w oczach okrutnicy 
Wolno Izy rzewne z smutney wylewać zrzenicy: 
Płacz naycięższym boleściom przynosi ulżenie. 
Lub ten, co inney święcąc wzgardzone płomienie. 
Znaleźć może pociechę w odmianie tyranki. * 
Ja ni do iimey pałać nie mogę kochanki, 
Ani dawney trucizny wydrzeć z mego łona, 
Cyntiia była pierwszą i i ostatnią ona. 

ELEGIA XIIL 

DO GALLA. 

Tu^ quod saepe soles, nosŁro laełabere casu, 
Galie f quod abrepŁo solus amore pacem* 

Móy upadek uciechy da ci powód nowy, 
Śmiać się będziesz, że dźwigam niewiernćy okowy. 
Nie szukam iednak zemsty; i życzęć z mey strony. 
Byś nigdy od kochanki nie został zdradzony. 
Gdy twoia sława wzrasta, żeś zwiódł dziewcząt tyle, 
Niestateczny w miłościach, i ufny swey sile; 
Czemuż się wikłasz w pęta, a w nowem kochaniu 
Już ci serce na pierwszem ulgnęło poznaniu? 
Tu więc kara występków, tu swawoli .^eta , 
Za zdrad tak wiele iedna zemści się kobieta! 
Zmienne twoie skłonności ^zgładzi w twey pamięci: 
Nowość nie zawsze będzie celem twoich chęci. 

Wieść mnie gminna nie zwodzi, ni domysł nie mami; 
Widziałem, oczy moie stały się świadkami... 



\ 
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W iednym dniu kochasz mocniey, niz kiedy kochano: 
Totęga iey nie umie bydz umiarkowaną: 
Uskromifa twą dumę, zmusza bydź statecznym. 
Będziesz gorzał płomieniem i* żywym i wiecznym. 

Lecz godna takich uczuć . . . Ledę z iśy córami 
Dorównywa urodą, przewyższa wdziękami. 
I z tych piękności, które Grecyą wsławiły, 
Żadne względów Jowisza godnięysze nie były. 

Ty, kiedy zginąć musisz w kłopotach kochania ; 
Palay, tak piękny przedmiot waii: twego staram*a. 
I gdy błąd bez lekarstwa; niech w równym zapale 
Twa ci kochanka sprzyia gorąco i stale. 

ELEGIA XJV. 

Do TULLUSA. 

Tu licet ahjecŁus tiberina molUter unda ^ 

Leshia menłoreo vina bibas operę y 

Siadłszy roskosznie na tybrowym brzegu, 
Ze złotych czaszy cedząc słodkie płyny, 
Patrz na twe statki w szybkim z wodą biegu, 
Patrz , iak ie zwohia wloką nazad liny. 

Patrz na twe lasy, którym ziemska kula 
Ledwo ma równe na Kaukazie bory. 
Mnie gdy kochana do serca przytula, 
Za nic uważam bogactwa i zbiory. 

Miłość nie klęka przed złota bałwanem: 
I mnie nie łudzi tronów świetność cała. 
Nie żądam berła, nie pragnę bydź panem. 
Oby mi Wenus iedynie sprzyiała. 

Kto tę wszechwładną obrazi boginię, 
Szalony, ieśli o szczęście się kłuci, 
Dla mnie nadzieia szczęścia nawet ginie, 
Gdy Wenus okiem zagniewałam rzuci. 
Diieia Słowackiego T. IV. 34 
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Ona iad wlewa w twarde dusze srogie, 
Ona miedziane pierfii zmiękczyć może. 
Pyszilych ią świątyń nie odstręcza progi: 
Ni zlotem tkane zatrzyma ią loże. 

Co mu bogate wezgłowia pomogą? 
Co mu potróyna. zasłona udzieli? 
Ręką Wenea^y gdy uciśnion srogą 
Wssdycha bezsenny wśrzód miękkiey pościeli- 

Co do mnie, ieśli zawsze me ofiary 
Doydą do tego bóstwa maiestatu; 
Gardzę pysznemi Alcynoa dary, 
Ni chcę panować schylonemu światu. 

E L E G I A XV. 

'dócyntii. 

Saepe ego multa łuae leultatis damna timeham, 
Ilac iamen excepta^ Cynlhia^ perfidia. 

Wszystko mi z twey plochości wnosić było wohio, 
Alera ostatriiey zdrady nie sądził cię zdolną. 
Widzisz, iak srogim iestem zagrożon wyrokiem, 
A iednak oboiętnem na to patrzysz okiem. 
JSie mniey dla tego włosy utrefiasz w pierścienie. 
Piersi twe zdobią perły i drogie kamienie; ^ 
Ni bledszą farbą błyszczą twey twarzy iagody, 
Jak w dzień ślubowin hce piękney panny młodey- 

Nie tak, stoiąc na pustym brzegu we łzach cala, 
Kabpso Ulissesa odiazdu płakała: 
Z twarzą bladą, posępną, splątanemi włosy, 
Przeklinała i miłość i morze i losy; 
I żal, który iey roskosz przypominał miłą. 
Choć bez nadziei, wiecznie iey serce karmiło. 
Gubi braci za męża Alfezibe tkliwa, 
Nayświętsze pokrewieństwa związki miłość zrywa, 
W^iatry niestatecznego unoszą Jazona, 
Cnotliwa w przekazaniu nie zdradza go żona; 
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I Hypsipile pierwśy umarła z tęstnoty, 
Niżby inney miłości miała znać pieszczoty. 
Kwadne,''z wiekopomną greckich niewiast chwałą,' 
-Gore na stosie, który trawił męża ciało. 
Czemuż cię nie wzruszaią tak święte przykłady? 
Byłabyś sla^^ną, idąc w tych heroin ślady. 
Prze(»tań więc, krzywoprzysięstw, zdrayczyno, używad, 
I zapomnianych bogów na świadectwo wzywać. 
Zuchwała, przyydzie moment, gdy mnie los przytłoczy, 
• Że łzy prawdziwe, może, popłyną z twych oczy. 

Wprzód rzeki swą daninę morzu nieść przestaną, 
I pory roku rządną następować zmianą: 
Nim te, których swe zdi^ady uświęcałaś władzą. 
Oczy twe, mniey pięknemi dla mnie się wydadzą, 
I niż w mćm Sercu inne zapały się wzbudzą. 
Bądź dla mnie, iaką zechcesz, ale nie bądź cudzą. 

Na teto piękne oczy przysięgłaś, zdrayczyno, 
Że wprzódy one z czoła twoiego wypłyną. 
Niż swych obietnic będziesz nie dotrzymać zdolną, 
A iednak ci na słońce niemi patrzyć wolno! 
I nie zadrżysz? i twoiey wiarołomney duszy 
Gryzącego sumnienia wyrzut nie poruszy? 
Któż cię zmuszał, fałszywą niegdyś postać wdziewać? 
I blednieć, i z niechętnych oczu łzy wylewać? 

Uczcie się z tego, przez co ginę, miłośnicy! 
Jak pieszczotom, iak kobiet ufać obietnicy. 

ELEGIA XVII. 

DO C Y K T I I. 

Et merito ! ąuoniam potui fugissie puellam. 
Nunc ego desertas alloąuor alcyonas. 

I słusznie! kiedy mogłem Cyntiią porzucić, 
Przychodzę tu samotne alcyony kłucić. 
Kassiopa na raoię nawę nie spoziera. 
Jęk mpy smutny na brzegu niewdzięcznym umiera. 
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Chociaż od nas ilaleka dzieli ią kraina , 
Wiatrami nawet rządzi okrutna dziewczyna! 

Patrz, iak żywioły grozą, iak się niebo chmurzy, 
Żaden więc bóg nie wstrzyma zapędu tóy burzy? 
I ten nikczemny piasek me zwłoki przyrzuci! 
Cyntio, twoia prośba tych klęsk nie odwróci? 
Te smutne morza tonie, ciemnośó w którzy błądzę, 
Nie nasycaiąz ieszcze zemsty twoiźy żądzę? 
Kiedy móy zimny popiół stawią ci przed oczy, 
Cyntio, twe powieki żadna łza nie zmoczy? 
Smutną urnę bez ięku wzniesiesz na ramiona? 
Niech ten zginie, którego zuchwałość szalona 
Wynalazła okręty, i żagle, i wdosła, 
I na przepaści morza śmiertelnych poniosła. 

Czemuż tak prędko stałość moia się zachwiała? 
Sroga była: lecz równćy w urodzie nie miała!.. 
Dziś za tom po nieznanych morzach obłąkany ! 
Z morza na morze gniewne niosą mnie bałwany! 
Tyndarydy gluchemi są na moie ięki! 

Oby przy niśy los kończąc me życie i m^ki, 
Pogrzebl był razem miłość i nadzieie płonne! 
Jey dłoń byłaby kwiaty rozsypała wonne: 
Ona zdobiąc grobowiec pięknym swoim włosem, 
Płaczliwym cieniów moich wzywałaby głosem. 
Tym głosem lubym, który urokami swemi 
Byłby odebrał ciężar gniotącźy mnie ziemi. 

Nimfy morza, Dorydy urodziwey córy! 
Uciszcie srogie wichry, rozproszcie te chmury. 
Jeśli wf^ych państw miłość przeniknęła sfcrytość: 
Jey czciciel, iey ofiara, prosi was o litość. 



> 
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ELEGIA XVni. 

DO CYNTII. 

Haec certę deseria loca, et tacUurna ąuerenti^ » 

Eł pacuum zephyri possidet aura nemus. 

Skały, mieysca odludne, kochanków schronienie, 
Wy przybytki zefira, chłodne gaiów cienie! 
Przed wami tayne moie wynurzę boleści: 
Jeżeli tylko wierność i w skalach się mieści. 

Skądże zacznę, Cyntiio, twych okrucieństw dzieie? 
Jakie naznaczę źrzódlo tym Izom, które leię? 
Ta miłość, co na chwały stawiała mnie szczycie, 
Dzi§iay hańbiącym wstydem plami moie życie! 
Córa przewinił? iakie cię odmieniły czary? 
Czy druga mego serca zyskała ofiary? 
Czym cię zdradził? pozwalam, bądź płochą i srogą, 
Gdy móy próg inna kiedy białą przeszła nogą. 
Nie, żądza takiey zemsty w m6m sercu nie żyła, 
Chociaż ią sprawiedliwą twa srogość czyniła. 
Bałem się, bym w zapale gniewu i szaleństwa 
Nie został słusznie celem twoiego przeklęstwa: 
A łzy, coby się z moiey przyczyny toczyły, 
Twych czaro wniczy eh oczu blasku nie przyćmiły. 

Znaki ognia , który się w moiem sercu żarzy, 
Nie sąż na Propercego wyryte iuż twarzy ? 
I ta wierność, którą nic poruszyć nie zdoła, 
Czy liż święte swe rysy starła z mego czoła ? 

Wy będziecie świadkami, graby wyniesione, 
Wy sosny, Arkadii bogu poświęcone! 
Jak często ięk móy wasze napełniał siedlisko, 
A ręka w korze ryła Cyntii nazwisko. 
Jakie znosiłem męki ! . . iak bolesne razy ! . . 
Lecz skarg mych nie słyszały tylko nieme głazy. 
Przywykłem do wszystkiego, i stały w cierpieniu 
Znosiłem iey pogardy w pokornem milczeniu. 
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Pod le ponui^o skały, nad te święte źrz6dla, 
Nieraz iiiuie niespokoyiiość w moim żalu wiodła. 
Tu ięcząc, i nad smutnym utyskuiąc losem, 
Mieszafem glos rospaczy z miłym ptaków głosem. 
Tak mimo srogość twoię, te lasy, te skały, 
Cynlii będą wiecznie imię powtarzały. / 

ELEGIA XIX. 

DO C Y N T 1 1.\ 

Non ego nunc tristes pereor, rńea Cynthiay manes, 
T^ec moror exłremo debita fata rogo. 

Nie, Cyiilio, bynaymniey śmiercią się nie trwożę, 
1 bez wstrętu naturze dług ostatni złożę. 
Lecz, abym tracąc życie stracił miłość twoię, 
Jest iedyne nieszczęście, którego się boi^ 

Ręki boga miłości nieodparta siła 
Zbyt głęboko twóy obraz w mem sercu wyryła, 
Bym iego pamięć nawet utracił po zgonie. 
Śmierć nie stłumiła ogniów w Protezila łonie: 
Pełny ich, kraie piekieł opuścić się stara; 
I w dom Laodamii wchodzi lekka mara, 
A chciwy użyć ieszcze pieszczot lubey żony, 
Znikomemi do piersi tuh ią ramiony. 

Jaki bądź los móy będzie w ciemności krainie, 
Z mych dczu, z mego serca twóy obraz nie zginie. 
Wielka miłość trw ać musi za śmierci granice. 
Napróżnoby się stawił przed moie żrzenice 
k^zeieg owych piękności , które z twego łona 
Oddała w rt^ce Greków Troia obalona. 
W szystkie pierwszeństwa tobie ustąpią bez sporu. 
Ziemia zaświadczy słuszność moiego wyboru. 

Choć się nić twego życia naydłużey rozwinie. 
Płakać będę twey śmierci w umarłych krainie. 
O! gdybyś wżyciu czuła moc tego płomienia. 
Jakim ia goreć będę wpośrzód grobów cienia: 



Nie wzdrygalbyra się umrzeć w któreykolwiek stronie. 
Lecz Cyntiio!. iezeti wnet po moim zgonie ^ ' 
Obca się iaka ^iiość wkradnie do twey« duszy, 
I z zapłakanych oczu prawe łzy osuszy, 
I móy proch twey zawiści uczyrii przedmiotem! . . . 
Któreż męztwo nie zwalc^ miłość swoim grotem? 
Kiedy więc, czas pozwala, i wzaiemność «kłania^ 
Upaiaymy się lubą słodyczą kochania. 
Miłość prkwdziwa gdyby trwała mnogie wieki. 
Dla czułych serc przebiega w zmrużeniu powieki. 

ELEGIA XXIL 



DO T U L L U S A. " 



• 



Qualls y et unde genus, qui sltit mihi, Tulle^ penates, 
Quaeris pro nostra aeinper amlcitia. 

Skąd móy ród wyprowadzam, i domowe bogi, 
Pyta mnie o to, Tullu, twa przyiaźń troskliwa. 
Znane ci pod Peruzą groby i mord srogi. 
Których dotąd oyczyzna płacze nieszczęśliwa. 
Znane ci czasy owe gdy nasze niezgody 
Uzbraiały pokrewne na siebie narody ! 

O ty, co ży\yą boleść w moiem sercu wznawiasz! 
Ziemio , na którey lezą mego Glalla kości ! 
Którym dotąd wiernego pogrzebu odmawiasz! 
Etrurio , przedmiocie gniewu i żałości ! 
Nie daleko od ciebiie iest Umbrya żyzna. 
\.^ Tam odebrałem życie, to moia oyczyzna. 
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XIĘGA DRUG^. 
ELEGIA II. 

POCHWAŁY CYNTII. 

Liber eram , et vacjio meditabar pipere lecto, 
At me, composita pace, fefellit Amor. 

Wolny byłem, samotnym zoslać wiecznie chciałem, 
Kiedy mnie miłość zwiodła przymierzem niestatćm. 
Dla czegóż ta twarz bożka wśrzód śmiertelnych gości? 
Jowiszu , przebaczam ci , twe ziemskie miłości ! 

Włos ma żółtawy, ręce w naypięknieyszym toku; 
Przewyższa inne wzrostem, i żywością wzroku; 
Czoło siostry Jowisza, ruszenie Pallady, 
Gdy ta, niosąc egidę naieżoną gady, 
W Dulichium odwiedza przybytki swey chwały, 
Albo z kąpieli Feru niesie krok wspaniały. 
Taka była ta króla nad Lapity żona, 
Gdy gromada Centaurów, winem upoiona, 
Porwać ią wśrzód wesela w krwawym chciała sporze. 
Pięknieysza, niż boginie, co na Idy górze 
Dziwnemi wdzięki oko pasterza łudziły. 
Oby tey twarzy bozkiey lata nie zmieniły ! 
Ani zmarszczki stai'ości czoła nie zorały. 
Choćby kimieyskiey wróżki wiek przeżyła cały! 

ELEGIA III. 

DO SIEBIE SAMEGO. 

Qul nitllum tibl dlcebas iam posse nocere, 
łiaeslsti, cecidit spiritus Ule łuus* 

Mówiłeś , że na ziemi iuź cię nic nie wzruszyć 
Ulgnąłeś przecie, znikła ta moc twoiey duszy! 
Nieszczęsny, ledwoś miesiąc w odpoczynku strawił, 
Jużeś nowy swey hańbie pamiętnik wystawił. 
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Badałem się^ czy ryba na suchym^ 5:agonie, 
Czy dzik oddycliać zdoła w oceanu łonie? 
Czy mnie zatrudni inne, iak miłość, staranie?^ 
Przytłumia, lecz nie gasi swych ogiiiów kochanie! • 

AVszakźe nie tak mnie gładkość iey twarzy zachwyca ; 
Clioć liliia ustąpi białości iey lica. 
Chociaż ze śniegiem szkarłat, mleko i różą razem, 
Jest wiernym twarzy moiey kochanki obrazem. 
Nie tak mnie" wabi piękność iey długich warkoczy, 
Ani, dwamoie zorza, iey niebieskie oczy; 
Ni la iedwabna suknia, którą błyszczy cała: 
Móy umysł do znikomych bawideł nie pała. 
Lecz, gdy po uczcie duchem Bachusa natchniona, 
I nad chorem kapłanek iego przełożona. 
Jak Aryaflna pląsa sk<:)cznym nogi inichem; 
Albo bogini śpiewu przenikniona duchem, 
Zręcznym palcem lesbiyskiey lutni wzrusza strony; 
I^ub w uniesieniu swoiem złoży wiersz uczony ; 
Koryimy pisma niżey daleko zostaną. 
Ni z nią Erynna będząe w pieniach porównaną. 
O Cyntio, iak świetną nitkę przeznaczenia 
Osnpł ci bóg miłości w chwilę urodzenia! 
Tyle przymiotów niebios nadała ci siła; 
Nie sądź, ażeby matka dadź ie mogła była: 
W dziewięć miesięcy z iedney śmiertelnicy łona 
Nie wyszło tyle cudów, iląś obdai*zona. 
Ty uwiecznisz pamiątkę kobiet rzymskich chwały, 
Pierwsza z Rzymianek wzbudzisz Jowisza zapały: 
JSie zawsze ma cię wielbić rodzay śmiertelniczy ! 
Ciebie to po Helenie drugą ziemia liczy. 
Nie dziw, żeś takim ogniem młódź rzymską zaięla. 
Słuszniey dla ciebie Troia byłaby zginęła. 
Był czas, kiedym się dziwił, dla czego świat zbroyny 
Stał się ofiarą krwawey za kobietę woyny: 
Dziś uwielbiam Pai-ysa, Menelaia chwalę. 
Tego że bronił, tego że walczył zuchwale. 
Dzieia Słowackiego T, IV^ OD 
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Nigdy ważnieysze woyny nie były zamiary, 
Zginął słusznie Achilles, słusznie Pryam stary. 
Ktoby dawnych malarzy chciał przewyższyć sławę, 
Weźmie za wzór iey lice i bozką postawę. 
Tę , czy uyrzą zachodu , czyli wschodu krańce, 
Pałac b;^dą zachodu i wschodu mieszkance. 
Obym tym ogniem płonął, obym zginął marnie, 
Jeżeli kiedy inny me serce ogarnie! .^. 

Byk niezwykły do pługa , wierzga w pierwszej chwili, 
Lecz wkrólce kai^k podległy w twarde iarzmo chyli. 
Tak miiiczy młodzian pierwszym pociskiem draśnięty. 
Lecz wnet słuszność , niesłuszność cierpi w iarzmo zgięty^ 
Melslmp wieszczek haniebne ponosi więzienie, 
Za ifiklowych wołów, podłe przyswoienie : 
Gdyby nie miłość Pero, gdyby nie iey wdzięki, 
Nigdy do Iey ki-adzieży nie ściągnąłby ręki. 

ELEGIA V. 

DO CYNTII* 

y^on ita complehant ephyreae Laidos aejes, 
Ad cuius iacult Graecia totct fores : 

Mnioy czcicieli w przybytkach swoich Lais miała. 

Do którey drzwi Grecya zbiegała się cała: 

Mniey Tais, którą Menandr swoim wierszem wsławil,^ 

Że się nią cały nai^ód Ateńczyków bawił: 

Mniey niż ty, owa Phryne przychodniów liczyła, 

Co odbudować Teby dość bogatą była. 

Skądże masz tyle krewnych tylu braci grzecznych, 
Z których żaden uścisków nie szczędzi serdecznych. 
Mnie imiona, mnie młodzian twarze w^ ścianach ryte, 
Mnie nabawia boiaźni dziecię upowite. . . . 
Co mówię? w fałdy sukni, co ci z ramion spada, 
Myślę, że nienawistny jy wal się zakrada. 



Wszystko mnie strwożyć zdoła , i wszystko mnie drażni : 
Własnych się lękam ciepi . . . przepuść więc boiaźni* 

Miłość wszczynała zav^ze niesnaski i boie : 
Ta gi*uzami okryła sławną niegdyś Troię; 
Dla niey dzikie centaury, lud mordów niesyty, 
Wśrzód biesiady na dzielne uderzył Lapity. 
Ale na co przykładów mam szukać przed wiekiem? 
Ty, dzikim od wilczycy wykarmiony mlćkiem. 
Pierwszy nam dałeś przykład w Sabinek porwaniu, 
Pierwszyś zdrozności wszystkich nauczył w kochaniu! 

Alcesto, Penelopo, wzorze kobiet czczony, 
I wy, dom, i swych mężów koehaiące żony! 
Malai'z, co pierwsze zdrożne kreśhł malowidła, 
I na ścianach śmiał wyryć postępków straszydła, 
W^prowadzaiąc w skażenia swego taienmice. 
Pierwszy ogarnął iadem niewinne dziewice^ 
Niech zginie, który przez te obrazy zwodnicze, 
W^ młodych sercu obudzą spory buntownicze? 
Nie takie malowidła kryły przodków ściany. 
Dom ich obrazem zbrodni nie bywał zmazany. 
Na bogów wstyd trwożących spuszczano zasłonę, 
I chwasty ich świątynie kryły opuszczone... 

ELEGIA Vm, 

Non oh regna magis diris cecidere suh d^mis \ 
Thebanij media non sine maire duces: 

Dway bracia, walcząc z sobą o tron Tebów miasta, 
Giną, na ich się stosie zablia Jokasta. 
Nie unikałbym śmierci, ni krwi moiey skąpił. 
Gdyby twóy zgon, Cyntio, po moim nastąpił. 
Czas iest, muzo, ton zmienić, czas w otwartym błoniu 
W śmiały się puścić zawód na hemońskim koniu; 
Śpiewać zwycięzców świata zastępy niezłomne 
I bohatjTa Rzymu imię wiekopomne. 



Sil może l)raknie, śmiałość nie będzie potrzebna, 

I chcieć w wielkich zamiaracli , iest dosyć chwalebna. 

Miody niech śpiewa miłość, boie wiek doyrzafyj 

Sławiłem me kochanie, wznoszę głos dla chwały. 

Poważną biorę posiać, i lutni mey strony 

Kalliopa na wyższe nawiązuie tony. 

Muzy, duch moy podnieście do górnego pienia,' 

Nigdy m tyle nie żądał waszego natchnienia. 

Już Part drżący wyrzuca sobie Krassa klęskę, 

I widzi szyki Rzymian za sobą zwycięzkie. 

Już India pod iarzmem Augusta kark zgina, 

Di-ży, niepodbita dotąd, Arabów kraina. 

I ieśli w końcu świata iest lud nieznaiomy, 
Dosięgną go iwey broni zwycięskie pogroiuy. 

Te dzieła sławiąc, stanę na wielkości szczycie. 

Oby tylko los dotąd przeciągnął me życie. 

Lecz,, iak niemogąc dosiądź głowy władcy nieba^ 

Przy stopach iego wieniec złożyć mu potrzeba; 

Tak zbyt ubodzy w myśli, opiewać twe czyny, 

Hołd poziomy i nizkie niesiem ci daniny. 

Miłość mnie nad Permessu tylko brzegi wiodła, 

I święte mi Askrei nieznaiome żrzodła. 

Niech cię kto inny sławi , lub idź w zapomnienie. 

Któż chce niewdzięczney roli powierzać nasienie? 

Wierz mi, te wdzięki ciała, te duszy przymioly. 

Śmierć njebawuje pogrąży w grobowe ciemnoty. 

I nie westchnie podróżny, idąc tamtą stroną : 

Ach I ten popiół hył nicgdyi dziefi^czyną uczoną. 

ELEGIA IX, 

DO CYNTII. 

Quicunque Ule fuit, puerum qui plnxiŁ ainoreirty 
Nonne puŁas mir as hunc hahuisse manus? 

Kto miłość pod dziecięcia wysławił obrazem, 
Przyznay, że miał i dowcip i wiadomość razem^ 
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Czul on, życie kochanków ze iest grą dziecięcą, 
Gdzie się prawdziwe dobra nikłym cackom -święcą. 
Przypiął do barków skrzydła, i w szłuczney robocie 
"W szybkim go z serc na serca wymalował locie. 
Tak wiatr niepewny czucia nasze w strony ciska, 
Zmieniamy cel i mieysce, niestatku igrzyska. 
Strzały zatrute ladem w iego ręku złożył, 
I ramiona podwoynym kołczanem nasroźył, 
Ucząc, ze pocisk tego bóstwa niespodziany 
Nieuleczone sercu zwykł zadawać rany. 

Tkwią we mnie iego strzały, tkwi dziecka postawa, 
Ale mu w sercu moiem skrzydeł nie dostawa. 
Stały dla mnie , z moich się piersi nie poruszy, 
I srogie walki z\yodzi w głębi moi^y duszy. 
Co ci za roskosz, wyschłe dręczyć ieszcze ciało? 
Wierz mi, inne ofiary sięgay lotną strzałą! 
Niech cię wielbi kochania młodzian nieświadomy, 
Ze mnie iuż nie zostało, tylko cień znikomy: 
Gdy ten zniknie, kto będzie nucił twe pochwały? 
Ten wiersz lekki iest mocy twoiey pomnik stały! 
Kto wysławi, dziewicy twarz i czarne oczy, 
I iak bieluchną stopą zlekka ziemię tłoczy? 

ELEGIA X, 

po CYNTII. 

Non łot achaemeniis arinantur Susa sagitŁisy 
Spicula quoć nosŁro pecłore fixib amor. 

J4ie tyla Part strzałami powietrze przeszywa, 

Ile w mą pierś utkwiła miłość nieżyczliwa. 

Ona to mi kazała miękkie składać pienie, 

I gaiów Hyppokreuy odwiedzać zacienić. 

Wszakże nie wzruszam dębów wierszów moich czary, 

Aiii łagodzę zwierząt w dolinie lamary. 



/ 
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I^ecz na Ijiiiusa sławę rówiiem patrzę okiem, 
Gdy Cynlić| mych pieni zachwycę urokiem. 

Nie tyle szukam krasy wdzięczny cli twarzy .skIadóW| 
Ród mnie wielki nie wzrusza, i zacność pradziadów. 
Wolę, wsparły roskosznie na dzie\vicy łono, 
(czytać iey pieśń w zachwycie roskoszy złożoną, 
1 słodyczą iey pochwał karmie serce moie, 
() zmieinie wtedy gminu oklaski nie słoię. 
Jey sąd iest u mnie pierwszy, naypewiiieysze zdanie! 
Ach, gdybym iey posiadał slale przy wiązanie I 
(iroźby Olimpu pana, bogów iiieprzyiaźui 
Nie wzbudziłyby we mnie naymnieyszey boiaźui. 

Gdy wiecznie zawrzeć oczy moie zda się niebu, 
Wiedz, Cynlio, iakiego pragnąłbym pogrzebu. 
Szereg długi obrazów przede mną niesiony, 
1 lrąb\' pogrzebowey żałobUwe tony, 
1 attalskie pod pysznym batidachinem łoże, 
Złotem łkane wezgłowia, słoniowe podnóże, 
I naczyń woni pełnych szereg okazały, 
Nie chcę, by zwłokom moim towaizyszyć miały. 
Bez pompy do grobowych niech zslępuię cieni: 
Dość dla mnie, gdy trzy xięgi mych miłosnych pieoi 
Uroczyście przed trmią będą wysla\vione. 
Tymto ia wielkim darem zblagam Persefonę. 
Ty, głosząc moie imię, z twarzą zasmuconą 
Iśdź będziesz zdała tłukąc obnażone łono. 
1 gdy na stos móy wonią rozlaną zostanie, 
Zimnym zwłokom ostatnie dasz pocałowanie. 
A gdy iuź ogień w popiół zmieni moie ciało 
łSniutiie reszty kochanka złożysz w urnę małą., 
Nad grobem laur zaszczepisz, któregoby cienia 
Kryły w czasie ten pobyt śmierci i milczenia. 
I ten wiersz połóż: popioły co ta ziemia g-ruecie^ 
Samemu tylko służył kochaniu na świecie. 
To świadectwo mey sławie równey będzie ceny,. 
Jak dla grobu Achilla iest krew Polixeny. 



Ty, gdy cię iuż do trumny czas przybliży srogi, 
Do tych procKów pamiętnych nie zapomniy drogi: 
Lękay się gardzić niemi, w przekonaniu stałem. 
Że czułość bywa nawet i zmarłych udziałem. 

Czemuż uwinionego w pieluchy powicia 
Parka nici smutnego nie przecięła życia! 
Jakieyże||złek słodyczy w tern życiu zażywa, 
Gdy ch^ę zgonu ciemna niepewność ukrywa. 
Nestor trzy wieki w długiey starości przepędził: 
Gdyby lat tak przeciągłych los mu był oszczędził. 
Gdyby legł był pod Troią w polu krwią zbroczonym; 
Nie płakałby nad wczesnym Antylocha zgonem. 
Nie byłby wołeił, smutnym uciśnion wyrokiem: 
Śmierci, czemuż tak pożnym przybliżasz się krokiem? 

Ty także po mym zgonie łzami zrosisz lice: 
Miłość i żal trwać muszą za śmierci granice. 
Gdy Adonis, poluiąc w idalskiey dolinie, 
Przeszyty okrutnego dzika zębem, g^iie; 
Wenus zbiegłszy z Olimpu, z rozczochranym włosem, 
Długo łzy rzewne lała nad kochanka losem. 
I ty tak płakać będziesz, ale moie cienie 
Noc wtedy i wieczyste otoczy milczenie. 

ELEGIA XX. 

DO CYNTII. 

Vi(li ego te in somnis fracta, mea 'Pita^ carina 
Jonio lass as ducere rore manus; 

Sen miałem, o 'Cyntio; twoy okręt strzaskany 
Widziałem, iak się rozbił o iońskie bałwany. 
Ledwieś wznosiła ręce nad morskie otchłanie: 
Przelękła, zdradziectw swoich czyniłaś wyznanie. 
Zwilżone włosy słona pochłaniała woda: 
Tak na szkarłałney owcy grzbiecie Helle młoda. 
Fal rumianych igrzysko, poszła na dno morza. 
O iak drżałem, by głębie owego przestworza 
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Nie zwały twetn imieniem potomne narody, 

A maytek fez swych tonąc nie mieszał w Iwe wody! 

O, na iakiem się śluby dla Neptuna wzmagał, 

Jak gorącom Kaslora i Polluxa błagał! 

A iy (Iźwigaiąc dłonie, drżąca i omdlała, 

Już lOTląc, moieś ieszcze imię powtai^zała. 

Ach, gdyby Glauk twą krasę był uyrzal w głębinie, 

Już morze iońskie nową miałoby boginię! 

Cymotoe niebieska i Nizea biała 

Byłyby zazdrościły wdziękom twego ciała. 

Ale wtem, ten co uniósł wieszczka Ariona, 

Delfin, na pomoc twoię pośpieszył z wód łona. 

Ja zaś, gdym się za tobą cliciał rzucić ze skały, 

Ocknąłem się, sen zniknął, i trwogi ustały. 



^ 
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PRZEKŁAD Z OWIDYUSZA. 



ŻALÓW XIĘGA PIERWSZA 
ELEGIA lU. ^ 

VJi'dy nocy, co ostatnią dla mnie w Rzymie była, 
Stanie w umyśle moim pamiątka niemiła, 
Gdy wspomnę, iłem dobra utracił na wieki, 
Jeszcze teraz z pod mokrey płynie łza powieki. 
Dzień ów nadchodził, w którym Cezara wyrokiem 
Miałem się wiecznie żegnać z jniłym Włocłi widokiem. 
Do wybrania się, myśli ni czasu nie było. 
Krew ostygła w mych piersiach, serce ruch straciło. 
Ni ia sług, ani dobrać towarzysza mogę, 
Ni o zwykłe potrzeby mam staranie w drogę. 
Zmartwiałem: iak gdy kogo grom nieba ogłuszy, 
Żyie, nie czuiąc w sobie żadney władzy duszy. 
Lecz gdy sam zbytek zalji rozpędził te burze, 
I obumarłey czułość przywrócił naturze; 
Ozwę się do przyiaciół, w tey osłatniey chwili, 
Co z wielu ieden przecie i drugi przybyli. 
Żona mnie płaczącego płacząca ściskała, 
Po iey zdrapanem licu rosa łez spadała. 
Córka, gdzieś pod Libii niebo przeniesiona, 
O losie mym nie mogła bydź uwiadomiona. 
Dzieia Słowackiego Tom IV • ^^ 
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Gdzieś poyrzal, wszędy łkania, wszędy ięki brzmiały, 
Płaczliwego pogrzebu był \vzoreiii dom cały. 
Męze, niewiasty płaczą, płacze dom stroskany, 
Każdy zakąt był łzami rzewnemi oblany. 
Jeśli wielkie z małemi porównać przystoi^ 
Dobytey niegdyś taka była postać Troi. 
Ucichły ludzkie mowy i psów nawet głosy, 
Jnż blady xiężyc w górne wzbiiał się niebiosy, 
Na ten patrząc, i widząc z mym domem zetknięte 
Mury Kapitolium wspaniałe i święte; 
Bogowie, rzeknę, i wy gmachy tryumfalne, 
Świątynie, raz ostatni mym oczom widzialne; 
Bóstwa, któiych Rzym czuyney doznaie opieki. 
Stróże twierdzy Kwiryna, żegnam was na wieki. 
Choć późno biorę puklerz, gdy z rany krew sączy, 
Niech przynaymnicy nienawiść z klęską się nie łączy. 
Jaki błąd mnie omamił, powiedzcie mu szczerze. 
Niech mąż boski pomyłki za zbrodnią nie bierze. 
Sprawcy nieszczęścia mego, obiawcie, co wiecie, • 
Gdy zbłagam boga, biechiem nie będzie me życie. 
Takiem iiiosl w niebo modły, i podobne żona. 
Jey mowa gestem łkaniem była przytłumiona. 
Rozczochrana przed ołtarz domowy się ciska, 
Drźącemi usty zgasłe caluiąc ogniska. 
Łaie bogom domowym, na ich gniew się żali, 
Próżna rospvicz! co męża zguby nie oddali! 

Lecz iuż noc bliska końca wszelką zwłokę skraca. 
Już Parrasis swe koła od osi odwraca. 
Cóż czynić ? Tu mnie miłość oyczyzny trzymała. 
Tu noc ostatnia w podróż nieprzebytą gnała! 
Mówiłem, gdy kto śpieszył: czemuż tak naglicie! 
Zważ, skąd idziesz, i dokąd przenosisz twe życie? 
Jak częstom siebie zdradzał, stanowiąc godzinę, 
W którey rodzimią miałem opuścić krainę. 
Trzy razym' drzwi ot\'^ierał, zamykał ti'zy razy. 
Leniwe nogi serca pełniły rozkazy. 
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Czesiom, bądź zdrów, wyrzekłszy, bawił się rozmową; 
I wszystkich uściskawszy, został iednakowo. 
Łudzę sam siebie, iedne powtarzam zlecenia, 
Patrząc ,na miłe sercu moiemu stworzenia. 
„Na co tu pośpiech, rzekłem. Scytya cię wzywa. 
„Rzym opuścić należy!.. zwJoka sprawiedliwa! 
„Żywa ci żona ieszcze odięta za życia, 
„Tracisz dom i wiernego słodycze pożycia, 
„O wy, których iak braci kochała ma dusza, 
„ Prayiaciele , spoieui wiarą Tezeusza 
„ Niech was uściskam — Wkrótce wzbronią nam uścisku ! 
„Tę ostatnią godzinę, niestety, mara w zysku!" 
Czas uchodzi: zaczęte wyrazy przerywam, 
Ściskam, kto bhźey stoi, i łzami oblewam. 
Gdy to mówię i płaczę: na górnym obłoku 
Juti'zeńka blask rzucała przykry memu oku: 
Wychodzę, i w tey chwiH tak mi się zdawało, 
Że na dwie części moie dziehło się ciało. 
Tak bolał Pryam, kiedy mniemana obrona, 
Koń, wyrzucał mścicielów z niezmiernego łona. 
Powstał krzyk, oz wały się ięki przygłuszone: 
Tłuką pierś nagą ręce rospaczą wiedzione. 
Żon^ na idącego rzucaiąć się łono, 
Tę doń obraca mowę łkaniem przytłumioną! 
„Nie puszczę, z tobą raczey póydę razem wszędzie, 
„Małżonka wygnanego z nim wygnańcem będzie.^ 
I dla mnie ta iest podróż, ten los niełaskawy: 
Malem brzemieniem zbiegłey nie obciążę nawy. 
Twoia kara iest gniewu Cezara wymiarem, 
Moia cnoty, ta dla mnie stanie się Cezarem." 
Tego chciała , te miłość Istręczyła iey kroki , 
Zaledwie ią pożytku wstrzymały widoki. 
Jak zmai'ły bez pogrzebu, odchodzę wy bladły, 
Na twarz posępną włosy rozczochrane opadły. 
Odszedłem , ' a w rospaczy zmysłów pozbawiona , 
Padła na śrzodku domu nieszczęśliwa żona. 
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Gdy wstała, w prochu swoie uwalawszy włosy, 
I mdłe podnosząc członki, kląć zaczęła losy. 
Nad swoiem, to nad domu sieroctwem płakała, 
To wydartego męża imię powtarzała. 
Tak źałobliwie ięcząc, iakby stos wysoki 
Jey córki albo moie miał pożerać zwłoki. 
Umrzeć chciała, i życiem pozbydź się tęsknicy; 
I przez wzgląd na mnie życia nie przeszła granicy. 
^HŻyy dla nieprzytomnego, tak chce przeznaczenie! 
Żyy, aż mu pomoc twoia przyniesie ulżenie. 



PRZEKŁADY Z POETÓW 
NOWOCZESNYCH. 
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JEROZOLIMY WYZWOLONEY PIESŃ DRUGA. 



JL YM Czasem , kiedy tyran goloAYał się do toitt, 

pewnego dnia stawi się przed nim Izmen: Izmeo, 
który z pod zimnych marmurów dobytym zwło- 
kom umie powrócić oddech i czucie: Izmen, na 
którego straszliwe czary sam Pluton drży w swoim 
pałacu, i który, do swoich spraw niezbożnych uży- 
-waiąc posługi piekielnych duchów, ma nad niemi 
naywyzszą władzę* Wielbił on niegdyś' matkę 
boga,' i był chrzesciianinem ; lecz wieruy dawnym 
swoim zabobonom, często w bezboźnem obłąkaniu 
mieszał obadwa prawa zle od siebie poznane. 
Naówczas z taiemney iaskini, gdzie oddalony od 
gminu, ćwiczył się w swoiey występuey sztuce, 
obudzony powszechnem niebezpieczeństwem, przy- 
szedł do swego pana; niegodziwego króla niego- 
dziwy doradzca. , 

„Panie, rzekł, wkrótce się ukaże zwycięzkie i 
straszliwe woy^ko nieprzyiaciół; lecz my czyń- 
my to, co nam czynić przystoi: niebo i ludzie 
j, mężnym sprzyiać zwykli* Juz ty, iako król, od- 
„ powiadaiąc swemu wysokiemu przeznaczeniu, 
„ wszystkos' zdaleka przewidział i opatrzył; niech 
„ każdy, w tey potrzebie , dopełni swoich obo- 
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^j-wiązków, a ta ziemia stanic sic grobem twoich 
5, nieprzylaciót. Co się mnie tycze, niebezpieczeó- 
,, st\¥a i trudów cbcę zostać uczestnikiem. He mi 
5, rady wiek podeszły użycza, ile mocy czarDOxięzka 
„sztuka udziela; wszystko poświęcę na wspólną 
„ obronę. W iniie poiężuycb duchów , którzy nie- 
„ gdyś' z nieba ponieśli wygnanie, uzyię zręczności 
„i sity. Lecz od czego clicę rozpocząć działania 
„moie, i iakie obiorę śrzodki, pozwól królu, ze 
5, pierwey opowiem. " 

„W świątyni chrześciian iest ukryty pod ziemią 
„ołtarz, na którym stoi obraz tey, którą swoiem 
„ bóztwem, matką urodzonego i pogrzebionego 
5, boga', ten lud bydź mniema. Przed nim zapalona 
„ pochodnia nieustannie gore : taiemna zasłona okry- 
„wa wizerunek, a wewnątrz długim rzędem wiszą 
„ofiary od łatwowiernych zniesione pielgrzymów. 
„Ten obraz, z ich kościoła porwany, chcę, abyś 
„własną ręką przeniósł i złożył W swoim meczecie: 
„ia pote'm przez moie czary tyle dokażę, że póki 
„ on w te'm mieyscu przebywać będzie , stanie się 
„ naymocnieyszą tych bram strażą, a przez nową i 
„głęboką taieninicę uczynię go nieprzełamanym 
„państwa twoiego murem." Rzekł i przekonał. — 
Król niecierpliwy, udawszy się niezwłocznie do 
świętego przybytku, wydziera z rąk zagrożonych 
kapłanów poświęcony wizerunek, i zanosi go pod 
te ciemne sklepienia, gdzie często obrażał niebo 
szalonym i niezbożaym obrządkiem. W tem spro- 
sneni mieyscu i nad bozkini obrazem czarownik 
rozpoczął natychmiast odmawiać bluz'nierskie swoie 
modły. 

Lecz, iak tylko pierwszy na niebie zaiaśniat 
poranek , ten , któremu straż meczetu powierzoną 
była, nie znayduiąc obrazu w mieyscu, na którem 
był postawiony, i napróżno go w całey szukaiąc 
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świątyni , o l^y stracie pospieszył uwiadomić król^. 
Guiew straszliwy przeiąt serce tyrana, nie wątpił, 
że ieden z wiernych, sprawca kradzieży, uniósł 
święty wizerunek. 

Czyli to nadzwyczayne zdarzenie było dziełem 
pobożuey clirzesciianina ręki, czyli też cudem za- 
gniewanego nieba, które nie chciało dozwolić, aby 
obraz królowey świata w niegodnym znaydowAt 
się przybytku, nie masz dotąd pewności. Lecz 
pobożność sprawiedliwie nieufna w śmiertelnych 
odwadze i sile, bogu tę wielką sprawę przypisuie, 
Król tymczasem śledzić naysclsley rozkazał. Prze- 
trząsano wszystkie kościoły i domy: wyznaczono 
srogie kary na sprawcę kradzieży, i wielkie nagrody, 
ktoby doniósł o winnym. CŚ^rownik ze swoiey 
strony nie zaniedbał użyć wszystkich sposobów wy- 
stępney sztuki: lecz niebo, na hańbę iego czaro- 
dzieystw, chciało nazawsze ukryć przyczynę zda- 
rzenia. 

Kiedy tym sposobem ukrywał się sprawca po- 
stępku, o który chrzesciian król okrutny obwiniał, 
gniewem, wściekłością i niepomiarkowaną zemstą 
zagorzało serce tyrana. Zapomniawszy na wszelkie 
względy chciał się poms'cić, i wylać wszystkie iady 
ro/srożoney duszy. J, Zginie, mówił, gniew móy 
,, daremnym nie będzie, zginie w powszechney 
5, klęsce nieznaiomy złoczyńca. Ażeby winny nie 
j, uszedł kary, niech ginie sprawiedliwy i niewinny? 
5, Ale co mówię, sprawiedliwy? Jeslże w tey zgrai 
j, ieden człowiek, któryby sprzyiał imieniu na- 
jjSzemu? Jestże ieden wolny od zbrodni? Jestżc 
„dusza czysta i szczera? Tak iest: niech dzisiey- 
sza klęska zadawnionego błędu stanie się ukara- 
niem. — Daley wierni, bierzcie ogień i żelazo, 
yy nieście mordy i pożogę. " 

Gdy tak mówił do gminu, wles'ć się o tem 

Dzieła Słowackiego T, IV. ^1 
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między chrzesciianami rozeszła. Zadrżeli przelc- 
linicDi , i zdawali się iuź poglądać oa śmierć obecną. 
Nikt się nie znalazła ktoby się odważył myślić o u- 
cieczce lub obronie , usprawiedliwieniu albo prośbie. 
Boiailiwe i zaniemiate pospólstwo oczekiwało zgo- 
nu, gdy się pomoc ukazała z tey strony, z którey 
się naymniey spodziewano, ^yła w tem mieście 
slachetna dziewica , którey umysł był wyniosły i 
wspaniały. Uroda iey nie miała równey, lecz zdała 
się nie wiedzieć o niey. 7— Na ustroniu między od- 
ludnemi murami i w szczupłem mieszkaniu zam- 
knięta ukrywała swą nadzwyczayną piękność. Sa- 
motna i zaniedbana chroniła się pochwał, uwiel- 
bienia i obcego weyrjfenia. Ale żadna ostrożność, 
żadna straż nie potrafiła utaić piękności, goditfey 
bydz' podziwieniem świata. Miłość, ta bogini, która 
czasem wstęgą ma zakryte oczy, czasem zaś bystrym 
wzrokiem wszystko przegląda i widzi, miłość pod- 
niosła zasłonę, i gorącym żądzom iednego młodziana 
ukazała wdzięki wstydliwey dziewicy. Tę Sofronią, 
tamtego Oliudem nazywano. Oboie z iednego 
miasia, iednę wyznawali wiarę. Skromność Olinda 
wyrównywała piękności Sofronii. — Nie śniiał on 
nigdy odkryć iey swoich zapałów, i chociaż wiele 
pragnął, mało się spodziewał. Ona zeswoiey strony 
albo nie znała albo pogardzała miłością młodzieńca. 
Tak, nieszczęśliwy, tłumił wgłębi serca naytkliwsze 
uczucia. Jak tylko wieść się rozeszła o straszliwey 
klęsce, która całemu zagrażała ludowi, umysł ró- 
wnie wspaniałey iak urodziwey Sofronii za|)a1ił się 
nagle żądzą, ocalenia tylu nieszczęśliwych. Męztwo 
wzbudzało tę myśl wielką, wstyd i przystoyność 
niewieścia wstrzymywała śmiały zapęd. Przemogła 
iednak odwaga, wziąwszy na siebie przyiemną postać 
skromności. Szła dziewica sama wpośrzodkii gminu, 
niekryląc ani ods|aniaiąc wdzięków swoich. Odzia- 
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na długim płaszczem, oczy ku ziemi skłonione^ 
])ostcpowafa wspaniałym i powolnym krokiem. 
Trudno było powiedzie<5, czy się ustroiła, czy za- 
niedbała, czy przypadek, czy szluka dodawały iey 
j)Owabów. W lak pociągaiącą przybrały ią postać 
natura, miłos'd, i nieba łaskawe. 

Widziana od wszystkich, a na' nikogo nie pa- 
trząc, wyniosła niewiasta stanęła na koniec przed 
królem. Nie cofnęła nogi, widząc zagniewanego 
tyrana, i nieustraszona wytrzymała groźne iego 
w^ey rżenie. „Przychodzę, królu, mówiła, i proszę 
5, abyś zfiwiesił gniew swóy, i wstrzymał nad twym 
,, ludem wiszącą klęskę. Przychodzę obiawić spra- 
5, wpę zbrodni, i poddadz twey władzy winowaycę, 
j, którego szukasz. " 

Na tak wspaniałą s'miałos'ć, na ten niespodzie- 
•wany blask dumney i swiętey urody, stanął król 
iakby zmieszany i upokorzony, wstrzymał swóy 
gniew, i zdawał się nawet bydz przebłaganym. 
Byłaby go uięła miłos'ó, ale iey pociski odbiły się 
od twardych piersi tyrana , i dumna piękność nie 
uwięziła okrutnego serca. Ale ieźeli miłość nie 
•vv zruszyła tey duszy, na widok tylu wdzięków czuła 
się podziwieniem i nieiakiemsis upodobaniem prze- 
iętą. „Opowiedz wszystko, rzekł do Sofronii, 
,, a natychmiast lud twóy chrzes'ciiaiiski uwolnię od 
^, grozącey mu kary — „ Winowayca, królu, stoi 
„ przed twoie'm obliczem, odpowiedziała; ta ręka 
„popełniła kradzież: ia uniosłam obraz, ia iestem 
,, ta, którey szukasz, i którą powinieneś' ukarać." 
Kłamstwo wspaniałe ! któraź prawda z nie'm 
porównać się może? Na swą szlachetną głowę 
chciała zwrócić pociski śmierci grożącey całemu 
ludowi. Ważył się w niepewnos'ci dumny tyran, 
i nie tak prędko, iak był przywykł, srogiemu się 
oddał zagniewaniu. „ Chcę wiedzieć, mówił, z czy- 
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„iey rady, i z czyią lego dokazałas pomocą?" 55 Nie 
„ chciałam iiikogo zrobić uczestnikiem tak pickney 
5, chwały, odpowiedziała. Samam sobie była radą, 
„pomocą, spóhilkiem i wykonawcą." — „Więc na 
„ciebie sarnę spadnie cały cięźar'«mey poinsiy, rzekł 
„tyran. — Tak iest, mówiła, iako cały zaszczyt ta- 
„ kiego dzieła , tak i kara mnie samey należy. " 

Te słowa uraziły tyrana, i zapytał ią z gnie- 
wem, gdzieby obraz ukryła? jjjNie cłiciałam go 
„ukrywać, odpowiedziała, alem go spaliła. Teu 
„sposób za naylepszy poczytałam; iuz odtąd, zaiste, 
„zuchwała niewiernych ręka nie potrafi go znie • 
„ważyć. Królu, mówiła, kradzieży i złoczyńcy 
„szukasz: pierwszey nie uyrzysz na wieki, drugi 
5, iest przed twe'm obliczem. Lecz co mówię o 
„złoczyńcy? nie iestem nim nie popełniłam zbro- 
„dni, odebrałam słusznie to, co nam niegodziwie 
„wydarte'm było." 

To słysząc tyran, straszliwym zagrzmiał gło- 
sem, i iuż nic nie hamowało iego gniewu. 55 Nie 
5, spodzieway się, zuchwała niewiasto, że tą obłu- 
„dną cnotą, i szlachetną postacią zniewolisz mnie 
„ do przebaczenia. Twoia uroda nie zasłoni cię 
„od siraszHwych pocisków sprawiedłiwey kary." 
Porwano natychmiast tę wspaniałą niewiastę, i roz- 
srożony tyran skazał ią na stos o'gnia. Zdarto 
z niey zasłony i płaszcz biały, którym okrylą była, 
a pieszczone członki twarde ścisnęły więzy. Mil- 
czała nieustraszona dziewica; strach nie miał przy- 
slę[)U do iey mężnego serca; i chociaż nieco wzru- 
szona, twarzy iey nie okryła bladość boiazni^ ale 
białość niewinności. 

Rozeszła się nagle wieść okropna, i lud zaczął 
się zbiegać na to widowisko. Rzecz nie podle- 
gała wąij)ieniu, nie znane było imię szlachetney 
ofiary. Olind spieszył wprzód tłumu: miał iakies 
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przeczucie, źe to by ta ubóztwiona przez niego 
piękność. Cóż się z nim stato; gdy |)Ozi)at So- 
froniią, nie tylko obwinioną, ale iuź osądzoną na- 
wet. Srodzy oprawcy gotowali się do w7koiiywaiiia 
okrutnych obowiązków: on tym czasem przeciskał 
się gwałtownie przez ciżbę pospólstwa. Przystą- 
piwszy nagle do króla: „nie ona, rzecze, nie ona 
5, iest winną: przez szaleństwo albo próżność przy- 
^, znała się do zbrodni; lecz nie myślała o niey, nie 
,, odważyła się, ani mogła tego dokazać sama i 
„bez pomocy niewiasta. Jak oszukała stróżów? 
„Jakim sposobem, iaką sztuką wykradła swięly 
„obraz? Niech opowie, ies'li to uczyniła , ia sam 
„ bjłem wszystkiego sprawcą : ia , przez ten otwór, 
„którym wasz meczet ogronmy odbiera dnia swia-' 
„tło, potrafiłem ułatwić sobie drogę, i niedostępną 
„przebydź wysokość. Mnie chwała i mnie śmierć 
„ należy. Niech kto inny nie przywłaszcza sobie 
„kary moiey. Moie to są więzy: dla mnie się ten 
„stos układa i ogień zapala." Tak, wielką miłością 
ten nieszczęśliwy pałał do niecziiłey na iego ięki 
dziewicy. 

Naówczas Sofronia wzrok pełen tkliwości i po- 
litowania zwracaiąc na młodzieńca : „Cóż cię, nle- 
j, szczęśliwy, mówiła, do tego kroku przywiodło? 
„Jaka rada, iakie szaleństwo każe ci szukać śmierci, 
„i rzucać się na oczywistą zgubę? Czyliż mnie 
„ nie sądzisz zdolną do wytrwania w tak ślache- 
„tnem przedsięwzięciu? Wierz mi, to serce nie 
„lęka się gniewu tyrana. Sama śmierć poniosę i 
5, nie potrzebnie towarzysza. " Słowa próżne , które 
nie zachwiały stateczną młodzieńca duszą. O wspa- 
niałe widowisko! o szlachetna walko miłości z wy- 
rokiem cnoty uczuciem! śmierć była w tym razie 
żądaną od zwycięzcy nagrodą, ocalenie nay większą 
zwyciężonego karą .' Tym czasem król tym wiek- 
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szyni zapalał się gnie^yeiu, im uporniey te dwie 
oliary obwiniać się wzaiemuie usiłowały. Obrażony 
wzgairdą i njałeni ważeuiem kary: ,, Oboygu, rzek^ 
jj wierzyć j)Olrzeba, oboygu ta nagroda przystoi, 
,, niech natychmiast wliczy obciążą zuchwalca." Tak 
oboie do iednego przywiązani słupa, i twarzami 
od siebie odwróceni oczekiwali katowni. 

Tym czasem stos się podnosił, i miechy roz- 
dyma^y płomień, kiedy młodzieniec do skrępowa- 
jiey obok siebie Sofronii, w te żałosne odezwał się 
słowa. „ Niestety, tenźeto iest węzeł, który podług 
„moiey nadziei miał nazawsze połączyć życia na- 
„ szego losy? Takizto ogień miał zapalić dwa serca 
„najżywszym n:iiłosci płomieniem. Ach! inne mi 
„węzły, inne pochodnie obiecywała miłość. Dłu- 
„ go, o, nazbyt długo rozdzielał nas los nieubła- 
„gany, i teraz w ostatniey,' niestety, łączy godzinie! 
„Nie iestem iednak bez pociechy: nie mogąc życia, 
„śmierci twoiey będę towarzyszem, i holeiąc nad 
„twoim zgonem, błogosławię losy, które mnie przy 
„ tobie umierać dozwalaią. O , iakby słodszą ieszcze 
„la śmierć dla mnie była, iak przyiemne udręczenia 
„i męki, gdybym mógł moie ostatnie tchnienie wy- 
„lać w twe usta, i gdyby twoia wspaniała dusza 
„zmoią zmieszać się raczyła." Tak swoie żale 
Olind płaczliwym rozwodził głosem, kiedy dziewi- 
ca przerywaiąc łagodnie iego skargi : „ przyiacielu, 
„ rzekła , innych myśli, innych żalów czas terazniey- 
„szy wymaga: zwróć uwagę na sprawy twóiego ży- 
„cia, i pouuiiy na wysoką nagrodę, którą bóg 
„cnotliwym przeznacza; cierp dla iego chwały i 
„wzdycliay do niebieskiego mieszkania; patrz na to 
„pogodne niebo, które się dla nas otwierać zdaie, 
„na to słońce, które nas wzywa i pociesza." 

Na le słowa Sofronii sami poganie od łez wstrzy- 
mać się nie mogli : płakał lud wierny^ ale boiaiń 



łkania iego w piersiach tłumiła ; przez twarde na- 
wet piersi tyrana przeszło nieiakie wzruszenie po- 
litowania i źalu; ale ta sroga dusza oburzyła się na 
nieznaiome sobie uczucie: odwrócił oczy i oddalił 
się od smutnego widowiska. Jęk był powszechny. 
W twe'm tylko sercu, Sofronio, przebywała spo- 
koynosć, i od wszystkich opłakana nie płakałaś 
nad sobą. 

Gdy się tak niebezpieczeństwo wzmagało, aź oto 
pokazał się rycerz szlachetne'y i wspąnlałey postawy, 
^broia i cudzoziemski ubiór okazywały, iż zd.ile- 
kiey przybywa strony. Tygrys, który się na iego 
liełmie unosił, wszystkie ku sobie pociągnął oczy. 
Zuaik sławny, którego wwoynach używała Kloryn- 
da ; za tę więc bohatyrkę gmin poczytał nieznaio- 
mego, i nie mylił się w swole'm mniemaniu. Od 
naymłodszych lat wzgardzała ona miękkiem wy- 
chowaniem i niewieścią zabawą. Do prac Arachny, 
igły i wrzeciona, nie raczyła nigdy skłonić swo- 
iey pyszney ręki. Stróy pieszczony, i zamknięte 
mieszkania były celem ie'y pogardy: nie wzdycha- 
ła tylko do sławy na polach bitwy : ie'y twarz wy- 
niosła przybrała męzkie i surowe rysy. Zaledwo 
pierwszey niłodos'ci władnęła siłą, a iuź dziewczę- 
cą ręką umiała bystrego konia rządzić wędzidłem : 
miecz i dzida były iey naymilsze sprzęty: w twar- 
dych zapasach umacniać członki, wprawiać nogi 
, do biegu, po lasach i po górach s'cigać siady lwów 
i nied^fwicdzi , mieszać się do każdey woyny, było 
iedyną. zabawa Kloryudy. iNa placu boiu była po- 
gromem mężów, w lasach dzikich zwierząt postra- 
chem. 

Przybywała naó wczas z perskie'y krainy, chcąc 
doświadczyć swoie'y z chrzescianami odwagi. Nie- 
raz iuż ona mierzyła z nimi swe siły, i nie iejden 
strumień krwią ich zrumienita. Uderzył ią pierwszy 



"Widok, który się stawił w iey oczy: dwoie nie- 
szczęśliwych, i przygotowania do okfopney śmierci. 
Chcąc się dowiedzieć |jrzyczyny mąk i wyroku, by- 
strego w to mieysce skierowała koDia. Rozstąpiły 
s\c gminy, i hohatyrka patrzy zbliska na więioiów 
oczekuiących śmierci. Milczała Sofroniia, wzdy- 
chał Oliiid; im więcey tamta okazywała odwagi, 
tyra ten więcey zala. Jednakże |)łacz iego zdawał 
się hardziey pochodzić z poHtowania, niz Łoiazui: 
nie nad sobą samym ubolewał. Sofroniia wlepiwszy 
w niebo podniesione oczy zdawała się iuz przed 
śmiercią rozdzielać ze światem. 

Widok ten dotknął i rozrzewnił serce Kloryndy, 
oko ie'y nawet kilka łez uroniło.^ Mocniey bolała 
nad tą, która nie ubolewała nad sobą, i więcey ią 
wzruszyło milczenie Sofronii, niżeli ięki Oliuda* 
Nie bawiąc długo, zapylała tauŁ przytomnego starca, 
coby byli za ludzie, i iaki los, albo iaka wina na 
te ich męczarnie prowadzi? Krótką ale dostateczną 
odebrawszy odpowiedz, zdumiała się stuchaiąc, i 
nie wątpiła, ze oboie niewinni byli. Natychmiast 
dla odwrócenia groźącey im śmierci postanowiła u 
siebie użyć prosb, albo nakoniec swoiego oręża 
przewc^gi. Już fatalna głownia iskrzyła się pod sto- 
sem, gdy przybiegaiąc z pośpiechem bohatyrka, 
5, stóycie, rzekła, niech się z was źadeu nie ośmiela 
„przyprowadzać do skutku okrutnych rozkazów: 
„ chcę pierwe'y mówić z królem ; wam zaś zaręczam, 
„ iż za to spóźnienie obwinieni nie będziecie." Staią 
posłuszni rozkazom oprawcy, groźnym iey tonem 
i królewską postawą wzruszeni. Klorynda tym cza- 
sem do królewskiego pałacu zwraca swe kroki, i 
znayduie króla na drodze, który iuż na iey przy- 
ięcie pośpieszał. 

„Jestem Klorynda, mówiła, spodziewam się, 
„ ze imię moie nie iest ci nieznaiome. Przychodzę, 
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„królu, i ofiaruię ci moie ramie na obronę spolney 
yy wiary i państwa Iwoiego. Żadna mnie irudnosc, 
żadna nie odslręczy praca. Wielkich się nie ulę- 
knę, nialemi nie wzgardzę. Czyli mi się wotwar— 
,, tern polu połykać każesz, czyli zaniknięiey wtwier- 
^jdzy wysokich bronić murów, na wszyslkom go- 
^, lowa." Rzekła, a król w te do nieV odpowiedział 
słowa: „Klóraz ziemia lak iest od Azyi i od słońca 
j, drogi oddalona, aby w uie'y, o szlachetna dzie- 
^, wico, nie były 0|)0wiadane twe dzieła, i nie do- 
„ leciała sława twoiego imienia? Teraz, gdy miecz 
j, swóy z moią łączysz potęgą, wolny iestem od wszel- 
j, kie'y obawy, i naypoięźnieysze woysko razem 
^, w moim obozie połączone nie dałoby mi tyle u- 
j, fu ości. Już teraz, zdaie mi się, ze Gotfred zbyt 
5, długo odwleka przybycie swoie. Pytasz mnie, do 
5, czego zechcę jiźyć twe'y odwagi. Naywiększe i 
j, uaylrudnieysze przedsięwzięcia sądzę bydz iedynie 
5, godnemi ciebie. Twoiemu dowództwu woiowni- 
ków moich powierzam; obierz 3ama tych, któ- 
rym rozkazywać pragniesz." 

Klorynda złożywszy dzięki za takie oświadcze- 
nia, „królu, rzekła, nową zaiste rzecz usłyszysz: 
j, żądam nagrody, wprzód nim iakiekołwiek położę 
j, zasługi : lecz lwa mnie dobroć ośmiela. Błagam 
j, cię, abyś' mi raczył darować tych więźniów, któ- 
,5 rych na s'mierć okrutną skazanych widziałam. Nie 
^5 powiem ci, że mi się ich zbrodnia niepewną bydz 
j5 zdawała; zamilczę wiele dowodów i znaków, któ- 
5, re mnie o ich niewinności przekonały: powiem 
5, lylko, że powszechne mniemanie, iakoby kradzież 
j, obrazu była chrzesciian dziełem, nie zgadza się 
5, z moie'm. Nie bez ważnych mówię to przyczyn, 
y^ Rada i postępek czarownika Izmena były zniewagą 
j, naszey wiary : w naszych świątyniach nie wolno 
jj nam mieć bałwanów, a te'm bard2ie'y obcey religii 
Diieia Słowackiego T* IV* ^8 
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„•wizerunków. Mahometowi zatem ten cud przy- 
,, pisać należy: on chciat przez to okazać, iak się 
„brzydzi nową wiarą, która świątynia iego znie- 
„ -waza. Niech się Jzmen swemi trudni zabobonami, 
„Izmen, którego bronią są trucizny i czary; my 
5, rycerze, działaymy żelazem: ta iedna nam przy- 
5, stoi sztuka, i w tey iedyna nadzieia." 

Tak mówiła Klorynda; a król, chociaż litość 
do serca iego truduy |)rzystęp miała, nie chcąc ie- 
dnak obrażać bohalyrki, bądź przekonany iey mo- 
wą, bądź wzruszony prośby powagą: „Zgadzam się, 
„odpowiedział, niech maią wolnos'ć i życie: tak 
„poważnym żądaniom odmówić nie mogę; czyli 
„przez to wymierzam sj)rawicdliwosć, czy daię 
„przebaczenie, niewinnych uwalniam, winnych 
„twojm prośbom daruię." 

Dano rozkaz, a ich więzy natychmiast stargane 
l)yły. Osobliwszy i godny podziwienia los Ohnda. 
Serce w-yniosłey Sofronii nie mogło nie uczuć tak 
wielkie'y i tak szlachetney miłości: od stosu poszli 
do progów ołtarza dla zaprzysiężenia świętych hy- 
menu węzłów^, a ci, którzy śmierć razem ponieść 
mieli , połączyli chętnie życia swoiego godziny. Ale 
podeyrzliwy król, lękaiącsię tak wielkie'y cnoty, oboie 
za granice Palestyny na wygnanie skazał, a posłu- 
szny okrutnym radom nieufności i boiaźni, temnz 
losowi poddał wielką liczbę chrzesclian. Porzucali 
swą oyczyznę i miłe znaiomych mieszkań s'ciany, zo- 
stawując małe dzieci i starych oyców w mocy ty- 
rana. Okrutne rozłączenie. Wygnano wszystkich, 
których się ohawiano rozumu i doyrzałe'y c/iała mo- 
cy: płeć słabą i niedołężne lata zostawiono w za- 
kładzie. Wielu tych nieszczęśliwych błąkało się |k) 
dzikich i pustych krainach; inni, w których sercu 
zemsta nad boiaźnią przemogła, wzięli się do bro- 



ni, i zdybawszy Europeyczyków, kiórzy wtencza3 
"wtasiiie do Emaus weszli, z nimi złączyli syre losy. 

Emaus iest miasto, od królewskiey Jerozolimy 
niewielką przedzielone odległos'cią. Człowiek wol- 
nym krokiem idący, gdy o wschodzie słońca tę po- 
dróż zaczoie, trzema zachód uprzedzi godzinami. 
O ile ta wiadomość ucieszyła Chrzes'ciian ; z iaką 
mocą szlachetna żądza chwały pobudzała ich serca! 
Lec2 gdy słońce domierzaiąc połowy swey , drogi 
górowało na niebie, wódz w te'm mieyscu kazał 
rozbić namioty. 

Już się obóz rozciągał na równinie, a słońce 
swoie dobroczynne światło w oceanie pogrążyć mia- 
ło, gdy uyrzano przybywaiących dwu znakomitych 
mężów, których ubiór i postać obca za cudzoziem- 
ców poczytać kazały. Kroki ich tchnące pokoiem 
oznaczały, że iako przyiaciele do wodza przychod/ą. 
Byli to posłowie możnego króla Egiptu, orszakiem 
dworzan i giermków otoczeni. Pierwszy z nich był 
Alet, który w niskim zrodzony stanie z posrzód 
nikczemnego wydobył się gmii^u, a przez słodką 
wymowę, obrót dowcipu i pochlebstwa, pierwszych 
W państwie dopiął godności. Umiał on na siebie 
rozmaite przybierać postawy, i rozum swóy w ró- 
żnych okazywać kształtach, biegły w udawania i 
zwodzenia sztuce. Nic go nie kosztowały potwarze, 
które w taki stroy przybierać umiał, że będąc czer- 
nidłem, pochwałami bydz się zdały. 

Drugi byt Argant, w krainie Czerkassów uro- 
dzony. Ten z obcey ziemi dostawszy się na dwór 
Egiptu króla, wyrównał wkrótce Satra|)om w po- 
wadze, i naywyższe w stanie woyskowym osiągnął 
dostoieństwa. Niecierpliwy, nieubłagany, dziki, 
niespracowany i niezwyciężony w boiu. Wszelką 
religiią bez różnicy pogardz^ał, i miecz swóy iedynie 
poczytywał za swego boga i prawo. \ 



Obadwa żądali widzieć się z wodzem chrzesci- 
iau, i natychiuiast wprowadzeni stanęli w obliczu 
stawnego Gotfreda. Siedział on na niskiem krześle, 
w skromnym ubiorze, otoczony wodzami i rycerzów 
gronem: lecz cnota i męztwo, iasnieiące w iego 
twarzy, zdawały się rzucać wokoło blask wielkości 
i chwały. Zaledwo małym znakiem poszanowania 
uczcił go zuchwały i dumą nadęty Argant; lecz 
Alet, położywszy rękę na piersiach, stosownie do 
zwyczaiu swoiego narodu, głęboki wodzowi uczynił 
pokłon , i spuściwszy oczy ku ziemi , mówić zaczął. 
'/a ust iego wypływały słodsze od miodu wymowy 
strumienie: a chrześciianie, oswoieni iuż z syryyską 
mową, rozumieli iego słowa. 

„Wodzu, sam tylko godny rozkazjnprać tym li- 
„cznym zastępom niezwyciężonych! bohatyrów,. ty, 
„ którego rady i męztwa są owocem berła i państwa 
„podbite, odgłos twoiego imienia laieograniczony 
„ Alcyda słupami dał się słysze'ć wnaczych krainach, 
„i sława rozniosła po wszystkich stronach Egiptu 
„waleczności i oręża twoiego dzieła. Nie masz ni- 
„kogo pomiędzy nami, któryby o nich nie słyszał, 
„i nie dziwił się cudom nadzwyczayne'y odwagi, 
„lecz te w królu moim nie tylko zadumienie, ale 
„ oraz radość wzbudziły. Słuchaiąc często z upo- 
„dobaniem dzieł twoich, lubi szacować to, co dla 
„ drugich iest zazdrości albo boiazni pobudką. Ko- 
5, cha on prawdziwe męztwo, i chce się połączyć 
„z tobą przyiaznią, gdy wiarą ziednoczonym bydź 
„nie może. Tak piękną powodowany przyczyną, 
„ofiaruie ci pokóy i ()rzymierze: cnota i święte pra- 
„wa rycerstwa miały bydz iego związku poręką; 
„lecz gdy usłyszał, że zamierzasz sobie naruszyć 
„granice przyiaciela i sprzymierzeńca iego; nim złe 
„skutki stądby wyniknąć mogły, postanowił cię 
„ przez nas o swoich uwiadomić zamiarach. Oświad- 



j, cza "Więc , ze ieźeli zechcesz przestawać na lem , 
„ co los "woyny aż do ley pory poddał pod fwoie 
„prawa; ieźeli Judea i looe krainy, potęgi iego za- 
„ słonione opieką, nie dozuaią w tobie uie|)rzyiaciela ; 
5, ou z s'woie'y strony wesprze i umocni nie dosyć 
5, leszcze upewnione państwo twoie. Gdy zas' wy 
5, obay złączeni z sobą będziecie, Turcy i Persowie 
„utracą ii£(zawsze powstania nadzieię. 

„Bohatyrze, tak wielkich rzeczy w krótkim do- 
j, kazałeś czasie, że żaden wiek zapomnieć o nich 
„nie zdoła. Twierdze zdobyte, zwyciężone wov- 
„ska, przełamane zawady, przebyte nieznaiome i 
„niedostępne drogi, samym odgłosem sławy i po- 
„tęgi przerażone prowincye, i w nayodlegleysze 
„krainy świata rzucony postrach; oto są do tey 
j, chwili owoce twoich trudów. Przez nowe zwy- 
j, cięztwa możesz rozszerzyć swego państwa granice, 
j, chwały pomnożyć nie zdołasz. Doszła iuż ona 
5, swóiego uay wyższego szczytu, i rostropnosc rad/i 
,,niekłasdz iey odtąd na wątfdiwą szalę. Jeżeli 
j, zwyciężysz, w iedyney korzyści odniesiesz po- 
j, mnożenie dosyć iuż obszernego państwa; lecz 
„naymnieysza przeciwność stanie się grobem twey 
j, chwały, i wstrząśnie podstawą chw ieiącego się ie- 
„szcze panowania. Byłoby zuchw-ałe i nierozsądne 
„to doświadczenie fortuny: za rzecz małą i niepe- 
„wną, wielką i pewną wystawiać. Lecz usłuchasz 
„podobno rady tych ludzi, którzy własne na cehi 
„ maią korzys'ci: póydziesz za uśmiechem sprzyia- 
„ iącego szczęścia, i za tą wrodzoną żądzą rozcią- 
5, gnienia bei*ła swoiego nad wielą narodami, która 
j, się wielkiemu sercu bohatyra mocniey uczuć daie. 
„Będą oni z taką usilnoscią odwodzili cię od po- 
^, koiu, z iaką inni unikaią woyny: będą cię u|)o- 
„niinaii, abyś szedł drogą, którą ci los lak szeroko 
„otworzył; abyś' nie składał tego miecza, którego 
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„dzielność zapewnia zwycięzlwo, póki uie obalisz 
j, prayra Mahomeia , i Azyi uie zamienisz w l>usty- 
„ uię. Mite lo są uadzieie i słodkie ponęty; lecz 
„w ich s'Iady częstokroć upadek i wielkie klęski 
„następuią. Jeżeli więc ślepy zapał nie okrył za- 
„ słoną twych oczu, ani zaćmił światła Iwoiego ro- 
„zumu, pomnieć będziesz, ze przedsiębiorąc woy- 
„ uę więcey masz do boiazni niź do nadziei powó- 
„dów, że fortuna zawsze niestateczna w swoiera 
„sprzyianiu pomyślność przeciwnością miesza, i ie 
„im bystrzeysze'm kogo unosi skrzydłem, tym go 
„nad głębszą stawi przepaścią. Powiedz mi, ieźeli 
„Egipt w złoto, radę i potęgę zamożny ruszy prze- 
„ciw tobie swe siły; ieżeli Pers i Turczyn, i uie- 
„odrodny syn Kassana odnowi woynę; iaki odpór 
„ tak ogromne'y zastawisz mocy, i gdzie w tylu nie- 
„ bezpieczeństwach znaydziesz ucieczkę? Pokładasz 
„ zapewne ufność w tym chytrym Greków królu, 
„ z którym cię święte łączy przymierze. Ale koniiiz 
„grecka wierność nie iest znaiomą? Ziednego ich 
„ postępku naucz się sądzić o wszystkich. Lecz co 
„mówię z ieduego? alboż ten wiarołomny i łako- 
„ my naród nie zastawiał na was tysiąc zdradliwych 
„sideł? Więc, kto niedawno wzbraniał wam prze- 
„ chodu, dziś za was narazi swoie bezpieczeństwo 
„i życie? Kto zaprzeczył drogi, tey powszechuey 
„wszystkich ludzi własności, dziś wam krew swoic 
„przyniesie w ofierze? 

„l^ecz bez wątpienia nadzieię twoię umacnia lo 
„grono niezwalczonych mężów, którymi otoczouy 
„siedzisz: rozumiesz, że ci nieprzyiacielc, których 
„ poiedynczo zwyciężyłeś, razem nawet połączeni 
„nie zdołaią się oprzeć twe'y sile; chociaż zaprze- 
„ czyć sam przed sobą nie jnożesz, że bitwy i wiel- 
„kie trudy woienne przerzadziły szeregi twoich ry- 
„cerzy; chociaż nowy przybywa nieprzyiaciel, a 
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yy z Turkami i Persami Egipcyanie łączą s^oic po- 
tęgę. Pozwalam więc: przypuśćmy, ze "wyrok 
przedwieczny nieba zapewnia, zwycięzlwo lwe'y 
broni, daymy, iz żadna moc zwalczyć iwoich za- 
stępów nie zdoła: lecz powiedz, wyznay, gdzie 
zuaydziesz ucieczkę i obronę przeciwko straszli- 
wey głodu klęsce. Żelazo i dzielność na nic się 
Ul nie przyda: aż na łonie zwycięzlwa len cię srogi 



?? 

55 
55 
55 
55 
55 

5,iiieprzyiaciel pokona. Już [)rzeględna mieszkań- 
„ ców ręka zamieniła w popiół okoliczne wioski i 
„ całe krainy. Do miast i twierdz w^arownych schro- 
j,nione zostały drogie ziemi owoce. O ty, którego 
5, śmiałość tak daleko prowadzi, pomysł, cze'm zy- 
j, wić będziesz swoiey iazdy i piechoty zastępy? Flota 
5, morska ma o tcm, odpowiadasz, staranie... Więc 
,, od powiewu wiatrÓAY twóy los cały zależy?.. Lecz 
5, szczęście twoie, mówisz, rozkazuie wiatrom, sto- 
„sownie do twoich życzeń nadaie im kierunek i 
j, ucisza burze , a ocean głuchy na prośby i narze-*- 
,, kania s'miertelnych pod twoie tylko 'poddany iest 
„ |)rawa. Więc rozumiesz, ze nasze narody, że Per- 
„ sowie i Turcy wiarą i spólne'm niebez[)ieczeństwem 
„ złączeni , nie potralią wystawić floty, która wstrzy- 
,) ma lub zniszczy twoich statków zamiary. 

„ Podwoyne ci potrzeba otrzymać zwycięztw^o, 
^ abyś dopiął swoiego celu. Jedna przegrana stanie 
„się grobem twey sławy, i źrzódłem niewyracho- 
„ wanych nieszczęść. Jeżeli nasza flota zwycięży 
,, iwoię na morzu, wkrótce głód twóy obóz wsto- 
„ sy trupów zamieni: iezeli na lądzie będziesz po- 
„konany, uapróznoby twe nawy odniosły zwycię- 
„ ztwo. 

„W takim rzeczy stanie, odrzucaiąc pokóy i przy- 
„iaiń, którą ci król Egiptu ofiarnie, (przebacz 
„ szczerości moiey) nie odpowiedziałbyś wysokic- 
„ inu mniemaniu, któreśmy o przymiotach umysłu 
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,5*1 serca twego poA/yzięli. Oby nieba przeciwny wy- 
„ pa (lek zrządzić raczyły, oby nakoniec Azya ode- 
55tcbnęla po lvcb krwawych walkach, a tys sam 
5, w pokoiu używat owoców zwycicztwa! Wy zas, 
55 których niebezpieczeństwo, trudy i chwała lak 
5, ściśle z waszym wodzem iednoczy, nie dacie się 
,, zapewne tak daleko uludzió zwodnemi obietnica- 
« mi fortuny, abyście koniecznie nowey pragnęli 
„woyny, ale iak żeglarz, który z burzliwego morza 
5, do [)oządanych portów wprowadził swoie nawy, 
„zwiniecie rozpostarte żagle, ani zechcecie ufać 
„uśmiechom zdradHwe'y nadziei." 

Tu zamilkł Alei, a szmer głuchy rozszerzył się 
pomiędzy gronem bohatyrów: poclimurzone ich 
twarze okazywały, z iiikiem sercem przyymuią króla 
Egiptu ofiary. Trzykroć Gotfred przeniósł oczy 
swolc po olaczalącem go kole, i w twarzy każdego 
czytał: za czwartym razem upewniwszy się iakiey 
żądalą odpowiedzi, tak zaczął: 

„ Posłańcze możnego króla , w słodkiey twoiey 
, wymowie umiałeś zręcznie mieszać pochwały i 
,groz'l)y. Jeżeli pan twóy szacuie i chwali nasze 
, dzieła, złóż mu za to dzięki, i powiedz, że iego 
,przylaz'ń iest nam wielce miłą. ' Co się zas' tycze 
,zapowiedzenla nam woyny od złącz^onych pogań- 
jStwa królów, odpowiem, iak zawsze zwykłem, 
,w prostych słowach wolne wyrażaiąc myśli. 

„ Wiedz o te'm , żeśmy nie dla czego innego 
, na morzu i ziemi , przy świetle słońca i wpośrzód 
5 nocnych ciemności, tak wiele ponieśli trudów, 
, tylko aby do tych świętych i szanownych murów 
, otwartą zrobić drogę , a krusząc twarde iarzmo 
, niewoli, pod które'm ten lud chrzesciiański icczy, 
,ziednać sobie łaskę i zasługę przed tronem boga 
,zasiępów. Dla dostąpienia tak wysokiego celu 
, któżby się wahał narazić sławę światową i pano- 
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jjWanie i życie. Nie sądź "więc, aby wyniosłosd 
^5 i chciwość była pobudką do takiego przedsię- 
j, wzięcia. Oyciec nieba i ziemi uie dopuści, aby 
55 lak [)odła iiamiętriosć zayruowafa serca nasze, 
55 abyśmy dotknięci i zarażeni byli lą słodką truci- 
55cizną5 która przez swóy zdradliwy powab zabiia. 
55 Jego ręka kruszy skamieniałe [)iersi i miękczy 
jjuaytwardsze umysły. Onalo nas prowadziła przez 
55 tyle niebezpieczeństw i trudów, ona przed nami 
55 zniżyła góry i poskromiła rzeki , odebrała górą— 
55COSC lala, a zimie właściwe iey niepogody, uci- 
5, szyła burzliwego morza bałw^any, ona powściągała 
55 lub zwalniała leyców wiatrom szalonym. Z iey 
55 pomocą zwaliliśmy wysokie mury, i padły przed 
55 nami niezliczone woysk zasic[)y. Sląd odwaga, 
5, stąd nadzieia nasza. JNie wiele ufamy ułomnym 
„siłom i [)Otcdze naszego woyska, nie wiele nas 
5, obchodzi, iakie narody żywi w sobie Grecya, i 
5, iakie dla nas Europa uzbroi: ieżeli nas naywyższa 
5, nieo|)USci prawica .. rnało się troszczymy b p<»moc 
„ludzką: kto zna i zaufał iey wszecłiwładney [)0- 
5, tęJze, innych posiłków wswolem niebezpieczeń- 
55 siwie nie szuka. 

„Lecz ieżeli obrażone występkami naszemi nie- 
5, bo odmówi nam wsparcia swoiego, o, ktoby 
„ z nas nie pragnął bydz pogrzehionym w tern 
,5niieyscu, w którem niegdyś Boga - człoA^ieka 
55 złożone były zwłoki? Umrzemy, ale żywym za- 
5, zd rościć nie będziem — umrzemy, ale nie bez 
5, zemsty, i ani A/ya nas'miewać się z losu naszego, 
5, ani Europa ubolewać nad zgonem sw oich ryce- 
55 rzy nie będzie. JNie sądź' iednakże, abyśmy z tą 
^jusilnoscią unikali pokoiu , z iaką się zwykto uni- 
55kać okro|)nev i morderczey woyny; nie odrzu- 
5, camy przyiaźni i |)rzymierza z twoim królem, ale 
5,00 sam, nad kraieni Judei rozciągaiąc swoie pa- 
Dzieia Słowackiego 7\ JF. 3 9 
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.^noTTanie i opiekę, czyni nicpodobnemi te związki: 
„niech nam nie Avzbrania podbicia bertu swoiemu 
•InieDodległych królestw, a nad -własneirii niech 
„spokoyuie i szczęśliwie pdnuie." 

Taka była odpowiedz wodza, a wsciekWd 
ogarnęta natychmiast serce Argania: nie ukrywał 
iey, drżały mu wargi od gniewu, i nagle wycho- 
dząc na srzodek namiotu, rzekt: „kto nie chce 
„pokoiii, ten woynę mieć będzie: nigdy nie bra- 
„knęfo na przyczynach do walk i sporów: nie 
„przeslaiąc na podanych od nas warunkach, oka- 
dzałeś, iż niemys'hsz o przymierzu." Wtem pod- 
nosząc brzeg szaty, którą miał na sobie, i zagią- 
wszy go około swoiego łona, z twarzą, w którey 
się więccy ieszcze malowało pogardy i grozy, 
rzekł: j)Ty, który przez swą dumę odważasz się 
„na tak wąpiiwe przedsięwzięcia, w te'm zanadrzu 
„przynoszę ci woynę bib pokóy, obieray: lecz bez 
„żadnych wywodów,- powiedz, co się ci z tego 
„dwoyga podoba?" 

Tak dziki postępek i tak zuchwałe słowa obu- 
rzyły wszystkich: rycerze, nie czekaiąc, iaka bę- 
dzie odpowiedz' ich mężnego wodza, woynal.. 
zawołali iednomysinie. „Tak iest, rzekł Argant 
rozwiiaiąc składy swoiego płaszcza: zgadzam się 
„na wybór, i śmiertelną wam zapowiadam woynę." 
INa to słowa, na ten niezbożuy i okrutny postępek, 
zdawało się, że zaparte bramy Janusa nagle się 
otworzyły: zdawało się, iż z tego rozwinionego 
łona wyszła niema wściekłość i zaiadła niezgoda, 
a w^ oczacli srogiego posłańca Alekty i IMegery 
iskrzyły się pocliodnie. Takim się wydawał teu 
zudiwały śmiertelnik, kiedy wznosząc pod obłoki 
SA^óy niczniierny ogrom błędu, przypatrywał się 
z j>ychą, iak wzrastaiąca wieża podnosiła swą głowę 
i zagrażała niebu. „ Donieście zate'm swoiemu kró- 
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,^lowi, dodał Gotfred, że woyna iest pomiędzy 
jjiiamij ze niech iey zaczynać nie zwleka, że iesli 
5, się ku nam nie zbliży, wyrzy wkrólce za JNilem 
,, nasze chorągwie." Pote'm grzeczuem przyięciem 
i uprzeymemi dary obowiązuiąc |)Osłów, daf Ali- 
towi hełm bogaty, klóry w INicei pomiędzy inną 
dostał mu się zdobyczą. Argant otrzymał pałasz, 
którego rękoiesć i pochwy złoto i drogie zdobiły 
kamienie, ale bogactwo iego ozdób niczem było 
lY porównaniu do wyborney mistrza roboty. Zdzi- 
"wiony pięknością i szacunkiem daru, rzekł do Got- 
freda egipcki woiownik: „ uyrzj^sz wkrótce, iakie 
j, twoiego upominku zrobię użycie." 

Wyszh posłowie, a Argant rzekł do towarzysza 
fiwoiego: „ pospieszaymy więc, ia do Jerozohmy, 
y^iy do Egiptu, ty wraz ze wschodem słońca, ia 
„wposrzód nocnych ciemności. Osoba i pomoc 
5, moia byłaby nieużyteczną w mieyscu , do którego 
^, dążysz. Zanieś' królowi sprawę poselstwa: co do 
j, mnie, nie chcę i nie mogę oddalió się z pola chwały 
5, i boiu." Tak poseł przemienia się natychmiast w nie- 
przyiaciela. tl!zyli ten krok iest sprawiedliwym, czy 
nieroslropnym , czyli się przez to nie gwałcą prawa 
narodów i starożytne zwyczaie, tem się bynaymniey 
nie zatrudnia i nie troszczy. JNie czeka na odpowiedz 
Ałeta, ale zaraz wsrzód przyiaznego nocy uciszenia, 
niecierpliwy zwłoki, obraca drogę ku wysokim 
miasta murom; Alet pozostaie, lecz równie z upra- 
gnieniem wygląda dnia powrotu. 

Noc była: głębokie uciszenie ogarnęło lądy i 
morza ^ i nad całym zdało się panować światem. 
Zmordowane dziennym trudem zwierzęta, te, któ- 
re ocean w swoich głębiach ukrywa, i te, które 
W przezroczystych mieszkaią ieziorach, i te, co 
"W lasach i w ciemnych leżą iaskiniach, i ptaki, co 
złotem malowane rozposcieraią pióra, uięte snu sło- 
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dycy.ą, pod zasłoną cichego milczenia koiły swoie 
dolegliwości, i M^csołym niarzeniom otwierały serca. 
W obozie iednak chrześciiau i na oczach ich wodza 
sen nie osiada, nikt słodkiemu nie mógł się oddadz 
spoczynkowi; thką chciwością pałały serca, z ta- 
kiem uszczęśliwieniem wyglądano poźądauey iu- 
trzeńki. Dzień następny miał ich stawić u bram 
lego miasla, które było kresem dłngiey podróży. 
Oczy wszystkich ku wschodowi zwrócone, ocze- 
kiwały pierwszey dnia ośwdaty, i narzekały na cie- 
mność uprzykrzoney nocy. 
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PIEŚŃ PIERWSZA. 

JViLKA lat pełnych trosk 'upłyuęło od ley stra- 
szliwej nocy, gdy chatka Miloiia z iego szczupłego 
nadbrzeża podmywa iącym wód pędem od lądu 
oddzielona była. Morze zalało rozległe doliny po- 
między ich mieszkaniem i ziemią stałą leżące. Jego 
lepianka stała na samotney wyspie od każdego 
brzegu tak daleko oddalona, że w czasie nayprzy- 
iemnieyszey ciszy wypogodzonego nieba i morza, 
nie można słyszeć było ryku trzód, które się w odle- 
głości na modrych pasły równinach. Oddaleni od 
wszystkich przyiaciół, zrzec się niusieh słodyczy 
sąsiedzkich związków i wszystkich uciech towarzy- 
skiego życia. 

Już wiele czasu upłynęło, iak Semira pogrzebła 
kochanego swoiego Milona, i w odludney wraz 
ze swoią córką żyiąc samotności, żadne społeczeń- 
stwo, prócz s'^iewania leśnych ptaków i przyie- 
ninego beku ich małey trzody, nie osładzało godziu 
tey uieszczęsliwey pary. Melida, iey córka, w kwi- 
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tnącey "wzrastała piękności, żaden młodzieniec nie 
dzmit się nad iey wdziękami. W wieyskich igra- 
szkach, i wsrzód wesołych pląsów, Mehda między 
naypięknieyszemi ieszczeby naypicknieyszą była, 
Łagodna i miła, iak młode brzoskwiniowe drzewo, 
kiedy w dniu porannym maia, promieniom wio-* 
sennego słońca rozwiia swoie kwiaty. 

Semira obawiaiąc się samotność swoiey córki 
gorzkicmi zatruć troskami , i wzniecić w iey sercu 
chęć nieznancy roskoszy, którey wszelki przystęp 
był dla nich zapartym, ukrywała przed nią wyobra- 
żenie towarzyskich uciech; uciech, których na 
j)rzeciwnym brzegu w każdym cieniu i na kazdey 
łące kosztowah szczęs'Hwi pasterze i pasterki. Ka- 
żdego dnia odwiedzała ona grób Milona, i przy 
nim smutną we łzach przepędzała godzinę... „Nie 
masz cię, tak codziennie wyrzekła iey boles'ćj nie 
masz cię, pociecho moiego życia, podporo w na^- 
szey nędzy! ... Bez pomocy od całego świata opu- 
szczeni, groz'ne'm otoczeni morzem, lakiegoż losu 
spod/iewiić się mamy? Przyiacielskie politowanie 
iiieulzy naszych smutków, każda nadzieia sąsiedzkiey 
pizyiaz'ni, ratunku, iest zakazana dla na3. O gdy-* 
bym icszcze mogła widzieć^ śmierć twoię, Melido, 
naymilsza Melido! "Ach, tak wielkie iesi nieszczę-* 
scie moie, że ta okropność iest moiem nayżywszem 
życzeniem,. O gdybym mogła widzieć śmierć twoię. 
Jeśli ia wprzód zeydę y- tego świata, w kwitnącey 
młodości, zostaniesz więc sama wtey pustyni,*— r-0- 
kropny widok!. .. 

„liyczącem otoczona morzem, nędza^ i smutek 
będą twoieni iedynem społeczeństwem. Zadeu głoa 
Judzki nie obile się o twoie uszy; nie usłyszysz głosu 
pełnego miłości małżonka, któryby twoię piękność 
i twoię cnotę uszczęśliwił; słodkiego imienia matki 
liic będą 4lu ciebie powtarzać iąkaiacesic dzieci; ani 
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pociecha przyiasfni nie rozrzewni fwoiego serca. Głd^J 
tylko l-woich skarg i narzekań będzie brzmiat w tych 
sninlnych zacieniach, i o dzikie będzie się rozbiiał 
skały. Długie troski zniszczą twoię nilodosd U- 
mrzesz bez pociechy, i łzy miłości nie będą płynąc 
przy lwoie'ni okropnem zeys'ciu. Twoie ciało nie— 
pogrzebione, i na pożarne wyrzucone słońce, sta- 
nie się pastwą krwio^źeYnych ptaków. O wy głu- 
che opoki! ukryycie przed nią moie żale! wy cie- 
mne i samotne zacienia , pozwólcie niech ia tylko 
sama powierzam wam wyrzekania moie. Ukryycie 
przed nią troski i udręczenia moiey duszy, niech 
nie poznaie całey swoiey n^dzy, w niewinney uto- 
piona niewiadomosci." Tak wyrzekaiąc co dnia Se— 
mira, ukrywała przed swoią córką niepokoić, które 
iey nieszczęśliwe dręczyły życie* 

Tym czasem Melida w powabney utopiona nie- 
winności igrała z młodemi iagnięty, które na szczu- 
płey łące, otoczoney szumiącem morzem, żadnego 
nie potrzebowały pasterza: albo zasklepiała pełne 
zapachów altany. Dobroczynność swoię rozciągała 
na wszystkie rośliny; każdy kwiat, każdy krzew 
cierpiący, doznawał iey łaskawe'y pomocy do swe- 
go rozwmienia i wzrostu; ona kierowała biegiem 
wytryskaiącego zrzódła, kazała mu spadać po ka- 
mykach,"* albo w małe zbieraó się sadzawki. W o- 
koło całey wyspy zasadziła podwóyny rząd drzew 
owocowych, w których młodym cieniu przecha- 
dzała się samotnie, piękna iak Wenus na wyspie 
Pafos. Grota na brzegu w skale od natury wykuta, 
Lyła przyozdobiona ręką Melidy. Jak samotnos'ć 
iest płodna w rozmaite wyobrażenia ! Co tylko roz- 
igranego morza bałwany przynosiły muszlów na 
brzegi , zanosiła ie ona do swoiey groty, do którey 
ścian przytwierdzone, podług kształtu i farby uło- 
żone i^yły. Naywiększa ze wszystkich zbierała iasne 



3io 

r 

krople spadaiącey ze sklepienia z przyiemnym sznie--' 
rem "wody; a z przychodu groty "wznosiły się krze- 
•wy iasmiiiu. 

W lak niewinnych zabawach upływały iey go- 
dziny, i nie postrzegała tego, ze samotną była; ale 
szesnasta wiosna Ie'y odludnego życia nowein wyo- 
brażeniem pomieszała iey spokoynosd. Smutna i 
zadziwiona, usiadłszy w pobliskim cieniu, tak do 
siebie samey mówiła: czemuż bogowie tak nas sa- 
motnych na tey wys|>ie stworzyli? Bardziey upo- 
śledzeni, niżeli wszelkie inne z'wierzcta, w iakimźe 
celu byliśmy porzuceni na tey bezludney ziemi?.. 
Skądże [)Ochodzi ta niespo^koynosd, iak gdyby mi 
czegoś' brakło, co do mego iesiestwa należy?... 
czegoś, czego ia nazwać nie umiem!., czuic, że do 
tey samotności nie iestem utworzona... Cos' oso- 
bliwszego z nami stać się musiało, co przede mną 
troskliwie ukrywa moia matka; zdaie mi się, że 
w iey oczach widzę iakąs' smutną laiemnicę, i gdy 
chce się iey wybadać, pod iey powieką krążyć za- 
czynaią łzy, kióre ona z usilnoscią wstrzymule. Po- 
winnam się spus'cić, powiada mi, na mądros'ć rzą- 
dzącey światem istnosci, i S|)okoyna, z iey ręki o- 
czekiwać moiego losu... Lękam się daley badać, i 
w milczące'm uszanowaniu czekać będę ich wyro- 
kn... Lecz, o iak ten widok przyszłości otoczony 
iest ciemnotą pełną taiemnic!... 

Często głęboko zamyślona rzucała okiem na roz- 
ległe morze. O wy niezmierzone przestrzenia, mó- 
wiła, powiedzcie mi... czyliż ten mały punkt, ta 
wys[)a, którą otaczacie, i która w stosunku waszey 
niedoyrzaney rozległości lak małą się wydaie, iest 
ieclynym kraiem na świecie! czyliż moie oko nie 
dosięga oddalonych brzegów- które podmywaią wa- 
sze bałwany! Ach! moia matka potępia te myśli, 
ale iey milczące troski, wzniecaią we mnie podey- 
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rzeiue.. zapewne, zapewne nie iest to iedyny kray, 
•w waszey uiedoyrzaney obszemosei. I cózby to tam 
takiego hylo^ co iak iaki niski obłok, nieporuszony 
•w dtugich ciągach, zdaie się wisieć nad waszeiui 
ostatiiienii zakresy? Może mnie wyobraźnia moia 
unosi, ale zdawało mi się nieraz wposrzód głębo-* 
łiiey ciszy, iż głos tęskniący słyszałam zdaleka. Cóz- 
Ly to innego bydz mogło? Chociaż to wszystko oku 
tak się małem wydalę, zapewne odległość wielka 
tego zmnieyszenia przyczyną bydz musi. Wiehi to, 
czyliz odległe bałwany nicwydaiąsię także małemi? 
Nasze chatkę czyliz podobnie nie widzę zmnieyszo- 
ną, gdy na nic patrzę z drugiego końca wyspy? 
Tak iest, musi to bydz kray, który dla użycia stwo- 
rzeń swoich zamyka także kwiaty, pola i owocowe 
drzewa. Lecz może w nim zuayduią się różue' od 
naszych stw^orzenia: może tam są małe iestestwa 
mnie podobne, klóreby lepiey, niż moie owce do 
towarzystwa molego służyć mogły! Ale gdyby to 
bydz mogło! ach, iaka mysi szalona! Gdyby to byt 
kray zamieszkany od stworzeń mnie podobnych, 
gdyby ich było wiele, tak iak iest wiele ptaków i 
owiec na naszey wyspie, gdyby się te z sobą wza- 
iemnie pie6'ciłv, iak rozliczne ptaki pieszczą się i 
cieszą, albo iak w iednos'ci towarzyskiey igraią z so- 
bą moie owce... o szczęshwe, trzykroć szczęśliwie^ 
stworzenia! opuść mnie myśli zbyt powabna... Gdzież 
mnie imosicie wyobrażenia niepodobne?.. Chcecież 
mnie zrobić nieszczęśliwą!., owy szumiące fale!., 
ieżeh się na tamten brzeg zatoczycie, powiedzcie 
szczęśliwym iego mieszkańcom, że iedna nieszczę- 
śliwa dziewczyna płacze na brzegu tey wyspy... Ale 
cóż czynię?... Precz ode mnie próżne i łudzące 
myśli., wy pomnażacie troski i niespokoyność moię. 
Powiedz mi, często pytała się swoiey matki, po- 
wiedz ml, dlaczego nas zawsze tylko dwie zostaie, 
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gdy "wszyslliie |M>mDazaią się stworzenia? Pod ro- 
ślinami wzrastała tegoż kształtu nowe rośliny; co- 
rocznie mnoży się nasza trzoda: z iaką radością pod- 
skakuią młode iagnięta, i iak się cieszą ze swoiego 
bytu! A ptaszęta rozliczne naszych lasków!., o u- 
waźałam ich zabawy i płakałam! Usiadłszy w tey 
naycieninieyszey altanie, przez kilka dui byłam 
świadkiem ich zatrudnienia. Dwa ptaszki czyste 
sobie zbudowały gniazdo; z iak słodką roskosza 
igrały z sobą na bliskich gałęziach? iak się kochały 
wzaiemnie? Wkrótce potem widziałam w gniazde- 
czku małe iaia, które ieden z nich z uaywiększą 
pilnością okrywał swoiemi skrzydłami, gdy drugi 
na bliskich gałęziach śpiewał dla iego zabawy. To 
zatrudnienie przedłużyło się dni kilkanaście. Na- 
kouiec w tem mieyscu, gdzie były iaia, zobaczy- 
łam małe bez piór ptaszęta. — Wtedy z nową rado- 
ścią stare trzepiotały skrzydełkami, i bezsilnym ie-> 
szcze plaszątkom przynosiły pokarm w swych dzio- 
bach. Niebawnie okryły się pierzem pisklęta, i sła- 
be ieszcze rozpościerały skrzydełka, lecz nakoniec 
na bliskiego krzaku wierzchołek wzniosły się ze 
swoiego gniazda. Stare zawsze przelatywały przed 
niemi, iakohy dla nauczenia ich sztuki latania, i 
dodania im odwagi... O moia matko, iak wiele 
roskoszy przyniósł mi ten widok!.. Podnosiły one 
swoie skrzydełka, iak gdyby się chciały na to sa- 
rno osniielić, a boiazliwe nie ośmielały się ieszcze: 
na reszcie ieden z nich odważył się, a śpiewaiąc 
z radości udanego szczęśliwie przedsięwzięcia, zda- 
wał się wzywać boiazliwych towarzyszów swoich. 
Wszystkie nakoniec wzleciały i za trzepi olawszy 
skrzydełkami zaśpiewały z powszechną radością. 
Ach, co za cudowne myśli wzbudziło we mnie to 
widzenie ! Dla czegóż my iesteśmy same, którym ta 
uoiecha iest zakazaną? 






Semira nie wiedziała, co powinna była odpo- 
"wiedzied na )^ie zapytania. Mnie samey to wszyst-^ 
ko iest niewiaobnio , mówiła ona, dla czegoz przez 
te niepozytecznfi badania^ te wnioski, i te próżne 
roieuia wzbudza.% w sercu twoie'm nadzwyczayne 
iakies żądze, które nie będąc tylko snem, niewinną 
twoię spokoynosd pomieszać muszą. Chcesz więc 
lem Iekkomyslne'm dociekaniem obrażać bogów, 
klórzy sami wiedzą, co się z nami stać powinno, i 
los nasz, prędzey łub poz'niey, podług swoiey woli 
urządzą. 

Ale ciż sami bogowie, odpowiedziała Melida, 
powinni mnie przepuścić to, do czegO' w tey pró- 
źnuiącey samotności przyprowadzaią mnie sami. Nie 
mogę w sobie przytłumić tf^go życzenia, aby nasz 
rodzay tak, iak tyle innych, mógł się pomnożyć: 
iakimto sposobem to uskutecznić się może, nie mo-^ 
gę dociec, i bogom to zostawić ieslem przymuszo- 
na. Rośliny powstaią z nasion, ptaki rodzą się z iay. 
Uważałam to wszystko, cóż mi pozostaie czynić? 
O gdybym kiedy znalazła małych ludzi, którzyby 
' tym albo podobno innym sposobem utworzyć się i 
zrodzić mogli! Bogowie! iakbym ia ich pielęgno- 
wała, iakbym ich kochała!.. Ale nakoniec te wszyst- 
kie uroienia chcę nazawsze wymazać z mego umy- 
słu! Bogowie o móy byt naylepszy starać się będą. 
Jedno tylko ieszcze , kochana matko, iedno pyta- 
nie zrobić muszę, i iuż żadnego więccy. Wiem to, 
źem nie była taką zawsze, iak teraz iestem; żem 
stopniami do tey wJelkosci wzrastała, tak, iak ro- 
śliny, i inne stworzenia. Pamiętam ieszcze, że mało 
co wyższą byłam od tego krzaku goździka; więc 
musiałam kiedyś' ieszcze bydz' mnieyszą, czego iuż 
pamiętać nie mogę, a zate'm musiałam kiedyś' za- 
cząć raoię bytnos'ć, tak, iak rośliny, ptaki, i inne 
zwierzęta żyć zaczynaią. Powiedz mi więc, gdzie 
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1 iali naypiervv'cy mnie znalazłaś, i co się potem ze 
mną siato? gdy mi to powiesz, nioze zbaydę spo- 
sób, idąc za twoim przykładem., albo może zu- 
peliiie... lecz sama nie mogę tego dobrze poIąć... 
ty mię tego wszystkiego nauczyć możesz... Tak, 
Melida, niespokoyna matkę tysiącami podobnych 
nękała pytań. Guiewasz mnie, moie dziecię, mó- 
wiła matka, twoią nieustanną gadadiwoscią. Jakim 
sposobem przyszłaś na świat, powiedzieć ci tego 
nie mogę. Gdym samotną, zupełnie samotną była, 
wezwałam w towarzystwo moie bogów, i znala- 
złam cię malutką przed chatą między krzakami ró- 
ży, ale ieszcze raz powiadam ci, nazbyt ciekawe 
dziecię, 'gniewasz mnie twoią niepotrzebną gadatli- 
wością, Miey staranie o kwiatach, igray z twoiemi 
iaguięty, a nieobrazay bogów występną ciekawością, 
mnie zas' pytaniami, na które mi odpowiedzieć nie 
wolno. Jeżeli tym osobliwym uroieniom oddasz 
twoie myśli; godziny twoie będą płynąć w goryczy, 
a dowcij)uem badaniem dręcząc mnie i siebie śanię, 
swoic grotę zostawisz nie dokończoną i zaniedbasz 
starania o rośliny i kwiaty, któreś' zasadziła. 

Tak [)ełna niespokoyności i trosk żyła ze swoią 
córką samotna Semira. Ale bogowie usłyszeli ich 
narzekania, i postanowili smutki w radość zamienić. 
Bóg miłości podiąt się tego zlecenia na radzie bo- 
gów. Któż Icpiey z ich grona , iak to bóstwo mógt 
uszczęśliwić młodą dziewczynę. 

Naprzeciwko tey wyspy na nadbrzeży, ku w^scho- 
dowi leżącem przebywał urodziwy młodzieniec. Gdy 
się on na polach kwiecistych i w cieniu gaików 
przechadzał, można go było wziąć za półbożka, któ- 
ry zstąpił z niebios na ziemię. Oyciec iego często 
mu oj)Owiadał, iak przed laty ta cała okolica na- 
pełniona była zgrozą i spustoszeniem. „Widzisz te 
ciemne brzegi na srzodku morza, (tak mówił, i po- 
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iazyyrał ręką na wyspę, którą z ich domku nad 
brzegiem zbudowanego postrzedz można było) wi- 
dzisz len długi iczyk ziemi rozciągaiący się daleko 
ku południowi... Na drugiey stronie tego pagórka 
mieszkała zacna para, Semira i Milon. iiyzne pola 
rozciągały się od naszego nadbrzeża aż do ich mie- 
szkania, a liczne trzody okrywały obadwa brzegi 
tey bogatey ?iemi. Ich naywiększem błogosławień- 
stwem iroskoszą, było malutkie wtedy dziecię, cud 
piękności i ^wdzięków. Z odległych stron te'y krainy 
niewiasty przybywały przypatrzyć się urodzie dzie- 
cięcia, przynosiły mu małe podarunki, i pozdra- 
wiały iego szczęśliwą matkę. Ale drżę ieszcze te- 
raz na samo wspomnienie tey okropnos'ci. Łoskot 
straszliwy, iak tysiąc piorunów, w pośrzód iedney 
Bocy obudził ze snu całą okolicę; cała okolica 
drżała, morze ryczało, i z okropnym hukiem pod- 
niosło się nad brzegi. W pośrzód nocuey pomroki 
odbiiały się od skał głosy przestraszenia i ros[)aczy. 
Lecz w naygrubszey pogrążeni cienniosci nie mo- 
gliśmy odkryć przyczyny okropnego s[)ustoszcuia. 
W/ trwożliwe'm oczekiwaniu, drżący i bez zmysłów 
prawie, znaleźliśmy się ria otwartem polu, kiedy 
poranney zorzy nadeyściem, uyrzellśmy, iż morze 
było narzędziem klęsk i przemian' niesłychanych. 
Płaszczyzny, które te brzegi od tey oddzielały wy- 
spy, ryczące pochłonęły bałwany. Dopiero przy 
świetle wschodzącego słońca zobaczyliśmy ten ka- 
wał oderwaney ziemi, i niektórym z nas, których 
nieba mocnieyszym udarowaiy wzrokiem, zdawało 
się w czasie iasnego dnia widzieć chatę Milona drze- 
wami osadzoną. Może on żyie ieszcze ze swoią 
zoną,., może Melida, (tak się nazywało piękne to 
dziecię) w okropneV żyiąc samotności iest naypię- 
knieyszą z kobiet, iakie kiedy mógł widzieć śmier- 
teluik.^' 
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To b{)owiadanie zrobiło mocne bardzo -wrażenie 
na umyśle młodziana; od tego czasu przechadzał 
się on często nad brzegiem morza, myślał, i lito- 
•wat się nad losem mieszkańców tey wyspy. Pe- 
wnego razu, przy iednoslaynym szumie morskich 
bałwanów sen słodki ogarnął iego zmysły. . fióg 
miłos'ci przyleciał natychmiast, usiadł przy iego bo- 
ku, i aby południowy upał nie obudził młodzień- 
ca, chłodził powietrze ruchem łagodnym skrzydeł. 
Juz na rozkaz bóstwa sen w krainę marzenia uniósł 
duszę s'piącego. Zdawało mu się, iakoby brzegi 
pomienioney widząc wyspy, postrzegł tam bożków 
miłos'ci W' cichych zacieniach, i ze smutną przela- 
luiących się twarzą, albo na chwieiących gałęziach 
drzew, albo na kwiatach usiadły eh, i w głębokie'm 
zatopionych dumaniu. Do nich zamyślona dziewica, 
i wszelkiemi piękności zbogacona powaby, powol- 
nym zbliżała się krokiem. Jey białe włosy spadały 
po części na ramiona, iak mleko na marmur biały 
i wygładzony, a po częs'ci myrtem związane na gło- 
wie, iakby od niechcenia przypięte były; powabna 
bladość okrywała iey piękne lice, iak dwie róże, 
które więdnieią na łonie młodey dziewczyny, a 
wzrok pełny ognia, usychać zdawał się w iey wiel- 
kich niebieskich oczach. Tak szła zatopiona w my- 
ślach niezważaiąc na powiewy zefira, który igrał 
z iey kędziory, ani na naypięknieysze kwiaty, które 
z roskoszą głowy swoie pod iey stopy chylić się 
zdały, i miłym zapachem starały się napawać iey 
zmysły. 0])oięiua na widok słodkich owoców, któ- 
re w bogate przybrane farby, z obudwóch stron na 
chwieiących się wisiały gałęziach, zbliżyła się na- 
koiiiec nad brzeg morza, spoyrzała smutnem okiem 
na niezmierną odległość drugiego brzegu, wzniosła 
w górę białe swoie ręce, i o pomoc kilkakrotnie 
wołała. Młodzianowi zdawało się, iakoby wr tym 
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ińomencie przebywał rozłeglosd morza, i spieszył 
pilno na ratunek tey opuszczonęy picknos'ci. Bóg 
kochania przenosił go na swoich skrzydłach, i na 
drżące iego łono złożył s^)łakaną dziewczynę. Tłu- 
my Aniorków z wesołym okrzykiem przelatywały 
około ley pary kochanków, otaczały ich wieńcami 
kwiatów, i przyiemnym zapachem napełniały po- 
wietrze. Serce biło w uśpionym młoda^ieńcu, 
iego iagody gorzały, a drżące ramiona s'ciskały u-r 
mykaiące cienie; obudził się, ale ieszcze czas nie— 
iaki leżał wupoieniu nieznaiomey roskoszy! Bogo- 
•wie, zawołał drżącemi usty, gdzież iestem? iakto^ 
iey nie ma ! uleciała z moiego łona! Ach, ia się znay- 
duię na brzegu,,, wyspa iest tak daleko!.. Sen... 
ach tak iest, sen okrutny o'^zukał umie nazawsze.« 
tak iest, nazawsze, czuię to, zrobił mnie nieszczę- 
śliwym ! . . . 

Od tego czasu częsciey, niż kiedy, ten brzeg na- 
wiedzał: w głębokiem zatO[)iony dumaniu, i gęste 
wyciskaiąc z piersi westchnienia, przechadzał się, 
albo siedział na piasku, 1 nięspokoyne oczy zwracał 
ku oddaloney wyspie. W nocy osobliwie, j)rzy swie-^ 
ile xiężyca , kiedy uciszenie nad całą panowało na- 
turą, a morze iednostayriym szumem wzruszało u- 
spokoionę powietrze; stał on osłupiały na ostatnich 
lądu ięzykach, a wstrzymuiąc oddech nadstawiał 
ucha na każdy szmer, który ze strony wyspy po- 
chodził. Zdawało mu się nawet słyszeó niekiedy 
skargi i wyrzekania , albo melodyą nayprzyiemniey- 
szego głosu. O iak zagrzana imagiuacya zwodzi 
])różną ułudą życzenia kochiuków! Gdy wołał, 
zdawało nm się, iakby z uiezmierney odległości 
słyszał odpowiedi iakąs'... Nieraz sądził, iż świa- 
tło, iakby łuno ognia, widzi na wyspie zdarzone 
podobno od gwiazd, które z drngiey strony śmie- 
ciły na obłokach. Może, mówił sam do siebie, moŻ€ 
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ona siedząc lam samotna przy nocneiu pasluszera 
ognisku, dziwi się nad swoiem opuszczenieiu, i pi7.y 
ciszy nocney łaie napróżuo losowi, skazuiąceniu 
iia odludnosć iey młodości lata- O wiatry ! gdybym 
miat wasze skrzydła!., o wiatry, śpieszcie się, leć- 
cie na brzeg tey wyspy, i powiedzcie iey, ze ia 
biedny usycham tu na tey nieszczęśliwcy ziemi. Lecz 
gdzie iest iwóy rozsądek, mawiał też często sam do 
siebie ? Nieszczęśliwy ! . . kochasz ? . . kogo ? marę 
wystawioną ci przez sen, marę iedyną!.. 

Tu spałem, a imaginacya moia stworzyła obraz 
zmoiego mózgu; pięknieyszy wprawdzie, o, daleko 
pięknieyszy, niżeli to wszystko, com widział dotąd. 
Obudziłem się, ale to marzenie nie przeminęło 
iak inne snów widma. Głęboko wyryte w nioiey 
imaginacyi, pannie nad całą nioią duszą. . . Co ! sen- 
ne widowisko, cień znikomy, co podobno w całym 
świecie nie ma SM-oiey rzeczywistości... Kocham 
go., on mnie ściga we wszystkich moich zatrudnię-^ 
niach, gdzie tylko idę, on przy moim postępuie 
boku. Karmiąc w moiem sercu nieustanny ogień, i 
daiąc byt wszystkim uroienia tworzyszom, gwałtem 
mnie na drugi brzeg porjgjra.. O, wstydź się., od- 
zyskay twóy rozum.. bąoS lem, czcm wprzód by- 
łeś, sj)okoyny, wesoły, pilny i dowcipny w pracy. 
Idz, śniieysię z twoiego głupstwa, porzuć len brzeg, 
i dziękuy bogom, że leszcze nie iesieś pośmiewi- 
skiem całey okohcy. 

jNapróżno iednak walczył z przemocą swoiey 
nadzwyczayney miłości, na])różno postanawiał opu- 
ścić ten brzeg nieszczęśUwy. Przy naymilszych za- 
bawach cień ten unosił się przed iego oczyma, i 
zdawało mu się, iakby iakieś niewidzialne bóstwo 
ciągnęło go na brzeg wyspy. O bogowie, wolał, 
czyliż 10 wiecznie ta miłość dręczyć mnie będzie, 
i ta znikoma ułtida napełni młode moie lala goryczą 
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Lez nadziel przemiaDy! Nie, nie iest to sen, który 
Dam sama zagrzana imaginacya przynosić zwykła. 
Do wyobrażenia takiey picknos'ci nigdy się nie pod- 
niosła moia dusza, iakźeby uroienie mogło mi po- 
kazać to, czego wi5oru nigdy niewidziało moie oko! 
Imaginacya sama nie mogła zdziałać takiego skutku, 
zapewne to bóg iaki zesłał mi ten sen miły i okru- 
tny. Ale iaki mógł mieć zamiar, iaki widok taie— 
niny? próżno dla przeniknienia tego kłucę móy u- 
niysł.. Jeżeli ta piękność w saruey rzeczy na ley 
znayduie się wyspie, dla czegóż mi ią we s'nie po- 
kazał, czemuż chce, abym dla niey z miłości usy- 
chał? czemuż mnie zostawia bez nadziei, bez po- 
mocy, bez żadnego sposobu dostania się ^do tey 
szczęsliwey ziemh? Gdy niepodobna iest wpław do- 
stać się do tak oddalonego brzegu, iaka rada, iaki 
wynalazek, pomocnym dla mnie bydz może? Bo- 
gowie w^prawdzie nadawszy ludziom wysoki dowcip, 
pełny śmiałych myśli i płodny w wynalazki, poru- 
czyli im samym staranie ćwiczenia sił swoich, i li- 
zy cia ich dla osiąguienia nay lepszego bytu: ale, o 
nieba, iakiż s'mierielnik nauczyć mnie potrafi, prze- 
mknąć się ponad fale rozhukanego morza, albo 
płynąć po głębinie,, iak kaczka wolna od wszel- 
kiego niebezpieczeństwa! 

Tak głęboko zamyślony siadywał często na 
brzegu, a umysł iego pracował nieustannie nad 
odkryciem lakiego s|)OSobu. W tych czasach kunszt 
żeglugi był ieszcze ludziom nieznany, i czegóż w sa- 
luey rzeczy byliby szukali na odległych brzegach, 
gdy w każdem mieyscu, gdzie trawa dla trzody 
rosła, gdzie drzewa zdrowe rodziły owoce, i czy- 
stey wody zrzódło wytryskiwało z pod skały, znay- 
dowały te pierwsze natury dzieci istotne człowieka 
bogactwa i zbytek we wszystkich potrzebach. Dłu- 
go on mys'lat o tern, długo znaydował i odrzucał 
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szczeni, lak biedni bydź muszą? Jeśli ley oyciec, 
ieśli iey matka pomarli, albo ieśli pomrą kiedy, 
a ona zostanie na •wys'pie opuszczona od wszyst- 
kich 5 a iey piękność i mtodość "w niepocieszoqey 
samotności usychać będzie w smutku i rospaczy! 
o nieba! nie, nie miłość, ale politowanie samo 
odważyłoby się na wszystko w tym razie . . . • Tak 
odwaga opuszczała , i na przemiany wracała do 
serca młodziana... Kilka dni upłynęło, a pień był 
wydrążony i miał kształt niedoskonały czółna. Ka 
brzegu było małe iezioro otoczone zewsząd ziemią, 
która go od popędliwości bałwanów zasłaniała. 
Tam on z trudnością wyciąga swoię łódkę, spu-^ 
szcza się na wodę, usiada w iey śrzodku, i oddalą 
się od brzegu, gdzie go powolne pędziły fale, 
W tern doświadczeniu, uważa niedoskonałości 
swoiey roboty. Fale go na brzeg przyniosły, roz-^ 
poczyna nanowo swoię pracę, odmienia często, i 
często znowu doświadcza. Otóż połowa roboiy 
skończona, zawołał, ale iakiż znaydę sposób, łódkę 
podług moiey kierować woli? Bez tego, igrzysko 
wiatrów i wody, szaloną byłoby rzeczą puszczać się 
na oiwarie morze. Tysiąc myśli przedstawiało się 
iego imaginacyi, i tysiąc ich odrzucał, ale nako- 
niec pomyślał sobie, czyliż łabędź swoiemi szero- 
kiemi i mocno uderzaiącemi nogami nic nie kiemie 
swoiego biegu, równie iak inne ptaki, które po 
wodzie pływaią? Zwierzę mnie nauczyło pływać 
na kawałku drzewa , może też i w tym razie zwierzę 
okaże mi drogę. Jeżeli sobie nogi porobię z drzewa 
szerokie, tak iak nogi łabędzia, któremi on się 
kleruie po wodzie, i ieżeli po obu stronach wy- 
drążone drzewo iedną i drugą ręką kierować będę ! . . . 
Niezmiernie uradowany tą myślą, pobiegł, i iuż 
dwa kawałki drzewc zdatnego obcięte, wkrótce 
kształt dwóch wioseł odebrały! Skacze ieszczę 
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"W łódkę , i długo nadaremnie niocuie się z niezrę-* 
cznoscią swoią; ale co dzień uwaźaiąc kierunek nóg 
pływaią<;ych ptaków, co dzień znayduie nowe spO"- 
'soby nadania kierunku czółnu swemu. Długo 
pływał on między brzegami małego ieziora , ale 
śmielszy i ufaiąc swey sztuce, puścił się na otwarte 
morze, skierował S7xzcsliwie nazad swoię łódkę, 
i pełen rados'ci wyskoczył na brzeg. O słodka na- 
dzieio! zawołał, udało mi się dokazać cuda! Nie- 
ustraszony, iutro pierwsze promienie słońca zobaczą 
jnię na morzu! Tak iest: iezeli wiatry przeciwne 
mi nie będą, w tym małym drewnianym statku , po- 
wierzę się tym głębinom niezgruntowanym. Przed- 
sięwzięcie to iest zuchwałe, ale tez miłość okru- 
tne i smiertehie zadaie nie męki; i tylko nędznik, 
WposVzód grożących niebezpieczeństw, nie odważy się 
piesę pomocy i pociechy nieszczęśliwym. Przy- 
twierdziwszy więc swoię łódkę w małey morza 
odnodze, gdy noc przyszła, do swoiego mieszkania 
powraca. 
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PlESN DRUG A; 

Przez cały ten przeciąg roboty, bóg miłości 
piewidzialną ręką wspierał odwagę młodzieńca ; ale 
gdy la ul^ńczona była, wposrzód pogodney i bla- 
nkiem xięźyca os'wieconey nocy, lekkiemi skrzydły 
-wznosi się na powietrze i przylatuie do ^^'yspy, która 
Jjyła Eola , wiatrów króla, mieszkaniem. Dał mu się 
słyszeć zdaleka ogromny huk skał, które w swych 
piezmiernych wnętrznościach tysiące szalonych mie- 
ściły wichrów, i szum podobny do szturmu roz- 
hukanego oceanu. Bóg miłości sj)uszcza się na 
iednę skałę, która nad wały morskie ste'rczała. 
Taui przy weysciu do iaskini król wiatrów na ogro- 



mney siedział opoce. Burze ze straszliwym rykiem 
•wylatywały i wlatywały do uiey. Jego tylko roz- 
kazowi powolne, wracały, albo biegły, ryczed na 
morzif, wyć po gór wierzcbołkach, albo nad zbro- 
duiaini zgromadzać nawałuice. Łagodae wiatry po- 
syłał on, aby powiewały około chatek spokoynych 
rolników, ochładzały w południe pilność pracowitą, 
all)0 ią zagrzewały wieczorem i porankiem, w zacie- 
iiiu drzew gałęzistych. Ale natenczas zasmucony, 
źadney baczności na poddane sobie nie dawał burze. 
Usiadłszy na skale płynącey kroplami rosy, opart 
łokieć na kolanie, a skroń w uwitey włosami spo- 
czywała dłoni. W tey postawie, pełny smutku spo^ 
zierał na bałwany morza, igraiące z sobą przy świe- 
tle xięźyca. Dręczyła go miłość do iedney a nimf 
morskich. Bóg miłości przelatując raz tamtędy, i 
uyrzawszy go odpoczy walącego na skale, zranił go 
iedną z naymocuieyszych strzał swoich. Syn Cy- 
tery usłyszał ^daleka iego narzekania, i aby wysłu- 
cliać i dowiedzieć się ich przyczyny, zatrzymuie 
swóy lot i na bliskiey usiada górze.- „O ty, (taksie 
uskarżał Eol) ty, nayiuilsza z całego szeregu nimf 
Tetydy, pięknieysza, uizli te wszystkie, które po 
morzu pływaią; czyliz twoie politowanie niepo win- 
no nagrodzić boleści i zgryzot, których do tego cza- 
su l)yłem ofiarą... Ach! zbyt długo miłość dręczyła 
moie serce: daremnie usłużne wiatry przynoszą do 
twoich uszu żale i westchnienia moie. Nie uwa-* 
żasz na to, iak usycbaiąc z tęsknoty, leżę na tey 
odluduey skale, iak pilnemi wyglądam oczyma, gdy 
cię powolne morza unoszą fale, maluiąc w swoiey 
przezroczystości twoie [)iersi bielsze nad mleko. Gdy 
się podniesiesz nad morza równiny, i gdy wszystkie 
skarby twoiey piękności oglądać mogę, upoienie ra-. 
dości i roskoszy przenika mnie całego. Ale gdy 
uaglę twoie lubieżne oc^y głęboko w wirowatą za-* 



nnrzysz wodę, ach, wtenczas wszystkie moie cz?on*- 
ki zimna przeymuie trwoga. Gdy na srebrzystey 
wod równinie z innenii nimfami w wesołych plą- 
sasz igraszkach, gdy się morze około was pieni, a 
woda kwiecisiemi traw morskich okrywa się wień- 
cami^ radość i boiaźń walczą wtedy naprzemian o 
moie serce. Ale okropna zazdrość miota moią du- 
szą i uciska piersi, gdy cię widzę ściganą od ttumu 
morskich bożków uwieńczonych trzciną, i zwodzą- 
cych z sobą pełne swawoli potyczki* Często ieden 
2 nich dościga cię w biegu, porywa, i sprzęźystem 
obeymuie ramieniem, wyslizgaią się wprawdzie ła- 
two z rąk iego twoie mokre biodra ; zanurzona pod 
wódę, wypływasz daleko z urągaiącym śmiechem.** 
Ale gdy Oli , goniąc za tobą, znika także W morskiey 
otchłani , bogowie ! gdy was oboie utracę z moich 
oczu, albo gdy ieden z tych bogów po nieiakim 
czasie wyciąga się nagle z morskiey głębi, i z gło- 
śnym śmiechem podnosi cię przestraszoną na pły- 
nących kro{)]ami wody ramionach*., o, natenczas 
w^moiem szalenst\vie uderzam nogą o ziemię! Ty 
się smieiesz-, nie gniewasz się za tak wyslępną śmia- 
łość, i zapominasz, iakie ona mnie nieszczęśliwemu 
przynosi katownie. Już silne moie ramie podnosi 
Lliską skałę, która ma zetrzeć zuchwalca. Już roz- 
hukanym burzom rozkazuię zgromadzać nawałnice, 
aby przerwać tak dla mnie niemiłą igraszkę; ale 
z hoiazni, aby cię nie przestraszyć, wypuszczam skałę 
z moich ręku, zapędzam ryczące doiaskiui wichry, 
i wpadamp w stan bezwładney wsciękłosci. 

Móy wzrok usychaiący szuka cię bezprzestannie 
po przestrzeni morza; szum odbiiaiącey się od lądu 
fali przebudza mnie ze snu, sądzę natenczas, że 
przypływasz do brzegu, wzywam cię napróżno, i 
przeklinam nocną pomrokę, która mnie twóy obraz 
Dielitosciwie ukrywa. Ach, czemuż nie iestcs' iedną 
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fe ziemianek ! Czemuż wiarołomne wody nie pozwa^ 
laią mi isdz w iwoie siady, i gdzie się tylko obró- 
cisz, dadi ci słyszeć westchnienia i skargi moie!.. 
Cliodz, o, clio(& na moię ziemię, tu są prżyiemne 
groty, lube ustroma, moie łagodne wiatry będą cię 
ochładzać, i ze czterech części świata zgromadzą 
naj^milsze zaj)acliy. Pod ich tchem oźywialącyra 
miłosne i cieniste gaie zakwitną naokoło tych brze- 
gów. Chodź, bądź królową wiatrów. Przyydzwtey 
sliczney postaci, w iakiey cię pierwszy raz blisko 
tey skały postrzegłem, kiedy usiadłaś' na kwieci- 
stey murawie, a liliie twoich piersi odbiiały słońca 
promienie, i przezroczyste krople spadały z twoich 
członków, iak ze swiezey róży poranna stacza się 
rosa. Przybądź, i zostań na mole'm łonie, i nie po- 
wracay więcey do tego morza, lak, iak wtedy, gdy 
j)Oslrzegłszy mnie blisko nadchodzącego, rzucałaś się 
między bałwany wody, zostawuiąc mi w upomin- 
ku nieszczęśliwego kochania wszystkie męczarnie." 
Tak się uskarżał król wiatrów, gdy bóg miłości 
stanął przy iego boku. „Słyszałem, rzecze, wszyst- 
kie iwoie narzekania, potężny burzy władco! Je- 
stem synem pięknie opasaney Wenery, i mogę za- 
kończyć twole cierpienia. Przysięgam na Olimp wy- 
soki, iż ieżeli prośbę, którą ci uczynię, spełnić ze- 
chcesz, iedna z nayostrzeyszych strzał nioicli 2rani 
serce wyniosłey Nereusza córy... Z twarzą ozdo- 
bioną wstydliwym rumieńcem przypłynie ona do 
twego brzegu, i pełną słodkich żądz.miłosc5ią na- 
grodzi tęsknoty i udręczenia twoie." Eol, pełny po- 
dziwieuia, — o synu potężne'y bogini, rziekł do nie- 
go, mów, iakie iesl twole żądanie? Cokolwiek dla 
ciebie uczynić zdołam , wszystko to małem będzie, 
w stosunku do szczęs'cia, które mi tak świętą zarę- 
czasz przysięgą. — Żądam, odpowie bóg miłości, 
abyś wszystkie swoie wichry zamknął od tego rao- 



meiitu, az dopóty , póki się słońce w oceanu nie 
zanurzy "wodach, mnie zas użyczył tysiąc zefirów, 
które vf przeciągu dnia dzlsieyszego maią bydz' mo- 
im posłuszne rozkazom." Ledwo to wyrzekł, Eol 
potężnym głosem zwołuie ryczące wichry, z okro- 
pnym szumem zlatuią się nawałnice ze wszystkich 
3tron świata , a Eol podnosi ogromną górę i nią 
wyyscie z iaskini zawala, tysiąc zas' zefirów iuz się 
przelatuie obok miłości boga. 

„Wkrótce, rzecze do niego ieszcz^ isyn Wenery, 
uyrzysz twoię usługę nagrodzoną, i uwieńczone 
twoie żądania. Ja teraz pospieszam, gdzie mnie 
moie wzywai% zatrudnienia." Rzekł, i z przydaną 
zefirów gromadą skierował swóy lot ku brzegom, 
gdzie przed słońca wschodem odważny młodzieniec, 
upoiony roskoszą miłego poranku, przyiemne w gło- 
wie swoiey roił nadzieie. Srebrzyste morze, wzru- 
szaiąc się lekko, >wscliodzącego słońca podwalato 
promienie, a przy wypogodzonem niebie, wyra- 
zniey niż kiedy dostrzegać można było odd^loney 
wyspy... Brzeg rozlegał się śpiewaniem rozlicznych 
ptaków, dwa dzikie gołębie ponad lego głową po- 
leciały ku tey stronie, gdzie on swoie kierował iiiysll. 
Lekkie wietrzyki wzruszały zwolna liście cienistych 
gjtiów. Taka właśnie cichosd na ziemi i na morzu 
panowała, kiedy Wenus w zadziwiaiącey piękności 
z morskiey powstała piany. JNiebo było wypogo- 
dzone, a uciszone morze i brzegi, oczekiwały tego 
•wielkiego zdarzenia w upoieniu nayżywszey rado- 
ści: wiatry spoczywały na niewzruszonych skrzy- 
dłach, łagodne tylko zefiry każdemu z rodzących 
się bogini powabów tysiąc dawały pocałowań. Syn 
Wenery zapala nanowo niiłosd i odwagę młodzień- 
ca. Skacze on nareszcie w łódkę: o władco morza, 
Neptunie, zawołał, bogowie i boginie, które mie- 
szkacie w wodach oceanu, raczcie sprzyiaó moiemu 
Dzieła Słowackiego T IF. 4a 
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Już zachwycony roskoszą i uadzieią błąka się po 
cienistych tey wyspy gaikach, znayduiąc za każdym 
krokiem siady pilney i pracowiley ręki. Widzi figi, 
iabfonie, gruszki sadzone w długich rzędach, po- 
między niemi zasadzone winne latorośle, ua których 
gałęziach obfite wisiały grona. Jaśminów i Myrtów 
krzaki stały tu i ówdzie cieniste'm zasklepione li- 
ściem. Strumyk srebrzysty wił się pomiędzy te cie- 
mne uliczki, a brzeg iego rozmaitemi był przyo- 
dziany kwiatami. Tak szukaiąc ręki, która to wszyst- 
ko utworzyła i pielęgnowała, szedł ua los pomiędzy 
krzewy zaniys'lony młodzieniec. 

Tym czasem Mellda wswoiem przy matce mie- 
szkaniu, niema, z głową na piersi zwieszoną, sie- 
działa długo niewzruszona. „Cóż ci to iest, moie 
dziecię, zapyta ieySemira, zawszes' utopiona w tym 
smutku, czegóż ci braknie, moia luba Melido?'* 

„Kochana matko, odpowiedziała Melida, i łzy 
stanęły iey w oczach... Ach, nie wiem co, nie 
umiem tego nazwać, co mnie w smutek wprowadza, 
ule wiem, dla czego tak gwałtownie biie mi serce, 
nie wiem, iaki ciężar ugniata moie piersi, i czyni 
mnie nieszczęśliwą... nieszczęsllwszą, niżeli wszyst- 
kie inne stworzenia. — Jak to, Melido, rzekła do 
niey pełna trosk matka, ty iestes nieszczęśliwą! 
Twoielo osobllwsze uroienia odbierała ci spokoy- 
nosć. Czegóż ci braknie? Czyli twoie rośliny nie 
wzrasiaią |)oniysliiie? wszystko ci się udaie, co tyl- 
ko przcdsicwez'niiesz; twoie altany okrywaią się uie- 
j)rzenikłym cieniem, aby ci dały schronienie w po- 
srzód dziennego upału; drzewka, które twoia za- 
szczepia ręka, tak się pięknie przyymuią* trzoda 
twoia była dotąd nayprzyiemnieyszą twoią zabawą, 
i każde stworzenie tey wyspy szuka wszelkich roz- 
weselenia ciebie sposobów.'^ 

„ Tak iest, odpowie płacząc Mellda, ach^takieslf 
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Wszystko wprzód napełniało mnie roskoszę, ale od 
nieiakiego czasu nigdzie ley nieznayduię "więcey... 
Gaiki i cienie nie sl^uźą tylko do po^większenia mo- 
ich trosk. Każda roślina, każdy kwiat napełniał 
ukontentowaniem moie serce, dziś' dJa mnie wszy- 
stkie kwiaty powiędły na tey wyspie, gaiki nie 
niaią powabów, a z'wierzcta nie mogą mnie pocie- 
szyć, bo ie wszystkie znayduic szczęsliwszemi od 
siebie. Patrz na te ptaszki zgromadzone na wierz- 
chołku drzewa, iak się zbieraią, i iak wesoło przy- 
spiewuią sobie. Patrz na te owce, iak się zgro- 
luadzaią pod cleniem drzewa, iak radosuemi skoki 
rozweselaią, swoie społeczeństwo, albo iak iedna 
na ■wełniste'm drugiey spoczywa łonie. Widząc to 
"V^'Szystko, mogęż się oprzeć żądzom, które moieni 
iiiiotaią sercem?" 

„Ach, zawsze te dawne skargi i żale, przeiwała 
iey Semira, dziewczyno niepocieszona ,^. iakie uro- 
ienia snuią się po twoim umyśle? Co za szaleń- 
stwo żądać rzeczy, których nazMać nie umiesz, 
Które nawet nie znayduią się w naturze! właśnie, 
iak gdybym na to mruczeć chciała, że morze nie 
iest ziemią, że nie mogę tak podlatywać iak ptaki, 
albo że te drzewa nie mogą ze mną rozmawiać! 
To wszystko iednakże mnley niżeli to, czego pra- 
gniesz , miałoby w sobie niepodobieństwa. " 

„Zdaie mi się przecież, odpowiedziała Melida, 
że to czego sobie życzę, nie iest tak bardzo nad- 
zwyczayne'nł i niepodobuem. Czemużby nam tylko 
miało odmówić niebo tego, cze'm wszystkie ob^a- 
rzyło zwierzęta? Tak wiele j)odobieńslwa mamy 
z niemi: one iedzą, śpią, słyszą, maią powonienie, 
iak my. One się weselą, smucą, nayczęsciey wtedy, 
gdy od towarzystwa swego odłączone bywaią. Tak 
wiele rzeczy mamy z niemi spólnych, dla czegóż 
nie wszystko?" 
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,, Dla czego nie wszystko? osobliwsza dziewczyno! 
od powiedziała matka źatosDyui touem : pytay się 
bogów, dla czego ci inuego społeczeństwa uie dali, 
prócz twoich łagodnych owiec i wesołych ptaków? 
Kiedy taka iest ich wola , czemuż to społeczeństwo 
ma bydz nienawistnem dla ciebie. Tak iest, ozwawszy 
się zcicha rzekła boiazliwa MeUda, tak iest, ale owca 
nie szuka towarzystwa łani, ani gołąb z kaczką 
miogą się zabawiać przyiemnie. Każde stworzenie 
szuka iestestwa podobnego sobie rodzaiu ? czyliz 
my uieiestesmy oddziehiym zupełnie gatunkiem?.. 
i dla tegoto iedna z naybardziey oswoionych moich 
owiec, niniey okazuie radości gdy z nią igraiUi 
z podobną sobie wyskakuie owieczką. " 

„ Lecz ia , czyhż nie iestem ieduego z tobą gatun- 
ku, rzekła ieySemira, towarzyszę ci zawsze, i ko- 
cham cię bardziey, niżeli owce i ptaki mogą ko- 
chać podobne sobie rodzaie... Tak iest, odpowie- 
działa z czułością Melida, ach tak iest nayukochań- 
sza matko! ale ty także smucisz się,... możebys'sic 
mniey smuciła, gdyby nas więcey było... Rozli- 
czne wtedy byłyby roskoszy zrzódła! Gdyby nas 
więcey było, o co za roskosz!.. połączywszy wsfiól- 
ne siły, starać się ciebie zabawić i ucieszyć. Ach! 
gdyby przynaymniey iedno, ieszcze iedno było ta- 
kie stworzenie — Takie, coby ze mną dzieliło moie 
uciechy, coby zawsze było przy moim boku, coby.. 
INiestety, moie serce kocha cię nad wszystko, ale 
zdaie się, że więcey ieszcze miłości w nieru spoczy- 
wa... miłości ku czemuś, czego ia ani znaleźć, ani 
poiąć nie mogę." 

Semira wzdychała, oMelido, rzekła, twoieu- 
roienia truią spokoyność moiey duszy! Bogowie ci 
odmawiała, czego od nich żądasz z taką gwałto- 
wnością: w ich iest mocy z każdego drzewa, z ka- 
żdego kamienia utworzyć podobne tobie iestestwo-^ 
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ale — Tę mowę przerwała ley z żywością córka* — 
Co? z każdego drzewa, z każdego kamienia mogli- 
by utworzyć! Do każdego drzewa, do każdego ka- 
mieuia zaaiosę ofiarę, ofiarę naypiękuieyszą , iaką 
mi pora roku pozwoli, razem z niespracowauemi 
modły, dla każdego święcić będę: tak iest, od tey 
chwili- •• wtem Melida w tyt się cofoęła — Bogo- 
wie, zawołała, co widzę? i podobna do posągu, 
stauęła iak wryta. Młodzieniec był przed progiem 
chaty. On podobnie zadziwiony, nieba, krzyknął, 
to iest taż sama, taż sama, którąm we śnie widział. 
Semira, drżąca od strachu zdawała się szukać 
mieysca do ucieczki: lecz nakoniec ruszyła się z miey— 
sca, i pełna pomieszania : „czyliż iestes' mieszkańcem 
Olimpu, rzekła, i przychodzisz nas nawiedzić w na- 
szem mieszkaniu?., ieżeli tak iest, racz na nas ła- 
skawie poglądać.. i., ale cóż to... podobnie iak ia 
zadziwiony, stoisz na progu mieszkania?... ktokol- 
wiek nakoniec iestes, bądź miłym dla nas przycho- 
dniem... Młodzieniec przestępuie nareszcie próg 
izby... Przyymieycie mnie, rzekł, do swoiego mie- 
szkania, nie iestem ia wprawdzie mieszkańcem O- 
limpu, ale cudownym w te mieysca dostawszy się 
sposobem, waszey się poruczam opiece i przyiaźni... 
Przez cały przeciąg tey rozmowy, Melida stała nie— 
poruszona... Oczy iey w piękną młodzieńca postać 
•wlepione były. Ach, zawołała nakoniec, bogowie 
wysłuchali prosb moich, to piękne stworzenie stwa- 
rzaiąc do towarzystwa moiego. Chodź bliżey, siądź 
przy mnie, niechay się dotknę twoich rąk, i różo- 
barwych iagód twoiey twarzy — ale powiedz mi, 
iak cię bogowie stworzyli? ach! za ich dobrodziey- 
stwo nieskończenie im dziękować będę! powiedz, 
czem byłeś' z początku? drzewem czyli kamieniem? 
miów... iw tym momencie drżące młodzieńca ręce 
do swoiego drgaiącego przyciskała łona. Młodzie- 



niec -wzdyrliał, raoia ulubiona, lezeli mi wolno tali 
cię nazywać? JNle? rzekła Meiida, ach, mów mi to 
Dieusiaunie. Jaką mi roskosz przyniosło to nazwi- 
sko?., czuic, że iestem szczęśliwą, czuic, ze wszyst- 
kie moie życzenia w lobie są dopełnione. Słyszysz, 
iak mi serce od radości biie; moia ręka drży, gdy 
się iwoiey dotyka. leszczem do lego stopnia nigdy 
się nie ucieszyła, nigdym nie doświadczyła ieszcze 
podol)nego uczucia." 

„Nieba, iak szczęśliwy lestem, zawołał młodzie- 
niec •,^ od nieiakiego czasu ciebie i^ad wszystko uko- 
chałem. O iak mi się pomyślnie ta niebezpieczna 
udała podróż, iak mi drogo iest nagrodzone moie 
śmiałe przedsięwzięcie! Tak mówił, i rękę dziew- 
czyny [irzyciskał do ust swoich. Co to robisz? co 
ia c/uię? krzyknęła Melida, umieram z roskoszy. 
Wszystko napełnia moie serce nowe'm i ieszcze nie- 
doswiadczonem ukontentowaniem, wszystko, wszy- 
stko, co tylko czynisz, co mówisz... Ale, powiedz 
mi, chcesz więc nazawsze bydz towarzyszem mo- 
im, poniagaó mi we wszystkich moich zatrudnie- 
niach, i dzielić wszystkie moie roskosze." 

„Mógłźebym żądać czego innego, gdy całe szczę- 
ście moiego życia od ciebie zależy, odpowiedział 
młodzieniec." 

,jKochana matko, rzekła Melida, iak bogowie są 
łaskawi, oni raczyli wysłuchać moich prosb oso- 
bliwszych, i do mego społeczeństwa dali mi to 
stworzenie tak godne kochania. 

„Patrz matko, sJiczne stworzenie, tego prawie, 
co ia wzrostu, nie tak małe, iak ia byłam, gdyś 
mnie między różami znalazła." 

„Pozwól, rzekła Semira, z naszego nam ochło- 
nąć j)oniieszauia. Usiądźcie przy mnie: ty zas szla- 
chetny gościu, który zapewne w złym do uas nie 
j)rzychodzisz zamiarze, opowiedz nam, zkąd przy- 
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bywasz j i lakim sposobem do naszego samotnego 
trafiłeś mieszkania? Zapewne cos nadzwyczajnego 
wydarzyć ci się musiało." Usiedli wszyscy, ręce 
młodzieńca były w rękach Melidy. Zaczął on na- 
tenczas opowiadać przypadki swoie; iak bóstwo ia- 
kies' we śnie pokazało mu piękną postać Melidy; 
iak przeięty miłos'cią, iodiey celu szerokie'm odda- 
lony morzem, karmił się smutkiem i tęsknotą bez 
nadziei ich zakończenia; iak nakoniec zbudował 
swoie czółno, i na wydrążonym dylu z nogami 
z drzewa zrobionemi pus'cił się na morze , i przy 
pomocy bóstwa przybił do tego brzegu. Podziwie- 
iiie malowało się na twarzach matki i córki, słucha- 
jących nadzwyczaynych przypadków. jjTak iest, 
mówiła Semira, nikt prócz bogów nie był w stapie 
podadź twemu umysłowi przedsięwzięcia tey nie- 
bezpieczney przez morskie bałwany podróży. O, 
niech cię błogosławi niebo. Poniosę zaraz bogom 
ofiary dziękczynienia. Oni sprowadzili tu ciebie na 
nasze uszczęśliwienie, i okrutny ciężar trosk zdięli 
z moich piersi." / . 

„Więc na tamtey stronie morza, mówiła Melida, 
iest inna ziemia i inni mieszkańcy? Zawszem się 
domyślała tego, a moia matka zawsze to ukrywała 
przede mną. Ale ty iuż nie powrócisz w twoie'm 
•wydrążoue'm drzewie nazad do tego brzegu! Oh, 
zoslań tu z nami, i bądź moim, tylko iedynie mo- 
im!.. Zdaie«mi się, iż nie mogłabym znieść tego, 
gdybyś' inne, prócz moiego, miał towarzystwo. Ale 
powiedz- ty mi się nie zdaiesz bydz' tak zupełnie, 
iak ia, stworzonym. Miękkie włosy rosną około 
twoiey brody, których ia nie mam? — Tak iest, od- 
powiedział młodzieniec, ponieważ mnie mężczyzną, 
a ciebie kobietą stworzyli bogowie. — Mężczyzną, 
rzekła Melida, to iest rzecz dla mnie nowa: lecz 
czuię w samey rzeczy, że nie mogłabym cię./tyle^ 
Dzieła Słowackiego 2\ IV • 43 
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kochai5, gdybyś mnie zupełnie by I podobnym. O, 
iak wiele rzeczy ukrywała przede mną moia niaika!*^ 

Semira śmiała się , i zaleciła córce , aby z nay- 
pickuieyszych owoców przygotowała wieczerzę. Po- 
szła, ale młodzieniec musiał towarzyszyć temu za- 
trudnieniu. Nieznacznie, gdy pomiędzy częstemi u- 
ściskami i słodkiemi rozmowy zapomnieli o owo- 
cach, których szukali, stanęli w lem mieyscu, gdzie 
łódź do brzegu przytwierdzona była. „ratrz, rzeki 
młodzieniec, patrz moia ukochana, oto stoi na 
brzegu ten kawał drzewa, który mnie przez fale 
morza na twoie przyniósł łono." Pełna podziwienia 
bieży w tę stronę Melida. 

„O cudowny wynalazku, zawołała, o odwago! 
Powierzyć się rozległemu morzu w tak ułomnem 
naczyniu, które na tey straszney przestrzeni, nie 
iest, tylko igrzyskiem rozigranych bałwanów, wła- 
śnie, iak lekki list unoszony spornycł\ wiatrów 
powiewem. I to miłość dla mnie podała two- 
iey odwadze tak śmiałe przedsięwzięcie? O móy 
ukochany, iakim sposobem, iakim potrafię ci na- 
grodzić twoię miłość? Ale powiedz mi, co to wi- 
dzę |)0 obudwóch czółna twoiego bokach? To są 
ztJ pewne nogi z drzewa, któremiś, tak iak łabędź, 
ułatwiał swoię podróż. Pozdrawiam cię, pniu wy- 
drążony! Pozdrawiam cię, gościu z dalekiego brze- 
gu. Clioć źJe ociosany niezgrabnie leżysz, wydaiesz 
mi się plękuieyszy, niżli nayroskosznieysza wiosny 
o/doba! Niech będzie błogosławione to- niieysce, 
któreś swoim kiedyś okrywał cieniem! Niech bę- 
dą błogosławione zwłoki tego, który cię posadził. 
Niech wiosna zlewa wszystkie swoie przyiemności 
na to mieysce, gdzie on spoczywa! Ale ty móy ko- 
chanku (rzekła, i łzy czułe płynęły z iey oczu, 
przyciskaiąc młodzieńca do swoich piersi,) ty nie 
opuścisz mnie? O zaklinam cię, na wszystkie bogi, 
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zaklinam cię, nie porzucay iuź tey wyspy! Nie wstę- 
pny "wiccey nigdy do twoiego wydrążonego drze- 
wa. Gdybyś' to uczynił, rozgniewane morze, i mo- 
ieini czutemi skargami na twoic piewiernos'ć wzru- 
szone, przyniosłoby cię nazad na moie łono... O 
moia ubibiona, mówił młodzieniec, całuiąc łzy, 
klóre skrapiały irózowe iey iagody, iak iwoia nie- 
ufność iest niesprawiedliwa! Niechay mnie pieV- 
"wsza fala ponurzy w głębi morza , ieźeli kiedy w za- 
miarze niegodnym brzeg ten opuszczę! Jakbym to 
mógł uczynić, przekładaiąc cię nad wszystkie w świe- 
cie roskosze. Jakbym to mógł uczynić, gdy przy 
tobie iedney paoie szczęście i moię spokoyiios'ć znay- 
duię. Na tym szczęśliwym brzegu chcę dwa zbudo- 
wać ołtarze; ieden piękney Weuerze, i iey potężne- 
mu synowi, który uiestartą ku tobie miłością natchnął 
moie serce, i śmiałe podał moiey duszy przedsięwzię- 
cie; drugi będzie poświęcony bogu morza, który 
mnie od wściekłości morskich ochronił bałwanów." 
Podobne przedłużaiąc rozmowy, [)OwróciU do 
mieszkania,, i w czystych koszach zebrane owoce 
postawili na stole. Tym czasem noc się zbliżyła, 
a bóg miłos'ci zaprowadził kochanków do ciemney 
zaciszy, iasminem i różami otoczoney. — Czystey wo- 
dy strumyk mruczał blisko na stronie. Bożkowie 
miłości igrali po liściach altany, a łagodne zefiry 
powiewaiąc skrzydełkami, przynosiły ochłodę dwóm 
szczęśliwym kochankom. Ich potomstwo wydosko- 
naliło sztukę żeglugi. Na brzegu tey wyspy stanęło 
pozniey ludne miasto nazwane Cytera. Wysokie wieże 
i s'wietne kościoły rzucały blask daleko na lakoń- 
skie morze. Jednym z naypięknieyszych był kościół 
bogini mitos'ci, wysokiemi we dwa rzędy otoczony 
kolumnami. Szczcs'cie i dostatki mieszkały w mu- 
rach tego miasta, a bogato ładowane okręty zgro- 
madzały się z oceanu w iego bezpiecznych portach. 
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I D Y L L A V. 

D A F N I S. 

W czasie pogodnego zimy poranku siedział Da- 
fnis w chacie swoicy. Grubym śniegiem okryła była 
niska iego strzecha, alc lasny płomień suchych dre- 
•wek'przyiemne'm ciepłem napełnił szcau|)łe niie^ 
szkanie pasterza. On spokoyny poglądal przez cia- 
sne okienko na zimo"v\e okoHcy widowisko. „O 
twarda ziino, rzecze, masz iednak piękności swoie,. 
Z iaką przylemnoscią przebiiaią się promienie słońca 
przez zamglone powietrze na ten ubielony pagórek! 
16 błyszczące s'niegu odrobiłby, które wiatr ustawi- 
cznie podnosi, igraią w powietrzu, właśnie iak 
W lecie nad ieziorem małe owady unoszą się na 
promieniach zachodzącego słońca. Miło iest, wi-- 
dzief5 czarne drzew rozrzuconych łodygi wznoszące 
się wśrzód białey przestrzeni, i iak ich z liści ob-« 
nazone gałęzie i kryształami okryte wiatr z trza-^ 
skiem kołysze: miło widzieć te czarne i cierniem 
naiezone płoty, iak w rozmaitych załamaniach białe 
okrązaią równiny. Tam na zasiane'm polu zie-«^ 
lone zboże swe delikatne wierzchy nad śnieg pod- 
nosi, i z nayczystszą białością przylemną zielo-^ 
ność miesza. Srzon białą szatą odziewa poziome 
krzewy, błyszczą ich giętkie gałęzie, i nakształt 
cienkich mieszaią się nici. Okolica wprawdzie iest 
niema i pusta: w ciepłych stayniach zamknięte ry- 
czą trzody : z tego lasku ukazuie się para powol- 
nych wołów, które prowadzą drzjewo do ogrzania 
chaty pasterza w bliskim urąbane lesie. Ptaszki o- 
puściły gaie; samotna tylko sikora śpiewa swą pio^ 
sneczkę, skaczą trzynadle, i śmiałe wróble cisnąc 
się pod strzechę skubią wystaiącą z pod śniegu sło- 
mę. Tam, gdzie z pośrzód tych drzew wyniosłych 
gęsty dym w powietrze się wznosi, tam mieszka 
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mola FlUs. Mozę ona leraz, oparłszy na fok cm 
twarz piękną, siedzi przy roznieconym ogniu, inysli 
o mnie, i wzdycha za wiosną. Nie, nie sama krasa 
iey twarzy wznieciła w moiey duszy tę niewymo- 
wną miłość. Jey serce ma ieszcze więcey uizli iey 
oczy powabów. Przed kilką dni młody Alexy 
litracił dwie kozy, które w przepas'ć ze skały po- 
grążone były. Płakał ten młody pasterz; ubogi ie- 
3tem, njówił, a utraciłem dwie kozy, z których 
iedna doyną była: ach, nie śmiem teraz do mego 
biednego oyca chaty powrócić. Tak mówił, pła- 
cząc. Słyszała iego żale, Filis, i łzy ocierała ze 
$wych oczu, a odłączywszy dwie iiaylepsze kozy 
swoiey małey trzody; słyszysz, Alexy, mówiła, 
weź te dwie kozy, z których iedna iest dojna; a 
Kiedy on płakał z radości , ona także z radości pła- 
kała, bo go wspomogła. O zimo, bądź zawsze ró- 
wnie sroga] nióy flet iednak nie będzie dłużey wi- 
siał na s'cianie: chcę koniecznie moiey Filidzle we- 
sołą pieśń zas'piewad. Gaiki wprawdzie ogołociłaś' 
z Ils'ci, i kwiaty z łąk zabrałaś; iednak mi to nie 

f przeszkodzi: uplotę wieniec z bluszczu i zawsze zie- 
oney ruty, i wraz z tą sikorą, którą wczoray zła- 
pałem, do idy mieszkania zaniosę: tak, miły pta- 
szku, dziś' tam będziesz: zas'|)ieway dla niey wesołą 
piosnkę: ona us'miechaiąc się do ciebie mówić bę- 
dzie, i karmić ze swoie'y białey dłoni. O, iak czułe 
{Staranie o tobia mieć będzie^ dla tego, że ode mnie 
przychodzisz!" 

IDYLLA VIII, 

Ą M 1 14 T A 3, 

Ubogi Amintas, trzymaiąc w ręku siekierę, po- 
Wtrącał z poblizkiego lasu, i uginał się pod cięża- 
rem s'wieżo ściętego drzewa, które dla ogrodzenia 
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sadu swoicgo niósł na ramionach. Wtem nad 
brzegiem bystrego potoku postrzega mtody dąb, 
którego korzenie szumiąca TNoda podmyła i ogolo- 
cita z ziemi. Nieszczęśliwe drzewo groziło pręd- 
kim wywrotem. Szkoda, rzckt sam do siebie, aby 
ten picl^^iiy dąb miał upas'dz w wodę. Nie, twóy 
wicrzcJi wspauiały nie będzie igrzyskiem tych za- 
pienionych bałwanów. Ja mogę o inne postarać 
się drzewo: to rzekłszy, zdeymuie ciężar swoy 
z ramion, zabiła od wody naygrubsze pale, grodzi 
płot, i s'wieźą ua|)ełuia ziemią. Wkrótce zbudo- 
wana tama, pod|)arte drzewo, i pokarm wrócony 
korzeniom. Pasterz wziął na piece siekierę, uśmie- 
chnął się w cieniu uratowanego drzewa, patrząc 
na swą robotę, i chciał powrócić do lasu; kiedy 
opiekuiąca się tym dębem Dryada zawołała miłym 
głosem. Mamźe cię odprawić bez nagrody, o do- 
l>ry pasterzu, oświadcz mi swoie żądania, wiemj ze 
ubogi ies^ieś, i że tylko pięć owiec na łąkę wypę- 
dzasz. — Nimfo, zawołał [msterz, ieżeli mi się pro- 
sić dozwalasz, oto nióy sąsiad Palcmon, od iesieni 
cLory, powróć mti zdrowie. Tak mówił cnotliwy 
Auiluias, a Palemon ozdrowlał: ale od tego czasu 
])łogostawlciislwo przebywało z pasterzem: mno- 
żyły mu się trzody, zaradzały sady i pola: gdyż 
bogowie nie zostawią w ucisku człowieka cno- 
tliwego. 

IDYLLA IX. 

DAM ON, DAFNE. 

Przeszła iuż sroga burza: umilkł straszliwy głos 
piorunów. Nie lękay się, Dafno: iuż błyskawice 
nie przerzynała się przez czarne chmury. Opuśćmy 
tę iaskinią. Owce, które się były gromadziły pod 
te'm gałęzlstem drzewem, otrząsaią z deszczu kro*^ 
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plistą -wełnę , i rozsypuią się znowu po odsViezoney 
równinie. Chodźmy patrzeć na piękność okolicy 
rozweseloney promieniami sfońca. 

Wyszli więc, irzymaiąc się za ręce, z groty, co 
ich schroniła. O iak wspaniały, zawołała Dafne s'ci- 
skaiąc rękę pasterza, iak wspaniały widok tey s'wie- 
tney okolicy! Jaka żywość tey lazurowey farby 
nieba, którą rozdarte nam ukazuią chmury! Patrz, 
iak przelatuią obłoki, i iak ich cienie po iasney 
przenoszą się dolinie: patrz Damonie! oto ten pa- 
górek, wioska, co na nim stoi, i te rozsypane trzody 
cień okrywa: owoź znika, ucieka, i w iasuem zo- 
stawia go słońcu — tam znowu ciemne iego zasłony 
unoszą się nad kwiecistą łąką. 

Jak tam błyszczy, Dafno, iak błyszc/y ten łuk 
Irydy, który od tego iasnego pagórka, aż do gaiu 
zasiąga: na czarney rozciągniony chmurze zwiastuie 
pokoy przestraszoney okolicy, i bogini uśmiecha 
się tey nieuszkodzoney dolinie. 

Patrz, mówiła Dafne, oto i zefiry wracaią, iuź 
kołyszą te kwiaty, które odmłodzone chełpić się 
zdaią błyszczącemi rosy kroplami: iuź skrzydlate 
róźnobarwe motyle, iuż skrzydlate owady unoszą 
się na słońca promieniach... a to poblizkie iezioro! 
o iak te krzewy zmoczone i drżące i te łąki błyszczą 
naokoło! patrz, oto znowu spokoyna powierzchnia 
wody odbiia w swoich kryształach obraz iasnego 
nieba i drzew wyniosłyclju 

D A M o N. 

O iaka roskosz napełnia me serce! iak wspa- 
niałem iest wszystko, co nas otacza! iak niewy- 
czerpane z'rzódło miłych zachwyceń! Od słońca, 
które świat ożywia , aż dó naydrobnieyszey rośliny, 
wszystko iest cndem. Kiedy z tego wysokiego pa- 
górka na rozległą poglądam okglicę, albo kiedy 
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zstąpiwszy na doliuę rozważam tysiączne Iwialy, • 
zioła i ich malulkicłi mieszkańców: kiedy wsYzód 
ciemney nocy patrzę na gwiaździste niebo, albo 
kiedy się nad przemianą por roku, rodzeniem się 
i wychowaniem niezliczonych iestestw, zastanowię; 
naówczas piersi mi się wzdymaią, tium rozlicznych 
myśli, których rozwikłać nie umiem, zaymuie du- 
szę, padam na kolana, i iąkaiąc się, składam hołd 
temu, który siworzyt ziemię. O Dafne, nic się 
nie może porównać z tą roskoszą, nawet roskosz 
bydz od ciebie kochanym. 

Tak mówił Damon ; tym czasem słońce bledsze 
coraz rzucaiąc promienie, zaczęło kryć się za górę; 
a beczenie owiec ostrzegło pasterzy, iz czas było 
ku zagrodom skierować kroki. 
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D E L I L L A (a) 

PO EMA O IMAGINACYI, 

POCZĄTEK PIEŚNI V. 



1 Y, którą starożytność wywodzi z wód łona, 
Córo nieba , i światów pani uwielbiona, 
Coś pierwsza po dobroci człowieka iiięla, 
T coś z bogów uśmiechu swe iestestwo wzięła : 
Pozdrawiam cię , piękności ! . . acłi , mgła nieszczęśliwa, 
Mym oczom prawie zgasłym cuda twe zakrywa. 
Wiosna w zieloną faibę stroi przyrodzenie, 
Pozbyły swoich więzów rzeki i strumienie, 
Smieią się w nowey szacie gaiki przyienine. 
Błyszczy świat odmłodzony .... dla mnie wszystko ciemna 



(a) Jahóh Delille sławny poeta francuzki zmarły w miesiącu 
kwietniu roku i8i3 w Paryżu, który na wiele lat przed zgo- 
nem h^\ pozbawiony wzroku, znaiomy icst czytelnikom pol- 
skim z mnogich prac swoich poetyckich, tłumaczonych i 
drukowanych, iuź w dziełach Krasickiego i K.trpińskiego, 
iuż "W pamiętniku warszawskim Dmochowskiego i Osińskiego, 
oraz w dawnym dzienniku wileńskim na rok i8o5 i 1806. 
Poema o Imaginacyi z 08'mlu pies'ni składaiące się, nie tylko 
we Francyi, ale i w innycii kraiach os'wiecoijych , liczone iest 
w rzędzie nayprzednleyszych tworów swoiego rodzaiu. 

Dzieła Siowacklego T, IV. 44 
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Wzrok móy gęslemi zewsząd otoczony chmury, 
Ledwie mógł słabo poyrzeć na cuda natury. 
Szczęśliwszy, choć w ciemnieyszym pogrążony mi*oku, 
Milton malował pięknfość skrytą iego oku (b). 
I gdy córki pobożne przez głosu dźwięk miły 
Twórczego ducha święty zapał obudziły, 
Rozmaitych przedmiotów wnet obrazy tłumem 
Stawiały się przed iego obszernym rozumem: 
i^piewał, a ten wdzięk, który daiesz przyrodzeniu, 
Ukryty oczom wieszczka odżył w iego pieniu. 
Równegoc hołdu móia Muza nie poświęci ; 
Ale lubię, twóy obraz stawie w mey pamięci. 

Zrzódło roskosz i uciech i wdzięków i chwały. 
Zdobisz możney natury trzy wielkie oddziały. 
Już to w głębini ziemi kamienie i gliny 
Sztuką swoią przekształcasz w iskrzące inibiny. 
Nadaiesz farbę kruszcom, połysk świetny skałom, 
Blask ognia dyamentóm, i iasność kryształom. 
W iaskiniach Antyparos po kropli wytłaczasz (c), 
Te wody, które zaraz w kamień przeistaczasz; 
I lodem z alabastru zdobiąc ich sklepienia. 
Tworzysz budowę świetną wśrzód przybytków cienia. 
Ty, gdy się twoia cała szczodrota wylewa, 
By ubarwić rośliny i kwiaty i drzewa. 
Nacierasz pędzel złotem, maczasz, go w purpurze. 
Któż owych gibkich krzewów daie wzór naturze, 
Owych wzniosłych topoli, ponurych iaworów. 
Co lubią chłodną ciemność i milczenie borów. 



(b) Milton n.iysła wilie} szy poeta angielski, autor raiu utraconegOy 

iarliwy strunnik Kroiiiwela, urodził się 1608. W wieku po- 
deŁzł}iu wzrok utracił, i powiadaią źe w tym stauie , dla 
>vzbiHlz<'uia w sobie zapału ryuiotworczego , kazał b}ł zazwy- 
czay b wy 111 cóikóm śpiewać i grać na róinych instrumeutach 
luuzyrznycii. Umarł 1674 ubogi, lecz uie żebrak, iak wielu 
twierdziło. 

(c) ^Dtyparos iest mała wyspa na Archipelagu naprzeciwko ^spy 

Piu-os, sławna Stalaktytanu , o których tu mowa* 
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W żyiącym świecie iakie rozsypuiesz skarby ? 
Robak, co pełza w prochu, pyszny ze swey farby* 
Gwiazdami znaczysz pawia wyniosłego pierze, 
Z twego tchnienia j5olotny motyl życie bierze. 
Tyś przybrała tjgiysa srogość, lwa zuchwałość 
W groźć^cą ich powagę i straszną wspaniałość : 
Tyś dała ieleniowi skladność, chyźość, wdzięki: 
Ileż darów koń pyszny odebrał z twey ręki, 
Co wznosząc dumną głowę , i w skład stawiać nogi, 
Szuka pastwisk, miłości i woienney trwogi. 

Lecz szacownieysze dary zyskał przed innemi 
Król śmiertelny, co pyszney rozkazuie ziemi. 
Człowiekowi nadałaś to czoło wspaniałe, 
To wey rżenie poważne, łagodne i śmiałe, 
Płaczu i śmiechu ięzyk iedyny i tkliwy. 
I stworzyłaś niewiastę . . . swóy obraz szczęśliwy! 

Lecz co mówię ? te farby, kształly i wymiary, 
Nie są to, o piękności! twe nay droższe dary. 
Nie . . . twem celnieyszem dziełem są duszy przymioty. 
Sokrat, co dla oyczyzny żyie i dla cnoty, 
I umiera bez trwogi po niesłusznym sądzie, 
Jest to HoPiTAL czysty w nieprawości rządzie (d). 
I ów sławny wiernością i odwagą Mole (e). 
Co wzrokiem cnoty gminu poskromił swawole; 
Jest to Bayard co brankę, część swoiego łupu (£), ' • 
Wraca płaczącey matce bez skazy, okupu. 



(d) Michał de l'HopitAl kanclerz francuzki , iy\ od roku t& 

do 1673. wzorem był cnoty, stałości i umiarkowania W Ci_ 
sach woien domowych i religlynych, które wtedy we Franoj^ 
panowały. 

(e) Maciey Mole Prezydent parlamentu w czasie zamieszań do- 

mowych we Francyi z» Ludwika XIII. i XIV, stawny iei 
w dzieiach francuzkich z wi<^lkos'ci daszy i męztwa, kt)& 
okazał w tych zdarzeniach. Umarł w 1666. 

(f) Rycerz Bayard urodź. 1469 w zamku Bayard w Delfinacie* 

Szlachetny iego umysł i męztwo nien^lraszoue zieduało ma . 
nazwisko rycerza bez boiażni i zarzutu. Umarł roku 1024 ., 
z rany odniesloney w bitwie pod Aosta w Sabaudyi, woiuiąo ;.. 
przeciwko woysku Karola Y. . . - 
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Jest to Krillon (g), iest Sulli (h)^ i ty o Katonie (i), 
Sztylet po przeczytaujTn biorący Platonie, 
Coś bronił prawdy męztwem, orężem i słowy, 
1 sam wśrzód zwalisk świata nie pochylił głowy. 

Czy to więc pędzel , pióro , czy dłóto masz w ręku, 
Czy słodko brzmiącą lutnią przymuszasz do dźwięku; 
Czy to serca ludzkiego kreślisz uniesienia, 
Czyli prace i wielkie dzieła przyrodzenia, 
Szukay prawey piękności wysokiego wzoru; 
I chroń sie naśladować złych misti-zów wyboru. 
Jeśli maluiesz starość, niech twóy pędzel losem, 
Nie wybiera pierwszego starca z siwym włosem. 
Którego bardziey nędza niż lata znękały . . . 

Chcesz wykreśUć piękności obraz doskonały? 
Pospolitey urody pogardziwszy wzorem, 
"W^zmeś się za wyobraźni wysokim utworem. 

'O iak Grecy, u których wzięły życie sztuki, 
W nay czystszych wzorach swoie czerpali nauki! 
Na uroczystych igrzysk obchody wspaniale. 
Szły zewsząd zywey młodzi hufce okazałe, 
A pyszni przeciwnicy w swych walkach upornych 
Stawiali widok kształtów silnych i \\^bomych. 
Snąiech szydzący, lub oklask powszechney pochwały, 
O kaźdem zgięciu ciała swóy sąd wydawały: 
^ Kto upadaiąc zręczność okazał i męztwo, 
... Zwyciężony częstokroć odnosił zwycięztwo. 
'".'-Tak w każdey stronie wzory piękności niemylne 
Ucayły oko, ręce prostowały pilne. 



(g) ICriłłon (Crinon) stałością, cnolą i wiernością, barti/.o był 
podobny do Baiarda , iył za Henryka IV. króla fraucuzkiego. 

(li) Maxymilian de Bkthune duc de Sulli wspólnik czynów nic- 
s'iniertelnych Henryka IV. iego minister i przyiaciel. Źył od 
roku i5Go do 1641. 

(i) Kato od miasta Utyki w Afryce niedaleko Kartaginy, w które'm 
sobie iycie odebrał, nazwany Utyceńskim, nie mogąc po 
dłngim oporze, przeszkodzić zamysłom Juliusza Cezara, sam 
sobie śmierć zadał roku ot[ założenia Rzymu 708. Plularch 
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I^ecz ta, która wiernego iey obrazu sznka, 
!Na iediiym tylko wzorze nie przestaie sztuka. 
Natura dzieli daiy między swoie pfody; 
"W tych schadzkach , gdzie się liczue zbierały narody, 
W tćrn czaruiącem gi^ouie dziewic Sycyouu, 
"W^yspy Lesbos , Kro tony i Lacedemouu, 
W pośrzód przepychu igrzysk i obchodów święta; 
Gdzie Ust laurowy wieńczył pracę i talenta: 
Sztuka z kaźdey piękności rys osobny zbiera, 
Tak pod pędzlem Apella wzięła kształt Wcnera. 

To nie dość : sztuka gardząc zbyt ciasną granicą, 
Cziiie się na tym wielkim świecie niewolnicą. 
Ogień, co ią ożywia, będąc z nieba wziętym, 
Usiłuie się złączyć z swym początkiem świętym. 
Między ziemską krainą i górnym obłokiem 
Jest przybytek śmiertelnem niedosiężny okiem. 
Tam Twórca rzeczy złożył swych dzieł wizerunki, 
Światów, które zamyśla, przedwieczne rysunki. 
Klucz złoty, który w ręku wyobrazi ua nosi. 
Sam tylko rygle zamków wieczystych podnosi. 
Tam na tronie ^ co światła potoki rozlewa, 
W swoiem pierwotnem żrzódle piękność od|)oczywa. 
Nic w tych kształtach bez farby, żywości i siły, 
Których iey śmieiielnicze zmysły użyczyły, v' 

Które czas codzień psuie, niewiadomość zmienia, 
Oszpeca mieszanina i błędne łączeiua. 
Lecz w swey pierwszey świętości, czysta, niezmazand, 
Na niey spoczywa pieczęć naywyższcgo Pana. 
Tam iey paiistwo, iey wieczne źrzódło siani ląd płynie. ■ 

Przeszyty strzałą Foba srogi Pilon ginie! .. V; 

Któż wyobrazi tryumf ten syna Latony? 
Ten, co był twórczym iego ogniem ożyuiony. • . 

Który, by podniósł umysł do ol)razu bogów, (gów. 

Wzgardziwszy ziemią, mieszkał wśrzód śniierlelnycli pro- 

jiiówi , źe nim sobie wziąt źycle , wprzód dwakroć rozmowę 
Piatuiia u Jłicbmlcricluosci dui>zy pizec/} Uit. 
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Jak hoynycli ^VJobraźllia darów ci udziela? 

Każe: ly wznosisz Loiiy smutku lub wesela. 

Ty zapalasz do boiu, biesiady ' ucieszasz, 

Z żałobą pogrzebową ikliwe it^ki mieszasz, 

I w gtosach mclodyyuycli , ty od stop ołtarza 

Do uszu bogów niesiesz modlitwę uędzai'za. 

Pi-zez ciebie ualcbuąl męztwo Tyrteusz w lud dawny (ni), 

I na swey bozkiey lutni ów Tymotey sławny (n) 

Przebiegaiąc na przemian rozmaite tony, 

Śpiewał wdzięki miłości, lub postrach Bellony. 

Alexandra weyrzeniem Taidy uroczył, 

liub wóz iego po giuzacli Babilonu toczył, 

Lub w smutney Daryusza los stawiać przemianie. 

Łzami nieszczęścia wzruszał pychy obłąkanie. 

W ciemnych przybytkach rzemiosł , pod strzechą od- 
Ty pocieszasz ubóztwo, słodzisz pracę nudną, (ludną, 
Cóż czyni rolnik, długie gdy kraie zagony. 
Co winiarz na swych wzgórkach upałem zimzony. 
Góraik , co w głębokościach ziemi łomie skały. 
Pasterz w polu, i żeglarz, porząc morskie wały, 
''en, co kruszce poskramia silnym razem młota? . . . 

^waią . . . czas się skraca, i słodzi tęsknota. 

Lecz, gdy na głos twóy radość lub smutek przybiega, 
k^ drugą boginią me oko postrzega? 

ie przy dźwięku lutni, i mierząc swe kroki, 
prawami taktu zgadza ruszenia i skoki. 






^ 'Tyrteusz żyl na lat 682 przed Erą Chrzesc. z woH wjToczni 

dany b^ł przez Ateiiczykow za wodza SparŁanoiu w czasie 

^agley ich woyny z Mcsscńczykaini (Olimp. XX Uf. 4.) Pie- 

•nuou swenii miał naywięcey pomodz Spartanoui do zwy- 

; oiCEtwa iak i Horacyusz świadczy. 

Tyrtaeusque jnares animos In Martia helia, 
.;". P^drsibu,^ exacuit, 
^Kjńtsicki naśladował iednę z iego elegiy. Postaramy się poźniey 
zaznaloiuić wiccey naszych czytelników z tym poetą gene- 
., ■ rałem 

,(d) Tymotkusz rodem z Miletu w lonii sławny muzyk współcze- 
sny Eurypidesa. 



/.' 
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Jest to twa młoda siostra, Terpsykora żywa, 
I na nię wyobraźnia swe dary rozlewa. 
Moc czucia, namiętności górne wiiesienie, 
Nadaie kształtom tańcu wyraz i znaczenie, 
Bez nich pomimo całą zręczność i staranie, 
Widzę samo nudzące kroków poplątanie. 

Taniec, czy to poważnym, czyli będzie skocznym, 
Ma bydź wzruszenia serca obrazem widocznym. 
Jego kształt niech wynurza stan duszy głęboki, 
Gest niech będzie ięzykiem, malowidłem ki*oki. 

W ubiorze zaniedbanym, z swą tyrsą, szalona 
Skacze bachuntka bózlwa natchnieniem dręczona. 
Włos iey na wolą wiatrów w powietrzu rozchwiany, 
Jey oko pałaiące, i krok pomieszany: 
Topiąc swoie szaleństwo w miłości i ^vinie, 
V^^y kręcą się i pląsa i z oczu nam ginie. 

Widzisz znowu tę Nimfę z nieśmiałem weyrzeniem. 
Skromność rządzi iey krokiem, i kaźdem ruszeniem. „; v 
Wstyd oblewa iey lice: wpółnagie ramiona *^i^ 

Waży w powietrzu lekkim skokiem zawieszona. 
Ledwo trawki stóp swoich nachyla pląsaniem, ^ 
Niewinność iest iey wdziękiem, wstydliwość ubnUlM 
Oko ze czcią pogląda na skromne ponęty; 
A pasterz gore w sercu miłością przeięty. ) 

Mogęż o tobie milczeć, o sztuko wysoka 1 ' * 
Którey podlega marmur i słucha opoka, ^ 

Coś przybrała w ozdoby pyszne czoło ziemi| '\ 
1 zagroziła niebu gmachy wyniosłerai! 
U ciebie wzgląd stosunku, kształtu i cięźarOy' 
Z rozmaitością zgodność połączą wymiaru. . . >, 
Jednakże, ktoby wierzył? w tey tiaidney iian0C{| 
Natura nigdzie wzoru nie wystawia sztuce. 
W^yobrainia ią stwarza .... W pierwsze Jwif 
Gdy ludzie opuścili iaskinie i lasy, 
Naśladuiąc w swych kształtach drzewa gal^sut^. 
Zagięli dachy Świątyń w sklepienia koHste. 
I?zieia Słowackiego 7\ IV. 45 
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Lecz te kształty bez gustu, kiedy gust poprawił, 
Obraz łodygi drzewa, kolumnę zostawił. 
Wkrótce Grecy, twórczego pełni uniesienia, 
Do swych gmachów przydali ozdobne przedsienia: 
A dlólo, które władców stwarzało natuiy. 
Na ich domy paryyskie ściesało marmuiy. 

Nastąpił Michał- Anioł , uczeń Muz i wieków. 
Zamyśla on przewyższyć i Rzymian i Greków. 
Nie są Jla niego wzorem te ogromne bryły, 
Co ie wieże, wieżyczki mnogie nasroźyły; 
Co kryiąc między chmury swe gotyckie cienie, 
Olbrzymią niezmiernością przywalaią ziemię. 
Każe . . . słuchaią, sztuki mistrzom swoim wierne. * 
Chce on , by dzieło iego kształtne i nieźmieiTie 
Łączyło wybór , piękność i przyiemne składy. 
Było prostem lecz śmiałem, wielkićm bez przysady. 
Ymach się wznosi , i nigdy geniuszu siła (o) 
tkazalszym widokiem oczu nie zdziwiła. 
(owiek na te sklepienia pogląda ze drżeniem, 
się zdaią przeważać z Olimpu sklepieniem, 
^th stosunek zwodząc oko ciekawości, 
■ItoŁ zmnieyszaiąc wielkość, przydaie wielkości. 
K) się na tyra górnym szczycie w^spierać zdawa, 
y £ swey wysokości daie ś>^iatu prawa. 
a2wię? Bóg na ziemskie gdy zstąpi niziny, 
i0 w tym pysznym gmachu przepędza godziny. 
Tiellde dzieło sztuki! tworze niezrównany! 
Haijin, który ziemi narzucił kaydany, 
»3^tenami ich sławne budowy, 
-prsestał zazdrościć — uwielbia cud nowy ! . . 






B^ S. Piotra "W Rzymie cudo architektury równie staro- 

iijBy iak nw-woczesue^, zaczęty przez Juliusza II. Papieia, 

■ wwicMony przez Leuiia X (lokouany przez .Syxla V. Ośmua- 

. ^BM Ist pr.ic Michała Auloła sławuego sztuk inisti^za i archl- 

' —'■'*- , ua<lały temu gmachowi naywiększą okazałosu. 
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LEKKIE RODZAIE POEZYI. 



LIST DO ERAZMA- 



Dnia 2 4. marca 1808. 



Ozcz^śliwyś: gdy w swey chatce siedzisa.pi 
Bez trosków i żćjdz próżnych wiersz ci A 
I gdy cię twoia FiHs wieczorem zabawia 
Tysiąc wesołych myśli poranek ci stawi. ■ 
Lekkim maluiesz pędzlem, iak twóy ni 
Komornik iednem cięciem dwie zadai6' 
I iak iedney ustawie posłuszny i sprj{(0i| 
Gdy prawo broni mieczów, on sam ob 
Szczęśliwe myśli, lube spokoynośi^ 
Nic nigdy podobnego me pióro nie sid 
Gdy czasem iaki śmieszny przedmiot wj 
Łza upadnie na papier, i obraz zamaże. 
Nie iestem iednak z tego rzędu nieszcz^ 
Co płaczą chwil straconych w zbrodniajtt* 
Którym, wpośrzód swawoli i zabaw igri^ 
Na czole piątno smutku zgryzota wyciska* 
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Nie Erazmie: gdy cofam na wiek uplyiiiony 
Wzrok krytyką surowey prawdy obostrzony, 
Gdy wyświecam każdego postępku przyczyny, 
Ziiayduię wiele blt^dów, nie znayduię winy. 
Lecz czyli to skład ciała, czyli nędze życia, 
Smutek iest towarzyszem moim od powicia. 
Byf czas, kiedy w mych żyłach krew młodości wrzała, 
Wabiła mnie fortuna, i Cliloe mrugała. 
Co powiesz? na iey łono, na pieszczoty łono. 
Przynosiłem troskami duszę udi^ęczoną. 
Jey mi się miłość dosyć nie zdawała ikhwą 
flaz była nazl)yt śmiałą, drugi boiaźliwą. 
'em wśrzód uroioney krainy marzenia: 
Drawdziwy czy zwodiiy dalszego widzenia 
I w mych oczach ludzi nie bardzo przyieninych, 
iTcli, próżnych, srogicbyijuchwałych, nikczemnych, 
kiui moiemi sprawdziłem te wnioski: 
Dia i klęski, zamiaiy i troski 
igrczyną, że nigdy wesoła 
^o smutkiem nie wyiaśni czoła. 
i trenów, które ręka żalu kreśli 
lOflIać lekkie i ucieszne niyśU. , 
i*iia wzorach, które rada zbiera 
WubA ludzkie maluie, satyra. 
dwo!.. Tu próżność nadęta 
arf^witeystkie posiadła talenta, 
ląkowską naukę nabyły 
Jjpgp pierwsze człowieka zaszczyty. 
Kfttęki) który z xiąg tysiąca 
jj(i,W pisma naynudnieysze \vtrąca: 
jlfiluem swych pochwał zabiia, 
•Bpnita, złośliwy iak zmiia. 
^ C»'C] swoiey muzy czyta płody, ^ 
łomocie daie imię ody. 
(Wjł głupiec, zrzęda, plotka, 
ą kokietka, kłótliwa dewotka. 
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I wiele innych ieszcze mógłbym ci T^^ykmślić , 
Gdybym razem potrafił i śmiać się i myślić. 
Lecz ia na taki obraz kiedy spoyrzeć muszę, 
Gniew natychmiast i smutek ogarnia mą duszę. 
I chociaż kiedy zacznę w tonie Moliera; 
Wnet głos żałosny Junga z piersi się wydziera. 

Przebacz zatem, Erazmie, ieśli moie pienia 
Wycisną kiedy iakie z twych piersi westchnieiua. 
Nieraz śmiać się zamyślam, lecz w. tem troski nowe 
Chylą kii ziemi smutkiem obciążoną głowę. 
Me życie iest przechodem (iak pięknie wyraził 
Poeta, co nam tyle nieszczęść wyobraził) 
Przechodem ustawicznym wśrzód cierpWń kolei 
Z wesela do rospaczy, z trwogi do nadziei. . ' 



MODLITWA POWSZECHNA 



. • > -' *.{ ' 



•r 



i 



Z francuzkiego. . ..^^ 

-.1 , ■• 
Twórco, coś kulom świata dał ruch i. ob; 

Którego czci filozof, znaią Hottenłoty, .. 

Którego tronu wszystko uwielbia podno| 

Jowiszu , albo Bramo , Jehowo , lub BkA% 

Istoto niedościgła w twych urządzeń ¥r|1 
Wielkości niezmierzona, wszystkiego jfe 
Coś nie dał poznać moiey duszy zadadwi 
Tylko , żem nazbyt słaby, a Ty nieźmictt 



Jednak powodowany twą ręką łaskawą, . 
Poznaię złe i dobre , i zakaz i prawo ; 
Uczyń, by mego serca roskosz lub zgryj 
Niosły mi cnót nagrodę , a karę niecnoty* 



Mi: 
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Ni«'liay len I)r<iit iiiiiystii niuiegu nic maże, 

Co świcljch fwoicli darów nie puzłiawuc każe, -. 

Używać, i ich liibey słodyczy kosztować, 

Jcsl lo, bydź ci posliismiym , wielbić i szanować. 

Nie myślę > by łask twoicli niopoięla silą, 
W ki"^" «'C lyiko nasz<!y kuli ^raiiiczyia, 
I aby mnóstwo świaliiw wisząca cb tiude inną, 
Dobrodzieystw twoiclt mioto wzywać nadaremno. 

Niech pycha nioia, zbroyna piofunami Iwemi, 
i wdziera się w t«e prawa i nie straszy zimni, 
i slimziiość mam za moie wodzu, 
' moie kioki W tey szczęśliłiey diodze. 
ciernie uwikła się zbi'odni, 
f ^iatlo Lwoićy niemyłuoy pochodni. 

^br iakicli m.-jdroić twa odmówić chciała, 
j(i nieaii szczodrolu twoia osypała; 

Uióy um\st zn«-sze iediioy wagi trzyma, 
na niuszizęśria , szczęściem nie nadyma. 

Nterb swce me rozi^fnuin stan brała płaczliwy, 
Miecii go potępiać ni^dy nie l)ędę skwopliwy, 
Pnifipiieć słalKiści muity smutne oMć(kania, 
Byś mnie lepićy iiauc^yt cnoty przepuszczania. 

'iii llluie i cli«;ci są próżności zbiorem, 
"sm i<idtmk rąk twoich naypierwszym utworem; 
.t więc mym przewoiluikiem w tym obłędów lesie, 
i śmiurć przezuaczeiiin końca nie przyniesie, 

fechay chleb, niech spokoyność będą mym udzioleiu, 
Z t.wćy łaski ie odbieram, z twey łaski ie miałem; 
Innych ilóbr udzielay mi wyborem chwalebnym, 

t" ~ 
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Ty napełniasz naturę od końca do końca, 
Ty daiesz bieg kometom, ty zapalasz słońca, 
I wszystko co trwa wiecznie, i wszystko co źyie, 
U^^ielbieuia ci pokłon nieskończony biie. 



B A Y K I. 

Struś, z Dorata, 

„Lecę, lecę, ustąpcie się," 
Zawołał struś ociężały, 
A ptaki chciwie patrzały, 

Jak się on w górę podniesie. 

„O mieysce was tylko proszę, 
Uy rzycie, rzekł, me zaszczyty, .. 
Otrę o niebios błękity; 

Oto, teraz... iuz się wznoszę. 



..' » 
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Daley, patrzcie na sklep nieba" • >;• 
I skrzydła swoie rozpierza; -^^U^ir- 

Których drugie tyle trzeba, m^ 

By tam poszedł gdzie zamiersa« 






Próżne usiłowania, daremne ssaishfKij 
IMic nie było z całey drogi: ; . 
W piasku mu ugrzęzły nogi<i ^,^ 

I tam został gdzie był wprzódy. . 

Ten przypadek, nie nowina, .. .'jT. -i 

Między nami uczonemi, , ..,-.„;. 

Ileż synów Apollina, ; 

Krzycząc, /^(y, są na ziemL 



Kobciol i JVróhley z Dorata. 

Wpóf 7Avalony kościół .skwiiy, 
Co byt dtiigo szliiki ciideiii, 
Niczinieriiyńi kosz(eiii i tri idem 

Wracaićjc świetności dawuey, 
Tysićjce wróblów, co siQ w nini gnieździły, 

W ygiiane były. 

liCcz kiedy iiiż byf skończony', 

^foie plaki z kazdey strony 

AV dawnioysze lecą siedliska. 
Próżna nadzieia!.. wspaniała budowa 

(^liociaz od pozłoty błyska, 

Jedney iaskółki nie schowa. 

Odzie były gniazda i dziury. 

Gładkie powleczono mury. 
„Boże! zawoła, rod skraydlaty cały: 

I icki żałosne wyda: 

GmacJi tak wielki, fak wspaniały. 

Na co się on dzisiay przyda !^^ 

J a ł m u i n a. 

Co tydzień, w każdą niedzielę 

Przed próg iednego lichwiarza 
Schodzi się ubóstwa wiele, 

Których on hoynie obdarza. 
I na tę wspaniałą cnolę 
Wydawał zawsze dwa złote: 
Lecz aby mu nie braknęło 
Spebiiać to chwalebne dzieło, 
Bez zgryzoty i spokoynie 
Z Łych, co obdarzał tak lioynie, 
Śląc w niebo modły gorące, 
Zdarł co tydzień dwa tysiące. 



NAGROBKI. 



Kamień ten położyły ia\ i miłość tkliwa. 
Trzechodmn , westclinity nad tym, który lu spoczywa: 
IMąz czaly, oyciec dobry, z otwartości znany. 
2yl dla swoich przyiadól, kochał, był kocliany. 



Fi^echodniu, ieśliś zdradzon w miłości, w przyiaźni. 
Tym głazom swoi^ .skargę powierz bez boiaźni. 
Tu za.snął snem, z klui'ego inź się nie przebudzi, 
Ten, co więcey nad siebie umiał kochać ludzi 

3. 

Ty, co w roskoszach trawiste słodkie życia chwile^ 
zasmuć się na tey Izami aki-opioney mogile. 
Tu z łona Inbych ucziiu mąż, oyciec, wUącony, 
Uniósł z sobą spokoyność i szczęście swey żony. 



4. 
*Xy, co trawisz wroskoszach szybkie życia phwfle, 
zasmuć się na ley łzami skropioiit^y mogiło. 
O! iak są królltje szczęścia uśniiccJiy zwodnicze, 
Tli, przcrywuiąc uczuć naymilsiiych słodycaf, 
AJąż, oyciec i przyiaciel, nagle pTzeniesiotry, 
Uniósł z sobą spokoyność i szcKi^ście swey ioAi 

WIERSZ 

jVo Jjyj BuuTBSd piofestora malaratwa i 
lecie wileńiikim, pod obratem Juiiuuta i 
dziecka wystawionego w postaci i 



ey zony. ^^m 
cia rhwOc^^l 

.giio. ^B 

odnicze, ^^r 

dycKf, ^^1 
Lorry, ^^V 



Teii, en umiał to płólno w amorka i 
Rywal Albatia; iego pędzla ma ozdoby. 
Poznaivszy go, nie wiemy, czyli więcćy obbSh 
Wybornoać iego sztoki, czy studycs osoby.^ 
i)iif^u tHowackieao Tvm Ik', 46 



56o 

lyiemf. snaheione po śmierci Eiizehi/isza Sini^nrliegt 
w ulo/itu, na którym pinywai zaw-ise. 

"Wędrownik w życia drodze stargawszy nuUą silę, 
\^"kn'tk-(i rzucę co mile i co mi niemile. 
Be?. Irwiigi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony, 
Klóiy nagle w nieznane przeniesie miiie .slruny; 
W Ic ucbronę spokoyną gdzie wieczność przebywa, 
I któi-o cbmin-a pcfiiu laiemnic okrywa. 




o: /»^» ^iaŁ 
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